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Uro dzi łem się z tkwią cym we wnątrz mnie dia błem.
Nie mo głem nic po ra dzić na fakt, że je stem mor dercą.

Tak jak po eta nie może nic po ra dzić na na cho dzącą go in spi ra cję.

– H.H. Hol mes (se ryjny mor derca)



1.

Mro zów, oko lice Wro cła wia, 14 lu tego 2012 r.

Eu ge niusz Der kacz je chał po lną drogą w stronę po bli skiego lasu.
Za trak to rem cią gnął przy czepę, na którą za ja kąś go dzinę za ła dują

drewno. Do ga dał się z Ka zi kiem od Ho rosz czaka, że dzi siaj zwiozą to, co
ścięli dwa dni wcze śniej. Mu sieli się po śpie szyć, bo ostat nio dziel ni cowy
cho dził po wsi i  py tał, czy nie wie dzą, kto w  le sie kłu suje lub krad nie
drewno.

Der kacz się dzi wił, że po li cja zaj muje się ta kimi głu po tami. Tak jakby
nie mieli waż niej szych rze czy na gło wie. Zda wał so bie oczy wi ście sprawę,
że kłu so wa nie jest nie do końca uczciwe, ale prze cież ni komu krzywdy nie
ro bił. Zwie rzyny w  la sach było aż nadto. Poza tym od dłuż szego czasu
w  oko licy gra so wała wa taha zdzi cza łych psów. Nie kiedy na tra fiał w  le sie
na mar twą sarnę ze śla dami świad czą cymi o za gry zie niu. Skoro one mogą
za bić, to dla czego czło wiek nie może? Prze cież ma wię cej praw niż ja kiś
tam kun del, roz my ślał po dro dze.

Od po ko leń jego ro dzina za opa try wała się w le sie za równo w mięso, jak
i w opał. Gie nek po dob nie jak oj ciec i dzia dek uwa żał, że tylko głupi płaci
za coś, co może mieć za darmo. Mi li cja w po przed nim sys te mie co prawda
ła pała kłu sow ni ków, ale koń czyło się na po gro że niu pal cem i  wrę cze niu
panu wła dzy ła pówki. Z  re guły kilka pęt kieł basy i  flaszka z  wła snej
bim browni za ła twiały sprawę. Przy naj mniej w  Mro zo wie i  oko licy. Czy
w  in nych czę ściach kraju było po dob nie, Der kacz nie miał po ję cia. Nie
in te re so wał się tym zbyt nio. W  ogóle mało było rze czy, któ rymi się
in te re so wał.

Przy ha mo wał przed za krę tem, a  po kilku me trach za trzy mał cią gnik.
Z kie szeni sta rej woj sko wej kurtki wy jął bu telkę z sa mo go nem. Od krę cił ją



i  wziął dwa łyki. Po czuł zna jome pa le nie w  prze łyku. Bim ber miał swoją
moc, nie wielu we wsi po tra fiło taki zro bić. Re cep tura prze cho dziła z ojca
na syna i  Gie nek także na uczył swo jego pier wo rod nego pę dzić ten
wy jąt kowy tru nek. Za krę cił bu telkę i  się gnął po starą pa pie ro śnicę, po
czym wsu nął do ust wła sno ręcz nie skrę co nego pa pie rosa. Jego my śli
po wę dro wały w stronę domu.

Miał dziś je chać do lasu ze swoim sy nem, ale wczo raj wie czo rem
Szy mek nie for tun nie sta nął i  skrę cił kostkę. Za wył jak wilk i  za czął
krzy czeć z bólu. Może gdyby wcze śniej nie wy pili dwóch fla szek, nic by się
nie stało, ale nie było już co gdy bać. Gdy noga bły ska wicz nie spu chła,
po sta no wili dzia łać. Po szli do Tar czyń skiego i po ga dali z nim, aby za wiózł
Szymka do szpi tala. We Wro cła wiu się oka zało, że sprawa jest po ważna
i nogę trzeba usztyw nić. To dla tego je chał te raz sam przez ośnie żone pola,
a Szy mek sie dział w domu przed te le wi zo rem.

Od pa lił pa pie rosa i  wy dmu chał dym w  mroźne po wie trze. Spoj rzał
w stronę pola, które dzier ża wił Gwiz dała, i do strzegł gra su jącą w po bliżu
wsi wa tahę psów. Była od da lona o ja kieś pięć dzie siąt me trów od drogi, na
któ rej stał. Psy coś ja dły. Der ka cza za cie ka wił ten wi dok. Za sta na wiał się,
co upo lo wały.

Wy siadł z  ur susa i  ru szył w  ich stronę. Nie bał się tych na wpół
zdzi cza łych kun dli. Wie dział, że są pło chliwe i  ra czej nie po winny mu
zro bić krzywdy, jed nak dla bez pie czeń stwa wziął do ręki sie kierę, którą
miał na pace.

Po przej ściu kilku me trów rzu cił pa pie rosa w śnieg i krzyk nął:
– A po szły mi stąd! A już mi po szły!
Psy spoj rzały w jego stronę i już po se kun dzie rzu ciły się do ucieczki.
– Tchórz liwe dziady... – mruk nął Gie nek pod no sem.
Wy cią gnął bu telkę, wziął dwa łyki, a  na stęp nie otarł usta i  splu nął.

Scho wał bim ber z po wro tem do kie szeni kurtki i ru szył w stronę pa dliny.
Spło szone psy były już da leko. Te raz przy mię sie po ja wiły się wrony
i za częły je dzio bać.



Gie nek za trzy mał się i  od pa lił ko lej nego pa pie rosa. Ni g dzie mu się nie
śpie szyło. Był co prawda umó wiony z Ka zi kiem, ale cie ka wość prze wa żyła
nad punk tu al no ścią. Wziął ma cha. Dym za krę cił go w  no sie. Za sło nił
pal cem jedną dziurkę, wy dmuch nął wy dzie linę i  otarł nos dło nią.
Na stęp nie strzep nął smarki, a rękę wy tarł o spodnie.

Po woli ru szył da lej. Ja kieś dzie sięć me trów przed pa dliną jed nak znów
sta nął. Coś tu nie pa so wało. Do piero te raz zwró cił na to uwagę. Żadna
sarna nie nosi prze cież ubrań. Wie dział już, że ma do czy nie nia z ludz kim
cia łem. Pod szedł bli żej i  gwał tow nymi ru chami rąk prze go nił dzio biące
zwłoki ptac two.

Pa pie rosa do pa lił dwoma moc nymi ma chami. Rzu cił nie do pa łek na
zie mię i  zdep tał gu mia kiem. Spoj rzał na ciało. Są dząc po wiel ko ści,
na le żało do karła albo dziecka. Wnętrz no ści były wy żarte, a  do okoła na
śniegu było pełno krwi. Z  po dziu ra wio nej czar nej kurtki wy sta wały
frag menty za bar wio nej na czer wono bia łej waty. Udo było ob gry zione do
ko ści.

Ten wi dok nie zro bił na Gienku wra że nia. Wiele razy wi dział już
pa dlinę, do któ rej do brały się zwie rzęta. Je dyna róż nica po le gała na tym, że
to tu taj to czło wiek.

– Co tu się od pier do liło... – mruk nął do sie bie.
Pa trzył jesz cze przez chwilę na zwłoki. Co bar dziej od ważne ptaki

za częły pod cho dzić bli żej ciała.
– Po szły! – wy krzyk nął, pró bu jąc kop nąć tego naj bli żej.
Wrony od le ciały i wy lą do wały kil ka na ście me trów da lej.
– I, kurwa, chuj – za klął Der kacz.
Wie dział, że nie może tak tego zo sta wić. Mu siał po wia do mić po li cję.

A wtedy nici ze zwo że nia drewna z lasu.
Nie za ry zy kuje trans portu, gdy za czną się tu krę cić gli nia rze. Nie

po trze bo wał nie wy god nych py tań.

***



Wro cław, 14 lu tego 2012 r.

Si kora wszedł do domu i  po ci chu pod szedł do śpią cej jesz cze Mo niki.
Po ło żył koło łóżka bom bo nierkę i jedną czer woną różę, a po tem de li kat nie
do tknął ra mie nia ko biety.

– Bu dzimy się, księż niczko – szep nął.
Mo nika otwo rzyła oczy i spoj rzała na Si korę.
– Co się stało? – spy tała. – Wy cho dzisz już?
– Za chwilę. Wszyst kiego naj lep szego z oka zji wa len ty nek. – Się gnął po

różę.
–  O  jejku... Za po mnia łam. Przez ten be bech wiele rze czy wy pada mi

z głowy. – Uśmiech nęła się, czule do ty ka jąc swo jego brzu cha.
– Ko pie?
– Jak Messi!
– No to trzeba bę dzie za pi sać go do ja kiejś dru żyny.
Si kora w wy obraźni wiele razy wi dział, jak idzie z sy nem na plac za baw,

jak ra zem ko pią piłkę. Chciał ro bić z nim wszystko to, czego nie ro bił jego
oj ciec.

– A wzią łeś pod uwagę, że może bę dzie wo lał tań czyć w ba le cie?
– Taa, jak Bie lecki za cznie mu wuj ko wać, to pew nie tak to się skoń czy.
Mo nika się za śmiała, a po tem wzięła różę z rąk Si kory i po wą chała ją.
–  Pięk nie pach nie. A  skoro mowa o  Mi chale. Py ta łeś już, czy zo sta nie

chrzest nym?
– Nie mia łem czasu. Poza tym nie wiem na wet, czy on jest wie rzący. Nie

chcę go do ni czego zmu szać. Mamy jesz cze czas.
– Czas? Mam ro dzić w po ło wie marca! – obu rzyła się Mo nika, od kła da jąc

różę na szafkę nocną. – To le d wie mie siąc.
–  Ale prze cież dzie ciak po przyj ściu na świat nie wpada od razu do

chrzciel nicy. Od uro dze nia do chrztu z re guły mija kilka ty go dni, je śli nie
mie sięcy. Tak mi się przy naj mniej wy daje...



– Pie przysz, Si kora.
– Chciał bym. – Pu ścił do niej oko.
Mo nika wzięła do ręki bom bo nierkę i od wró ciła pu dełko.
– Spe cjal nie to zro bi łeś?
– Co niby?
– Wszyst kie są z al ko ho lem. Jak byś nie za uwa żył, nie mogę te raz chlać.
– Fak tycz nie... Trudno, zjem sam. – Si kora wy cią gnął rękę po sło dy cze.
– Zo staw. – Pac nęła go w palce. – Ter min jest w miarę długi. Za ja kiś czas

spa ła szuję je ze sma kiem. A  ty, królu złoty, jak bę dziesz wra cał z  fa bryki,
kup ja kieś nor malne cze ko ladki, ta kie dla mnie, bez al ko ho lowe. Mogą być
z kar me lem albo ga la retką. Osta tecz nie z orze chami.

Si kora spoj rzał na ze ga rek.
–  O  cho lera, ro bota!  – Ze rwał się na równe nogi.  – I  zo bacz, za ga da łaś

mnie i bym się spóź nił.
Gdy ru szył ku drzwiom, Mo nika też za częła wsta wać z  łóżka. Ro biła to

tro chę nie po rad nie, bo spory już brzuch utrud niał jej ru chy.
–  Cho lera ja sna z  tym be be chem!  – za klęła.  – Czło wiek ru szyć się nie

może. Kiedy to się skoń czy...
Si kora za wró cił, pod szedł do niej i  po dał jej dłoń. Do piero gdy ją

chwy ciła, udało jej się wstać.
– Wię cej mnie nie na mó wisz na coś ta kiego – sap nęła. – Po tym żad nych

dzieci, zero ry zy ko wa nia.
– Ry zy ko wa nia?
– Tak. Żad nego seksu. Bo po tem tak to się koń czy.
– Czyli mam zgodę na ro mans na boku?
– Jaki, kuźwa, ro mans?
– No jak w domu ko bieta nie go tuje, to fa cet może jeść na mie ście.
– Ja ci za raz zjem...
W  tym mo men cie za częła dzwo nić ko mórka Si kory. Wy cią gnął ją

z kie szeni dżin sów i spoj rzał na wy świe tlacz.



– Mi chał się do bija.
– Od bierz. Ja so bie po ra dzę.
Trzy ma jąc się za plecy w oko licy krzyża, Mo nika po woli ru szyła w stronę

ła zienki.
– No, co jest? – spy tał Si kora, przy kła da jąc te le fon do ucha.
– Mamy zwłoki.
– Gdzie?
–  Ja kaś wio cha pod mia stem. Mro zów czy coś ta kiego. Spraw dzę na

na wi ga cji.
– To póź niej. Kon krety?
– Ja kiś wsiok je chał cią gni kiem i zna lazł ciało.
–  Nie le galny ubój?  – spy tał Si kora, cho ciaż wie dział już, jaka bę dzie

od po wiedź.
– Jakby było ina czej, nie za wra cał bym ci dupy. Ja sne, że tak.
– A ja kiś lo kalny ko mi sa riat nie może tego ogar nąć? Wiesz, że mamy od

za je ba nia ro boty.
–  Wła śnie lo kalni stwier dzili, że mu szą to zro bić psy z  więk szym

do świad cze niem. Dla tego dzwo nię.
Si kora spoj rzał w  stronę ła zienki. Po my ślał, że jak będą je chać na

miej sce, za pyta Mi chała o tego chrzest nego.
– Do bra. Za raz będę.
– Cze kaj. Ja już po cie bie jadę.
Si kora roz łą czył się i pod szedł do łóżka, by po pra wić po duszkę Mo niki.

Uło żył ją tak, aby jego ko bie cie było wy god nie.

***
Obu dził się i spoj rzał na swoje dło nie. Wie dział, że ko lejny raz to zro bił.

Na dal miał czer wone ślady na rę kach, ale nie pa mię tał wiele z ostat nich
go dzin. Za wsze tak było. Pa mię tał je dy nie, że za bił. To się za ja kiś czas



zmieni, wszyst kie wspo mnie nia po wrócą. Cza sem po trze bo wał na to kilku
go dzin, cza sem kilku dni, a  cza sem wy star czył kwa drans. Te raz jed nak
ostat nie go dziny za snute były mgłą nie pa mięci.

Ten dzie ciak był jego czwartą ofiarą. Po przed nie trzy za bił prze szło
dzie sięć lat temu. Miesz kał wtedy w  Zie lo nej Gó rze i  tam za li czył krótką
se rię za bójstw. Tak jak znie nacka za czął mor do wać, tak samo znie nacka
prze stał. Ja kaś siła jed nak znowu go do tego zmu siła. Nie po tra fił się jej
oprzeć. To było sil niej sze od niego. Nie był w  sta nie po ha mo wać
mor der czych żą dzy.

Pierw szą jego ofiarą był sied mio la tek, któ rego siłą wcią gnął do bramy.
Mocne ude rze nie w kark spra wiło, że dzie ciak stra cił przy tom ność. Wtedy
za cią gnął go do piw nicy i  udu sił. Nie wy ko rzy stał go sek su al nie.
Przy naj mniej tak mu się wy da wało... Uciekł spło szony ha ła sem na
ko ry ta rzu.

Z  te le wi zji się do wie dział, że kil ka na ście mi nut po jego ucieczce ciało
od na lazł je den z  miesz kań ców bloku. Po li cja szu kała sprawcy, ale nic nie
mieli. Żad nego punktu za cze pie nia, żad nych świad ków. Nie po dano na wet
ry so pisu mor dercy. Wie dział, że tylko szczę ściu za wdzię czał to, że nie
zo stał wtedy przy ła pany na go rą cym uczynku. Przez ko lejne dni w mie ście
pa no wała at mos fera stra chu. Z cza sem jed nak wszystko wró ciło do normy.
Inne wy da rze nia przy kryły za bój stwo sied mio latka.

Ko lejną jego ofiarą była dzie się cio let nia dziew czynka. Z  tego co so bie
póź niej przy po mi nał, zo ba czył ją na placu za baw. Ba wiła się z ko le żanką na
ka ru zeli. Wi dział, jak że gna się z  ró wie śnicą i  ru sza w  stronę domu.
Po biegł za nią i za py tał, czy nie po może mu w po szu ki wa niu psa. Wa hała
się za le d wie przez chwilę. Naj pierw mó wiła, że mu sia łaby za py tać mamę,
ale w końcu po szła z nim w stronę po bli skiego placu bu dowy. Tam chwy cił
ją za szyję i pod du sił. Kiedy już stra ciła przy tom ność, przez chwilę pa trzył
na jej drobne ciało. Na wet nie wie dział, skąd w  jego dłoni wziął się ten
ka wa łek za rdze wia łej bla chy. Po de rżnął ma łej gar dło. Jej też nie
wy ko rzy stał.



Gdy wró cił do domu, wszyst kie me dia hu czały już o  za gi nię ciu
dziew czynki. Na imię miała Ma ry sia. Po szu ki wali jej po li cjanci, stra żacy
i  na prędce zor ga ni zo wana grupa są sia dów. Ciało zo stało zna le zione po
trzech go dzi nach. On w  tym cza sie szo ro wał swoje po pla mione krwią
ubra nie. Wtedy jesz cze nie pa mię tał, co zro bił. Wie dział tylko, że było to
coś złego.

Po li cja po dała ry so pis za bójcy. Nie wi dział żad nego po do bień stwa, ale
bał się, że śled czy na tra fią na jego ślad. Nie wie dział, czy za chwilę nie
za pu kają do drzwi i nie wy pro wa dzą go sku tego kaj dan kami. To by łoby dla
niego straszne. Nic ta kiego jed nak się nie stało. Uspo koił się. Za bił dwoje
dzieci w ciągu za le d wie mie siąca. W Zie lo nej Gó rze lu dzie szybko po łą czyli
te mor der stwa. Śled czy pew nie też.

Trze cią ofiarę za bił tuż po za koń cze niu roku szkol nego. Był aku rat
w  No wej Soli i  tam ją zo ba czył. Wy glą dała pięk nie. Miała na so bie
gra na tową spód niczkę i białą ga lową bluzkę. W dłoni ści skała świa dec two.
Wy glą dała na szczę śliwą. Pod szedł do niej i  za ga dał. Po tem na wet nie
pa mię tał te matu roz mowy. Ock nął się nad jej cia łem. Le żała, pa trząc
nie wi dzą cym wzro kiem w  niebo. Jej bluzka była czer wona od krwi.
Wie dział, że na ja ką kol wiek po moc jest już za późno. Uciekł.

Dzi siej szej nocy be stia, którą nie świa do mie się sta wał, za ata ko wała
po now nie.

Nie pa mię tał jesz cze, kogo za bił, ale był pewny, że to zro bił.
Wstał z łóżka i po szedł do ła zienki. Mu siał umyć ręce.

***
Si kora pa lił pa pie rosa, cze ka jąc na Bie lec kiego.

Po sta no wił, że dzi siaj za pyta przy ja ciela i  za ra zem part nera, czy nie
ze chciałby zo stać oj cem chrzest nym jego syna. Za kilka ty go dni Pio truś
przyj dzie na świat i po winni za cząć ogar niać pewne sprawy. Jak do tąd nie
byli szcze gól nie przy go to wani do tego wiel kiego dnia. Ow szem, Mo nika
sporo czy tała w In ter ne cie, co jest po trzebne mło dej ma mie i dziecku, ale



on nie miał do tego głowy. Cią gle za przą tały go sprawy za le ga jące na
biurku w  wy dziale. Ak tu al nie pro wa dzili aż cztery. Pierw sza do ty czyła
zna le zio nych zwłok na sto latki w parku po łu dnio wym. Na le żącą na ławce
dziew czynę na tra fił bie ga jący męż czy zna. Po cząt kowo my ślał, że jest
pi jana. Ale po prze bie gnię ciu kil ku na stu me trów za trzy mał się
i po sta no wił spraw dzić, czy wszystko z nią w po rządku. Za wró cił, pod szedł
bli żej i  zo ba czył, że dziew czyna jest mar twa. We zwał po moc. Na miej scu
po ja wił się pa trol z po bli skiego ko mi sa riatu. Wy ko nali wstępne czyn no ści
i  po kilku go dzi nach sprawę prze ka zano za bój com z  ko mendy
wo je wódz kiej.

Oka zało się, że za mor do wana była córką lo kal nego biz nes mena
po wią za nego z  ra tu szem. Oj ciec po cią gnął za kilka sznur ków i  sprawą
mieli się za jąć naj lepsi gli nia rze od za bójstw. Si kora był wście kły.
Po cząt kowo uwa żał, że pro ce dury nie po zwa lają na ta kie dzia ła nia.
Roz mowa z Pal cza kiem jed nak wy ja śniła mu pewne za leż no ści po mię dzy
pro wa dze niem tej sprawy a  pod wyżką, o  którą ostat nio się sta rał.
Od pu ścił.

Już pierw sze oglę dziny po zwa lały stwier dzić, że na sto latka zo stała
udu szona. Sek cja zwłok wy ka zała w  jej ciele spore ilo ści nar ko ty ków.
Oj ciec dziew czyny jed nak pod wa żył te usta le nia. Twier dził, że jego córka
ni gdy nie za ży wała żad nych środ ków odu rza ją cych. Był prze ko nany, że
ktoś do dał jej coś do na poju bez jej wie dzy.

Prze śle dzili ostat nie go dziny ży cia dziew czyny. Oka zało się, że była
w pu bie ze zna jo mymi i wy szła z niego po te le fo nie od ja kie goś męż czy zny.
Bie lecki uwa żał, że dziew czynę z lo kalu wy wa bił za bójca. Bi lingi wy ka zały
jed nak, że dzwo nił do niej oj ciec. Byli w  śle pej uliczce. Roz py ty wali
świad ków i  zna jo mych dziew czyny, ale nikt ni czego nie wie dział.
Za bez pie czono mo ni to ring z oko licy, jed nak żadna ka mera nie uchwy ciła
ni kogo po dej rza nego.

Bie lecki po dej rze wał na wet, że dziew czynę za mor do wał bie gacz, który ją
zna lazł, a  po tem sta rał się wy pro wa dzić or gany ści ga nia w  pole. Jed nak
sek cja zwłok wy ka zała, że śmierć na stą piła dwie go dziny przed



ujaw nie niem ciała. Fa cet w tym cza sie prze by wał w domu i miał na to kilku
świad ków. Jak do tych czas nie mieli żad nych suk ce sów. Wy ko nali ka wał
ro boty i wciąż stali w miej scu.

Ko lejna sprawa do ty czyła na padu ra bun ko wego, w  cza sie któ rego
śmierć po niósł eme ryt. Znali ry so pis sprawcy, ale nic poza tym. Si kora był
jed nak prze ko nany, że za bójca jesz cze da im się we znaki. Za ata ko wał dla
kilku gro szy i  nie wa hał się za bić. Taka osoba nie ma ha mul ców i  przy
ko lej nym na pa dzie także nie cof nie się przed za sto so wa niem prze mocy.
Li czyli, że wtedy uda im się uzy skać wię cej in for ma cji i  do pro wa dzą do
za trzy ma nia. Dwie po zo stałe sprawy pro wa dzili już od kilku mie sięcy
i wszystko prze ma wiało za tym, że tra fią na półkę jako nie roz wią zane. Nie
lu bił ta kich sy tu acji. Uwa żał, że każda zbrod nia po winna zo stać uka rana.
Każda sprawa, w  któ rej nie udało się usta lić mor dercy, była dla niego
oso bi stą po rażką. Na szczę ście nie miał ta kich wiele na swoim kon cie.

Do pa lił pa pie rosa i  za ga sił go na sto ją cym obok śmiet niku. W  tym
sa mym cza sie na par king wje chał służ bowy fiat punto. Sie dzący za
kie row nicą Bie lecki po ma chał do Si kory. Chwilę póź niej za par ko wał przy
kra węż niku i zga sił sil nik.

– A ty co tak ma chasz gibką łapką? – za py tał ko mi sarz, wsia da jąc na fo tel
pa sa żera.

– Czym?
– Gibką łapką. Masz ja kąś kon tu zję nad garstka?
– Kurwa, Si kora, o co ci biega?
– A bo wy, pe dały, to ta kie prze gię ciu chy. Łapka jakby u dzie wu chy. Po

co ta kie rze czy ro bi cie?
–  Po to, żeby taki ho mo fob jak ty się za sta na wiał  – mruk nął Bie lecki,

wrzu ca jąc bieg.
–  Już ci kie dyś mó wi łem, że nie je stem ho mo fo bem. To, że nie lu bię

pe da łów, nie zna czy, że się ich boję.
–  Ow szem, bo isz się. Pa mię tasz, jak się kie dyś obok mnie obu dzi łeś

i my śla łeś, że się bzyk nę li śmy?



– Na wet mi tego nie przy po mi naj, bo się spa wiuję! – Si kora zro bił minę,
jakby na prawdę miał za miar zwy mio to wać.

– A wi dzisz! Ty pod świa do mie je steś taki sam pe dał jak ja. Może na wet
gor szy, bo ja w  prze ci wień stwie do cie bie się z  tym nie kryję. Mam już
w  du pie, co ktoś po wie. A  ty w  dal szym ciągu mu sisz uda wać. Wtedy
pew nie uda wa łeś, że nie chcesz mnie w  so bie po czuć. Pod świa do mie
pew nie chciał byś cof nąć czas i spę dzić tamtą noc ina czej...

– Po pier do liło cię? – Si kora po pa trzył na part nera z obrzy dze niem.
–  Dro czysz się. Ale obaj znamy prawdę. Ma rzysz o  mnie i  o  wspól nie

spę dzo nej nocy.
– Tak se tłu macz. Do bra, skończmy ten te mat, bo robi mi się nie do brze.

Po wiedz mi le piej coś na te mat trupka. Co to za zwłoki?
Bie lecki wy je chał na główną drogę.
–  Ja kiś rol nik je chał do lasu i  zo ba czył, jak psy wpier da lają pa dlinę.

Po go nił je w pizdu i pod szedł bli żej. Do piero wtedy do tarło do niego, że to
ludz kie zwłoki. We zwał lo kal sów, ale oni stwier dzili, że są na to za krótcy.
Pal czak po dej rzewa, że...

–  Pal czak po dej rzewa?  – prze rwał mu Si kora.  – Mi chał! Czy ty zda jesz
so bie sprawę, co wła śnie po wie dzia łeś? Twój wu jek po dej rzewa?
Roz ba wi łeś mnie do łez.

Bie lecki uśmiech nął się na te słowa.
– Sam nie mogę w to uwie rzyć. Ale se rio po wie dział, że po dej rzewa, że

lo kalsi chcą się po zbyć sprawy, bo nie za mie rzają się w niej za ko pać.
– Ge niusz! Można gdzieś go zgło sić? Do ja kie goś No bla albo cuś?
–  Po my ślę. Może wy star czy wy słać zgło sze nie do Pol skiej Aka de mii

Nauk.
Przez chwilę je chali w mil cze niu. Si kora się za sta na wiał, czy nie za ga dać

na te mat chrzcin, jed nak czuł, że to nie naj lep szy mo ment. Pa trzył przez
boczną szybę i za sta na wiał się, co ich czeka w Mro zo wie.

***



Wy tarł dło nie w ręcz nik, po szedł do po koju i usiadł na fo telu.
Gdy włą czył te le wi zor, za czął dzwo nić te le fon. Spoj rzał na wy świe tlacz.

Nu mer na le żał do wła ści ciela ko misu sa mo cho do wego. Kilka dni temu był
u niego i oglą dał wy sta wione audi a4. Po do bało mu się. Od dawna o ta kim
ma rzył. Pa so wało mu w nim wszystko. Ko lor, wy po sa że nie, ja sne skó rzane
fo tele. Wła ści ciel ko misu stwier dził, że sa mo chód jest za re zer wo wany, ale
je śli tam ten klient go nie kupi, to on bę dzie pierw szy w ko lejce. Mo dlił się,
aby audi tra fiło do niego. Pra gnął go jak ni czego wcze śniej. Mu siał je mieć.

Wi docz nie fa cet ku pił au dicę i  han dlarz chce mi wci snąć coś in nego,
po my ślał, za nim ode brał.

– Krzysz tof Czar nota, słu cham?
–  Dzień do bry, Piotr Ma li now ski, dzwo nię z  ko misu. Był pan u  mnie

ostat nio i oglą dał tę wy pa sioną au dicę. Dał mi pan swój nu mer...
– Tak, da łem – po twier dził.
– No i wła śnie mam dla pana wspa niałą wia do mość. Może pan ją brać.

Ku piec się wy co fał.
Czar nota uśmiech nął się pod no sem. Jego mo dli twy zo stały wy słu chane.
– Kiedy mogę się pana spo dzie wać? – spy tał sprze dawca.
– A po wie mi pan, dla czego tam ten nie wziął? Auto ma ja kiś fe ler?
– Pa nie, co pan! Za kogo pan mnie masz?
– Ale prze cież było po noć do ga dane.
–  Było? Tam ten to ja kiś ku piec go ło du piec!  – Han dlarz był wy raź nie

wzbu rzony.  – Taką furę re zer wuje, a  kasy nie ma! Ga dał, że nie do stał
kre dytu. Kto te raz na kre dyt ku puje?

– Ja tam nie wiem...
– Ale pan to kasę masz, co?
– Mam.
W  słu chawce za pa dła ci sza. Po kilku se kun dach wła ści ciel ko misu

po wie dział:



– Wie pan, nie chcę po tem znowu wyjść na fra jera. Mam kilku chęt nych
na tego cu kie reczka.

Czar nota wie dział, że fa cet ściem nia, ale po zwo lił mu się wy ga dać.
– Tak, mam pie nią dze. Mogę być u pana koło po łu dnia? – za py tał.
– Ja sne. Tylko bądź pan z ka siorką. Od razu za ła twimy for mal no ści.
– Do brze. To do póź niej.
Roz łą czył się. Miał jesz cze sporo czasu. Już się gał po pi lota, gdy

przy po mniał so bie wy da rze nia sprzed kil ku na stu go dzin. Ja kaś siła ka zała
mu wsiąść do sta rej skody fa bii, którą jeź dził. Przez dwie go dziny krą żył po
mie ście, aż w  końcu po je chał na Ko za nów. Za par ko wał przy Cel tyc kiej
i  za czął się krę cić przy blo kach. Na gle zo ba czył wy cho dzą cego z  klatki
chłopca. W rę kach ści skał plik ze szy tów. Pod szedł do niego i spy tał, czy ten
nie po może mu uwol nić za plą ta nego w druty kota. Dzie ciak od razu za pa lił
się do po mocy. Po de szli do miej sca, gdzie za par ko wał sa mo chód. Dzie ciak
przed sta wił się jako Pa weł. Chwilę roz ma wiali  – o  szkole i  o  fe riach
zi mo wych. Dzie ciak mó wił coś o nie dawno prze by tej cho ro bie. W pew nej
chwili Czar nota pod niósł z ziemi ka mień i ude rzył dzie ciaka w twarz. To
jesz cze ko ja rzył. Na stępne wy da rze nia skryły się za za słoną nie pa mięci.
Ko lejną rze czą, którą so bie przy po mniał, była po lna droga. Je chał nią, raz
po raz od wra ca jąc się i pa trząc na le żą cego na tyl nej ka na pie chłopca.

Wię cej wspo mnień nie po tra fił przy wo łać. Wie dział jed nak, że w swoim
cza sie wrócą do niego wszyst kie.

***

Mro zów, oko lice Wro cła wia, 14 lu tego 2012 r.

Po ręba pa trzył na swo ich współ pra cow ni ków do ku men tu ją cych sprawę
zna le zio nych zwłok dziecka. Sam stał kilka me trów da lej i  sta rał się
uspo koić od dech. Nie lu bił zaj mo wać się zwło kami nie let nich.
Przy po mniały mu się wy da rze nia sprzed dwóch lat, kiedy w  mie ście



gra so wał Ka sper czak. Fa cet ro bił do brą ro botę  – eli mi no wał tych, któ rzy
krzyw dzili dzieci. Za bił mię dzy in nymi pe do fila, który zgwał cił i  z  zimną
krwią za mor do wał dziecko w  bloku na Mło dych Tech ni ków. Po ręba był
wtedy za do wo lony, że to nie jemu przy pa dło za bez pie cza nie śla dów na
miej scu zbrodni. Nie po tra fił przejść do po rządku dzien nego nad
wi do kiem mar twego dziecka. Te raz też nie był w  sta nie sku pić się na
pod sta wo wych czyn no ściach. Sam miał syna w  wieku tego chłopca,
któ rego roz szar pały zdzi czałe psy. Dla tego wy da wał dys po zy cje z od dali.

Jak tu przy je chał i  zo ba czył ciało, z  miej sca go ze mdliło. Zwłoki były
ma ka brycz nie oka le czone. Wie dział, że to nie tylko psy do ko nały ta kiego
spu sto sze nia. Za bójca był wy jąt kowo bru talny.

– Ja rek, mamy tu ślady opon – po wie dział je den z tech ni ków.
– Zrób cie od lew – po le cił Po ręba.
– Nie mu sisz nas uczyć. Za raz to ogar niemy.
Przez chwilę pa trzył, jak jego pod władny roz ra bia gips w  nie wiel kiej

mi seczce. Wie dział, że może na nich po le gać. Z  każ dym z  nich
współ pra co wał od lat. Ma rek, który roz ra biał gips, do la bo ra to rium
kry mi na li stycz nego tra fił pięć lat temu. Był nie zwy kle zdolny i za ja kiś czas
pew nie go za stąpi.

–  Kto ma się za jąć sprawą?  – za py tał tech nik, wy le wa jąc gips na ślad
opony.

Po ręba się gnął do kie szeni po pa pie rosy. Od dawna sta rał się rzu cić
na łóg. Jak do tąd bez sku tecz nie.

– Z tego co wiem, Si kora – po wie dział, wkła da jąc pa pie rosa do ust.
– No to trzeba się spi nać. Przy je dzie i za raz bę dzie truł dupę.
– Nie jest taki zły.
–  Eee, ta kie ga da nie. Po tam tej po je ba nej, co my ślała, że jest córką tej

ak torki, to się za czął wo zić. Fakt, wy ko nał do brą ro botę, ale nie jest
żad nym Ko ja kiem czy in nym Co lumbo – po wie dział Ma rek.

– Oca lił Mo nikę i Bie lec kiego.
– To go nie upo waż nia do cze pia nia się nas i na szej ro boty.



– Po ga dam z nim.
Rze czy wi ście w ostat nich ty go dniach Si kora, ile kroć się po ja wiał, za wsze

do cze goś się przy cze pił. Ostat nio miał pre ten sje, że Ma rek zbyt wolno
zbiera nie do pałki pa pie ro sów z miej sca, gdzie zna le ziono zwłoki. Sam był
za sko czony, że Si kora za re ago wał w taki spo sób. Krzy czał co ja kiś czas na
tech nika, aż w  końcu wsiadł do służ bo wego auta i  od je chał. Na miej scu
zo stał Bie lecki, rów nie za sko czony jak on.

Po ręba miał na dzieję, że dzi siaj Si kora bę dzie w lep szym na stroju.

***

Wro cław, 14 lu tego 2012 r.

Ali cja Gę siarz co chwila wy cie rała oczy chu s teczką. Od kil ku na stu go dzin
za sta na wiała się, gdzie jest jej Pa we łek. Dzie się cio la tek wy szedł wczo raj do
ko legi po ze szyty i nie wró cił.

Tuż po fe riach mały zła pał prze zię bie nie, więc nie cho dził do szkoły.
Zwol nie nie miał do dzi siaj i  mu siał uzu peł nić braki. Gdy nie wra cał po
trzy dzie stu mi nu tach, za częła się mar twić. Ma riusz, ko lega z  klasy, nie
miesz kał da leko, Pa we łek nie mu siał na wet po ko ny wać żad nego
skrzy żo wa nia. Wiele razy wcze śniej uczu lała go, aby był ostrożny, kiedy
prze cho dzi przez jezd nię. Kilka lat wcze śniej jej ciotka zo stała po trą cona
przez kie rowcę na przej ściu dla pie szych przy Świd nic kiej. Le dwo uszła
z  ży ciem. W  szpi talu spę dziła bli sko trzy ty go dnie. Od tam tej pory Ali cja
miała traumę zwią zaną z prze cho dze niem przez drogę.

Po de szła do okna i  wyj rzała na ze wnątrz. Bała się o  syna. Gdy
po wie działa Tom kowi o  swo ich oba wach, po cząt kowo je zba ga te li zo wał,
ale po chwili sam za czął się mar twić. Nie znali nu meru te le fonu ro dzi ców
Ma riu sza, więc nie mo gli do nich za dzwo nić z  py ta niem, czy Pa weł już
wy szedł. W  końcu To mek po szedł szu kać syna. Zmro ziło ją, gdy wró cił
dwa dzie ścia mi nut póź niej i po wie dział, że Pa weł już dawno opu ścił dom
Ma riu sza.



Zde cy do wali się po wia do mić po li cję.
Na szczę ście na ko mi sa riat nie mieli da leko. Już po kil ku na stu mi nu tach

roz ma wiali z  ofi ce rem dy żur nym. Pół go dziny póź niej po osie dlu krą żyły
ra dio wozy w po szu ki wa niu Pa wełka. Do ak cji przy łą czyli się także są sie dzi.
Jak do tąd jed nak nie udało się od na leźć chłopca.

Ode rwała wzrok od okna i spoj rzała na Tomka, który roz ma wiał z kimś
przez te le fon. Wie działa, że mąż stara się zor ga ni zo wać do dat kowe osoby
do po szu ki wań. Cho ciaż tych było wy star cza jąco dużo, chciał za jąć głowę
czymś in nym niż snu cie czar nych sce na riu szy. Przy po mniała jej się sprawa
sprzed dwóch lat i  gra su jący w  mie ście łowca pe do fi lów. Wie działa, że
tam ten mści ciel zgi nął i  nie był już za gro że niem. Za gro że niem za to byli
pe do file. Naj bar dziej się bała, że jej sy nek do stał się w  łapy ja kie goś
zbo czeńca.

Po li cja i  straż po żarna prze szu ki wały Odrę. Po li cjanci i  są sie dzi
eks plo ro wali oko liczne klatki scho dowe. Jak do tąd, nie stety, bez sku tecz nie.

***

Mro zów, oko lice Wro cła wia, 14 lu tego 2012 r.

Bie lecki za par ko wał za ra dio wo zem i  zga sił sil nik. Si kora wy siadł
z sa mo chodu, po czym od pa lił pa pie rosa. W od dali wi dzieli miej sce, gdzie
zna le ziono zwłoki. Obok ciała krę ciło się kilku tech ni ków. W  nie wiel kim
od da le niu od zwłok stał Po ręba.

Szef tech ni ków ru chem ręki przy wo łał ich do sie bie.
– Go towy na spo tka nie ze zbrod nią? – spy tał Mi chał.
– Za wsze – mruk nął Si kora.
Ru szyli w  stronę miej sca, gdzie pra co wali tech nicy kry mi na li styczni.

Kil ka na ście me trów da lej stał cią gnik, przy któ rym dwóch po li cjan tów
roz ma wiało z ja kimś męż czy zną.



–  Naj pierw zer k niemy na ciało, a  po tem po ga damy z  wsio kiem  –
po wie dział Bie lecki.

–  Tak. Naj pierw obo wiązki, po tem przy jem no ści.  – Si kora rzu cił
nie do pa łek pa pie rosa na zie mię i spoj rzał na swoje buty. Zro bił le d wie parę
kro ków, a  już były całe brudne od po śnie go wego błota.  – Patrz, kurwa  –
za klął  – nowe buty i  już upier do lone. Czy ten psy chol nie mógł wy rzu cić
ciała w ja kimś bar dziej cy wi li zo wa nym miej scu?

– A ty mu sisz się już ci skać? – po wie dział Po ręba, pod cho dząc do nich.
– A ty co się cze piasz? Ro boty nie masz? – od pa ro wał Si kora.
Bie lecki sta nął z boku. Nie chciał przy pad kowo obe rwać od Si kory lub od

szefa tech ni ków. Od kilku ty go dni za ob ser wo wał, że jego part ner,
po ja wia jąc się na miej scu zbrodni, wpada w  agre sywny na strój. Ostat nio
cią gle się cze piał jed nego z tech ni ków.

– Zba stuj, Si kora. Co się z tobą dzieje? – za ry zy ko wał, choć zda wał so bie
sprawę, że to py ta nie może się na nim ze mścić.

– A co ma się dziać? – Si kora od wró cił się do niego.
–  Do pie przasz się do chło pa ków od Jarka. Cią gle się cze piasz tego

tech nika.
– No wła śnie. Co ci Ma rek zro bił? – wtrą cił się Po ręba. – Je dziesz po nim

jak po bu rej suce.
Si kora mil czał. Bie lecki wy czuł, że coś jest nie tak.
– Ej, co się dzieje? Co ci Ma rek zro bił? – spy tał.
Si kora spoj rzał na niego wście kle.
– Ku tas za ry wał do Mo niki.
– Jak za ry wał?
– No ga dał jej ja kieś kom ple menty, chciał z nią wy sko czyć na bro war...
– Kiedy? Te raz? – Szef tech ni ków nie krył za sko cze nia.
– Nie. Jak jesz cze brzuch nie był wi doczny. Mó wił, że szkoda, żeby się ze

mną mar no wała.
– Po nie kąd ma ra cję... – Bie lecki pu ścił do Si kory oko.



– Młody!
– Co?
– Pier dol się...
Kiedy Si kora ru szył przez pole w  kie runku pra cu ją cych przy ciele

tech ni ków, Bie lecki spoj rzał na Po rębę i wzru szył ra mio nami.
– Wi dzisz, co ja mu szę zno sić?
–  Po wi nie neś do stać me dal. Si kora zro bił się cho ler nie ma rudny. Taki

chyba jesz cze ni gdy nie był.
–  A  daj spo kój. Po dej rze wam, że to z  ner wów. Może do piero do niego

do ciera, że za kilka ty go dni zo sta nie oj cem.
– Ale że się do czepi do Marka, to się nie spo dzie wa łem.
– A co ja mam po wie dzieć? Jeź dzisz z chło pem tyle czasu i do piero te raz

za uwa żasz, że ma ja kieś wyż sze uczu cia. Niby taki twar dziel, a za zdro sny
jak na sto la tek!

Pa trzyli za idą cym w stronę ciała Si korą.
– A ty czemu tak z da leka sta łeś? – zmie nił te mat Bie lecki.
– A bo ja koś nie mogę pa trzeć na zwłoki dzieci. Ostat nio od rzuca mnie

od ta kich wi do ków. Może to zmę cze nie ma te riału, a może cho dzi o to, że
sam mam dzie ciaka w po dob nym wieku do tam tego... – Po ręba wska zał na
pra cu ją cych przy zwło kach pod wład nych.

Bie lecki ski nął głową. On też cza sem czuł się wy pa lony. Jak wszedł do
za bój ców, nie spo dzie wał się, że każda zbrod nia od bije piętno na jego
psy chice. Niby był twardy, ale wie dział, że prę dzej czy póź niej to wszystko
nim wstrzą śnie.

–  Do bra  – wes tchnął  – chodźmy, za nim Si kora na stuka temu two jemu
tech ni kowi.

***

Wro cław, 14 lu tego 2012 r.



Ali cja Gę siarz nie mo gła zna leźć so bie miej sca. Co chwila pod cho dziła do
okna spoj rzeć, czy Pa we łek nie bawi się gdzieś na po dwórku. Na słu chi wała
pod drzwiami, czy sy nek nie wraca do domu. Kilka razy za cho dziła do jego
po koju i  brała do ręki jego za bawki. Przy tu lała się do nich, sta ra jąc się
po wstrzy mać łzy.

Bała się o syna. Zda wała so bie sprawę, że mo gło się wy da rzyć naj gor sze.
Sta rała się jed nak od go nić złe my śli. Usia dła na wer salce i  wbiła wzrok
w  ścianę z  pla ka tami przed sta wia ją cymi pił ka rzy. Jej syn uwiel biał piłkę
nożną i  kie dyś za mie rzał zo stać pił ka rzem. Nie po tra fiła so bie
przy po mnieć, w  któ rym za gra nicz nym klu bie chciał grać. Na pewno nie
umiał się zde cy do wać, czy woli Real Ma dryt czy Bar ce lonę. Kie dyś
po wie dział, że chciałby, aby Messi grał z  Ro naldo w  jed nej dru ży nie.
Twier dził, że jak do ro śnie, bę dzie za wod ni kiem Bar ce lony lub jej słyn nego
kon ku renta. Nie po tra fił jesz cze wy brać. Gra szła mu co raz le piej,
z  każ dym dniem po tra fił cel niej strze lać. Po ka zał jej na wet, jak pod bija
piłkę głową. Udało mu się wy ko nać sie dem ta kich po wtó rzeń. Ali cja nie
wie działa, czy to dużo czy mało. Wie działa tylko, że jej syn ma praw dziwą
pa sję.

Dzień przed za gi nię ciem po wie dział jej, że chciałby nowe korki. Stare
były już za małe i ci snęły go w palce. Ali cja jed nak nie miała te raz pie nię dzy
na głu poty. Mu sieli oszczę dzać. Rata kre dytu wzro sła i  le dwo wią zali
ko niec z  koń cem. Poza tym nie po dzie lała za mi ło wa nia syna do piłki
noż nej. Uwa żała, że to nie jest za wód z  przy szło ścią. Mu siałby być
wy jąt ko wym szczę ścia rzem, aby osią gnąć suk ces. Le piej by było, gdyby
wy brał ja kiś kon kretny za wód, który po zwoli mu się utrzy mać. Prze cież
z  ta kiej piłki tylko nie liczni mogą wy żyć. Więk szość bo le śnie zde rza się
z rze czy wi sto ścią.

Te raz Ali cja obie cy wała so bie, że jak tylko jej sy nek wróci do domu cały
i zdrowy, kupi mu te wy ma rzone korki.

Na gle usły szała od głos prze krę ca nego w drzwiach klu cza. Ze rwała się na
równe nogi i wy bie gła z po koju syna. W ko ry ta rzu stał To mek. Spoj rzała na



niego py ta jąco. Miała na dzieję, że za raz usły szy z  jego ust, że Pa weł
od na lazł się cały i zdrowy. Jed nak nic ta kiego nie na stą piło.

To mek nic nie po wie dział, tylko po krę cił głową. Po de szła i  go ob jęła.
Po trze bo wała te raz bli sko ści.

***

Mro zów, oko lice Wro cła wia, 14 lu tego 2012 r.

Si kora pa trzył na le żące na ziemi zwłoki dziecka. Nie po tra fił okre ślić jego
wieku.

Czarna kurtka była po roz ry wana i czer wona od krwi. Wnętrz no ści le żały
na za krwa wio nym śniegu. Część trzewi znaj do wała się ka wa łek da lej  –
praw do po dob nie psy roz cią gnęły je po polu. Ten od ra ża jący wi dok
świad czył o tym, że za bójca był wy jąt kowo bru talny.

Ko mi sarz zda wał so bie sprawę, że naj więk szego spu sto sze nia do ko nały
zdzi czałe psy, ale sprawca i tak miał swój udział w tym, co tu za stali.

– Wiemy, w jaki spo sób zgi nął? – zwró cił się do tech ni ków.
Sta rał się nie pa trzeć na Marka. Ko leś wy jąt kowo dzia łał mu na nerwy,

od kąd Mo nika wy znała, że skła dał jej ja kieś pro po zy cje. Prze cież każdy
śred nio roz gar nięty fa cet po wi nien wie dzieć, że nie za rywa się do cu dzej
ko biety. Chyba że chce się tra fić w czar nym worku na stół pa to loga.

Do zwłok pod szedł To mek, inny z tech ni ków.
–  Ślady świad czą o  uży ciu noża. Wcze śniej dzie ciak był du szony.  –

Przy kuc nął przy zwło kach i od su nął głowę na bok.
Si kora zo ba czył si niaki na szyi dziecka. Ukła dały się w kształt dłoni.
– Fa cet wy ka zał się wy jąt kową siłą – cią gnął tech nik. – Nie za bił jed nak

ma łego w  ten spo sób. Na ciele jest sporo ran kłu tych. Na li czy łem po nad
dwa dzie ścia dźgnięć. Oprócz tego roz pła tał mu brzuch od mostka do
pępka. – Wska zał na dłu gie cię cie na brzu chu.

– Pier do lony zwy rol... – za klął ko mi sarz.



– Mamy ślady opon. Są już za bez pie czone – wtrą cił Ma rek.
Si kora udał, że go nie usły szał.
– A ja kieś ślady za bez pie czy li ście? – zwró cił się do Tomka.
Tech nik z  uśmie chem spoj rzał na Marka. Tam ten mach nął tylko ręką

i skie ro wał się w stronę za par ko wa nych ka wa łek da lej sa mo cho dów.
– Jak już Ma rek wspo mniał...
– Kto? – spy tał Si kora.
To mek wska zał głową na od da la ją cego się ko legę.
–  Mój kum pel za bez pie czył ślady opon. Mamy od lewy. Spraw dzimy

w ba zie, co to za ro dzaj gum, to bę dziemy wie dzieć tro chę wię cej.
Do ciała pod szedł Bie lecki. Si kora spoj rzał na niego z obawą, czy part ner

za raz nie zwy mio tuje, bo po bladł i przy sło nił usta.
– Spo koj nie, Mi chał – po wie dział. – Od dy chaj.
Bie lecki wziął kilka wde chów i kiw nął głową.
– Już mi le piej. Po pro stu nie spo dzie wa łem się ta kiego wi doku.
Si kora ro zej rzał się do okoła.
– A gdzie Po ręba?
Zo ba czył szefa tech ni ków sto ją cego dwa dzie ścia me trów da lej. Trzy mał

w ręku no tat nik i coś w nim za pi sy wał.
– Nie może pa trzeć na ciało dzie ciaka – oznaj mił Bie lecki.
– Taki wraż liwy?
Si kora się uśmiech nął. Se kundę póź niej jed nak tego po ża ło wał. Sam

le dwo zno sił wi dok mar twego dzie ciaka le żą cego w za krwa wio nym śniegu.
W  ca łej swo jej ka rie rze wi dział nie jedno ciało, ale to za dzia łało na niego
wy jąt kowo. Nie wie dział, czy to kwe stia ciąży Mo niki i  tego, że nie długo
sam zo sta nie oj cem, czy może zbrod nia była nie zwy kle bru talna.

–  Do bra, czas się brać do ro boty. Zwłoki zna lazł tam ten rol nik?  –
Wska zał na sto ją cych przy cią gniku po li cjan tów i męż czy znę.

– Tak. Je chał przez pole i zo ba czył psy wpie prza jące pa dlinę. My ślał, że
to sarna. Po go nił je i  pod szedł  – po wie dział sto jący kilka me trów da lej



mun du rowy.
Si kora ru szył w tamtą stronę. Bie lecki po dą żył za nim.

***

Wro cław, 14 lu tego 2012 r.

Gdy za je chał na plac przed ko mi sem sa mo cho do wym, Ma li now ski stał ze
star szym mał żeń stwem przy sta rym oplu i żywo ge sty ku lo wał.

Czar nota był pewny, że han dlarz wci ska sta rusz kom kit. Zro biło mu się
ich szkoda. Auto wpraw dzie wy glą dało jak nowe, ale był pewny, że ma
ja kieś ukryte wady. Wie dział, że wła ści ciel ko misu sprze daje od pi co wany
złom. Znał ten typ lu dzi. Ma li now ski był oszu stem, dla któ rego li czyła się
tylko kasa.

Wy siadł ze swo jej skody i  wszedł na te ren ko misu. Nie chciał
prze szka dzać han dla rzowi w na krę ca niu mał żeń stwa, dla tego pod szedł do
ja kie goś vo lvo i  przez chwilę mu się przy glą dał. Z  ze wnątrz sa mo chód
wy glą dał po rząd nie, ale jak się bli żej przyj rzeć, miał sporo za pa sto wa nych
rys. Było też kilka lek kich wgnie ceń, wy glą da ją cych jak uszko dze nia po
nie wiel kim gra do bi ciu. Oczy wi ście nie spo dzie wał się, że kil ku letni
sa mo chód bę dzie wy glą dał jak z  sa lonu, ale cena była wy jąt kowo wy soka
jak na ten rocz nik i stan.

–  Po doba się? Mogę opu ścić parę gro szy  – do bie gło go z  boku.  – Dużo
nie, ale na do jazd do domu i ja kiś po rządny obiad wy star czy.

Czar nota od wró cił głowę i zo ba czył Ma li now skiego. Han dlarz ob li zy wał
wargi, co bu dziło jego obrzy dze nie.

– Przy je cha łem po audi – po wie dział.
– No tak, pa mię tam! Ale to vo lvo też ma nie złe osiągi. Wła ści ciel mu siał

się go po zbyć. Stan ide alny. Nic nie ciek nie, nic nie skrzypi. Prze bieg też
mały. Prak tycz nie tylko wa chę lać i jeź dzić.



Czar nota wie dział, że han dlarz od grywa przed nim swo isty spek takl. Że
niby z tro ski o klienta chce mu sprze dać naj lep szy to war, jaki po siada. Ale
on nie da się na brać na te za grywki. Roz gryzł Ma li now skiego już dawno.

– A tamto mał żeń stwo opla bie rze? – spy tał.
–  Tamci?  – Sprze dawca obej rzał się przez ra mię.  – Dzia dek by wziął.

Zgrywa speca, ale tak po praw dzie to gówno się zna. Nie on pierw szy udaje
fa churę, nie ostatni. Babka jest ha mul co wym. Gdyby nie ona, już dawno
pod pi sałby umowę.

– Może trzeba im po zwo lić się z tym prze spać?
–  Może i  tak. Każ dego dnia trafi się je den taki klient. Babka krę ciła

no sem na cenę. Po wiem panu, czego nie tra wię. Ta kich sta ru chów.
– A cze muż to? – spy tał Czar nota.
–  A  bo się tar gują. Za wsze ga dają, że eme ry tury ni skie, że le dwo im

star cza na leki. A  jak przy cho dzi co do czego, to po tem się sły szy, że na
wnuczka jed nego z  dru gim na kilka du żych se tek zro biono. Ostat nio
czy ta łem w  ga ze cie, że jed nego dziadka na pra wie bańkę zro biono. Niby
nie ma kasy, a na tego wnuczka to jest. Ta kich to mi nie szkoda.

Czar nota czuł, że mógłby fa ceta za bić bez wy rzu tów su mie nia. Ktoś taki
nie za słu gi wał na li tość. Był tylko je den pro blem  – nie za bi jał do ro słych.
Tak mu się przy naj mniej wy da wało. Nie miał żad nego wspo mnie nia
do ty czą cego po zba wia nia ży cia ko goś star szego niż jego wcze śniej sze
ofiary. Za czął się za sta na wiać, czy za bi cie han dla rza spra wi łoby mu
przy jem ność. Do tąd nie wie dział, czy za bi ja nie dzieci spra wiało mu
ja ką kol wiek sa tys fak cję. Nie po tra fił so bie tego przy po mnieć. Spoj rzał na
Ma li now skiego. Sprze dawca bacz nie mu się przy glą dał. Czar nota
po sta no wił, że pora zmie nić te mat.

–  Nie każdy ma oszczęd no ści. Ale trudno. Przejdźmy do in te re sów  –
po wie dział.

–  No to wła śnie chcia łem za pro po no wać. Ile to ja mó wi łem...?
Dwa dzie ścia sie dem tysi?

– Ile? Ostat nio było dwa dzie ścia pięć.



– Za tyle to ciężko do brą furę ogar nąć. Osta tecz nie w roz li cze niu mogę
wziąć pań ską sko dziankę. Pan daje dwa dzie ścia cztery i  skodę i  je ste śmy
do ga dani.

– Ale skoda jest warta przy naj mniej piątkę.
– Pa nie Krzysz to fie, auto jest tyle warte, ile ktoś chce za nie za pła cić. Ja

pro po nuję uczciwą cenę.
Czar nota wie dział, że Ma li now ski z uczci wo ścią ma nie wiele wspól nego.
– Mu szę się za sta no wić.
– Ech, ko lejny, co tylko dupę za wraca. Pa nie, jak pan nie masz kasy, to

po wiedz pan od razu, a  nie mar nu jesz czyjś czas. Zda jesz pan so bie
sprawę, że za miast ga dać te raz z  pa nem, mógł bym po ga dać z  sy nem na
Sky pie?

–  Ale ja nie mar nuję pań skiego czasu. To pan do mnie dzwo nił
i  po wie dział, że auto jest wolne. Uma wia li śmy się na kwotę, a  te raz pan
zmie niasz usta le nia.

– Ja nic nie zmie niam. Do bra, nie mar nujmy już czasu. Dwa dzie ścia pięć
pan da jesz i  bierz pan to auto. Sko dzianki nie biorę, bo taki złom ciężko
sprze dać. Za sta nów się pan przez chwilę. Ja pójdę do biura i  na pi szę
sy nowi, że po tem z nim po ga dam.

Ma li now ski już za czął się od wra cać w  stronę nie wiel kiego kon te nera
biu ro wego, gdy Czar nota za py tał:

– Ile syn ma lat?
Han dlarz od wró cił głowę.
–  Ga bryś? Sie dem skoń czył ty dzień temu. Mieszka z  matką. Ja z  nim

nie stety mam kon takt tylko raz na dwa ty go dnie. I  to przez In ter net. Po
roz wo dzie ta sucz się wy pro wa dziła do Leszna. Całe szczę ście, że na
wa ka cje będę mógł go wziąć na ty dzień. Już za pla no wa łem, że wy sko czymy
na kilka dni do Sławy.

– Biorę to audi – po wie dział z uśmie chem Czar nota. W jego gło wie na gle
po ja wiła się myśl, że może upiec dwie pie cze nie na jed nym ogniu. Mógł
po ka zać temu oszu stowi, że jego nie robi się w ko nia, i przy oka zji za ła twić



jego dzie ciaka. Lekko się wzdry gnął na tę myśl. Pierw szy raz
z pre me dy ta cją pla no wał za bój stwo.

– To dwa dzie ścia sześć, tak? – spy tał Ma li now ski.
– Dwa dzie ścia trzy i skoda.
Wła ści ciel ko misu ski nął głową.

***

Mro zów, oko lice Wro cła wia, 14 lu tego 2012 r.

– Si kora, ko menda wo je wódzka po li cji, wy dział za bójstw – przed sta wił się,
pod cho dząc do rol nika.

– Der kacz Eu ge niusz.
– To pan zna lazł ciało?
Męż czy zna ski nął głową.
– Niech mi pan wszystko opo wie.
Der kacz przez chwilę przy glą dał się Si ko rze. W końcu po cią gnął no sem

i po wie dział:
–  No je chał ja do lasu i  zo ba czył te psy, jak żarły coś na polu. Ostat nio

wa łę sała się ta sfora po wsi. Tom się za trzy mał i  po sta no wił zo ba czyć, co
żreją. Jak pod la złem bli żej i  krzyk ną łem, to ucie kły. Wtedy pod la złem
jesz cze bli żej i pa trzę, a tam ciało. My śla łem, że to ja kiś ka rzeł...

– Ka rzeł? – spy tał to wa rzy szący Si ko rze Bie lecki.
– No, ciało było małe ta kie ja kieś... Do piero po chwili żem się skap nął, że

to dzie ciok.
Pod czas gdy Bie lecki uważ nie no to wał każde słowo, Si kora wy cią gnął

z  kie szeni pa pie rosy i  po czę sto wał jed nym rol nika. Ten się gnął po niego
brud nymi rę kami i po zwo lił, by ko mi sarz mu od pa lił.

–  A  do lasu po co pan je chał?  – spy tał Si kora, wy dmu chu jąc dym
w mroźne po wie trze.



– Co?
– Po wie dział pan, że je chał do lasu. Po co?
– Eeee...
Si kora znał od po wiedź, ale chciał ją usły szeć. Był pewny, że rol nik albo

krad nie drewno, albo wy rzuca w le sie śmieci.
– Spo koj nie, nie je stem le śni czym – do dał, by ośmie lić fa ceta.
– Po drewno... – po wie dział ci cho Der kacz.
– Drewno?
–  No. Ostat nio pa dło drzewo, więc po my ślał, że można je zwieźć do

cha łupy. Po co ma się mar no wać, nie?
– W su mie fakt. Ale to drzewo pa dło czy ktoś je ściął?
– Pa nie, ja tam nie wiem! Zo ba czy łem drzewo zwa lone, to po my śla łem,

że można je wziąć. Tyle. Nie za bi łem tego dzie cioka, więc chyba mogę już
iść, tak?

W od de chu rol nika Si kora wy czuł woń al ko holu. Za to jed nak nie mógł
go uka rać. Nie był gli nia rzem z  dro gówki, żeby się cze piać jazdy po lną
drogą cią gni kiem po spo ży ciu. Od tego byli inni. Jemu za le żało na
roz wią za niu sprawy śmierci le żą cego nie opo dal chłopca i  na zła pa niu
mor dercy.

– Po co się pan tak za raz unosi? Mu szę za da wać py ta nia, taka moja rola –
po wie dział.

– A bom się zde ner wo wał. Ja tu oby wa tel ski obo wią zek, a w za mian ta kie
cuś. Ja zło dzie jem nie je stem. Może i cza sem coś na roz ra biał po kie li chu,
ale zło dzie jem nie je stem. Ja po cu dze ręki nie wy cią gam.

Si kora wie dział, że męż czy zna kła mie i stara się wy bie lić. Był pewny, że
nie jedno miał na su mie niu. Nie chciało mu się jed nak we ry fi ko wać słów
Der ka cza.

– Wcale tak nie twier dzę. Do bra, niech mi pan le piej po wie, czy ostat nio
nie krę cił się po oko licy ktoś po dej rzany?



–  Nie... Cho ciaż, pa nie, co ja tam mogę wie dzieć. W  cha łu pie cią gle
sie dzę. W nie swoje sprawy się nie mie szam. Ale ni kogo po dej rza nego żem
nie wi dział.

– Do brze. Prze pra szam na chwilę.
Si kora dał znak Bie lec kiemu, aby po szedł za nim. Gdy ode szli kilka

me trów, po wie dział:
– Wrzuć go ścia na bę ben. Może coś wy sko czy. Sprawdź też w ba zie, czy

nie zgło szono ja kie goś dzie ciaka, co wy lazł z domu i nie wró cił.
– Po dej rze wasz go? – Bie lecki wska zał na rol nika.
– Nie, ale nie chcę, żeby ktoś mi za rzu cił, że cze goś nie do pil no wa łem.

Pal czak by mi dup sko sko pał, jakby się do wie dział, że nie spraw dzi łem
typa.

– Wiesz, że przed wuj kiem mogę cię kryć. – Mi chał pu ścił do Si kory oko.
– Zba stuj, chło paku. Nie mu sisz mnie kryć. Nie mam ta kich cią got jak ty.
– A ten da lej swoje. Do bra, idę spraw dzić go ścia.
Gdy Bie lecki od szedł ka wa łek da lej i  wy jął z  kie szeni ko mórkę, Si kora

wró cił do Der ka cza.
– Ko ja rzy pan tego dzie ciaka? – za py tał. – To ktoś stąd?
– Pierw szy raz go wi dzę. – Rol nik ener gicz nie po krę cił głową. – W su mie

na wet nie przy glą da łem mu się do kład nie. Wie pan, jak żem się
zo rien to wał, że to dzie ciok, po szłem do trak tora. Nie chcia łem tu
bu cio rami za dep tać tych, no...

– Śla dów – po mógł Si kora.
– No. Tam sie dzia łem i cze ka łem na mendy... zna czy się na po li cję.
Si kora uniósł brew. Nie lu bił tego okre śle nia. Mo gli go na zy wać psem,

gliną, ale nie mendą. Po sta no wił, że jed nak lekko go ścia do je dzie.
– Czuję od pana al ko hol. Pił pan wcze śniej? – spy tał.
– A co to ma do rze czy?
– A ma. Jak pro rok mnie spyta o taki szcze gół, mu szę mieć od po wiedź.

Wie pan, jak to jest. Może jed nak zo sta wił pan ja kiś ślad na miej scu, gdzie



leżą zwłoki. Może przez przy pa dek pan splu nął i  w  śli nie bę dzie al ko hol.
Pro ku ra tor bę dzie po dej rze wał, że ślina jest za bójcy i że mógł być pi jany. –
Si kora ściem niał jak z  nut. Wie dział, że nikt tak nie po my śli. Na wet je śli
taki ślad zo stałby zna le ziony, byli w sta nie wy izo lo wać DNA. – Więc jak? Pił
pan?

– Co pan! – ob ru szył się Der kacz. – Ja po kie li chu nie wsia dam za kółko!
Po cho lerę mam lejce stra cić? Na pił się ja po tem. Wie pan, ta kie zna le zi sko,
to człek mu siał się od stre so wać.

– A bu telka? Ma ją pan ze sobą?
– Wy rzu ci łem.
–  Po pro szę ko le gów, żeby jej po szu kali. To może być ważne. Nie

chcie li by śmy, by ktoś pana po dej rze wał.
Der kacz pa trzył na niego uważ nie. W  końcu się gnął do kie szeni

woj sko wej kurtki.
– Te raz żem so bie przy po mniał, że jed nak żem jej nie wy wa lił.
Si kora uśmiech nął się pod no sem. Już miał za miar zle cić sto ją cym

ka wa łek da lej mun du ro wym, by prze ba dali rol nika al ko ma tem, gdy
zo ba czył, jak Bie lecki przy wo łuje go ręką.

– Niech pan się stąd nie ru sza – na ka zał Der ka czowi, za nim pod szedł do
part nera.

– Nasz chłop nie był ka rany. Ma sporo na su mie niu, ale nic po waż nego.
Dwie bójki na za ba wie, obie sprawy umo rzone. Dziel ni cowy po dej rzewa,
że krad nie w le sie drewno i kłu suje. Na sto pro cent pę dzi go rzałę.

– To aku rat nie nasz cyrk, nie na sze małpy.
– Fakt. Ale mam jesz cze coś. Wiem już, kim jest ofiara.
– Da jesz.
Bie lecki na brał głę biej po wie trza.
–  Wczo raj na Po łbina zgło sili się ro dzice dzie się cio let niego Pawła

Gę sia rza. Ich syn po szedł do ko legi i  nie wró cił. Sprawę pro wa dzi Ma rek
Ka ro lew ski.



Si kora uśmiech nął się na wspo mnie nie by łego part nera Mo niki i by łego
członka ich wy działu. Gdy dwa lata temu pro wa dzili sprawę za bójstw
mło dych ko biet, ścią gnął do wy działu Mo nikę i  Marka. Po za koń cze niu
śledz twa Ka ro lew ski pod jął de cy zję, że chce wró cić na Po łbina. Po wie dział,
że ma już dość wszech obec nej śmierci. Na Ko za no wie wcze śniej pro wa dził
różne sprawy, a  w  za bój cach za wsze są zwłoki. Nie na ma wiali go do
zmiany de cy zji. Od szedł, ale za wsze miał otwarte drzwi, gdyby chciał
wró cić.

– Z tego co wiem, dzie ciaka szu kają po ca łym osie dlu. Na wet nur ko wie
prze cze sują Odrę. Na ter mi nal do sta łem jego fotkę. To na sto pro cent
ten. – Mi chał wska zał le żące ka wa łek da lej ciało.

–  Wy dzwoń Ka ro lew skiego i  po wiedz mu, że już nie mu szą szu kać.
Uprzedź go też, że przej mu jemy sprawę.

– Do bra.
– Wy dzwoń też wspar cie od nas. Niech tu pod jadą. My prze je dziemy się

na Wro cek. Trzeba po ga dać z ro dzi cami dzie ciaka. Za czy namy po lo wa nie
na zwy rola. Po wiem jesz cze tylko chło pa kom, niech tego Der ka cza we zmą
na rurę i za biorą mu lejce.

– Co? Czemu? – zdzi wił się Bie lecki.
– Czuć od niego naftę. Straci prawko, to na bie rze sza cunku.
– Wy tłu ma czysz mi swoją po krętną lo gikę?
Si kora wy jął z kie szeni pa pie rosy i od pa lił jed nego.
–  Po wie dział, że cze kał, aż przy jadą mendy  – burk nął, wy dmu chu jąc

dym. – Psa bym zniósł, ale mendy wsiu rowi nie da ruję.

***

Wro cław, 14 lu tego 2012 r.

Aspi rant Ma rek Ka ro lew ski wziął ko lejny łyk kawy. Był na no gach od
kil ku na stu go dzin.



To jemu przy pa dło pro wa dze nie ak cji po szu ki wań za gi nio nego chłopca.
Przez całą noc sta rali się od na leźć dzie się cio latka. Prze szu ki wali nie tylko
nad brzeże Odry, ale i  dno rzeki. Spraw dzali piw nice i  stry chy w  blo kach.
Jak do tąd jed nak ich dzia ła nia nie przy nio sły żad nego re zul tatu. Co raz
czę ściej się za sta na wiał, czy od najdą chłopca ży wego.

Przed chwilą pod jął de cy zję, że po pro szą o  do dat kowe wspar cie
z ko mendy miej skiej. Li czył, że do staną do po mocy po li cjan tów z wy działu
pre wen cji. Im wię cej lu dzi, tym więk sze szanse na szyb kie od na le zie nie
dzie ciaka. Za mie rzał też po sze rzyć te ren po szu ki wań.

Się gnął do szu flady po plan mia sta. Roz ło żył go na stole i przez chwilę
mu się przy glą dał. W  tym sa mym mo men cie ode zwała się jego ko mórka.
Spoj rzał na wy świe tlacz. Dzwo nił Bie lecki. Lu bił Mi chała. Kilka razy
wy sko czyli ra zem na piwo i szcze rze po ga dali. Za kum plo wali się bar dziej,
gdy Mo nika zwią zała się z  Si korą, a  on chciał się do wie dzieć, czy
part ne rowi Mi chała można za ufać. Bał się, że gli niarz z  wo je wódz kiej
może skrzyw dzić jego byłą współ pra cow nicę. Z  cza sem re la cja Mo niki
i  Si kory prze ro dziła się w  coś po waż niej szego, a  on i  Bie lecki zo stali
do brymi kum plami. Ża ło wał tro chę, że od szedł z wy działu za bójstw, ale nie
mógł już znieść tego na tłoku mor derstw. Na Ko za no wie tylko co ja kiś czas
tra fiał im się de nat.

–  No cześć, Mi chał. Na bro wara chcesz mnie wy cią gnąć?  – spy tał,
od bie ra jąc po łą cze nie.

–  Nie tym ra zem  – od parł Bie lecki.  – Z  bębna mi wy sko czyło, że
zaj mu je cie się za gi nię ciem dzie ciaka. Dzie się cio la tek. Znik nął wczo raj.

– Tak. Wła śnie prze glą dam nowe mel dunki. Całą noc ła zi łem po osie dlu.
– No to mo że cie już od pu ścić. Zna leź li śmy go.
Ka ro lew ski wstrzy mał od dech. Skoro dzwo nił Mi chał, nie trudno się

do my ślić, że efekt po szu ki wań jest tra giczny.
– W ja kim sta nie?
– Bru tal nie za mor do wany. Na do da tek psy do brały się do ciała.
– Psy?



–  Tak. Zwłoki zna lazł rol nik na polu w  Mro zo wie. Kun dle tro chę
roz cią gnęły dzie ciaka po te re nie.

– Kurwa... Jak ja to po wiem jego ro dzi com – wes tchnął Ma rek. – Oj ciec
całą noc z nami ła ził po osie dlu.

Za pa dła krę pu jąca ci sza, którą po chwili prze rwał Bie lecki:
– Za raz u was bę dziemy. Prze ję li śmy sprawę. My ślę, że to na nas spad nie

ten trudny obo wią zek po wia do mie nia ro dziny. Nie stety...
– Dzięki.
– No nie ma za co. W kon tak cie.
Ka ro lew ski odło żył te le fon i  spoj rzał na le żący na biurku plan mia sta.

Jesz cze przed chwilą pla no wał roz sze rze nie te renu po szu ki wań, a  tu się
oka zało, że dzie ciak nie żyje. W  do datku zo stał zna le ziony poza
Wro cła wiem. Cie szył się, że to nie on bę dzie mu siał po wia do mić ro dzi ców
chłopca. Chyba nie dałby rady.

***
Czar nota całą drogę cie szył się z za kupu. Audi miało nie złe przy śpie sze nie.
Jak na Le gnic kiej do dał gazu, to aż wci snęło go w fo tel.

Za wsze chciał mieć taki sa mo chód, choć nie był jak jego ko le dzy
pa sjo na tem mo to ry za cji. Auto miało go do wieźć z punktu A do punktu B,
nic poza tym. Wcze śniej jeź dził zwy kłą oso bówką, bez spor to wego
cha rak teru. Mimo wszystko pę kał z dumy, sie dząc za kie row nicą au dicy.

Za par ko wał przed ko ścio łem na Kuź ni kach i wy siadł z sa mo chodu.
– Niech bę dzie po chwa lony – usły szał za ple cami.
Od wró cił się i ski nął głową. Przed nim stał Jan, tu tej szy ko ścielny.
– Na wieki wie ków – od parł.
– Nowy za kup, pro szę księ dza? Fajne auto. Ma cha rak ter.
Czar nota do tknął dło nią ma ski.
–  Sil nik prak tycz nie igła. Dwie ście dwa dzie ścia koni mocy. Spor towy

wy dech i przy śpie sze nie wci ska jące w fo tel.



– A czy ksiądz się nie boi, że pa ra fia nie będą szep tać?
– Prze cież nie ro bię nic złego. Nie ukra dłem tego auta, za swoje ku pi łem.
– Ale wie ksiądz, jak to jest. Lu dzie są za wistni i lu bią ga dać głu poty. Ale

tak pa trząc obiek tyw nie, to auto nie jest ja kąś li mu zyną czy in nym
ja gu arem. My ślę, że nie bę dzie aż tak kłuło w oczy – za sta na wiał się gło śno
ko ścielny.

–  Stara skoda już się psuła. Trzeba było ją na coś zmie nić. Ale ja pana,
pa nie Ja nie, mu szę prze pro sić. Po wi nie nem się przy go to wać do wi zyty
u jed nej ze star szych pa ra fia nek.

– A, to już nie prze szka dzam. Z Pa nem Bo giem.
Ko ścielny od szedł, a Czar nota jesz cze raz po gła skał swoje audi. Zda wał

so bie sprawę, że pa ra fia nie będą mó wić, że wi kary pew nie z  tacy
pod kra dał, żeby auto zmie nić. Wie dział jed nak, że ludz kiego ga da nia nie
po wstrzyma. Dla nie któ rych naj le piej by było, jakby jeź dził ro we rem jak
ten ksiądz z se rialu kry mi nal nego. Ale jemu jed no ślad by nie pa so wał. Poza
tym ciężko się jeź dzi, ma jąc po nad trzy dzie ści ki lo gra mów nad wagi.

Spoj rzał w  stronę ko ścioła i  za uwa żył, że ob lu zo wała się rynna. Bę dzie
mu siał zgło sić ten fakt pro bosz czowi.

Ru szył w stronę ple ba nii.

***
Pod je chali pod blok przy Cel tyc kiej. To tu taj miesz kali ro dzice
za mor do wa nego chłopca.

Si kora wie dział, że czeka ich trudne za da nie. Za wsze się stre so wał, gdy
mu sieli speł nić przy kry obo wią zek po wia do mie nia bli skich de nata
o  zna le zie niu ciała. Wo lałby sce do wać to na ko goś in nego, ja kie goś
po ste run ko wego albo aspi ranta, ale oko licz no ści wy ma gały, aby zro bił to
oso bi ście.

Wy siadł z  auta, pod szedł do wej ścia do bu dynku i  od pa lił pa pie rosa.
Bie lecki sta nął obok. Wi dać było, że chce coś po wie dzieć.

– Czego? – mruk nął Si kora.



– Tak się za sta na wiam, czy nie po wi nie neś od pu ścić temu Mar kowi.
– Ja kiemu Mar kowi? – Ko mi sarz wziął ko lej nego ma cha.
– No temu tech ni kowi. To, że za pro po no wał Mo nice wy pad na bro war,

jesz cze nic nie zna czy. Ja na wielu ta kich brow cach by łem i ni gdy to nic nie
zna czyło. Z tobą też prze cież by łem.

–  Nie po rów nuj. Gość ewi dent nie do niej za rywa. Ja do cie bie nie
sma li łem cho le wek.

– A ty nie je steś przy pad kiem za zdro sny?
– O tego kmiotka? – prych nął Si kora. – Weź mnie nie roz śmie szaj. Fa cet

nie jest dla mnie żadną kon ku ren cją. Ta kich jak on wcią gam no sem.
– Przez rurkę?
– Tak, przez rurkę. Mi chał, ja je stem pe wien, że Mo nika nie skusi się na

ta kiego placka. Bar dziej mnie wku rza to, że fra jer się do niej do sta wia,
choć wie, że Mo nia ma fa ceta i wkrótce bę dzie miała dzie ciaka. Ze mną.

Bie lecki się uśmiech nął.
– Je steś pewny?
– Czego?
– Że z tobą.
Si kora wziął dwa szyb kie ma chy, rzu cił pa pie rosa na chod nik i za dep tał

go bu tem.
– Jak byś nie był moim kum plem, to do stał byś w ryło.
– Ale je stem twoim kum plem. Do bra, sorry, może tro chę prze sa dzi łem. –

Bie lecki wy cią gnął dłoń w stronę Si kory.
–  Nie ma sprawy. Ja się nie ma zgaję jak co nie któ rzy  – po wie dział

ko mi sarz, ści ska jąc rękę part nera.
– Któ rzy?
–  Ty na przy kład. Wiele razy wi dzia łem, jak ukrad kiem wy cie ra łeś łzy.

A po tem la złeś do ki bla po pra wić ma ki jaż.
Bie lecki po krę cił z nie do wie rza niem głową.



– Ty, Si kora, masz coś z ba nią. Cza sem się za sta na wiam, dla czego z tobą
jeż dżę.

– Bo nikt oprócz mnie nie chce jeź dzić z tobą. Boją się ob ła py wa nia.
–  Taa, tak se to tłu macz. Po wiem ci, Si kora, że cza sem mam cię dość.

Za sta na wiam się na wet, czy nie zło żyć ra portu o prze nie sie nie.
– I gdzie byś po lazł? Do dro gówki? Dziel ni co wym chciał byś zo stać? Jaką

wi dzisz dla sie bie przy szłość?
Bie lecki bez słowa wy cią gnął z  kie szeni kurtki no tat nik. Otwo rzył go

i  spraw dził ad res miesz ka nia ro dzi ców chłopca. Na stęp nie spoj rzał do
góry, jakby w my ślach li czył pię tra.

Si kora od niósł wra że nie, że part ner się sfo szył.
– Ej, chło paku, żar to wa łem. Nie ob ra żaj się.
Bie lecki spoj rzał na niego spod byka.
– Gdy bym cię nie lu bił, już dawno od szedł bym z wy działu.
– Do bra, trzeba się brać do ro boty. Mam na dzieję, że damy radę. – Si kora

wie dział, że bli scy ofiar róż nie re agują na tra giczne wie ści. Jedni krzy czą,
inni wpa dają w hi ste rię, jesz cze inni za my kają się w so bie. Nie wie dzieli,
czego się spo dzie wać po ro dzi cach Pawła Gę sia rza.

Bie lecki ob ró cił się i  wci snął gu zik do mo fonu. Po chwili ode zwał się
mę ski głos:

– Słu cham?
– Pan Gę siarz? Ko menda wo je wódzka po li cji. Mo żemy wejść?
– Pro szę.
Usły szeli brzę czyk i Si kora po cią gnął za klamkę.
–  Mam na dzieję, że nie trzeba bę dzie wzy wać po go to wia  – mruk nął

Mi chał, gdy skie ro wali się w stronę windy.

***
Po obie dzie po szedł do swo jego po koju, gdzie się gnął po wi szącą na
wie szaku su tannę.



Cały dzień cho dził w  cy wil nym ubra niu. Nie chciał, aby han dlarz
w  ko mi sie się zo rien to wał, z  kim ma do czy nie nia. Wtedy na pewno
pod niósłby cenę audi. Wiele osób uwa żało, że księża mają kie sze nie
wy pchane pie niędzmi. A jak mają kasę, to można ich ogra bić. Pa mię tał, że
w  la tach osiem dzie sią tych na gminne były na pady na ple ba nię. Wielu
du chow nych ob ry wało wtedy od ban dy tów chcą cych zdo być więk szą
go tówkę. Na szczę ście czasy się zmie niły.

Ubrał się i sta nął przed lu strem. Po do bał się so bie. Za wsze uwa żał, że nie
jest tak brzydki, jak wma wiał mu oj ciec. Od kąd skoń czył pięć lat, wiele razy
sły szał od ojca, że jest po myłką w jego ży ciu. Ta de usz Czar nota w ner wach
mó wił, że gdyby mógł, ni gdy by się nie spu ścił. Te słowa ra niły chłopca
i  po wo do wały, że nie czuł się ak cep to wany. Oprócz prze mocy słow nej
w domu ro dzin nym była też prze moc fi zyczna. Nie trzeba było wiele, aby
wy pro wa dzić ojca z rów no wagi. Wy star czyło, że Krzyś za bło cił nowe buty
albo po pla mił ko szulkę, żeby spadł na niego skó rzany pas. Cza sem oj ciec
bił tylko po to, aby nie wyjść z  wprawy. Zu peł nie jakby spra wiało mu to
sa dy styczną ra dość. Ro bił to czę sto i z nie kła maną pa sją.

Po mimo upływu lat Czar nota wciąż nie po tra fił zro zu mieć, dla czego był
przez niego tak trak to wany. Nie było prze cież jego winą, że matka za szła
w  ciążę. Tak jak nie było jego winą, że oj ciec stra cił pracę. Nie miało to
jed nak zna cze nia. Bi cie było je dyną roz rywką ojca. Bił jego i  matkę. Jak
jesz cze żyła Ka sia, sio stra Krzyśka, jej też się ob ry wało. Może to bi cie
spra wiło, że w  końcu coś w  niej pę kło i  rzu ciła się pod po ciąg. Może to
śmierć sio stry spra wiła, że po sta no wił w końcu uwol nić się od ojca ty rana
i pójść do se mi na rium.

Za wsze był re li gijny. Uwa żał, że po win no ścią każ dego ka to lika jest
cho dze nie do ko ścioła. Re gu lar nie uczest ni czył w  nie dziel nych
na bo żeń stwach. Oj ciec ka zał mu na wet opo wia dać, o  czym było ka za nie.
Raz Krzy siek za po mniał  – i  za to także obe rwał. Za ty dzień całą drogę
z ko ścioła do domu w my ślach po wta rzał, o czym mó wił ksiądz. Na re li gię
cho dził i sta rał się mieć naj lep sze oceny w kla sie. Wie dział, że może nie być
or łem z  ma te ma tyki lub fi zyki, ale re li gię mu siał mieć w  jed nym palcu.



Oj ciec tego pil no wał. W  miesz ka niu non stop grało ra dio usta wione na
ka to licką roz gło śnię. Kie dyś matka prze sta wiła i  mocno tego po ża ło wała.
Oj ciec do sko czył do niej i chwy cił ją za włosy. Mocne szarp nię cie spra wiło,
że wię cej już ta kiego błędu nie po peł niła. Pu kiel jej wło sów w dłoni ojca do
tej pory cza sem śnił się Krzysz to fowi.

Kiedy miał czter na ście lat, oj ciec stwier dził, że ma zo stać mi ni stran tem.
Nie opie rał się. Zda wał so bie sprawę, że nie mia łoby to sensu i  tylko
ścią gnąłby na sie bie karę. Był już star szy i bi cie pa sem nie było tak bo le sne
jak daw niej, dla tego oj ciec do pasa do dał bi cie pię ścią w  splot sło neczny.
Cza sem bo lało tak, że z tego bólu aż wy mio to wał. Dla tego nie pro te sto wał
i zo stał mi ni stran tem.

Chwile spę dzone w ko ściele, gdy słu żył do mszy, były dla niego odro biną
wy tchnie nia od tego, co spo ty kało go w  domu i  w  szkole. Bo ró wie śnicy
także wzięli go na ce low nik. Kra dli mu ka napki z  tor ni stra, oplu wali
i wy śmie wali, pod kła dali mu pi nezki na krze sło. To wszystko spra wiło, że
Krzy siek za mknął się w  so bie i  po świę cił Bogu. Na myśl o  kon tak tach
z ludźmi był co raz bar dziej wy co fany i prze ra żony.

To także spra wiło, że dał się na mó wić księ dzu An drze jowi na coś, czego
ni gdy nie po wi nien był ro bić. Kie dyś po wie czor nej mszy pro boszcz
po pro sił go o po moc w prze nie sie niu te le wi zora. Mó wił, że sam nie da rady
go unieść. Krzy siek się nie spo dzie wał, że pad nie ofiarą mo le sto wa nia ze
strony du chow nego. Miał pięt na ście lat i wie dział, co to seks. Zresztą sporo
się wtedy ma stur bo wał i  oglą dał ga zety z  go łymi ko bie tami. Po czuł więc
pod nie ce nie, kiedy pro boszcz wło żył mu rękę w  majtki. Ksiądz się
uśmiech nął i  po wie dział, że ni czego nie musi się bać. Po tem zsu nął mu
spodnie i  przy klęk nął. Czar nota pierw szy raz po czuł czy jąś bli skość.
Wszystko trwało bar dzo krótko, już po chwili wy strze lił pro bosz czowi
pro sto w  usta. Po cząt kowo czuł się za że no wany, ale du chowny za pew nił
go, że nic się nie stało. Po tem po pro sił, aby mu się od wdzię czył. Krzy siek
dła wił się na brzmia łym człon kiem do ro słego męż czy zny, ale nie mógł już
się wy co fać. Po wszyst kim czuł, że zro bił źle. Po do bało mu się, ale zda wał
so bie sprawę, że nie po winni byli cze goś ta kiego ro bić. Na ko niec



pro boszcz spy tał, czy jesz cze to kie dyś po wtó rzą. Nie chciał. Bał się, że
grzech, że może przez to nie do stą pić zba wie nia. Ksiądz za strzegł też, aby
ni komu o  tym nie mó wił. Po wie dział, że gdyby prawda wy szła na jaw,
wszy scy wy ty ka liby ich pal cami, a  na tym obaj by ucier pieli. Tego
wy ty ka nia Krzy siek się nie oba wiał. Bał się tylko, że do stałby la nie od ojca.
Dla tego do trzy mał da nego pro bosz czowi słowa i  ni komu o  tym nie
wspo mniał. Na wet pod czas spo wie dzi to za ta jał.

Gdy skoń czył li ceum, po sta no wił zo stać księ dzem. Chciał się po świę cić
Bogu. Ro dziny nie pla no wał za kła dać. Bał się, że gdyby miał dzieci,
po szedłby w  ślady swo jego ojca. Te raz uśmiech nął się na wspo mnie nie
tych obaw. Nie miał wła snych dzieci, ale krzyw dził cu dze, po tra fił na wet
za bi jać.

Gdy wstą pił do se mi na rium, po czuł, że wresz cie uwol nił się od ojca
ty rana. Miał wra że nie, że tra fił do in nego świata. Wszy scy tam byli dla
niego mili i  grzeczni. Nikt nie sto so wał wo bec niego prze mocy. Czuł, że
od na lazł swoje miej sce na świe cie.

***
Gdy sta nęli pod miesz ka niem Gę sia rzy, Si kora za mie rzał na ci snąć
dzwo nek, ale w tym sa mym mo men cie drzwi się otwo rzyły.

W  progu stał męż czy zna, praw do po dob nie oj ciec za mor do wa nego
chłopca.

Si kora wy cią gnął swoją le gi ty ma cję.
– Si kora, ko menda wo je wódzka. Pan Gę siarz?
– Tak...
– Mo żemy pro sić ja kiś do ku ment toż sa mo ści? – spy tał Bie lecki.
Go spo darz ski nął głową i  się gnął do wi szą cej na ha czyku kurtki. Po

chwili prze ka zał do wód Bie lec kiemu. Ten zer k nął, po czym od dał mu
do ku ment.

– Mo żemy wejść? – spy tał Si kora.
Gę siarz cof nął się, żeby zro bić im miej sce.



– Za pra szam do kuchni. Tam mo żemy spo koj nie po roz ma wiać.
Po szli za nim do po miesz cze nia, gdzie przy stole sie działa ko bieta.

Ocie rała łzy chu s teczką, ci cho po chli pu jąc.
– Moja żona, Ali cja.
– Dzień do bry pani – przy wi tał się Si kora.
Ko bieta nie za re ago wała. Ko mi sarz zda wał so bie sprawę, że czeka ich

trudne za da nie.
–  Nie stety mu szę prze ka zać pań stwu smutną in for ma cję. Zna leź li śmy

pań stwa syna.
Gę siarz przy mknął oczy. Dłoń za ci snął na opar ciu krze sła, na któ rym

sie działa jego żona. Knyk cie mu po bie lały.
– Gdzie jest? – ode zwała się ci cho matka chłopca.
– Nie stety zna le ziono jego ciało.
Ko bieta przez chwilę pa trzyła na Si korę, po czym prze nio sła wzrok na

męża.
– Po wiedz mu, niech nic wię cej nie mówi – szep nęła.
– Ale...
– Nie chcę tego sły szeć. Niech nic już nie mówi.
– Prze pra szam za żonę... – wes tchnął Gę siarz, po czym usiadł na dru gim

krze śle i wbił pu sty wzrok w ścianę.
W kuchni za pa dła ci sza. Si kora się za sta na wiał, czy nie po winni wyjść,

po zwo lić ro dzi com ja koś oswoić się z  tą wia do mo ścią, choć zda wał so bie
sprawę, że bę dzie to trudne i  cza so chłonne. Więk szość ro dzi ców
za mor do wa nych dzieci ni gdy nie po trafi zro zu mieć, dla czego coś ta kiego
ich spo tkało.

Na gle To masz Gę siarz za czął ci cho łkać. Bie lecki bez słowa się gnął po
le żącą na stole paczkę chu s te czek i prze su nął ją w stronę męż czy zny.

Wtedy Ali cja Gę siarz nie spo dzie wa nie po pa trzyła na Si korę i spy tała:
– A wie dzą pa no wie, że Pa we łek lubi grać w piłkę?
– Nie mie li śmy ta kiej wie dzy – po wie dział Bie lecki.



Ko bieta wstała i ski nęła na nich głową.
– Po każę pa nom jego po kój. Uwiel bia grać i in te re suje się za gra nicz nymi

li gami. Naj bar dziej lubi Real i Bar ce lonę.
Ru szyła w  głąb przed po koju, a  po li cjanci, chcąc nie chcąc, po dą żyli za

nią. We szli do ma łego po koju i  Si kora spoj rzał na ścianę. Wi siało na niej
mnó stwo pla ka tów z  wi ze run kami zna nych pił ka rzy. Rze czy wi ście
chło piec był fa nem dwóch hisz pań skich klu bów.

–  Oprócz piłki Pa we łek uwiel bia ma lo wać. O, mam tu kilka jego prac.
Wie dzą pa no wie, że wy grywa kon kursy pla styczne? Tu trzyma dy plomy... –
Po de szła do ko mody i  otwo rzyła szu fladę. Po chwili wy jęła z  niej kartkę
for matu A4. – To za za ję cie pierw szego miej sca, pa no wie zo ba czą...

Si kora wziął do ręki dy plom, by po chwili prze ka zać go Bie lec kiemu.
–  Chcia łam po wie sić go na ścia nie, ale się nie zga dza. Ma lo wać lubi,

jed nak jakby się tego wsty dzi. Mówi, że nie chce, by ko le dzy się z  niego
śmiali. On jest taki wraż liwy. Mąż uważa, że cza sem za bar dzo.

– Wraż li wość bywa po trzebna – wtrą cił Bie lecki.
Ali cja Gę siarz spoj rzała na niego i ski nęła głową.
– Też tak uwa żam. Wszy scy ga dają, że chłopcy stali się znie wie ściali, że

po winno się kłaść więk szy na cisk na to, aby byli bar dziej mę scy. Ale ja
uwa żam, że każdy ma prawo żyć tak, jak chce. I ni komu nic do tego.

– Święte słowa. – Bie lecki wy mow nie po pa trzył na Si korę.
–  Po wiem pa nom, że w  kla sie to kilku chłop ców do ku cza Pa weł kowi.

Mó wią, że jest ge jem. A jak dzie się cio la tek może być ge jem?
– Dzieci by wają zło śliwe...
–  Tak. Jak by łam na ze bra niu, to wy cho waw czyni mó wiła, że chłopcy

za bie rali Paw łowi ple cak i na śmie wali się z niego. Oczy wi ście zwra cała im
uwagę, ale wie dzą pa no wie, jak to jest. Dzieci nic so bie z  tego nie ro bią.
Taki przy kład wy no szą z domu. To ich ro dzice są nie to le ran cyjni i pięt nują
osoby o więk szych za so bach em pa tii. A moim zda niem każdy po wi nien się
za jąć sobą i  nie in te re so wać się ży ciem in nych. Po co? Czy mój syn jest
gor szy tylko dla tego, że lubi ma lo wać? Nie. Jest także do brym pił ka rzem.



Mąż jed nak dał się otu ma nić tym ga da niem o wzorcu mę sko ści. Uważa, że
Pa we łek po wi nien od pu ścić to ma lo wa nie i  za jąć się bar dziej mę skimi
spra wami. A kto niby wy zna cza, co jest mę skie, a co nie?

Si kora pa trzył na ko bietę i wie dział, że naj gor sze do piero przed nią. Nie
po tra fiła przy jąć do wia do mo ści, że jej syn nie żyje. Wciąż mó wiła o  nim
w  cza sie te raź niej szym. Zdał so bie sprawę, że ży cie tych dwojga wła śnie
le gło w gru zach. I bar dzo im współ czuł.

***
Pierw sze dni w se mi na rium go za sko czyły.

Za uwa żył, że wielu mło dych chło pa ków, któ rzy za mie rzali zo stać
du chow nymi, miało skłon no ści ho mo sek su alne. Co noc sły szał jęki
do cho dzące z  sy pialni star szych kle ry ków. Czuł się tym za że no wany
i  sta rał się nie słu chać. Za kry wał głowę po duszką i  tak prze cze ki wał, aż
dźwięki ucichną. Cza sem było to kilka mi nut, a  cza sem na wet go dzina.
Sam sta rał się nie re ago wać na za czepki. Nie chciał żad nych związ ków,
żad nego seksu. Sporo się wtedy mo dlił.

Już po dwóch ty go dniach za przy jaź nił się z  jed nym z  chłop ców,
Szy mo nem. Po cząt kowo cho dzili tylko na spa cery. Dużo roz ma wiali
o  ży ciu i  o  po wo ła niu. Czar nota czuł, że zna lazł brat nią du szę. Ko goś,
komu może się zwie rzyć, z kim może po roz ma wiać o wszyst kim.

Nie oka zy wali so bie wtedy żad nych czu ło ści. Gdy jed nak pew nego dnia
Krzy siek zo ba czył, jak Szy mon przy tu lił An drzeja, po czuł ukłu cie
za zdro ści. Wie czo rem po szedł do sy pialni swo jego przy ja ciela, żeby o tym
po ga dać. Szy mon mu wy tłu ma czył, że ten do tyk nic dla niego nie zna czył.
Nie da rzył An drzeja żad nym uczu ciem, nie łą czyło ich nic wię cej.
Za pew niał, że Krzy siek jest dla niego kimś waż nym i nie ma po wo dów do
nie po koju. Czar nota mu uwie rzył. To wtedy pierw szy raz po ca ło wał
Szy mona. Do peł nego zbli że nia jed nak tam tej nocy nie do szło. Bał się
i miał po czu cie, że to by łoby złe. Nie chciał zgrze szyć. Nie chciał też, żeby
Szy mon po my ślał, że jest ła twy.



Jed nak z  dnia na dzień co raz bar dziej za ko chi wał się w  swoim
przy ja cielu. Chciał z nim spę dzać każdą chwilę. Chciał po ka zać, że mu na
nim za leży. Pierw szy raz czuł coś ta kiego. Wresz cie mógł po wie dzieć, że
jest szczę śliwy.

Prak tycz nie przez całe se mi na rium two rzyli nie for malny zwią zek.
Ko chali się, ile kroć nada rzyła się oka zja. Czar nota za po mniał o  tym, co
ro bił mu oj ciec. Po pie kle w domu ro dzin nym wy jąt kowo pra gnął czu ło ści
i bli sko ści. I otrzy my wał je od Szy mona.

Po se mi na rium on tra fił do Zie lo nej Góry, a Szy mon do Lu blina. Ciężko
zno sił roz łąkę. Sporo wtedy roz ma wiali przez te le fon. Pra wie każ dego dnia
spę dzali po dwie go dziny na łą czach. Szy mon za pew niał, że tę skni i  nie
może się do cze kać spo tka nia. Przez rok w  ogóle się nie wi dzieli. Aż
w  trak cie jed nej z  roz mów Krzysz tof usły szał, że Szy mon wy biera się na
kilka dni nad mo rze. Miał je chać do Po bie rowa z grupą mło dzieży ze swo jej
pa ra fii.

Czar nota na wet się nie za sta na wiał. Upro sił pro bosz cza o  kilka dni
wol nego. Po sta no wił zro bić Szy mo nowi nie spo dziankę. Gdy je chał na
miej sce, miał wra że nie, że serce za raz wy sko czy mu z piersi. Chciał wy biec
z  auta i  rzu cić się w  ra miona swo jego przy ja ciela i  chło paka. Chciał go
ob jąć i ca ło wać. Tę sk nił przez te wszyst kie mie siące i pra gnął w końcu go
po czuć. Nie mal wbiegł na te ren ośrodka, w  któ rym za trzy mała się grupa
mło dzieży. Szy mona jed nak nie za stał. Od ja kiejś dziew czyny usły szał, że
jego uko chany po szedł na spa cer na plażę. Po wie działa, że jego Szy mek ma
ulu bione miej sce, w któ rym czę sto prze sia duje.

Czar nota le dwo się po wtrzy mał, by nie pę dzić we wska za nym kie runku.
Ro zej rzał się po plaży, ale ku swo jemu roz cza ro wa niu ni g dzie nie wi dział
uko cha nego. Wtedy spoj rzał w stronę wydm. Szy mon aku rat wcho dził na
szczyt. Krzy siek był prze ko nany, że idzie za po trzebą, więc nie wiele
my śląc, sam też za czął się wspi nać po piasz czy stej wy dmie. Gdy wszedł na
górę, sta nął jak wryty. Szy mon rze czy wi ście przy szedł tu za po trzebą. Tyle
że sek su alną. Stał po chy lony, z  jedną ręką opartą o  wą tłą so snę. Od tyłu



brał go ja kiś na sto la tek. Obaj nie za uwa żyli na wet, że mają świadka swo ich
igra szek.

Czar nota aż się za go to wał. Ko lejny raz ktoś go zra nił! Za mie rzał
prze rwać te za bawy. Ru szył w  stronę pary, dep cząc bu tami trza ska jące
ga łę zie. Na sto la tek na tych miast od sko czył od Szy mona, ten zaś się
od wró cił, czer wony na twa rzy i  spo cony. Gdy zo rien to wał się w  sy tu acji,
jego oczy wy peł niło prze ra że nie. Chciał po dejść do Krzyśka, wy ja śnić, ale
Czar nota od wró cił się na pię cie i po biegł do sa mo chodu.

Przez całą drogę z Po bie rowa do Zie lo nej Góry pła kał. Szy mon dzwo nił
do niego upar cie, ale nie od bie rał. Nie chciał słu chać tłu ma czeń. Chciał
za po mnieć.

***
Po wyj ściu z miesz ka nia Gę sia rzy po je chali pro sto na ko mendę.

Aneta Sęk prze glą dała ja kieś akta. Jej part ner, Łu kasz Ży czyń ski, za le wał
wła śnie kawę.

– Gdzie reszta? – spy tał Si kora, sia da jąc przy swoim biurku.
–  Ja siń ski i  Stan kie wicz ogar niają te mat w  Mro zo wie  – od parła

po li cjantka. – Dzie ciak tra fił na stół. Pro to kół z sek cji ma być na ju tro.
– A Pal czak?
– A co? Stę sk ni łeś się za nim?
– Tak. Jak za trą dzi kiem.
– Po lazł do kadr. Po noć mamy do stać ko goś no wego. Wy dział ma braki

i chce ko goś tu ścią gnąć.
Si kora spoj rzał na Bie lec kiego.
– Młody, ma cie jesz cze ja kąś ro dzinę w po li cji?
– Czemu py tasz? – spy tał Mi chał, sia da jąc na krze śle.
– Bo chciał bym wie dzieć, czy nie trafi tu ko lejny ple cak.
– Ja koś damy radę. Cho ciaż nie ko ja rzę w ro dzi nie ni kogo tak głu piego,

by ła do wał się w ba gno zwane po li cją.



Si kora zi gno ro wał tę uwagę i zwró cił się do Ży czyń skiego:
– Dla sie bie też zro bi łeś?
Łu kasz zro bił skon ster no waną minę, więc ko mi sarz wska zał na sto jący

na bla cie ku bek.
– Ta jest moja. To bie za raz mogę zro bić. Oczy wi ście pod wa run kiem, że

po wiesz mi, gdzie masz kawę.
– Ze swo jej zrób.
–  A  ty kiedy za mie rzasz ja kąś przy nieść, co? Cią gle pi jemy moją lub

Anety. My śli cie, że nie mamy na co kasy wy da wać, tylko na kawę dla ca łego
wy działu.

– Do bra, już nie chcę – burk nął Si kora.
Ży czyń ski po krę cił z nie do wie rza niem głową.
– Ostatni raz wam ro bię – za strzegł. – Ju tro wi dzę tu kawę i cu kier.
–  Mi chał, ty to ogar niesz, bo ja nie mam głowy do du pe reli  – za rzą dził

Si kora.
Aneta Sęk za mknęła teczkę i spy tała:
– A te zwłoki w Mro zo wie? Po noć nie zły hard core.
– Daj spo kój. Ja kiś zwy rol za ła twił dzie ciaka. Roz pruł go od mostka aż po

pę pek. Psy roz nio sły flaki po polu. Po wiem ci, ku rew sko brzydki wi dok.
Za śnie żone pole z  roz be be szo nym cia łem dziecka. Nie chciał bym cze goś
ta kiego znowu oglą dać. Tak jak nie tra wię to piel ców, tak od te raz nie będę
tra wił zwłok le żą cych na ośnie żo nych po lach. Na zimę będę brał urlop.

– Mam po dobne od czu cia – po parł Si korę Bie lecki. – Wi dok chu jowy.
– A jesz cze ci ro dzice... Babka nie chciała przy jąć do wia do mo ści, że mały

nie żyje. Po ka zała nam jego po kój. Mó wiła, że w piłkę gra, że ma luje. Jakby
kom plet nie nic do niej nie do cie rało. – Ko mi sarz po czuł, że w gar dle ro śnie
mu gula. Sta rał się ją prze łknąć.

– Może ni gdy nie do trze – wes tchnęła Aneta. – A oj ciec?
– Za mknął się w so bie – od parł Mi chał. – Naj pierw za ci skał pięść tak, że

my śla łem, że po ła mie so bie palce. Po tem ci cho łkał, a  na ko niec za milkł.



Tra ge dia.
W po koju za pa no wała ci sza. Po dłuż szej chwili prze rwała ją Aneta:
–  Nie wy obra żam so bie, jak to jest stra cić dziecko. Sta rasz się o  nie,

ro dzisz w bó lach, dbasz, strze żesz jak oka w gło wie, a po tem przy łazi ja kiś
chuj i  tak po pro stu ci je od biera. Mo żesz chu chać i  dmu chać, a  i  tak nie
upil nu jesz. Mo żesz mó wić mu o  za gro że niach, ale wszyst kiego nie
prze wi dzisz. Któ re goś dnia po jawi się pe do fil, mor derca albo zwy kły pi jany
kie rowca i świat ru nie ci na głowę.

Si kora się za my ślił. Do piero te raz do niego do tarło, że za kilka ty go dni
jego syn bę dzie na tym świe cie. Czy da radę go ochro nić?

***
Po wy da rze niach w  Po bie ro wie Szy mon wiele razy pró bo wał się z  nim
skon tak to wać.

Dzwo nił kil ka dzie siąt razy dzien nie. W  końcu przy je chał do Zie lo nej
Góry. Czar nota nie mógł uda wać, że nie ma go na ple ba nii. Poza tym nie
chciał wzbu dzać po dej rzeń pro bosz cza. Ten był już za nie po ko jony, gdy
Krzysz tof wró cił wcze śniej znad mo rza i z pła czem za mknął się w po koju.
Chciał się do wie dzieć, co się stało, ale młody wi kary od ma wiał roz mowy.
W  końcu pro boszcz od pu ścił, jed nak przez na stępne dni bacz nie mu się
przy glą dał.

Gdy Szy mon sta nął w  drzwiach ple ba nii i  po wie dział, że nie wy je dzie,
do póki so bie pew nych rze czy nie wy ja śnią, Czar nota stwier dził, że musi
sta wić czoła pro ble mom. Po szli na spa cer do Parku Po etów, gdzie usie dli
na ławce. Szy mon chciał go wziąć za rękę, ale on się od su nął. Nie
wy obra żał so bie bli sko ści z kimś, kto tak mocno go zra nił.

Szy mon po wie dział, że do tam tej zdrady do szło przy pad kiem. Nie
pla no wał jej. Tłu ma czył, że chło pak za wró cił mu w gło wie. Wy znał też, że
ma duży po pęd i  od czasu, kiedy ich drogi się ro ze szły, miał już kilku
part ne rów. Nie był z tego dumny i sta rał się wal czyć z po ku sami, ale to jest



od niego sil niej sze. Stwier dził, że w su mie nie robi ni czego złego. Upra wia
tylko seks, ale w sercu ma wy łącz nie Krzyśka.

Czar nota czuł, jak do oczu na pły wają mu łzy. Ko chał Szymka i  chciał
z  nim być. Ku siło go, aby za pro po no wać mu, żeby obaj po rzu cili stan
ka płań ski i wy je chali gdzieś, gdzie będą mo gli być ra zem, bez stra chu o to,
co lu dzie po wie dzą. To byłby duży krok udo wad nia jący, że mię dzy nimi
jest coś wię cej niż przy jaźń. Chciał Szy mo nowi wy krzy czeć, że jest dla
niego wszyst kim, że go ko cha! Bo tak czuł. Ko chał tego księ dza. Nie
zde cy do wał się jed nak na wy po wie dze nie tych słów. Po wie dział tylko, że
musi to wszystko prze my śleć. Szy mon wy je chał nie po cie szony.

Przez ko lejne dni uko chany na dal pró bo wał się z  nim skon tak to wać,
do wie dzieć, czy pod jął już ja kąś de cy zję. Ale Czar nota go zby wał.
Pod świa do mie chciał go uka rać za to, co zro bił wtedy na wy dmach.
Uwa żał, że jak się ko goś ma w sercu, to nie robi się ta kich rze czy. W końcu
jed nak po sta no wił Szy mo nowi wy ba czyć. Wy brał jego nu mer, ale włą czyła
się au to ma tyczna se kre tarka. Pró bo wał jesz cze kilka razy. W  końcu
zde cy do wał się za dzwo nić na nu mer kan ce la rii pa ra fial nej. Gdy usły szał
głos pro bosz cza, od razu po czuł, że coś jest nie tak.

Serce ło mo tało mu w  piersi. Pro boszcz po wie dział, że do szło do
wy padku, Szy mon zgi nął na miej scu. Po dobno był w  sa mo cho dzie
z  jed nym z  mi ni stran tów. Zje chał na prze ciw le gły pas pro sto pod
nad jeż dża jącą cię ża rówkę.

Krzysz tof się za ła mał. Kilka dni póź niej po je chał na po grzeb swo jego
przy ja ciela i ko chanka. Pa trząc, jak opusz czają trumnę do grobu, po czuł, że
wraz z  Szy mo nem stra cił część sie bie. Po po grze bie nie chcący usły szał
roz mowę kilku męż czyzn. Mó wili, że Szy mon w mo men cie wy padku miał
roz pięty roz po rek i pe nisa na wierz chu. Po dej rze wali, że mi ni strant ro bił
mu la skę, dla tego stra cił pa no wa nie nad po jaz dem.

Od wró cił się i od szedł. Nie chciał tego słu chać.

***



Po po wro cie do domu Si kora po szedł pro sto do ła zienki. Na wet nie
przy wi tał się z Mo niką.

Zbrod nia, nad którą obec nie pra co wali, na stra jała go pe sy mi stycz nie.
Nie chciał, żeby uko chana py tała, co go trapi. Nie chciał jej mó wić, że musi
po lo wać na za bójcę dzieci. Taka wie dza nie była jej w tej chwili do ni czego
po trzebna. Wiele razy roz ma wiali na te maty służ bowe i  oboje zgod nie
twier dzili, że de cy do wa nie się na dziecko w  świe cie tak prze peł nio nym
zbrod niami i okru cień stwem jest czy stą głu potą. Jed nak co in nego teo ria,
a co in nego prak tyka.

Gdy Mo nika oznaj miła, że Si kora zo sta nie oj cem, wszyst kie te roz mowy
stały się hi sto rią, do któ rej nie warto wra cać. Cie szył się i za ra zem smu cił.
Chciał być oj cem, chciał po zo sta wić po so bie po tomka, jed nak był też pe łen
obaw. Wciąż pa mię tał sprawę Łowcy i wie dział, że na ta kie dziecko czyha
wiele nie bez pie czeństw. Mar twił się także tym, że oboje z Mo niką rzadko
by wają w  domu i  dziecko mu sia łoby tra fić pod opiekę ja kiejś niani. No,
chyba że któ reś z nich zre zy gno wa łoby z po li cji. On nie wy obra żał so bie, że
miałby nie być psem. Uwa żał, że gli nia rzem się jest, a nie bywa. Pro blem
w tym, że Mo nika miała po dob nie.

Stał te raz przed lu strem i  pa trzył na swoje od bi cie. Ostat nio był co raz
bar dziej ner wowy. Wiele rze czy wy pro wa dzało go z  rów no wagi.
Wy star czyła iskra i już był ni czym od pa lona bomba. Zda wał so bie sprawę,
że czę sto się cze pia, ale to było sil niej sze od niego. Na wet ten nie szczę sny
tech nik Ma rek i  jego pro po zy cja wy sko cze nia na piwo z Mo niką. Prze cież
nie było o  co kru szyć ko pii. Ufał part nerce i  wie dział, że ta nie zrobi
ni czego głu piego. Wie dział, że na wet je śli ten cały Ma rek bę dzie coś
kom bi no wał, obe rwie od niej, za nim zdąży pod nieść ręce do gardy.

Niby to wszystko wie dział, ale i tak fa cet go draż nił.
– Grze siek, wszystko w po rządku? – do bie gło zza drzwi ła zienki.
– Tak.
– Co tam ro bisz?
Mo nika na ci snęła klamkę. Drzwi były jed nak za mknięte.



– Grze siek? Czemu się za mkną łeś? Otwórz.
Si kora prze krę cił nie wielki klu czyk w zamku i uchy lił drzwi.
Mo nika stała w progu, przy trzy mu jąc brzuch.
– Stało się coś? – spy tała, pa trząc na niego czuj nie.
Po krę cił głową.
– Mnie nie okła muj. Mo żesz okła mać Mi chała, ale nie mnie. Znam cię.
Wa hał się. Nie chciał, aby prze ży wała to, co on. Śmierć tego dziecka

na prawdę go do biła. Roz mowa z  Gę sia rzami spra wiła, że po czuł się
bez silny. Prze cież oni także mieli co do swo jego dziecka plany. Chcieli, aby
było kimś. Aby żyło długo i  szczę śli wie. Tym cza sem ja kiś zwy rod nia lec
bru tal nie po zba wił ich ma rzeń. Spra wił, że ich ży cie stra ciło sens.

Nie chciał po dob nego losu dla swo jego syna.
– Sprawę mam – rzu cił zdaw kowo. – Trudną.
– Opo wiesz mi?
– Le piej nie.
–  Je stem z  tobą i  mo żesz mi po wie dzieć wszystko. Nie mu sisz się

kry go wać.
– Wo lał bym nie.
– Słu chaj, chło paku. Sama je stem gliną, od dwóch lat ro bię w za bój cach

i wi dzia łam nie jedne zwłoki. Cza sem ża ło wa łam, że wy bra łam taką ro botę,
ale wiem, że ktoś musi to ro bić.

– Dziecko – wes tchnął ciężko Si kora. – Za gi nęło wczo raj. Dzi siaj zo stało
zna le zione.

Mo nika wzięła go za rękę i  po pro wa dziła do sa lonu. Gdy usie dli na
wer salce, po wie działa:

–  Grze siek, nie mu sisz pro wa dzić każ dej sprawy, która tra fia do
wy działu. Po ga daj z Pal cza kiem. Niech da to ko muś in nemu.

– Czuję, że mu szę sam.
– A po wiesz mi dla czego?



–  Bo tak. Ciężko to wy tłu ma czyć. Może to wina two jego stanu...  –
Wska zał głową na jej brzuch.

– Mo jego stanu? Mó wisz o ciąży?
– Tak.
– A co moja ciąża ma z tym wspól nego? Bo nie ogar niam.
– Nie wiem. – Si kora wzru szył ra mio nami. – Ostat nio je stem ner wowy

i draż liwy. Może się boję, że po wo ła łem na ten świat ko goś, na kogo czyha
tyle za gro żeń...

–  Po wo ła łeś? Grze siek, to nie ka dra pił kar ska, a  ty nie je steś
se lek cjo ne rem. Bę dziemy mieli dziecko. Cza isz?

– Tak.
– Więc nie ga daj jak ja kiś Piech ni czek czy inny Gór ski. Bę dziemy mieli

dziecko i tyle.
Si kora zdał so bie sprawę, że źle to wszystko wy szło. Nie ta kich słów

po wi nien był użyć.
– Prze pra szam – po wie dział ci cho.
– Wy ba czam. A te raz po wiedz, o co tak na prawdę biega.
Spu ścił głowę i  za czął z  na głym za in te re so wa niem oglą dać swoje

pa znok cie.
– Grze siek – po na gliła go Mo nika.
– Rol nik zna lazł zwłoki dzie się cio latka. Psy żarły je na polu. Pełno krwi,

flaki roz cią gnięte po śniegu.
Mo nika gło śno prze łknęła ślinę. Pod niósł na nią wzrok. Wi dział, że

wzmianka o psach zro biła na niej wra że nie, bo gwał tow nie po bla dła.
– Oka zało się, że dzie ciak za gi nął wczo raj na Ko za no wie.
– Kto pro wa dził za gi nię cie?
– Ka ro lew ski. Prze ję li śmy od niego sprawę. Po ga da łem z ro dzi cami tego

dzie ciaka. Opo wie dzieli, ja kie mieli plany. Matka mó wiła, że chło pak chciał
być pił ka rzem. Ma rzył, by grać dla Bar ce lony lub Re alu. No a  te raz
wszyst kie jego plany po szły w pizdu.



– Nie prze kli naj.
– Prze pra szam...
– I to jest po wód two jego stanu?
– Tak. Po my śla łem, że co kol wiek za pla nu jemy dla na szego syna, za wsze

ja kiś skur wiel może nam te plany po krzy żo wać. Tego się, kurwa, te raz
oba wiam.

Mo nika już go nie upo mniała. Za miast tego wzięła jego twarz w dło nie,
po ca ło wała go w czoło, a po tem przy tu liła jego głowę do swo jej piersi. Czuł,
jak z oczu za czy nają mu pły nąć łzy.

***
Przez ko lejne ty go dnie po po grze bie Szy mona nie mógł so bie zna leźć
miej sca.

Czę sto wy bu chał pła czem i  wspo mi nał mi łość swo jego ży cia. W  końcu
pro boszcz wziął go na spytki, a  Czar nota po sta no wił mu się zwie rzyć.
Po wie dział o  wszyst kim. Pro boszcz nie oce niał go, nie kry ty ko wał. Sam
przy znał się do swo ich sła bo ści. Po wie dział, że tuż po se mi na rium miał
przy godę z  ko bietą. Spło dził z  nią syna, na któ rego dziś pła cił ali menty.
Po wie dział także, że w  se mi na rium zda rzało mu się współ żyć z  in nymi
kle ry kami, ale nie po do bało mu się to, bo woli ko biety.

Czar nota był za do wo lony z tej roz mowy. Uwa żał, że dzięki niej ja koś to
wszystko prze trwa. Po my lił się ko lejny raz. Pro boszcz go zdra dził.
Opo wie dział o  wszyst kim bi sku powi i  Krzysz tof zo stał we zwany na
dy wa nik. Po kor nie wy słu chał re pry mendy i obie cał po prawę. Gdy wró cił na
ple ba nię, wy gar nął jed nak wszystko pro bosz czowi. Po tem za mknął się
w  swoim po koju, roz my śla jąc, co po wi nien ro bić da lej. W  końcu opu ścił
ple ba nię, wsiadł do sa mo chodu i  po je chał przed sie bie. W  No wej Soli
za trzy mał się na sta cji ben zy no wej. Ku pił bu telkę wódki i  po je chał da lej.
Za par ko wał w po bliżu Ko żu chowa i otwo rzył bu telkę. Pił i pła kał.

Rano ock nął się w au cie z po tęż nym bó lem głowy. Na kacu do je chał do
Zie lo nej Góry. Na szczę ście nie spo tkał na swo jej dro dze żad nego pa trolu



dro gówki. Gdyby go zła pali za kół kiem w  ta kim sta nie, byłby skan dal,
któ rego nie uda łoby się za mieść pod dy wan.

Ko lejne ty go dnie upły nęły mu na pi ciu i  roz pa mię ty wa niu prze szło ści.
Wspo mi nał Szy mona i  py tał Boga, dla czego mu go ode brał. Stra cił swoje
po wo ła nie. Za sta na wiał się, czy nie po rzu cić stanu du chow nego. Pro boszcz
wi dział, co się dzieje, i wziął go na roz mowę. Za py tał, czy może mu w ja kiś
spo sób po móc. Czar nota bał się jed nak mu za ufać. Poza tym uwa żał, że
sam po wi nien dźwi gać swój krzyż.

W ta kim sta nie prze trwał ko lejne ty go dnie. I wtedy wy da rzyło się coś, co
zmie niło go na za wsze. Za bił pierw sze dziecko.

Po cząt kowo nie pa mię tał, że to zro bił. Gdy wszystko za częło do niego
do cie rać, prze stra szył się. Pa mię tał, jak ude rzył tego sied mio latka,
pa mię tał, jak ucie kał. Bał się tego, co zro bił. Bał się za trzy ma nia. Zda wał
so bie sprawę, że nie było żad nych oko licz no ści ła go dzą cych i gdyby sprawa
wy szła na jaw, lo kalna spo łecz ność nie zo sta wi łaby na nim su chej nitki. Kto
by się wsta wił za księ dzem, który wła snymi rę kami udu sił dziecko? Każdy
ko lejny dzień przy no sił obawę, że ktoś za puka do drzwi.

Miał tylko na dzieję, że Bóg mu wy ba czy.
A  po tem za bił ko lejne dziecko. Tu też nie od razu pa mię tał, co zro bił.

Wszystko wró ciło do niego ja kiś czas póź niej. Z  jed nej strony czuł się
po two rem, po lu ją cym dra pież ni kiem. Z  dru giej jed nak uwa żał, że świat
jest jak dżun gla  – wy grywa sil niej szy. Sam ata ko wał naj młod szych.
Wy bie rał na ofiary osoby, które nie mo gły mu w ża den spo sób za gro zić.

Po trze cim za bój stwie prze stał. Nie wie dział, jaka siła ka zała mu
mor do wać ani jaka siła ka zała mu prze stać. Był pra wie pewny, że do zła
po py cha go sza tan, a  od ciąga od niego Bóg. Był prze ko nany, że wo kół
niego to czy się od wieczna walka do bra ze złem i każde chce go prze cią gnąć
na swoją stronę.

Pod czas wie czor nej mo dli twy pro sił Boga o wy ba cze nie i roz grze sze nie.
Przez te wszyst kie lata nie od czu wał po trzeby za bi ja nia. Czuł, że do bro

w nim zwy cię żyło. Do piero ten chło piec na nowo wy zwo lił uśpione w nim
zło.



Za bił ko lejny raz. I  ko lejny raz nie wie dział do kład nie dla czego.
Naj bar dziej jed nak prze ra żała go myśl, że te raz pla no wał za bić z  pełną
pre me dy ta cją. Za mie rzał za bić syna tego han dla rza z  ko misu. Po czuł, jak
czło nek za czyna mu się pod no sić. Się gnął do niego dło nią i  za czął się
ma stur bo wać, wy obra ża jąc so bie, jak po zba wia dzie ciaka ży cia.



2.

Wro cław, 15 lu tego 2012 r.

Czar nota wstał z  łóżka i  pod szedł do okna. Przez chwilę pa trzył na
ośnie żony dach ko ścioła. Wi dział sie dzące na nim wrony. Wy glą dały jak
z hor roru.

Od wró cił się i pod szedł do stołu. Wziął łyk zim nej już her baty i od sta wił
ku bek. Cze kało go dzi siaj sporo pracy. Mu siał po je chać do ko misu i do grać
szcze góły do ty czące prze ka za nia han dla rzowi skody. Mu siał też po rząd nie
po sprzą tać auto. W  środku było sporo śla dów świad czą cych o  zbrodni,
któ rej do ko nał.

Ostat nio za bił chłopca i  go roz pruł. Skoro miał pełno krwi za
pa znok ciami, gdy się obu dził, to na sto pro cent mu siała zo stać też
w  sko dzie. Nie mógł prze cież prze ka zać kup cowi auta w  ta kim sta nie.
Jesz cze ten po in for muje po li cję i ścią gnie mu na głowę kło poty.

Wy jął z  szafy spodnie i  gruby, weł niany swe ter. Tego dnia też nie
za mie rzał wkła dać su tanny. Han dlarz nie miał po ję cia, że audi ku pił od
niego du chowny, i  nie było sensu tego zmie niać. Ubrał się i  pod szedł do
sto ją cego przy ścia nie klęcz nika, by zmó wić mo dli twę. Tra dy cyj nie już
po pro sił Boga o  wspar cie w  tru dach dnia co dzien nego. Po pro sił także
Ma ryję, aby ubła gała u  swo jego Syna zba wie nie dla niego. Chciał, by
upro siła go o wy ba cze nie grze chów, które po peł nił i za mie rzał po peł nić.

Wiele razy się za sta na wiał, dla czego za czął za bi jać. Co było iskrą, która
od pa liła lont. Ni gdy wcze śniej nie uży wał siły wo bec in nych. Sam był ofiarą
prze mocy do mo wej, ale ni gdy się nie spo dzie wał, że bę dzie ka tem. Kie dyś
wi dział pro gram o tym, jak w ro dzi nie pa to lo gicz nej oj ciec znę cał się nad
bli skimi. Po czuł się, jakby na po wrót prze ży wał to, co go spo tkało
w  dzie ciń stwie. Wszystko wró ciło ze zdwo joną siłą. Usły szał wtedy ta kie



zda nie: „Ktoś, kto był bity, sam bę dzie bił”. Nie wie rzył, że ofiara może
zo stać oprawcą.

Te raz jed nak do cie rało do niego, że może za bija, po nie waż
pod świa do mie chce się ode grać na ojcu. Nie miał na tyle od wagi, aby
wy rów nać z  nim ra chunki, więc wy bie rał słab szych od sie bie i  im
de mon stro wał swoją siłę.

Miał na dzieję, że nie bę dzie przez to ska zany na wieczne po tę pie nie.
Pod szedł do ko mody i  otwo rzył szu fladę. Spod sli pów wy cią gnął

nie wielki pen drive, po czym za niósł go do sto ją cego na biurku lap topa.
Przez chwilę się za sta na wiał, czy nie zre zy gno wać. W  końcu pod jął
de cy zję. Uru cho mił kom pu ter i  od pa lił zdję cia za pi sane na no śniku. Były
tam fo to gra fie jego i  Szy mona. Chciał po pa trzeć na męż czy znę swo jego
ży cia, który zo stał mu w tak bru talny spo sób ode brany. Na ko goś, kto był
dla niego wszyst kim. Przy ja cie lem, mi ło ścią, naj bliż szą osobą.

Tę sk nił za ko chan kiem. Chciał po czuć jego za pach, jego mocne dło nie.
Chciał po czuć go w so bie.

Do tknął ręką kro cza.

***
Si kora pra wie całą noc nie spał. Prze wra cał się z  boku na bok. W  końcu
zde cy do wał się prze nieść na ka napę. Nie chciał prze szka dzać Mo nice.

Był jej wdzięczny za oka zane wspar cie. Wczo raj szy dzień lekko go
pod ła mał. Jakby na gle zdał so bie sprawę, że przyj ście na świat dziecka
wszystko zmieni. Nie bę dzie już od po wie dzialny tylko za sie bie i Mo nikę,
ale także za nowe, zu peł nie bez bronne ży cie. To była wielka
od po wie dzial ność.

Pa mię tał mo ment, kiedy Mo nika po wie działa mu o ciąży. Po cząt kowo jej
nie uwie rzył. My ślał, że robi so bie z  niego jaja. Po dej rze wał na wet, że to
Bie lecki ją na mó wił do tego żartu. Jed nak kiedy z po ważną miną po ka zała
mu test cią żowy, rze czy wi stość ude rzyła go z  ogromną siłą. Miał zo stać
oj cem. To było coś wy jąt ko wego. Pierw sze, co zro bił, to po szedł do



bi blio teki za py tać, czy są ja kieś po rad niki do ty czące ob sługi ta kiego
nie mow laka. Nie chciał po peł nić żad nego błędu. Gdy przy tar gał do domu
kilka fa cho wych ksią żek, Mo nika po pu kała się w  głowę. Po wie działa, że
wy star czy ro bić to, co po wie po łożna i  czego się do wie dzą w  szkole
ro dze nia. Za żar to wał wtedy, że on się ro dził nor mal nie i do żad nej szkoły
nie mu siał cho dzić. Ale nie cią gnął te matu, bo Mo nice ja koś nie było do
śmie chu.

Przez cały okres ciąży sta rał się o nią dbać. Jak w środku nocy za ży czyła
so bie hot doga, to po je chał na sta cję. Przy wiózł i  wy wa lił do ko sza, bo
Mo nia zdą żyła usnąć, a  sam nie był głodny. Kiedy po wie działa, że ma
ochotę na miód, po szedł i ku pił. Do tąd słoik stał w szafce nie otwarty. Ona
miała za chcianki, on je speł niał. I tak żyli so bie szczę śli wie w ocze ki wa niu
na ter min po rodu.

Jed nak ostat nie wy da rze nia spra wiły, że coś w nim pę kło. Śmierć Pawła
Gę sia rza spo wo do wała, że za czął się bać. Bał się, że straci Mo nikę i syna.

***
Czar nota za par ko wał przy sko dzie i wy siadł z audi.

Spoj rzał w  stronę ko misu. Ma li now ski był za jęty roz mową z  ja ki miś
klien tami, ale wi dząc go, uniósł rękę. Krzysz tof od wza jem nił gest.
Za sta na wiał się, ja kie kłam stwa wci ska lu dziom han dlarz. Przej rzał go na
wy lot i  wie dział, że fa cet z  prawdą jest na ba kier. Zrobi wszystko, żeby
sprze dać naj więk szy złom. Czar nota zda wał so bie sprawę, że po dob nie
mo gło być z  na ma wia niem go na za kup audi. Jego też Ma li now ski
zma ni pu lo wał. Mimo to miał na dzieję, że na cie szy się tym sa mo cho dem,
bo szcze rze go po ko chał.

Otwo rzył skodę i  zaj rzał do środka. We wnątrz rze czy wi ście było sporo
bru nat nych śla dów. Na wet osoba nie obe znana z wi do kiem krwi bez trudu
zi den ty fi ko wa łaby te plamy. Nie mógł tak tego zo sta wić. Wró cił do audi
i wziął z ba gaż nika płyn do my cia szyb i rolkę ręcz nika pa pie ro wego.



Mu siał się po śpie szyć. Nie chciał, aby Ma li now ski po ja wił się tu, pod czas
gdy on bę dzie sprzą tał. Co ja kiś czas zer kał w stronę ko misu. Wi dział, jak
klienci od cho dzą i  wsia dają do sta rego volks wa gena. Ma li now ski się
uśmie chał, co świad czyło o  tym, że praw do po dob nie udało mu się coś im
wci snąć. Gdy han dlarz ru szył w  jego stronę, Czar nota odło żył ręcz nik
i bu telkę z pły nem. Za mknął skodę i pod szedł do audi.

– Dzień do bry, pa nie Krzysz to fie – przy wi tał się Ma li now ski.
– Dzień do bry.
– A co pan tak tu szo ruje? Z da leka wi dzia łem. Niech się pan nie fa ty guje.

Za nim sprze dam ten pań ski za by tek, po jadę na myj nię. Tam za parę
gro szy dzie ciaki wy sprzą tają i sko dzina bę dzie wy glą dała jak nowa.

–  Wo lał bym jed nak sam do pro wa dzić ją do po rządku. Wie pan, jak to
jest. – Czar nota pu ścił do han dla rza oko.

–  Co, boi się pan, że ja kieś gumki znajdą? Spoko! Nie ta kie rze czy się
wi działo!

–  Przej rzał mnie pan.  – Czar nota nie miał za miaru wy pro wa dzać
Ma li now skiego z błędu.

– A wie pan, że wczo raj wie czo rem ga da łem z byłą żoną? – Ma li now ski
zmie nił te mat.  – Po wie dzia łem jej, że skoro mam utrud niony kon takt
z dzie cia kiem, to ona ali menty też bę dzie do sta wała wtedy, kiedy ja będę
chciał jej prze lać. Ona mi ogra ni cza z  ma łym kon takty, to taki chuj, jak
zo ba czy kasę.

– I co ona na to?
– Po wie działa, że pój dzie do sądu.
– Nie wiem, czy to do bry po mysł. Walka z byłą żoną sprawi, że może pan

nie do stać syna w czerwcu na ten wy jazd do Sławy.
– I  tu się pan my lisz! Po wie działa, że je śli tak cwa nia kuję, to ona mnie

ina czej za ła twi. Ja jej na to, że po dam ją o usta le nie kon tak tów i po wiem,
że w są dzie kła mała.

– To zna czy?



– Jak była roz prawa o ali menty, to po wie działa, że nie ma do cho dów. A ja
wiem, że ro biła na czarno. Jak za cznie fi kać, za ła twię ją na cacy.

– No to idziesz pan po ban dzie – uznał Czar nota.
Han dlarz uśmiech nął się sze roko.
– A co! Jak mi baba pod ska kuje, to ja się nie pie przę w tańcu!
– W ta kim ra zie ży czę po wo dze nia.
–  A  nie ma po trzeby. Rano do mnie za dzwo niła i  po wie działa, że jak

będę chciał ma łego na ja kiś week end, to że bym dał jej znać. Do ga damy się.
No i  po sta no wi łem, że we zmę go w  pią tek wie czo rem. Może ni g dzie nie
po je dziemy, ale ra zem spę dzimy dzio nek. Po sie dzimy tu taj w  so botę,
a  po tem sko czymy na pizzę czy coś. Ga bryś zo ba czy, jak sta ru szek
za pier dala na te jego roz rywki. Wie pan, pa nie Krzysz to fie, że ona
po ka zała mi ja kieś kwity, że mały niby na an giel ski cho dzi? A  jak ja do
niego coś po an giel sku mó wię, to on ani w ząb! Po dej rze wam, że na lewo
kasę ode mnie wy ciąga, a  mały ta kiego wała wi dzi. Jak przy je dzie, to go
we zmę na spytki.

Czar nota po czuł, że serce mu przy śpie sza. Jego plany mo gły się zi ścić
już w  naj bliż szy week end. Pra gnął do rwać tego chłopca w  swoje ręce.
Pierw szy raz był w  pełni świa domy tego, co za mie rzał zro bić. I  po do bało
mu się to.

***
Pa trzył, jak Bie lecki wjeż dża na par king pod jego do mem. Mi chał zro bił
gest, jakby chciał pod nieść rękę, ale w ostat nim mo men cie się wy co fał.

Si kora uśmiech nął się pod no sem. Za ga sił pa pie rosa i  wsiadł do
służ bo wego punto.

– Uczysz się. Przy naj mniej nie ma chasz do mnie jak cie plak.
–  Daj spo kój  – prych nął Bie lecki.  – Te twoje ho mo fo biczne żarty

na prawdę są nie na miej scu.
– Ale je lu bisz, prawda?



– Po gięło cię?
– Znam cię. Lu bisz, jak się roz mowa to czy wo kół two jego ge jo stwa.
– Ge jo stwa? Ooo, Si kora ła god nieje! Wcze śniej było „pe dal stwa”.
–  Nie ła god nieję, po pro stu chcia łem być mil szy. Do bra, bo te mat

nie warty cią gnię cia. Cho ciaż...  – Ko mi sarz po pa trzył na part nera ze
zło śli wym uśmie chem. – Do bra, nie idźmy w tę stronę.

– Słuszna kon cep cja. Ze wszech miar słuszna.
Bie lecki wrzu cił bieg i ru szył.
– Do kąd? – spy tał po prze je cha niu kil ku na stu me trów.
–  Fa bryka. Trzeba po ga dać z  resztą. Mu simy do rwać skur wiela. Je stem

pewny, że to nie był jego pierw szy raz i nie bę dzie ostatni.
–  My ślisz, że mamy do czy nie nia z  se ryj nym? Znowu?  – Mi chał do dał

gazu.
–  Po wiem ci, że sam bym w  to nie wie rzył, jed nak wszystko za tym

prze ma wia.
– Na ra zie mamy wie dzę o jed nym dzie ciaku.
–  Tak, ale to ni czego nie wy klu cza. Trzeba bę dzie przej rzeć sprawy,

w  któ rych prze wi jają się dzieci. Nie tylko pe do fi lia, ale też za bój stwa,
za gi nię cia.

– Masz więk sze do świad cze nie, więc wie rzę, że wiesz, o czym mó wisz.
– Jak za wsze, młody, jak za wsze.
Je chali w  mil cze niu przez ko lejne kilka skrzy żo wań. W  końcu Bie lecki

spy tał:
– A co tam u Moni? Mu szę was od wie dzić.
– Po co? – zdzi wił się Si kora.
Mi chał spoj rzał na niego za sko czony.
–  Jak to, kurwa, po co? Prze cież to dzięki mnie z nią je steś! Pa mię tasz,

jak sta łeś jak głąb, gdy ją zo ba czy łeś na Po łbina?
– Pie przysz. Nic ta kiego nie miało miej sca.
– Mo żesz się oszu ki wać, ale ja swoje wiem.



–  Do bra, skończ, bo ro bisz się nudny.  – Si kora za czął bęb nić pal cami
o de skę roz dziel czą.

Bie lecki po krę cił głową.
– Mo żesz so bie pu kać, jed nak obaj znamy prawdę. Je ste ście ra zem tylko

dzięki mnie.
–  A  mo żesz zmie nić te mat? Po ga dajmy o  twoim wuju. Pal czak zna lazł

już ko goś do wy działu?
– A skąd ja mam wie dzieć?
–  A  to nie ga da cie? My śla łem, że od wie dzasz go co dzien nie i  strze lasz

mu z ucha.
Bie lecki spoj rzał na part nera spod byka.
– Czy ty in sy nu ujesz, że ka puję? Noż kurwa, Si kora, te raz to prze gią łeś!
– Dro czę się tylko.
Bie lecki zje chał na po bo cze, o  mały włos do pro wa dza jąc do ko li zji.

Ja dące za nimi re nault za trą biło.
–  Jak bę dziesz tak jeź dził, to auto roz je biesz i  z  buta bę dziemy ga niać

zbó jów – po wie dział spo koj nie ko mi sarz.
Mi chał gwał tow nie od wró cił się w jego stronę i wark nął:
– Je śli jesz cze raz tak do mnie po wiesz, bę dziesz sam za su wał. Po pro szę

Pal czaka o spa ro wa nie mnie z kimś in nym. Zresztą mogę na wet sam ty rać.
Si kora zda wał so bie sprawę, że prze giął. Uśmiech nął się ła god nie.
–  Do bra, nie unoś się. Prze cież wiesz, jaki je stem. Wpad nij do nas

dzi siaj. Uprze dzę Mo nikę, że przy je dziesz. Za mó wimy pizzę, po sie dzimy.
To jak? Sztama? – Wy cią gnął rękę.

Bie lecki chwilę się wa hał. W końcu ją uści snął.

***
Czar nota za par ko wał przy ko ściele i  od razu skie ro wał się na ple ba nię.
Wszedł do środka i ski nął głową go spo dyni szy ku ją cej obiad.

– Pani Kry siu, jak bę dzie go towe, to pro szę dać znać. Będę u sie bie.



– Ksiądz pro boszcz księ dza szu kał.
– Dzię kuję za in for ma cję. Za raz do niego pójdę, tylko się prze biorę.
Go spo dyni uśmiech nęła się i wró ciła do swo ich za jęć.
Czar nota był zły. Roz mowa z  pro bosz czem była czymś, na czym

naj mniej mu za le żało. Od kąd się tu po ja wił, ksiądz pro boszcz cią gle miał
go na oku. Już pierw szego dnia wziął go na spytki i  za dał jedno py ta nie:
Czy pla nuje spra wiać kło poty?

Oczy wi ście za prze czył. Nie za mie rzał ro bić ni czego, co spra wi łoby, że
za in te re so wa łaby się nim po li cja. Już po wód prze nie sie nia nie źle zszar gał
jego nerwy. Gdyby nie bi skup i  układy w  zie lo no gór skiej ku rii, mógłby
po waż nie ucier pieć.

Po trze cim za bój stwie się uspo koił. Rzu cił także pi cie. Nie chciał, aby
pa ra fia nie wi dzieli go na bani. Sta rał się su mien nie wy ko ny wać po sługę
dusz pa ster ską. Za an ga żo wał się w  ruch oa zowy. Ob jął opieką grupę
mło dzieży. Nie miał wo bec nich żad nych nie cnych za mia rów, chciał tylko
mieć ko goś, z kim spę dzałby czas wolny. Wszystko ukła dało się do brze.

Kilka razy z mło dzieżą wy ru szył na piel grzymkę do Czę sto chowy. Kilka
razy zor ga ni zo wał ko lo nię dla dzieci pa ra fian. Za ło żył też dru żynę
pił kar ską i za trud nił tre nera. Ze spół wy stą pił w paru lo kal nych tur nie jach
i na wet do brze so bie ra dził. Lu dzie go chwa lili. Ktoś na wet stwier dził, że za
ja kiś czas bę dzie do brym pro bosz czem.

Nie od czu wał w tam tym cza sie po trzeby za bi ja nia, nie ro bił też nic, co
szar ga łoby jego opi nię. Aż do dnia, kiedy na tre ning przy szedł Fi lip.
Je de na sto la tek od razu wpadł mu w oko. Czar nota wi dział w nim nie tylko
pił kar ski ta lent, ale także chłopca, z  któ rego wy ro śnie przy stojny
męż czy zna. To, co naj bar dziej jed nak go w  nim ocza ro wało, to oczy.
Iden tyczne spoj rze nie miał jego Szy mon. Za ko chał się w  tym dzie ciaku
i  każdą wolną chwilę sta rał się spę dzać bli sko niego. Młody Fi lip szybko
stał się jego pu pil kiem. Nie któ rzy wi dzieli, że ksiądz trak tuje go ina czej niż
po zo sta łych chłop ców. To wtedy za częły krą żyć po gło ski, że może jest
pe do fi lem. I  choć spora grupa pa ra fian obu rzyła się na te in sy nu acje,
pro boszcz wziął go na roz mowę i  spy tał wprost, czy nie zro bił nic złego



ja kie muś dziecku. Czar nota za prze czył. Nie wspo mniał, że ma na swoim
kon cie trzy za bój stwa. Nie o taką krzywdę prze cież cho dziło pro bosz czowi.

Sprawa przy ci chła, a on prze stał się krę cić w po bliżu chłopca. Nie chciał
plo tek, pro ble mów. Pew nego dnia jed nak wy da rzyło się coś, co wszystko
zmie niło.

Przy szedł do szatni chłop ców na co ty go dniowe spo tka nie. Mieli
tra dy cję, że przed każ dym piąt ko wym tre nin giem ksiądz z nimi roz ma wia
na te mat wiary, sza cunku dla prze ciw nika i  walki z  trud no ściami, ja kie
każ dego dnia mogą przed nimi sta nąć. Po po ga dance wszyst kie dzieci
po bie gły na bo isko. W szatni zo stał tylko on i Fi lip, który do tarł na za ję cia
z lek kim opóź nie niem.

Czar nota pa trzył na młode, jędrne ciało prze bie ra ją cego się
je de na sto latka i  po czuł pod nie ce nie. Pod szedł do Fi lipa i  do tknął jego
po ślad ków. Chło piec był za sko czony. Od wró cił się i  wbił w  niego
nie ro zu mie jący wzrok. Wtedy on wziął jego dłoń i  przy ło żył do swo jego
na brzmia łego pe nisa. W  tym sa mym mo men cie do szatni wszedł
pro boszcz wraz tre ne rem. Czar nota od sko czył od chło paka jak opa rzony.
Był cały czer wony na twa rzy. Ma rzył, aby cof nąć czas.

Pro boszcz wo dził prze ra żo nym wzro kiem od chłopca do wi ka rego. Po
chwili wziął tre nera pod ra mię i wy pro wa dził na ko ry tarz. Cała sprawa się
roz myła. Z tego co Czar nota usły szał póź niej, tre ner do stał sporą kwotę za
mil cze nie. Ro dzice Fi lipa otrzy mali wspar cie ku rii. A jego zde cy do wano się
prze nieść do Wro cła wia. Wrę cza jąc mu de cy zję o zmia nie pa ra fii, bi skup
po wie dział, że po wi nien się cie szyć, że tak się ta cała hi sto ria skoń czyła.
Po dobno ro dzice chłopca chcieli zło żyć skargę, ale za dzie sięć ty sięcy
zło tych zgo dzili się mil czeć.

We Wro cła wiu był już ja kiś czas i  jak do tąd nie ro bił ni czego, aby
pro boszcz mógł mieć ja kieś pre ten sje. Nie wie dział, co może chcieć ten
stary gru bas. Ale po prze bra niu się bę dzie mu siał do niego pójść.

***



Gdy we szli do wy działu, wszy scy byli już na swo ich miej scach.
Pal czak wła śnie za czy nał na radę.
–  No wresz cie. Czy wy za wsze mu si cie się spóź niać?  – rzu cił w  stronę

Si kory i Bie lec kiego.
–  Młody słabo jeź dzi. I  tak Bogu dzię ko wać, że do tar li śmy cali. Pół

mia sta na niego trą biło, tak pi raci – po wie dział Si kora, sia da jąc na swoim
miej scu. Po chwili zwró cił się do Ży czyń skiego: – Zro bisz kawy?

– A przy wieź li ście?
– Ech, ja koś ze łba wy pa dło. Zrób ze swo jej, co?
– Mowy nie ma.
– Mo że cie prze stać? – wtrą cił się Pal czak.
W po miesz cze niu za pa dła ci sza. Si kora roz parł się wy god nie na krze śle

i po wie dział:
– Mo żemy. Cho ciaż bez kawy ciężko mi usie dzieć w spo koju.
– Ży czyń ski, zrób mu tej kawy – po le cił Pal czak. – Po tem Si kora sko czy

do sklepu i kupi.
–  A  to na czel nik de cy duje, na co ja wy daję pie nią dze? Kupi albo i  nie

kupi – za pro te sto wał Si kora.
– To nie na pi jesz się kawy.
– Do bra. Ku pimy. Młody sko czy i ogar nie te mat.
Kiedy Ży czyń ski ro bił kawę, Pal czak się gnął po teczkę. Przez chwilę ją

prze glą dał, w końcu po wie dział:
– Do bra, za czy namy.
–  Wresz cie. Nie mo głem się do cze kać  – rzu cił Si kora, a  gdy na czel nik

spoj rzał na niego groź nie, uniósł dłoń do ust i wy ko nał gest, jakby za my kał
kłódkę na klucz.

–  Kilka kwe stii. Mamy tro chę sta roci i  trzeba je po ogar niać. Nie
za po mi naj cie o nich. Te raz jed nak mu simy się sku pić na ostat niej spra wie.
Jak wie cie, wy dział prze jął te mat za bój stwa chłopca, który dwa dni temu



za gi nął. Jego ciało zna le ziono w  Mro zo wie. Nie mu szę chyba wda wać się
w szcze góły, w ja kim było sta nie.

Wszy scy ski nęli gło wami.
–  Śledz two pro wa dzi Si kora. Reszta ma go wspie rać. Tra dy cyj nie on

mówi, reszta robi. Nie ma ga da nia.
Si kora wstał i te atral nie ukło nił się ko le gom.
– Si kora, nie pa ja cuj. Zre fe ruj le piej, co do tej pory wiemy.
Ko mi sarz wzru szył ra mio nami.
–  Do bra, fe rajna  – za czął.  – Sprawa wy gląda tak. Dzie ciak po szedł do

ko legi po ze szyty, wziął je i ru szył z po wro tem do domu. Nie do tarł jed nak
na miej sce. Ro dzice zgło sili za gi nię cie. Szu kała go Po łbina, a  po tem do
ak cji za an ga żo wano są sia dów i  straż. Na drugi dzień mło dego zna lazł
rol nik w Mro zo wie. To wszystko.

Ży czyń ski po sta wił na biurku kubki z  kawą. Wszy scy wi dzieli, że jest
coś, czego ko mi sarz jesz cze nie po wie dział.

– Coś jesz cze? – spy tał Ja siń ski.
Si kora ski nął głową.
– To da jesz – za chę ciła Aneta.
– Uwa żam, że mamy do czy nie nia z se ryj nym.
– Nie prze sa dzasz? – za py tał Pal czak.
– Nie za dużo tych se ryj nych ostat nio? – prych nął Stan kie wicz. – Le dwo

za koń czy li śmy sprawę tej szur nię tej, co my ślała, że jest Ame ry kanką, a już
ko lejny?

Si kora za mie szał kawę i odło żył ły żeczkę.
–  Tamtą skoń czy li śmy pra wie dwa lata temu. A  co do tej sprawy, sam

bym w to nie uwie rzył, ale wszystko może o tym świad czyć.
– Niby co?
–  Spo sób dzia ła nia i  miej sce po rzu ce nia ciała. Za bój stwo zo stało

do ko nane w  bar dzo bru talny spo sób. Sprawca się nie pa tycz ko wał. A  to
ozna cza, że nie za bił, aby po zbyć się świadka. Gdyby chciał, żeby dzie ciak



ni komu o  nim nie po wie dział, toby go udu sił, a  nie roz pru wał i  wy cią gał
flaki.

– Może był na ćpany i chło pak go zde ner wo wał? – za su ge ro wała Sęk.
– Może. Ale uwa żam, że za bił w taki spo sób, w jaki chciał za bić. Tu nie

było przy padku. Jest bru talny, i to bar dzo. To gdzieś w nim sie dzi. Może był
krzyw dzony w dzie ciń stwie? Może oj ciec go lał? Nie mam po ję cia. – Si kora
wzru szył ra mio nami.  – My ślę jed nak, że ata ku jąc dzie ciaka, chciał się
ze mścić na kimś, kto go zra nił w prze szło ści.

– Cie kawa teo ria – pod su mo wał Pal czak. – Od kiedy je steś pro fi le rem?
– Od kąd obej rza łem Mil cze nie owiec.
Aneta Sęk le dwo po wstrzy mała par sk nię cie. Pal czak spoj rzał na nią

groź nie.
– Bru tal ność to jedno. Miej sce, gdzie pod rzu cił ciało, to dru gie. To może

świad czyć o tym, że za bi jał już wcze śniej. Z re guły za bójcy sta rają się ukryć
ciała. Nie chcą, aby zo stały zna le zione. On się nie pier do lił w  tańcu.
Zo sta wił zwłoki w szcze rym polu. Mu siał prze cież zda wać so bie sprawę, że
ktoś je znaj dzie.

– Może dzia łał w amoku i o tym nie my ślał? – za su ge ro wał Bie lecki.
– Może i tak. Ale je chałby tyle ki lo sów, żeby tam za ła twić chłopca? Po co?

Mógł go za bić na Ko za no wie albo gdzieś w Le śnicy. Po chuj aż tam?
– Masz na to ja kąś teo rię? – spy tał Ży czyń ski.
– Nie. Nie mam po ję cia, dla czego wła śnie Mro zów. Może typ jest ja koś

zwią zany z  tą wsią? Może kie dyś tam miesz kał? Może mieszka gdzieś
w oko licy, a kłu so wał we Wrocku? Nie mam po ję cia.

– Kłu so wał? – po wtó rzył Pal czak.
– Tak mi się sko ja rzyło. Fa cet po luje. Mógł bym go na zwać my śli wym, ale

to by go no bi li to wało. „Kłu sow nik” brzmi go rzej.
–  Do bry kryp to nim sprawy. Pa suje. Czyli mamy sprawę Kłu sow nika  –

zde cy do wał na czel nik.
Si kora wziął łyk kawy i  wy cią gnął z  kie szeni pa pie rosy. Wi dząc, że

Pal czak kręci głową, scho wał je jed nak z po wro tem.



–  Trzeba bę dzie po je chać do Mro zowa, ro zej rzeć się, lu dzi roz py tać.
Może wi dzieli ko goś po dej rza nego krę cą cego się w  oko licy. Trzeba też
po py tać, czy ktoś we wsi lub w  po bliżu nie za cho wuje się ja koś dziw nie.
Prze moc do mowa, znę ca nie się nad dziećmi. Może ktoś nie dawno wy szedł
z pu dła. My ślę, że Pa weł i Igor mo gliby się tym za jąć.

Ja siń ski spoj rzał na Stan kie wi cza i po chwili obaj ski nęli gło wami.
– Aneta i Łu kasz – Si kora zwró cił się do Sęk i Ży czyń skiego – przej rzy cie

po dobne sprawy. Może coś po dob nego miało miej sce na prze strzeni
ostat nich... nie wiem... pię ciu lat.

– Spoko – od parła Aneta.
–  Ja i  Mi chał po je dziemy na Po łbina. Za bie rzemy od Ka ro lew skiego

wszystko, co mają. Za bez pie czymy mo ni to ring. Może skur wiel dał się
na grać.

– No, to jak wszy scy wie dzą, co ro bić, dzia łamy – skwi to wał Pal czak.
– Je śli Aneta z Łu ka szem skoń czą wcze śniej, niech spraw dzą, czy z pu dła

nie wy lazł ja kiś zbój, co ma po dobne sprawki na kon cie. Może bę dziemy
mieli fuksa i chuj się od razu trafi. – Si kora wziął łyk kawy.

Sęk ski nęła głową i coś za no to wała.
–  Mam na dzieję, że się my lisz  – po wie działa, cho wa jąc no tat nik do

szu flady.
–  Też mam taką na dzieję. Jed nak jak do tąd prze czu cie rzadko mnie

my liło, a  te raz je stem prze ko nany, że skur wiel jesz cze ude rzy. I  co
naj gor sze, czuję, że już nie długo. – Si kora pod niósł się z krze sła i zwró cił
się do Mi chała: – Młody, je dziemy na prze jażdżkę.

Ru szył w stronę wyj ścia z wy działu. Bie lecki po dą żył za nim.

***
 

Czar nota za pu kał dwa razy.
– Pro szę – usły szał głos ze środka.



Na ci snął klamkę i pchnął cięż kie drzwi pa ra fial nej kan ce la rii.
– Niech bę dzie po chwa lony – po wie dział.
– Na wieki wie ków.
– Pani Kry sia prze ka zała mi, że pro boszcz chce mnie wi dzieć.
– A gdzie ksiądz się po dzie wał?
–  Chyba nie mu szę się tłu ma czyć z  każ dego wy jazdu z  ple ba nii?  –

Czar nota lekko pod niósł głos.
Pro boszcz uniósł dło nie w uspo ka ja ją cym ge ście.
–  Niech ksiądz się unosi. Py tam, bo chciał bym wie dzieć, czy nie dzieje

się coś, co mo głoby rzu to wać na wi ze ru nek pa ra fii. Nie chciał bym tu
skan dalu.

–  Nie musi się ksiądz bać. Nie ro bię nic złego. By łem po za ła twiać parę
spraw.

Pro boszcz przez chwilę mu się przy glą dał. Splótł swoje grube jak
ser delki palce na brzu chu i na brał głę boko po wie trza.

–  Niech ksiądz spo cznie.  – Wska zał miej sce przed biur kiem.  –
Wi dzia łem, że ksiądz spra wił so bie nowe auto.

Czar nota usiadł na wprost pro bosz cza.
– Nowe to ono nie jest. Swoje lata już ma.
–  Ale może ra zić pa ra fian. Sły sza łem, że kilka osób się za sta na wia, czy

warto wspo ma gać pa ra fię dat kami. Mó wią, że księża wy dają na swoje
za chcianki.

Krzysz tof po pra wił się w fo telu.
–  Audi ku pi łem ze swo ich oszczęd no ści  – wy ja śnił.  – Nie wzią łem nic

z kasy pa ra fii.
– Ale lu dzie o tym nie wie dzą. Niech ksiądz spoj rzy na mnie. Czy ja się

roz bi jam may ba chem albo rolls-royce’em?
– Nie.
– No wła śnie. Czy ta skoda nie była lep szym au tem niż audi? Prze cież też

do je dzie. Niech się ksiądz za sta nowi.



– Pro szę mi wie rzyć, że kilka razy się za sta no wi łem.
– Ale jed nak lu dzie wi dzą...
– Niech lu dzie spoj rzą na swoje su mie nia. Ilu z nich w swoim oku belki

nie wi dzi, za to w oku bliź niego źdźbło zo ba czy? Pod czas spo wie dzi wiele
razy sły sza łem...

– Stop – prze rwał pro boszcz. – Nie chcę, aby ksiądz mi te raz opo wia dał
o grze chach pa ra fian. Nie in te re sują mnie one. Jak będę chciał po słu chać,
kto ja kie grze chy ma na su mie niu, to sam ich wy spo wia dam. Uwa żam, że
po wi nien ksiądz zre zy gno wać z tego za kupu.

– Nie mam ta kiego za miaru. Nie zro bi łem nic złego i nikt nie bę dzie za
mnie de cy do wał, czym jeż dżę.

– To jawna nie sub or dy na cja.
– No i chuj – burk nął Czar nota, zi ry to wany tą roz mową.
Pro boszcz wy trzesz czył oczy.
– Ksiądz ta kie słow nic two...? Do mnie?
– A kim ty je steś? Spa sioną świ nią po su wa jącą go spo się!
– Co...? Co ksiądz...?
– A co? My ślisz, że nie wiem? Sam wi dzia łem, jak kie dyś wy szła od cie bie

za wsty dzona, że ją na kry łem. Raz wi dzia łem też, jak ła piesz ją za cycka.
A  pa mię tasz, jak kie dyś nie chcący wsze dłem do two jego po koju bez
pu ka nia? Pani Kry sia zro biła się czer wona, a ty by łeś cały spo cony.

– Lato wtedy było i go rąc straszny... – pró bo wał się tłu ma czyć pro boszcz.
–  Taa... W  po wie trzu wa liło sek sem. Mnie w  chuja nie zro bisz. Ja nie

je stem pal cem ro biony i wiem, co się dzieje.
– Ksiądz...
Czar nota się uśmiech nął. Wi dział, że pro boszcz się go boi. Miał nad nim

prze wagę.
– Nie mu sisz się mar twić, nie po lecę ze skargą do ku rii. Wali mnie, co

wy pra wiasz z pa nią Kry sią. Ale chciał bym tego sa mego. Chcę, abyś się ode
mnie od pier do lił. Czy wy ra zi łem się ja sno?



Czar nota pa trzył prze ni kli wie na pro bosz cza. Ten po chwili ski nął
głową.

– No, to jak nie masz do mnie wię cej spraw, chęt nie coś prze ką szę. Mam
na dzieję, że za raz bę dzie obiad. Głod nym jak wilk.

Wstał z  krze sła i  ru szył w  stronę drzwi. Na ple cach czuł nie na wistne
spoj rze nie pro bosz cza.

***
Za par ko wali przed bu dyn kiem ko mi sa riatu na Po łbina.

Si kora wy siadł i  pod niósł wzrok. Przed chwilą za czął pa dać śnieg.
Po pra wił koł nierz kurtki i  wy jął z  kie szeni pa pie rosy. Od pa lił jed nego,
opie ra jąc się o punto.

–  Nad czym tak du masz?  – spy tał Bie lecki, sta jąc obok.  – Całą drogę
mil cza łeś.

– Nad ni czym. – Si kora wziął ko lej nego ma cha.
– Ej, znam cię na tyle do brze, by wi dzieć, kiedy coś złego się dzieje.
Ko mi sarz przez chwilę tylko mu się przy glą dał.
– Boję się – wy znał w końcu.
– Bo isz?
– No. Boję się, że nie spraw dzę się w roli ojca. Boję się, że nie zła pię tego

Kłu sow nika. Boję się wielu rze czy.
– Si kora nie ustra szony ni kogo i ni czego nie po wi nien się bać – za uwa żył

Mi chał.
– Pie przysz, młody. Każdy od czuwa strach. A jak mówi, że jest ina czej, to

albo ściem nia, albo zwy czaj nie jest głupi.
– Po znasz głu piego po czy nach jego.
– No jak już le cisz For re stem Gum pem, to nie naj le piej z tobą. Co elho ci

się skoń czył? – Si kora za ga sił pa pie rosa na ziemi.
–  Nie skoń czył, ale nie wi dzia łem ostat nio nic no wego, co można by

wy ko rzy stać w tej sy tu acji.



Ko mi sarz po pa trzył w okno wy działu kry mi nal nego.
Aku rat w  tym cza sie na ze wnątrz wyj rzał Ka ro lew ski. Aspi rant

po ma chał, gdy ich do strzegł.
– Ka ro lew ski nas wy czaił – po wie dział Si kora. – Idziemy.
Tuż za pro giem ko mendy Si kora wy jął le gi ty ma cję służ bową.
– Si kora i Bie lecki, wo je wódzka. Do Ka ro lew skiego z kry mi nal nego.
Dy żurny się gnął po słu chawkę, aby ich za anon so wać. Ode szli ka wa łek

da lej i Si kora po ło żył dło nie na grzej niku. Chciał się tro chę ogrzać. Bie lecki
ścią gnął czapkę i scho wał ją do kie szeni.

– Cześć – usły szeli po chwili.
Od wró cili się i  zo ba czyli by łego part nera Mo niki War łacz, a  za ra zem

by łego członka wy działu za bójstw z wo je wódz kiej.
– No hej. Przy je cha li śmy po kwity – po wie dział Mi chał.
– Właź cie. Kawy się na pi je cie?
– Chęt nie – po wie dział Bie lecki.
Si kora też ski nął głową.
Ru szyli za Ka ro lew skim na górę.
–  Sia daj cie  – po wie dział Ka ro lew ski, gdy zna leźli się w  nie wiel kim

po koju. – Już za sy pa łem. Wie dzia łem, że nie od mó wi cie.
– Kto od ma wia, ten nie pije. – Si kora usiadł na krze śle z boku biurka.
Bie lecki przy su nął so bie dru gie.
–  Po wiem wam, że sprawa tego dzie ciaka nie źle mną tąp nęła  – pod jął

Ka ro lew ski.  – Całą noc go szu ka li śmy. Mia łem na dzieję, że wszystko
skoń czy się po myśl nie. Nie po my ślał bym, że ja kiś skur wiel zrobi coś
ta kiego...

– Nie stety. Skur wiele są nie prze wi dy walni – mruk nął Si kora.
– Z tego co sły sza łem, roz pruł dzie ciaka, tak?
Si kora tylko ski nął głową.
– Pier do lony zwy rol. Ta kich to od razu po winno się...



–  Nie stety nie można. Ale masz ra cję. Szkoda ło żyć na utrzy ma nie
ta kiego w pier dlu. Po winno się od razu od pa lić.

Ka ro lew ski po sta wił na biurku kawy i się gnął po le żącą na bla cie teczkę.
–  Tu taj mamy wszystko, po cząw szy od zgło sze nia za gi nię cia. Są też

ad resy osób, które roz py ty wa li śmy. Oczy wi ście szli śmy pod za gi nię cie,
a nie nie le galny ubój. Te raz mu si cie za cząć od nowa. Ma cie tu też ad resy
miejsc, gdzie za bez pie czy li śmy mo ni to ring. Ale pa mię taj cie, że sku pi li śmy
się na po ten cjal nych na gra niach chłopca. Nikt nie szu kał zwy roli.

– Do my ślam się – od parł ko mi sarz. – Sami bę dziemy mu sieli to ogar nąć.
–  Nie za zdrosz czę wam. Ga da li ście ze sta rymi tego Pawła?  – spy tał

Ka ro lew ski.
–  Tak, wczo raj. Oj ciec się za ła mał. Matka nie chciała przy jąć do

wia do mo ści, że syn nie żyje – po wie dział Bie lecki.
– Nie dzi wię się. Sam bym się sta rał to wy przeć. Wiem, że się nie da, ale

bym się sta rał.
Si kora za mie szał kawę i upił łyk.
– Go rąca. Taką lu bię.
Ka ro lew ski pod su nął teczkę bli żej Bie lec kiego i po pa trzył na Si korę.
– To kiedy się do cze kam ja kichś no win? – spy tał na gle.
– Co? – Si kora spoj rzał na niego za sko czony.
– No z twoim dzie cia kiem. Za kilka ty go dni ma się chyba uro dzić?
– No... tak ja koś.
Ka ro lew ski po pa trzył na Bie lec kiego. Ten prze wró cił oczami.
– A jak bę dzie miał na imię? To chło piec, prawda? – drą żył Ka ro lew ski.
– Pio truś.
– Ład nie. Po doba mi się. Po wiem ci, że je stem dumny.
– Z czego? Prze cież nie ma cza łeś pal ców w po czę ciu – burk nął ko mi sarz.
–  Si kora, w  po czę ciu pal ców się nie ma cza. Ra czej...  – Bie lecki za milkł

w pół zda nia, gdy part ner zgro mił go wzro kiem.
– Nie zro zum mnie źle – pod jął Ka ro lew ski. – Mo nika to moja kum pela.



– Si kora jest o nią za zdro sny – wy tłu ma czył Mi chał. – Ostat nio tech nika
chciał stu kać, bo wieki temu za pro sił ją na bro wara.

– Nie chcia łem stu kać i nie je stem za zdro sny – spro sto wał Si kora. – Po
pro stu nie lu bię, jak ktoś się przy sta wia.

– Do bra, do bra. Nie wni kajmy zbyt głę boko.
– Młody, po wiem ci, że so bie gra bisz. Ła zisz i ga dasz głu poty. Nie je stem

za zdro sny i tyle. Ko niec te matu. – Ko mi sarz ro zej rzał się po po koju. – Masz
na miary na coś do żar cia?

– Na miary? – za py tał ze zdzi wie niem Ka ro lew ski.
– No, czy ma cie za przy jaź nione piz ze rie, co za pół ceny do kar mią psa.
– Kie dyś mie li śmy, ale się za wi nęły. Nie opy lało się.
– To co wy tu żre cie?
– Jak je stem głodny, biorę furę i jadę pod Astrę. Tam jest nie zły ke bab.
–  No i  ta kiej od po wie dzi ocze ki wa łem. Młody, pa kuj ma nele. Je dziemy

wrzu cić coś na ruszt. Na czczo źle mi się trybi.

***

Mro zów, oko lice Wro cła wia, 15 lu tego 2012 r.

Ja siń ski i  Stan kie wicz za par ko wali przed skle pem na środku wsi.
Do świad cze nie mó wiło im, że naj wię cej in for ma cji uzy skają wła śnie w tym
miej scu.

Skle powa wie działa wszystko i  o  wszyst kich, a  bio rąc pod uwagę
oko licz no ści od na le zie nia zwłok, mo gli za ło żyć, że bę dzie chciała się swoją
wie dzą po dzie lić.

Przed skle pem stało kilku męż czyzn. Wszy scy wy glą dali jak słynni
by walcy ła weczki z  po pu lar nego se rialu. Każdy miał na so bie woj skową
kurtkę z  de mo bilu, gu mowce i  czapkę uszankę. Nikt nie go lił się póź niej
niż w  ostat nią nie dzielę, pew nie tuż przed pój ściem do ko ścioła.
I oczy wi ście wszy scy pili piwo.



– Dzień do bry – zwró cił się do męż czyzn Ja siń ski i pod szedł bli żej.
– Czy do bry, to się okaże – po wie dział je den z nich, bio rąc łyk z puszki.
– Po li cja. Mamy kilka py tań. – Stan kie wicz wy cią gnął bla chę.
–  Kurwa mać...  – mruk nął rol nik i  na tych miast scho wał piwo do

kie szeni.
–  Spo koj nie, man da tów dziś nie bę dziemy wy sta wiać. Po ga dać tylko

chcie li śmy – po wie dział Stan kie wicz.
– O tym chłopcu? – za py tał drugi z męż czyzn.
– Tak.
– Pa nie, straszna tra ge dia. Jakby ktoś z nas na je chał na ta kie cuś, to ja

nie wiem, co by było. Wi dok straszny. Der kacz mó wił, że go trzą sło. Jesz cze
mu prawko ja kiś po li cjant za brał.

– A to nie od nas – po wie dział Ja siń ski.
Nie chcieli męż czyzn spło szyć, zwłasz cza że roz mowa za czy nała się

kleić. Rol nicy na bie rali do nich za ufa nia. Jak się za tną, nic wię cej się od
nich nie uzy ska.

– My nie z dro gówki. Nas in te re suje zła pa nie tego psy chola.
– Jak bym do rwał go w swoje łapy, to kark bym mu skrę cił – po wie dział

ko lejny z pi wo szy, ge sty ku lu jąc ener gicz nie.
Wy su nął ręce przed sie bie i  po ka zał, co zro biłby z  za bójcą. Ja siń ski

i  Stan kie wicz zwró cili uwagę na jego ol brzy mie po żół kłe od ni ko tyny
dło nie. Pa znok cie do po mi nały się ob cię cia i wy szo ro wa nia.

– Nie pan je den – po wie dział Ja siń ski. – Cza sem ża łuję, że nie mogę sam
wy mie rzać spra wie dli wo ści, ale je stem po li cjan tem i  mu szę się trzy mać
pro ce dur.

–  Do bra, pany. Nie ma co się cer to lić. Chce cie py tać, to py tajta  –
po wie dział pierw szy z męż czyzn.

Ja siń ski wy jął z kie szeni kurtki no tat nik i dłu go pis.
–  Ano ni mowo bę dzie?  – za py tał je den z  pi wo szy.  – Bo ja nie mam

za miaru po tem się szla jać po są dach. Całe ży cie nie ła ził, to te raz mnie się



nie kal ku luje. – Uśmiech nął się, po ka zu jąc spore braki w uzę bie niu. To, co
się ostało, było żółto-brą zowe od ty to niu i kawy.

– Ano ni mowo. Do bra, mo żemy za cząć? – spy tał Ja siń ski.
Męż czyźni ski nęli gło wami.
– Czy wi dzie li ście ko goś po dej rza nego we wsi?
–  Nie. Nikt obcy się tu u  nas nie krę cił. Wia domo, jak to na wsi. Ktoś

prze jaz dem do sklepu wli zie po fajki albo bułkę. Jed nak nikt nie ła ził i nie
jeź dził po po lach – po wie dział męż czy zna z wiel kimi dłońmi.

– A czy ktoś we wsi ostat nio nie miał ja kichś go ści? Może ro dzina ko goś
od wie dziła?

–  Nie, ra czej nie. Pa nie, tu taj mieszka od cho lery lu dzi, każ dego nie
upil nu jemy. Ale jakby ktoś miał go ści, toby cała wieś wie działa.

– Czemu? – spy tał Ja siń ski.
– Po od gło sach bibki!
Ekipa pi jacz ków za śmiała się zgod nie.

***

Wro cław, 15 lu tego 2012 r.

Ali cja Gę siarz nie mo gła zna leźć so bie miej sca. Nie po tra fiła po jąć,
dla czego ja kiś psy cho pata za bił jej uko cha nego Pa wełka. Co taki dzie ciak
ko muś za wi nił?

Całą noc nie spała. Le żała na łóżku syna i  pła kała. Jej To mek sie dział
w ich sy pialni i pa trzył przed sie bie. Nie wi niła go za to, co się stało. Nie był
ni czemu winny. Nikt się nie spo dzie wał, że w  ich ro dzinę ktoś może
wtar gnąć, i to w tak bru talny spo sób.

Nie wy obra żała so bie ich dal szego ży cia. Co bę dzie, gdy na dejdą święta,
Dzień Dziecka, uro dziny Pawła lub Wi gi lia? Prze cież już ni gdy nic nie
bę dzie ta kie samo. Już ni gdy nie przy tuli swo jego sy neczka, nie po czuje



jego za pa chu. Pa we łek już ni gdy nie przy bie gnie do niej z uśmie chem, by
po chwa lić się strze lo nymi bram kami.

Znowu za częła szlo chać. Trzy mała w dło niach zdję cie syna, sta rała się go
za pa mię tać ta kiego, ja kim był. Z  tego co sły szała z  roz mowy tych
po li cjan tów, któ rzy wczo raj przy je chali, Pa weł był mocno oka le czony. Nie
wie działa, czy da radę spoj rzeć na jego ciało le żące w trum nie. Nie po tra fiła
się na wet zmu sić do tego, aby po wia do mić ro dzinę o tej tra ge dii. Zresztą
nie chciała ich wspar cia. Rana w jej sercu była zbyt głę boka, aby kto kol wiek
mógł ją sca lić. Po li cjanci pro po no wali jej na wet po moc psy cho lo giczną, ale
od mó wiła. Było już za późno. Ża den te ra peuta nie cof nie prze cież czasu.

Po de szła do szafy, gdzie znaj do wały się ubra nia Pawła. Wy cią gnęła
ko szulkę z  na pi sem „Messi” i  przy tu liła ją do po liczka. Pra gnęła po czuć
za pach syna, ale ko szulka pach niała pły nem do płu ka nia. Jak opę tana
za częła wy cią gać ko lejne ubra nia. Ale żadne z nich nie no siło za pa chu jej
dziecka.

W  końcu po bie gła do ła zienki i  za częła wy rzu cać rze czy z  ko sza na
pra nie. Zna la zła ko szulkę, w któ rej Pa we łek cho dził jesz cze kilka dni temu.
Przy ło żyła do twa rzy i głę boko wcią gnęła po wie trze. Gdy wresz cie po czuła
zna jomy za pach, roz sz lo chała się na do bre.

Przy tu liła ko szulkę do piersi i  wró ciła do po koju. Usia dła na łóżku
i spoj rzała na przy go to wane leki. Zda wała so bie sprawę, że taka ilość może
jej szybko nie za bić. Oba wiała się, że do domu wróci To mek i za dzwoni po
po moc. Wy szedł na spa cer go dzinę temu, mógł na dejść w  każ dym
mo men cie. Miała jed nak na dzieję, że nie uda się jej ura to wać.

Otwo rzyła pierw szą fiolkę i wy sy pała ta bletki na dłoń.
– Pa nie, wy bacz mi – szep nęła.
Miała na dzieję, że za raz do łą czy do swo jego syna. Weź mie go za rękę

i wy słu cha, ja kie gole bę dzie strze lał. Miała na dzieję, że za raz skoń czy się
jej cier pie nie.

***



Aneta Sęk prze glą dała ko lejną teczkę z  ak tami nie wy ja śnio nych spraw
zwią za nych z dziećmi. Wiele z nich ko ja rzyła w związku z dawną sprawą
Łowcy.

Wtedy też prze glą dała do ku menty zwią zane z pe do fi lami. Te raz jed nak
te czek było wię cej, bo mieli szer szy krąg po szu ki wań. In te re so wały ich
za bój stwa, za gi nię cia, po bi cia i prze moc sek su alna. Ży czyń ski w tym cza sie
spraw dzał, czy z  za kła dów kar nych nie wy szedł ja kiś psy chol mor du jący
bez bronne dzieci.

– Po wiem ci, że cza sem mam dość tej ro boty – po wie działa, od kła da jąc
teczkę na bok.

–  Cza sem?  – prych nął Ży czyń ski.  – Ja mam jej dość każ dego dnia.
Pa trzysz na śmierć i za sta na wiasz się, ja kie to wszystko jest po pier do lone.
Czło wiek wstaje rano, ubiera się, ma ja kieś plany na wie czór. Może
wy sko czy do kina, może na ja kieś ba lety. A  po tem tra fia się ktoś, kto to
wszystko prze kre śla.

– Lu dzie giną także w nocy. – Pu ściła oko Aneta.
– No to inna wer sja. Je steś na ba le tach albo w ki nie i  rano masz iść do

ro boty. Tra fia się ja kiś psy chol i  to wszystko pier doli  – po wie dział
Ży czyń ski.

– No nie stety. – Aneta po de szła do okna i spoj rzała na ze wnątrz. Wła śnie
za czął pa dać śnieg. – Za uwa ży łeś, że Si kora się ostat nio zmie nił? – spy tała,
nie od wra ca jąc się do part nera.

–  Tak. Jest jakby bar dziej agre sywny. Cze pia się nie tylko nas, ale
i Mi chała.

– Mi chała to aku rat za wsze się cze piał. Ostat nio roz ma wia łam z Po rębą.
Mó wił, że Si kora cze pia się jed nego z tech ni ków. Nikt nie wie dla czego.

–  A  czy Si kora musi mieć po wód? Pa mię tam, jak do mnie się kie dyś
do srał, że ja kąś teczkę zo sta wi łem w  ar chi wum. On rze komo jej aku rat
wtedy po trze bo wał. Opier do lił mnie jak burą sukę i ka zał po nią pójść. A jak
mu ją przy nio słem, wrzu cił ją do szu flady i przez kilka dni tam le żała.

Aneta po ki wała głową.



– Cały Si kora.
Jesz cze ja kiś czas temu się w  nim pod ko chi wała. Szybko jed nak się

zo rien to wała, że nie ma u  niego szans. Od kąd Si ko rze wpa dła w  oko
Mo nika, świata poza nią nie wi dział.

– Ro botę jed nak po trafi zro bić – przy znała.
– Nie prze czę. My ślisz, że z tym se ryj nym ma ra cję?
– Oba wiam się, że tak.
–  Kurwa, ko lejny... Nie mogą so bie od pu ścić Wrocka? Tyle więk szych

miast. Niech je dzie do War szawy albo do Gdań ska. Wro cław miał już
Łowcę, miał tę świr niętą Ka li ciak. Pie przony Kłu sow nik do ni czego nam
nie jest po trzebny – po wie dział Ży czyń ski.

Aneta mu siała przy znać mu ra cję. Trzech se ryj nych za bój ców to o trzech
za dużo. Kie dyś czy tała, że w  Ame ryce jest te raz po nad czte ry stu
ak tyw nych se ryj nych mor der ców. Ame ry kań skie FBI oce niało, że je den
pro cent wszyst kich za bójstw jest dzie łem se ryj nych. To była ogromna
liczba, na wet jak na ame ry kań skie stan dardy. W Pol sce na szczę ście tak źle
nie było. Cho ciaż to, co wy da rzyło się w mie ście w ostat nich dwóch la tach,
wy my kało się sta ty sty kom.

– Si kora ma ra cję – po wie działa, od wra ca jąc się od okna. – Mu simy jak
naj szyb ciej do rwać skur wiela. Nie może wię cej mor do wać.

***
To masz Gę siarz pa trzył na ciało żony.

Wie dział, że jest już za późno na po moc. Ujął jej dło nie i uniósł do ust.
A  po tem po ło żył się obok Ali cji i  mocno ją przy tu lił. Zro biła coś, co i  on
po wi nien zro bić. Sam też nie wy obra żał so bie ży cia bez syna. Całą noc le żał
i pa trzył w su fit. Za sta na wiał się, dla czego ten zwy rod nia lec po zba wił ich
tego, co mieli naj cen niej sze. Nie po tra fił zro zu mieć, co ta kiego złego
zro bili, że los po sta no wił uka rać ich w  tak okrutny spo sób. Po pro stu nie
po tra fił tego wszyst kiego po jąć.



Ali cja dłu gie go dziny le żała na łóżku Pawła i  szlo chała. Zda wał so bie
sprawę, że żona po trze buje wspar cia. Chciał na wet po dejść, ob jąć ją,
po cie szyć, ale się bał, że wtedy cał kiem się roz kleją. Kiedy się z  nią że nił,
obie cy wał jej, że bę dzie dla niej do bry, że bę dzie o  nią dbał i  za pewni jej
bez pie czeń stwo. Jak uro dził się Pa we łek, za pew niał bli skim wszystko, co
mógł. Chro nił ich i bro nił. Był opie ku nem, głową ro dziny.

Aż do przed wczo raj. Zły czło wiek bru tal nie wdarł się do ich ży cia i za bił
ich uko chane dziecko. Nie po tra fił tego wszyst kiego zro zu mieć.

Wstał z  łóżka i  pod szedł do okna. Bał się, ale mu siał to zro bić. Gdy
otwo rzył skrzy dło okienne, ude rzył go po dmuch zim nego po wie trza.
Prze że gnał się, w  du chu od mó wił mo dli twę. A  po tem przy su nął sto jące
nie opo dal krze sło i  wszedł po nim na pa ra pet. Ręką przy trzy my wał się
fra mugi.

Miesz kali na szó stym pię trze. Nie była to ja kaś im po nu jąca wy so kość,
ale po winna wy star czyć. Z  dołu usły szał ja kieś głosy. Ktoś wska zy wał na
niego pal cem. Wi dział, jak w  po bliżu za trzy muje się kilka osób. Ja kiś
męż czy zna spa ce ru jący z  psem wy jął z  kie szeni te le fon. Pew nie chciał
za dzwo nić po po moc.

Gę siarz jed nak się tym nie przej mo wał. Wie dział, że na de szła pora.
Za mknął oczy i zro bił krok do przodu.

***
Ka ro lew ski za par ko wał przy Cel tyc kiej. Już z od dali wi dział miej sce, gdzie
spadł sko czek.

W  po bliżu stało kil ka na ście osób. Z  okien wy glą dali są sie dzi. Miej sce
upadku było od gro dzone po li cyj nym pa ra wa nem. Męż czy zna spadł na
bal kon na par te rze. Na górę można się było do stać po alu mi nio wej
dra bi nie.

Wy siadł ze skody i pod szedł do sto ją cego przy dra bi nie po li cjanta.
– Znamy na zwi sko ofiary? – spy tał.
Mun du rowy wy jął no tat nik.



– Gę siarz – prze czy tał. – To masz Gę siarz.
– Jak? – Ka ro lew ski do piero te raz zwró cił uwagę, że stoją przy bu dynku,

w  któ rym miesz kał za mor do wany chło piec, Pa weł Gę siarz. Wi docz nie
oj ciec dziecka nie wy trzy mał i  po peł nił sa mo bój stwo. Za darł głowę
i zo ba czył otwarte okno.

– Fa cet wy sko czył z miesz ka nia na szó stym pię trze – cią gnął po li cjant. –
Z  tego co mó wili świad ko wie, nie za sta na wiał się długo. Po pro stu zro bił
krok i  po le ciał. Spadł cen tral nie na ba rierkę tego bal konu. Jak
do je cha li śmy, nie było już żad nej szansy na ra tu nek. Mój prawy te raz robi
oglę dziny.

– Ktoś był już w miesz ka niu? – spy tał Ka ro lew ski.
– Jesz cze nie. Na ra zie tu taj ogar niamy te mat.
– De nat miał żonę i... – Ka ro lew ski się za wa hał.
– Świad ko wie mó wią, że miał też syna.
– Tak. Miał. Wczo raj zna le ziono jego zwłoki.
– O kurwa... – sap nął mun du rowy.
– Że byś wie dział. Do bra, trzeba się tym za jąć.
Ka ro lew ski wspiął się po dra bi nie na bal kon, gdzie inny po li cjant

do ko ny wał oglę dzin.
–  Cześć, masz coś cie ka wego?  – spy tał.  – Ja kiś list po że gnalny?

Co kol wiek?
–  Nie. Kie sze nie pu ste. Tro chę drob nych było, ale roz sy pały się przy

upadku.
Ka ro lew ski po chy lił się nad cia łem. Sa mo bójca miał otwarte oczy,

pa trzył pro sto w  niebo. Głowa była roz bita  – spo mię dzy krwa wej mia zgi
wy zie rały frag menty ko ści i  tkanki mó zgo wej  – noga nie na tu ral nie
wy krę cona, a kość mied nicy prze biła bok. Z ręki także wy sta wała kość.

–  Fest pier dol nął, co?  – Po li cjant do ko nu jący oglę dzin za czął zbie rać
roz sy pane mo nety.

Ka ro lew ski po czuł wzbie ra jącą w nim złość.



–  Tro chę sza cunku. Fa cet do piero co stra cił syna. Chciał byś, aby ktoś
kie dyś cie bie po trak to wał jak ścierwo? – upo mniał mun du ro wego.

– Sorry. Nie wie dzia łem...
Ka ro lew ski nie od po wie dział. Za krył twarz sa mo bójcy i  po pa trzył do

góry.
Wie dział, że czeka go trudne za da nie. Mu siał spraw dzić, co z  żoną

de nata.

***
Si kora mu siał przy znać, że po le cony ke bab był wy jąt kowo smaczny.

Wy tarł usta rę ka wem, wziął łyk pepsi i roz parł się wy god nie na krze śle.
– Po wiem ci, młody, że uwiel biam do brze się na jeść. Jak się tak czło wiek

na syci, może ła pać wszel kiej ma ści zbó jów.
Bie lecki wło żył frytkę do ust i ski nął głową.
– Mam po dob nie. Na żarty od razu do staje no wej we rwy. Jesz cze ka wusi

się na pić i je stem w nie bie.
– So jowe latte?
– Mo żesz nie wie rzyć, ale nie prze pa dam za soją.
–  Ej, chło paku! Nie mów tego gło śno, bo cię wy rzucą z  tego ca łego

ge jo stwa.
–  A  ty my ślisz, że tam są ja kieś za pisy? Ge jem się jest albo nie. Nie

można się za pi sać.
– Ja tam się nie znam. – Si kora wziął ko lejny łyk i od sta wił szklankę na

bok.
– Po wiem ci, że im dłu żej z tobą pra cuję, tym czę ściej się za sta na wiam,

czy warto to wszystko cią gnąć – wy znał Bie lecki.
– Roz ma wia li śmy już o tym.
–  Tak, ale ty je steś nie re for mo walny. Na po czątku to było na wet

za bawne. Po tem za czą łem się przy zwy cza jać, że po pro stu taki je steś.
Drzesz ze mnie ła cha tylko dla tego, że je stem homo.



– Nie tylko dla tego. Drę ła cha także z in nych po wo dów.
Mi chał się gnął po szklankę z fantą. Pił po woli, uważ nie przy glą da jąc się

part ne rowi.
– By łoby ci miło, jak bym ja z cie bie się na śmie wał? – spy tał po chwili.
– Eee tam. – Ko mi sarz mach nął ręką. – Mnie ta kie coś nie ru sza.
– Tak?
– Tak.
Si kora wy jął z kie szeni pa pie rosy. Ro zej rzał się do okoła w po szu ki wa niu

ta bliczki oznaj mia ją cej, że tu można pa lić.
–  A  jak bym ci po wie dział, że ga da łem z  Mo niką i  stwier dziła, że

z wie kiem ro bisz się mniej szy.
– Mniej szy? – Si kora uniósł brwi.
– No... tam. – Bie lecki wska zał głową kro cze Si kory.
– Eee, ga da nie. Na wet jak jest mniej szy, to i tak wpadł byś na jego wi dok

w kom pleksy. Ta kiego jesz cze nie wi dzia łeś.
– Ta...
–  Se rio. Za na sto latka dziew czyny na zy wały mnie Ma czugą. Nie mam

po ję cia dla czego. – Si kora uśmiech nął się sze roko.
–  Może z  po wodu two jego za cho wa nia. Ni czym ne an der tal czyk albo

inny pi te kan tro pek.
–  Śmiej się, śmiej. Le gendy o  mnie krą żyły. Każda chciała się ze mną

spo tkać.
–  Uhm... A  po tem spo ty kały się z  praw dzi wymi fa ce tami i  darły ła cha.

Si kora, komu ty te bajki wci skasz? Wiesz, co po dej rze wam?
Si kora po krę cił głową.
– Że masz ku rew sko wiel kie kom pleksy. Tata się cie bie wy pie rał? Mama

nie tu liła do cycka?
– Co ty tam wiesz. W du pie by łeś, gówno wi dzia łeś.
–  Może i  tak, ale za sta na wiam się, dla czego się tak za cho wu jesz. Po

spra wie Łowcy my śla łem, że zmą drza łeś. Po tem była ta cała Ka li ciak. Jak



wy sta wi łeś Mo nikę i  do sta łeś ode mnie zjebkę, przez ja kiś czas się nie
do pie prza łeś. A te raz znowu za czy nasz.

– Nie wiem, o czym mó wisz. – Si kora wło żył pa pie rosa do ust.
– Tu się nie pali. – Bie lecki wska zał ta bliczkę nad ba rem, a gdy ko mi sarz

scho wał pa pie rosa, do dał: – Je stem pewny, że ta twoja ho mo fo bia to spo sób
obrony.

– Obrony?
–  Tak. Bo isz się przy znać, że Si kora nie jest taki twardy, na ja kiego

po zuje. W  rze czy wi sto ści zże rają cię lęki i  obawy. Po dej rze wam, że masz
kom pleks mę sko ści i to wszystko jest tylko na po kaz.

Ko mi sarz par sk nął.
– Nie wiem, skąd ty te mą dro ści wy trza sną łeś, ale je steś w błę dzie. Nie

mam kom plek sów.
–  Wiesz, ilu he te ry ków ma kom pleksy? Ilu się boi, że ktoś może

po my śleć, że nie spraw dzają się jako fa ceci?
–  Ja się spraw dzam. Do bra, dość tego pier do le nia. Idziemy. Mu szę

jesz cze sko czyć po faje. Mo żesz na mnie po cze kać w au cie.
Bie lecki od pro wa dził part nera wzro kiem, krę cąc z  nie do wie rza niem

głową.
A po tem wstał i po szedł za Si korą.

***
Ka ro lew ski pa trzył, jak ślu sarz roz wierca za mek miesz ka nia Gę sia rzów.
Nie chcieli wzy wać stra ża ków, by we szli przez bal kon. Wo leli wy ko rzy stać
współ pra cu ją cego z nimi fa chowca. Pan Jó zef wie lo krot nie wspo ma gał ich
w  ta kich sy tu acjach. Dzia łał spraw nie i  co naj waż niej sze  – był tani. Nie
mu sieli się mar twić o bu dżet ko mendy.

– Go towe – po wie dział ślu sarz, od su wa jąc się na bok.
Ka ro lew ski za ło żył rę ka wiczki la tek sowe i  pchnął drzwi. Od progu

ude rzył go po dmuch chłod nego wia tru. Wo kół pa no wała mar twa ci sza.



Zaj rzał do po koju na wprost wej ścia. W  otwar tym oknie po wie wała
fi ranka. Wszedł głę biej i wtedy ją zo ba czył. Matka za mor do wa nego chłopca
le żała na łóżku. Do piersi przy ci skała ja kąś ko szulkę. Był prze ko nany, że to
ubra nie jej syna. Już na pierw szy rzut mógł stwier dzić, że ko bieta nie żyje.
Na ra tu nek nie było już żad nych szans.

Pod szedł bli żej i  przy kuc nął, gdy od progu usły szał głos jed nego
z mun du ro wych:

– No to mamy po dwój nego sa mo bója...
– Tak. Nie wy trzy mali ci śnie nia – od parł Ka ro lew ski.
Spoj rzał na po bli ską szafkę. Stała na nim do po łowy opróż niona

szklanka wody i ja kieś leki.
–  We zwij cie tech ni ków. Niech za bez pie czą wszystko  – po le cił.  – Babka

leci na sek cję. Chcę wie dzieć, ile tego za żyła. Trzeba bę dzie też przej rzeć
rze czy. Może gdzieś jest list.

Na stęp nie się gnął po ko mórkę i  wy brał nu mer Si kory. Gdy
wy ge ne ro wany au to ma tycz nie głos po wie dział, że abo nent jest poza
za się giem, roz łą czył się i za dzwo nił do Bie lec kiego.

–  Cześć, tu Ka ro lew ski  – po wie dział bez zbęd nych wstę pów.  – Je stem
w miesz ka niu Gę sia rzów. Strze lili sa mo bója. Oboje. Fa cet sko czek, babka
wzięła che mię.

– Kurwa... Szkoda.
– Też tak my ślę. Skur wiel za bił całą ro dzinę.
– No to trzeba go do je chać – stwier dził Bie lecki.
–  Pro wa dzi cie śledz two w  spra wie śmierci chło paka, dla tego mu sia łem

was po wia do mić. Jak by ście po trze bo wali pro to kół z  sek cji ro dzi ców,
wpi szę w pa piery, żeby wam prze ka zano. Do was się to nie na daje, bo nie
ma udziału osób trze cich. Nie mniej jed nak uwa żam, że po win ni ście to
mieć w kwi tach.

– Dzięki.
– No nie ma za co. Ja za bie ram się do szpe ra nia u nich na kwa dra cie. Jak

coś cie ka wego wy sko czy, to też dam cynk.



***
Si kora wy szedł z Żabki i od pa lił pa pie rosa z no wej paczki.

Spoj rzał w stronę służ bo wego fiata, w któ rym Bie lecki roz ma wiał przez
te le fon. Pla no wali po je chać do Mro zowa jako wspar cie dla Ja siń skiego
i  Stan kie wi cza. Mu sieli roz py tać miesz kań ców wsi. Mieli za miar też
ob je chać kilka są sied nich wio sek. Może ktoś za pa mię tał ja kiś nie znany
sa mo chód. Si kora miał też na dzieję, że sprawca ma zwią zek z  miej scem,
gdzie po rzu cił chłopca. Tak jak mó wił na od pra wie, był pewny, że za bójca
już kie dyś za bił i  bę dzie to ro bił da lej. Miał też prze czu cie, że miej sca
po rzu ce nia zwłok nie wy brał przy pad kowo. Mo gło być ważne w jego ży ciu.
Po trze bo wali ja kiejś nitki, która do pro wa dzi ich do kłębka.

Si kora był głodny suk cesu. Czuł, że musi zła pać tego zwy rod nialca.
Kie ro wały nim nie tylko am bi cje za wo dowe. Chciał to zro bić dla Mo niki
i  swo jego syna. Chciał za pew nić mu bez pie czeń stwo. Po ka zać światu, że
zbrod nia i prze moc nie za trium fują.

Zga sił pa pie rosa i  wy rzu cił do ko sza na od padki. Na stęp nie wsiadł do
auta.

– Gę sia rze nie żyją – po wie dział Bie lecki.
Si kora spoj rzał na part nera.
– Co?
–  Matka wzięła che mię, a  oj ciec sko czył z  okna. Ka ro lew ski wła śnie

dzwo nił.
–  Kurwa mać... Prze cież do piero co tam by li śmy.  – Ko mi sarz był

wście kły. Nie spo dzie wał się ta kiego ob rotu spraw.
– Jaki plan?
– Wra camy na Cel tycką. Ja siń ski i Stan kie wicz będą mu sieli so bie dzi siaj

ra dzić sami. Wy dzwoń Anetę i Ży czyń skiego. Niech przejdą się po oko licy.
Mu szą też za bez pie czyć mo ni to ring.

– Ka ro lew ski prze cież już za bez pie czył, jak szu kali dzie ciaka – za uwa żył
Bie lecki.



Si kora spoj rzał na niego.
– Ale oni szu kali ży wego. Sku pili się na tym, czy gdzieś nie ma chłopca.

My sku pimy się na tym, czy w  po bliżu nie krę cił się ja kiś skur wiel.
Na gra nia z  ty go dnia przed za gi nię ciem. Chuj mógł się tu po ja wić już
wcze śniej.

Bie lecki ski nął głową i wy jął z kie szeni kurtki ko mórkę.
Si kora prze krę cił klu czyk w  sta cyjce. Do jazd na Cel tycką nie po wi nien

za jąć im wię cej niż dzie sięć mi nut. Wy sta wił ko guta na dach i  ru szył
z pi skiem opon.

***

Mro zów, oko lice Wro cła wia, 15 lu tego 2012 r.

– Może pany po sta wią bronka? – za pro po no wał rol nik.
Ja siń ski spoj rzał na Stan kie wi cza. Je śli chcieli do wie dzieć się cze goś

jesz cze od tych męż czyzn, mu sieli być ela styczni. Wiele razy piwo lub wino
roz wią zy wało lu dziom ję zyk. Dzięki ta kim drob nym ła pów kom uda wało
się cza sem uzy skać wię cej niż pod czas żmud nej dłu ba niny w  te re nie
i prze słu chi wa nia świad ków.

– Ja pójdę – po wie dział Stan kie wicz.
Po cią gnął za drzwi wej ściowe i  wszedł do sklepu. W  środku było bez

po rów na nia cie plej. Uśmiech nął się do sprze daw czyni, a  po tem od wró cił
za sie bie i szybko po li czył bie siad ni ków.

– Cztery piwa po pro szę. Ta kie, ja kie piją tamci. – Wska zał na męż czyzn.
– Pa no wie z po li cji, zga dza się? – spy tała skle powa.
– Tak.
– Pew nie w spra wie tego dzie ciaka? Straszna tra ge dia. Po wiem panu, że

ciężko to so bie wy obra zić. Ja do tąd nie mogę w  to uwie rzyć. Kto coś
ta kiego mógł zro bić? To ja kaś be stia, a nie czło wiek!

– Wła śnie sta ramy się usta lić, kto jest za to od po wie dzialny.



– Po wiem panu, co mi przy szło do głowy, jak pa no wie tu przy je chali. Od
razu sko ja rzyło mi się wy da rze nie z wczo raj szego po ranka. Wtedy Der kacz
zna lazł tego chłopca – ko bieta zni żyła głos.

Stan kie wicz spoj rzał na nią z uwagą. Wy czuł, że eks pe dientka wie coś,
co jej ciąży na su mie niu. Był prze ko nany, że ma ja kąś wie dzę, która może
im po móc.

– Niech pani mówi – za chę cił.
– Bo tuż po otwar ciu do sklepu przy szedł młody Gwa rek...
– I?
–  Tylko ja nie wiem, czy to ma zwią zek z  tym dziec kiem...  –

Sprze daw czyni się za wa hała.
– Niech pani po wie. Zo ba czymy.
– Bo on miał całe ręce we krwi.
Stan kie wicz stał się bar dziej czujny. Nie mo gli zba ga te li zo wać ta kiej

in for ma cji.
– Po wiem panu, że ja od razu po my śla łam, że to on za bił. Bo on to już

sie dział.
– Tak? A za co?
– Po noć kilka lat temu po bił ko goś do nie przy tom no ści. Pra wie za bił.
Stan kie wicz miał prze czu cie, że są bli sko zła pa nia sprawcy. Fa cet

sto so wał prze moc i miał już kar to tekę. Mógł za bić. Pa so wał na sprawcę.
– A wie pani, gdzie mogę go zna leźć?
Skle powa wzru szyła ra mio nami.
–  Pew nie w  domu. On pije chyba naj wię cej we wsi. Rzadko wi duję go

trzeź wego...
Ko bieta znów się za wa hała. Stan kie wicz wy czuł, że jest coś jesz cze.
– Niech pani mówi da lej – po na glił ją ła god nie.
– Ale wczo raj był trzeźwy. Nie było od niego czuć wódki.
Po li cjant wie dział, że będą mu sieli fa ceta spraw dzić w ba zie. Mo gło się

oka zać, że Si kora się po my lił i  wcale nie mają do czy nie nia z  se ryj nym



za bójcą. Może sprawcą jest zwy kły rol nik nad uży wa jący al ko holu i pię ści.

***

Wro cław, 15 lu tego 2012 r.

Aneta Sęk skoń czyła prze glą dać akta i  za lo go wała się do Kra jo wego
Sys temu In for ma cyj nego Po li cji.

Spraw dzała bazy osób ka ra nych za prze moc wzglę dem naj młod szych.
To, co wła śnie zo ba czyła, upew niło ją, że tra fiła. Oka zało się, że w ostat nim
mie siącu z  za kładu kar nego w  Wo ło wie wy szedł Ka zi mierz Do bro wol ski.
Męż czy zna był ka rany za gwałt i po bi cie chłopca. Gdyby nie przy pad kowy
prze cho dzień, udu siłby dzie ciaka. Zo stał ujęty i  ska zany na sie dem lat
po zba wie nia wol no ści. Kara wła śnie mu się za koń czyła.

Aneta zwró ciła uwagę na fakt, że kry mi na li sta za mel do wany był na
Do ker skiej, nie da leko ad resu Gę sia rzy. Fa cet ide al nie jej pa so wał na
sprawcę. Byłby to duży zbieg oko licz no ści, że wię zie nie opusz cza
Do bro wol ski, a kilka dni póź niej w oko licy jego domu gi nie Pa weł Gę siarz.

– Chyba coś mam – po wie działa do Ży czyń skiego.
Part ner spoj rzał na nią znad akt.
–  Do bro wol ski Ka zi mierz, lat pięć dzie siąt sie dem, za miesz kały na

Do ker skiej. Ka rany za gwałt i  po bi cie. Ofiara: dzie się cio letni Ja nusz
Ko wal ski.

Ży czyń ski za mknął teczkę.
– To może być on – stwier dził.
–  Też mi pa suje. Wy szedł z  pier dla w  ze szłym mie siącu, do kład nie

dzie więt na stego stycz nia.
Ży czyń ski zer k nął na wi szący na ścia nie ka len darz i szybko po li czył dni.
– To długo na wol no ści nie za ba wił. Trzeba bę dzie go ścia za wi nąć.
– Za raz dam cynk Si ko rze. Niech do je dzie.



Sęk za pi sała w  no tat niku ad res po dej rza nego, po czym wy łą czyła
kom pu ter i wstała z krze sła.

–  Idę do na czel nika. Po trzebny nam ofi cjalny kwit do za trzy ma nia.
Niech da też do dat kowe wspar cie.

– Ja wy dzwo nię Si korę. Mu simy się śpie szyć, za nim gość da dyla.

***
Si kora za par ko wał przy Ka ro lew skim. Zga sił sil nik i zdjął z da chu ko guta.
Wy siadł z punto z uśmie chem.

– Daw no śmy się nie wi dzieli – po wie dział.
– No. Tamto okno. – Ka ro lew ski od razu wska zał do góry. W otwar tym

oknie wciąż po wie wała fi ranka.
–  Szó ste pię tro.  – Ko mi sarz od pa lił pa pie rosa.  – Znam przy padki, gdy

ta kie skoki koń czyły się tylko ka lec twem.
– Tu taj zgi nął na miej scu. Za wisł na ba rierce bal konu.
–  Szkoda chłopa. Wi docz nie nie wy trzy mał ci śnie nia. A  żona

w miesz ka niu?
– Tak. Tech nicy jesz cze tam sie dzą. W su mie nie ma zbrodni. Wy gląda

na to, że sami pod jęli de cy zję o za koń cze niu ży cia.
– Ja kiś list? – wtrą cił Bie lecki.
Ka ro lew ski po krę cił głową.
– Nie. My ślę, że na wet so bie tym nie za wra cali głowy. Śmierć syna jest

wy star cza ją cym po wo dem do sa mo bój stwa.
– Też tak uwa żam – stwier dził Si kora i wziął ko lej nego ma cha.
W tym sa mym mo men cie za częła dzwo nić ko mórka Mi chała.
–  Cześć, Aneta  – przy wi tał się Bie lecki, od bie ra jąc.  – Dzwo ni łem

wcze śniej, ale nie od bie ra łaś.
– U Pal czaka by łam. Mamy tra fie nie.
– Mów. Daję cię na gło śnik.



– W sys te mie po ja wiło mi się na zwi sko zbója, który nie cały mie siąc temu
wy był z  pier dla. Sie dział za gwałt i  po bi cie. Mieszka w  po bliżu miej sca
za miesz ka nia tego chło paka z Cel tyc kiej.

– Wła śnie tu je ste śmy. Sta rzy chło paka strze lili sa mo bója.
– O cho lera...
Na wy świe tla czu po ja wiło się ko lejne po łą cze nie. Tym ra zem dzwo nił

Ja siń ski. Si kora dał znak Bie lec kiemu, aby się nim nie przej mo wał, a  do
Anety po wie dział:

– Wy ślij ese me sem do kładny ad res. Za wi jamy skur wy syna.
–  Ja sne. Już do was je dziemy. Pal czak wy sta wił kwit na za trzy ma nie

i wy dzwa nia pro roka na prze szu kanko kwa dratu.
– I do brze. To cze kamy na ad res i le cimy z chu jem.
Bie lecki za koń czył po łą cze nie i  za czął wy bie rać nu mer Ja siń skiego.

Se kundę póź niej usły szeli w słu chawce głos po li cjanta:
– Dzwo nię i dzwo nię. Mamy ślad.
– Ga daj.
– Roz ma wia li śmy z żu lami pod skle pem. Nie po wie dzieli nic cie ka wego,

ale babka ze spo żyw czaka dała nam ślad. Po dobno był u  niej je den
wie śniak z  za krwa wio nymi ła pami. Tuż po tym, jak zna le ziono tego
dzie ciaka.

– No to mamy ja kiś punkt za cze pie nia.
W  tym sa mym mo men cie przy szedł ese mes od Anety z  ad re sem

po dej rza nego.
– Bę dziemy go za wi jać, ale po trze bu jemy wspar cie. Tak w ra zie czego –

po wie dział Ja siń ski.
– Spoko – ode zwał się Si kora. – Za raz do was do je dziemy. Cze kaj cie pod

tym skle pem.
– OK. Cześć.
Bie lecki roz łą czył roz mowę, a ko mi sarz spoj rzał na Ka ro lew skiego.



– Wspo mo żesz nas – zde cy do wał. – Po je dziesz z na szymi na ad res tego,
co wy lazł z  pier dla. Za wi ja cie go i  na gwizd kach do fa bryki. Niech Aneta
spu ści go do lo chu. Ja z mło dym po le cimy w tym cza sie do tego Mro zowa.
Za wi niemy fra jera i na Wro cek. Dasz radę to ogar nąć?

– Ja sne – od parł Ka ro lew ski.
– Faj nie. Mi chał, masz ad res tego typa?
– Tak. – Bie lecki po ka zał ad res Ka ro lew skiemu.
– Wiem, gdzie to jest. Z buta doj dziemy.
– Le piej furą. Do bra, to do póź niej. Uwa żaj cie na sie bie. Mi chał, wsia daj

do auta i  dzwoń do Anety. Po wiedz jej, że ma wspar cie Ka ro lew skiego.  –
Si kora wy dał dys po zy cje.  – Po tem za dzwoń do dy żur nego. Niech nam da
wspar cie kilku mun du ro wych. Tak na wszelki wy pa dek.

Si kora wsiadł do punto i wy sta wił ko guta na dach.
Za czy nało się po lo wa nie.

***
Ży czyń ski i  Aneta pod je chali pod blok i  za par ko wali tuż za ra dio wo zem
z ko mi sa riatu na Po łbina.

Wy sie dli i po de szli do sto ją cego ka wa łek da lej Ka ro lew skiego.
–  To miesz ka nie jest na dru gim pię trze. Moi lu dzie już są w  oko licy.

Mogę wy słać dwóch, aby we szli do klatki obok i prze szli da chem. Ko leś nie
za uważy, że coś się w po bliżu dzieje.

–  My ślę, że trzeba pójść na żywca  – stwier dziła Sęk.  – Bez zbęd nego
pie prze nia się.

Ka ro lew ski uśmiech nął się do niej z uzna niem.
– I to jest pra wi dłowe po dej ście. Idziemy.
Ru szyli w stronę wej ścia do klatki. Ka ro lew ski szedł pierw szy, Aneta tuż

za nim, a  na końcu Ży czyń ski. Dwóch mun du ro wych, któ rych mieli jako
wspar cie, zo stało na dole.



We szli po scho dach na górę i  sta nęli przed drzwiami. Ka ro lew ski
na ci snął dzwo nek i  w  miesz ka niu wy brzmiał sztuczny ptasi trel. Aneta
roz pięła kurtkę i  po pra wiła pas z  bro nią. Po chwili Ka ro lew ski za pu kał,
od po wie działa mu jed nak głu cha ci sza.

– Co ro bimy? – spy tał. – Wcho dzimy si łowo?
Aneta też się za sta na wiała nad wy wa że niem drzwi. Mieli zgodę na

prze szu ka nie miesz ka nia i za trzy ma nie po dej rza nego. Nie spo dzie wali się
jed nak, że będą mu sieli siłą do stać się do środka. Nie wie dzieli, czy
po dej rzany jest w lo kalu.

Na gle otwo rzyły się są sied nie drzwi i w progu sta nęła ko bieta z wał kami
we wło sach.

– Do tego ło buza? – spy tała.
Aneta po pa trzyła na nią i ski nęła twier dząco.
–  Pew nie pań stwo z  po li cji? Nie ma go. Po lazł gdzieś. Rano wy szedł

i  po szedł w  tango. Jak znam ży cie, pew nie wróci w  nocy. Bę dzie pi jany
i bę dzie roz ra biał. Wie pani, co on ostat nio zro bił?

– Nie mam po ję cia.
– Od lał się w klatce! Na lał cen tral nie na drzwi od piw nicy! Jak pies! Idzie

po tem czło wiek po ogórki i  wi dzi te oszczane drzwi. Mo gli go z  tego
wię zie nia nie wy pusz czać.

– A nie wie pani, do kąd mógł się udać? – spy tał Ży czyń ski.
– Mi się nie spo wiada. Ale wróci. Za wsze wraca.
Aneta spoj rzała na swo ich ko le gów. Wie dzieli, że cze ka nie tu taj nie ma

sensu. Mu siała jed nak uzy skać zgodę na czel nika, żeby od je chać. Dała im
znak do od wrotu.

– Dzię ku jemy pani za po moc. Do wi dze nia. – Kiw nęła jesz cze głową do
są siadki i ru szyła po scho dach na dół.

***



Mro zów, oko lice Wro cła wia, 15 lu tego 2012 r.

Si kora za par ko wał przed skle pem.
Ja siń ski stał przy służ bo wej sko dzie i  pił kawę z  kubka ter micz nego.

Stan kie wicz roz ma wiał w  środku ze sprze daw czy nią. Ka wa łek da lej stało
kilku rol ni ków. Pili piwo, pa lili pa pie rosy i o czymś roz ma wiali.

Ko mi sarz wy siadł z punto i pod szedł do Ja siń skiego.
– Za raz ru szamy – po wie dział.
Bie lecki sta nął obok i  scho wał dło nie do kie szeni. Tu taj było chłod niej

niż we Wro cła wiu.
–  A  nie ma żad nego wspar cia?  – spy tał Ja siń ski, po pra wia jąc koł nierz

kurtki.
–  Jest. Dwa ra dio wozy. Zo stały przed wio ską. Jakby tu wje chały na

bom bach, za raz by się roz nio sło, że jest ak cja. A  na chuj mamy typka
spło szyć.

– No też fakt – przy znał Ja siń ski.
– Do bra. Mów, co usta li li ście. Ale w skró cie.
–  Po ga da li śmy z  ludźmi i  do wie dzie li śmy się, że nikt obcy się tu nie

krę cił. Nikt też nie przy je chał do ro dziny. Jest jed nak po wią za nie
z Mro zo wem, tak jak su ge ro wa łeś.

– Pa weł, kon kret – po na glił Si kora.
–  Igor po szedł do sklepu. Wie śniaki chciały, aby po sta wić im bro wara.

Mia łem na dzieję, że dzięki temu coś się uzy ska. Po lazł po to piwo i po ga dał
ze skle pową. Do wie dział się, że je den z  miesz kań ców wsi w  dniu, kiedy
ujaw niono ciało tego dzie ciaka, przy lazł do sklepu z ła pami uwa la nymi we
krwi. Z tego co mówi babka, typ miał już za sobą od siadkę. Po noć ko muś
na je bał, i to tak mocno, że pra wie go ubił.

– To może się nam po szczę ściło – mruk nął Bie lecki.
W tym mo men cie ze sklepu wy szedł Stan kie wicz.
–  Mam ad res tego Gwarka  – po wie dział.  – Fa cet po noć mocno daje

w pal nik. Ale wczo raj nie był na pruty, co za sta na wia jące.



– Się okaże. Aneta też ma tra fie nie. – Si kora wy cią gnął pa pie rosy.
– To zna czy? – spy tał Stan kie wicz.
–  Z  sys temu wy szedł jej typ, co zgwał cił i  po bił dzie ciaka. W  ze szłym

mie siącu wy szedł z pier dla.
– No to jest pod stawa do za trzy ma nia i spraw dze nia.
–  Jest. Za własz cza że fa cet mieszka w  po bliżu domu ofiary. Kilka ulic

da lej. Na Do ker skiej.
– Czyli mamy dwóch na wi delcu. Cie kawe, który z nich od je bał mło dego.
– Może ża den – skwi to wał Si kora, od pa la jąc pa pie rosa.
– Może. – Ja siń ski wzru szył ra mio nami.
–  Ro dzice ofiary strze lili sa mo bója  – po wie dział Bie lecki.  – Skur wiel

po śred nio ma trzy trupy.
Si kora splu nął na zie mię i  pstryk nął nie do pał kiem. Na stęp nie spoj rzał

na resztę człon ków wy działu i po wie dział:
– No to nie ma co się z nim pier do lić. Do za wi nię cia. Je śli to on, mamy

wy nik. Je śli nie, i tak za słu żył na klapsa. Je dziemy na ostro. Jakby co, to ja
wam ka za łem go ścia lekko po tur bo wać. W  kwi tach naj wy żej się wpi sze
dy na miczne za trzy ma nie.  – Wy cią gnął z  kie szeni kurtki ra dio sta cję
i zbli żył ją do twa rzy. – Zero je den do dwa alfa je den.

– Zgła sza dwa alfa je den – roz brzmiało w gło śniku.
– Za czy namy. Wjedź cie do wsi, ale nie na dzwon kach. Ro bimy pod jazd

po ci chu. Wcho dzimy na ostro. Jak mnie zro zu mia łeś?
– Zro zu mia łem. Bez od bioru.
Ko mi sarz scho wał służ bową mo to rolę i zwró cił się do Stan kie wi cza:
– Da waj ten ad res.
Po li cjant wrę czył mu za pi saną przez eks pe dientkę kartkę.

***

Wro cław, 15 lu tego 2012 r.



– Jak my ślisz kiedy się po jawi? – spy tała Aneta.
– Nie mam po ję cia. – Ży czyń ski wzru szył ra mio nami. – Mam na dzieję,

że za chwilę. Mia łem plany na wie czór.
– Randka?
– No co ty.
Aneta ścią gnęła brwi, jakby nie do wie rzała.
– Żadna randka. Z kum plami chcia łem wy sko czyć na piwo.
– Do bra, nie chcesz, to nie mów. Twoja sprawa.
Wzru szyła ra mio nami i spoj rzała w stronę wej ścia do klatki. Ka ro lew ski

sie dział w  dru gim sa mo cho dzie. Po wyj ściu z  bloku za dzwo niła do
Pal czaka z in for ma cją, że w miesz ka niu nie za stali po dej rza nego. Ka zał im
cze kać w po bliżu na jego po wrót. Aneta się za sta na wiała, jak długo to może
po trwać.

Gdy usły szała, że ro dzice chłopca się za bili, po czuła, jak coś w niej pęka.
Nie wie działa, jak za re ago wać. Nie wy obra żała so bie, jak to jest stra cić
dziecko. Mię dzy in nymi dla tego do tąd wciąż nie zde cy do wała się na
za ło że nie ro dziny. Nie znio słaby, gdyby coś złego przy tra fiło się jej bli skim.

Jako po li cjantka zda wała so bie sprawę z  za gro żeń, ja kie czy hają na
dzieci. Pa mię tała sprawę za bójcy pe do fi lów. W jej oce nie dzia łał w słusz nej
spra wie  – oczysz czał mia sto ze śmieci, na wła sną rękę wy mie rzał
spra wie dli wość Tak na prawdę wy ko nał wię cej do brej ro boty niż wszyst kie
sądy ra zem wzięte. Był za równo pro ku ra to rem, są dem, jak i ka tem.

Ża ło wała, że Łowca zgi nął w  wy padku na prze jeź dzie ko le jo wym
w Smolcu. Te raz mógłby się przy dać.

***

Mro zów, oko lice Wro cła wia, 15 lu tego 2012 r.

Si kora prze ła do wał służ bową broń.



Po zo stali zro bili to samo. Stali od frontu sta rego domu. Reszta wspar cia
zo stała z tyłu bu dynku. Ce lowo za par ko wali ka wa łek da lej, aby Gwa rek nie
za uwa żył ra dio wo zów.

Dom, w  któ rym miesz kał po dej rzany, wy ma gał ra czej wy bu rze nia niż
re montu. Dach był dziu rawy, a w jed nym miej scu za pad nięty. Jedna ściana
była za wa lona. Si kora bałby się tu taj miesz kać. Zbyt duże ry zyko, że
pew nego dnia to wszystko za wali się czło wie kowi na głowę.

Wziął głę boki wdech i pchnął drzwi. Ustą piły z gło śnym skrzyp nię ciem.
Wstrzy mał od dech, na słu chu jąc od gło sów z  wnę trza. Gdy przez kilka
se kund nikt się nie po ja wił, naj ci szej jak po tra fił, wsu nął się do domu.
Ude rzył go odór fe ka liów i nie my tego ciała. Na pod ło dze wa lały się brudne
szmaty i  pu ste bu telki po wódce. Za sło nił nos i  dał ko le gom znak, aby
po ru szali się w pa rach. Ge stem ręki wska zał Ja siń skiemu i Stan kie wi czowi,
aby udali się na prawo. On wraz z Bie lec kim ru szył do przodu. Ostroż nie
sta wiali kroki, trzy ma jąc broń wzdłuż ciała.

Stan kie wicz i  Ja siń ski we szli do pierw szego z  po miesz czeń. Po chwili
wy co fali się i dali znak, że ni kogo nie za stali. Si kora po woli szedł w stronę
po miesz cze nia na końcu ko ry ta rza. Bie lecki był tuż za nim. Si kora czuł
jego od dech na karku. Sta nął w  progu i  wy su nął broń do przodu. Szybko
omiótł spoj rze niem wnę trze kuchni. Pod jedną ze ścian, obok sterty
pu stych pu szek, le żał brudny ma te rac, a na nim męż czy zna.

Si kora był pewny, że to Gwa rek.
Dał znak trzy ma ją cemu się z  tyłu Bie lec kiemu, aby go ubez pie czał.

Na stęp nie scho wał pi sto let do ka bury i  wło żył rę ka wiczki la tek sowe.
Na chy lił się nad le żą cym, ale za raz się cof nął. Mie sza nina woni nie my tego
ciała i  nie prze tra wio nego al ko holu go od rzu ciła. Szturch nął męż czy znę,
ale ten tylko coś wy mru czał pod no sem. Był pi jany w sztok. Si kora zda wał
so bie sprawę, że dzi siaj nie uda się go prze słu chać. Mu sieli go prze wieźć
do ko mendy. Ko mi sarz wy jął z  kie szeni kurtki kaj danki i  na brał w  usta
po wie trza. Sta ra jąc się nie od dy chać, po now nie kuc nął nad pi jacz kiem,
ob ró cił go na bok i spraw nie skuł.



–  To te raz do lo chu. Rano zaj miemy się nim na ostro  – po wie dział,
wsta jąc.

Gwa rek na dal beł ko tał przez sen.
–  Ja koś nie wi dzia łem tu dy na micz nego za trzy ma nia  – po wie dział

Bie lecki, cho wa jąc broń.
–  Nie?  – Si kora od wró cił się i  kop nął Gwarka w  bok. Po mimo upo je nia

fa cet jęk nął z bólu.
–  Si kora, co ty od pier da lasz?  – Mi chał po pa trzył na part nera,

wy trzesz cza jąc oczy.
–  Nic  – od parł bez tro sko ko mi sarz.  – Pod czas za trzy ma nia zmu szony

by łem do za sto so wa nia środka przy musu bez po śred niego w  po staci siły
fi zycz nej. A ty wi dzia łeś coś in nego? – Pa trzył na Bie lec kiego uważ nie.

– Nie.
– No. I tej wer sji się trzy majmy.



3.

Wro cław, 16 lu tego 2012 r.

Aneta Sęk spoj rzała na ze ga rek. Było dwie po pół nocy.
Po dej rzany męż czy zna nie po ja wił się w miesz ka niu. Była wście kła. Czas

się jej dłu żył, a do tego było co raz zim niej – ter mo metr wska zy wał dzie sięć
stopni po ni żej zera. Sta rali się nie włą czać zbyt czę sto ogrze wa nia, aby nie
zwra cać na sie bie uwagi od pa lo nym sil ni kiem.

Dwa razy w  ostat nich go dzi nach zmu szona była do sko rzy sta nia
z  to a lety, a  że nie mo gła ni g dzie od je chać, raz wy si kała się w  bok sie
z ko szami na od pady, a raz na par kingu po mię dzy sa mo cho dami. W ta kiej
ro bo cie szybko można stra cić po czu cie wstydu, po my ślała. Nikt nie
za wie zie na sta cję do to a lety, nikt nie wpu ści do miesz ka nia, aby mo gła
sko rzy stać z ła zienki. Trzeba so bie ra dzić.

Spoj rzała na swo jego part nera. Przy sy piał ze zsu niętą na czoło czapką
i rę kami scho wa nymi pod pa chami. Ona czu wała. Co ja kiś czas wy cie rała
za pa ro wane od we wnątrz szyby, a tam, gdzie była ko niecz ność, ko rzy stała
ze skro baczki. Ma rzyła jej się go rąca ką piel. Taka z  pianą. Była
prze mar z nięta do szpiku ko ści.

Kon tro l nie rzu ciła okiem na par king i  wy pro sto wała się w  fo telu.
Do bro wol ski szedł w  stronę bu dynku, za ta cza jąc się. Ewi dent nie był
wy pity.

Aneta szturch nęła Ży czyń skiego.
– Co jest? Kim ną łem... Sorki.
– Tam. – Wska zała głową kie ru nek.
– To nasz pa cjent.
Ży czyń ski pod niósł się w fo telu i się gnął po sta cję.



– Nie – po wstrzy mała go Sęk.
Po pa trzył na nią za sko czony.
– Jak nadasz, to mo żesz go spło szyć – po wie działa ci cho.
Do piero te raz Ży czyń ski za uwa żył, że po dej rzany sta nął przy

nie ozna ko wa nym ra dio wo zie, w  któ rym sie dział Ka ro lew ski. Zdał so bie
sprawę, że gdyby nadał ko mu ni kat, od głos po li cyj nej ra dio sta cji
za alar mo wałby Do bro wol skiego. Ist niało ry zyko, że im zwieje.

– Jaki plan? – spy tał.
– Wy siądę i pójdę w jego stronę. Po sta ram się go za cze pić i może uda mi

się go obez wład nić. Ty stań bli żej wej ścia do klatki. Bądź w go to wo ści.
Nim zdą żył za pro te sto wać, Aneta wy sia dła i  ru szyła w  stronę

męż czy zny.
Ży czyń ski opu ścił auto chwilę po niej i skie ro wał się w bok.
Do bro wol ski sta nął przy sta rym for dzie trans i cie i  za czął si kać. Aneta

za uwa żyła, że Ka ro lew ski bacz nie ob ser wuje sy tu ację. Nie ru szał się jed nak
z sa mo chodu. Nie chciał zwra cać na sie bie uwagi.

Była ja kieś sie dem me trów od po dej rza nego, gdy ją za uwa żył.
– Ej, mmmałłła... po oootrzy masz? – wy beł ko tał.
Był kom plet nie pi jany, ale za dzi wia jąco sta bil nie trzy mał się na no gach.

Aneta po sta no wiła uda wać, że też jest wsta wiona.
– A jest co? – spy tała nieco prze cią gle.
– Prrze ek ko ooonaaj sssię sam maa. – Skoń czył si kać i od wró cił się w jej

stronę. Wi działa jego zwi sa ją cego z roz porka pe nisa. Gdy po de szła bli żej,
Do bro wol ski zmie rzył ją lu bież nym wzro kiem od głowy do stóp. Ob li zał
usta. Wy dało jej się to ob le śne, jed nak sta nęła przy nim i uśmiech nęła się
sze roko. – Nnnooo, da le eeej...

W tym mo men cie prze su nęła się w bok i z ca łej siły ude rzyła go z pię ści
w  że bra. Jęk nął i  spoj rzał na nią za sko czony. Za nim zdą żył za re ago wać,
za szła go od tyłu i  za ło żyła du sze nie. Se kundę póź niej obok niej wy ro sło
wspar cie. Ży czyń ski mo men tal nie za ło żył po dej rza nemu dźwi gnię.



– Puść, bo go za je biesz – po wie dział Ka ro lew ski, od su wa jąc lekko Anetę,
po czym za trza snął Do bro wol skiemu kaj danki na nad garst kach.

– Co to było, młoda? – spy tał Ży czyń ski.
– A, bo mnie wkur wił – sap nęła Aneta.
– I to po wód, żeby wa lić go ścia z pią chy w że bra, a po tem du sić? Lekka

prze sada.
– Za słu żył.
Ode szła w  bok i  splu nęła na traw nik. Pa trzyła, jak jej part ner wraz

z po li cjan tem z Po łbina sta wiają za trzy ma nego na nogi. Te raz mu sieli już
tylko za wieźć go na ko mendę i osa dzić na dołku.

***
Czar nota obu dził się zlany po tem.

Śniło mu się, że znów miał osiem lat. W tym śnie był też oj ciec. Pi jany
pa lił pa pie rosa w fo telu, mam ro cząc coś pod no sem. Czar nota sta rał się nie
rzu cać mu w oczy. Sie dział w ką cie po koju z no gami pod cią gnię tymi pod
brodę. Wie dział, że gdy oj ciec go za uważy, wszystko się za cznie. Bę dzie
tre so wał Krzyśka, jak to zwykł ma wiać. W  końcu oj ciec wstał i  za czął iść
w  jego stronę. Po dro dze roz pi nał pas. Uśmie chał się prze ra ża jąco.
Krzysz tof za ci snął po wieki, ale oj ciec roz ka zał:

– Otwórz oczy!
Moc niej za ci snął po wieki.
– Otwórz, bo ci je wy tnę no żem!
Zro bił, jak oj ciec ka zał.
– Wstań.
Wy ko nał po le ce nie. Stał i trząsł się ze stra chu.
Wtedy oj ciec chwy cił go mocno za ra mię i pchnął na wer salkę.
– Ścią gaj spodnie!
– Pro szę... – wy szep tał Krzy siek we śnie.
– Nie proś! Praw dziwy fa cet nie prosi! Chyba że je steś ciotą. Je steś?



Chło piec mil czał.
– Po wiedz! Je steś pe da łem?
– Nie...
– To ścią gaj te spodnie.
Zro bił, co oj ciec ka zał. Po chwili spadł pierw szy cios.
W  tym sa mym mo men cie się obu dził. Usiadł na łóżku, od dy cha jąc

ciężko.
Ten kosz mar wra cał do niego co ja kiś czas. Raz oj ciec bił go pa sem, a raz

ka blem od że lazka lub pro diża. Raz Krzy siek miał osiem lat, a  raz sześć.
In nym ra zem miał je de na ście i był bity trze paczką do dy wa nów.

Krzysz tof wiele razy w  dzie ciń stwie się za sta na wiał, czy po dob nie jest
w in nych do mach. Czy jego ko le dzy także byli tak tre so wani. Ni gdy jed nak
nie od wa żył się ich o to spy tać. Nie chciał roz ma wiać na te te maty. Raz na
wu efie na uczy ciel za uwa żył si niaka na jego ple cach i  Krzysz tof zo stał
we zwany do szkol nej pe da gog. Ta za py tała, czy w  domu jest al ko hol
i  prze moc. Po wie dział, że tata cza sem pije. Wtedy do szkoły za pro szono
matkę. Po po wro cie nie chciała nic mó wić. Oj ciec oczy wi ście ją stłukł, tak
pro fi lak tycz nie. Krzyś kowi obe rwało się do piero na stęp nego dnia.

Wię cej z ni kim już nie roz ma wiał o tym, co się dzieje w domu.

***
Za pro wa dzili Do bro wol skiego na do łek i  po szli wy peł nić nie zbędne
pro to koły.

Prze szu ka nie miesz ka nia za pla no wali na rano. Dzi siaj już nie mieli na
to ani siły, ani ochoty. Aneta wy jęła z  szafy łóżko po lowe i  za częła so bie
ście lić.

– Może sko czysz do domu? – spy tał Ży czyń ski.
– Nie opłaca się. Rano będę miała kap cia w gę bie. Wolę się kim nąć tu taj.
–  Jak chcesz. Ja chyba po jadę. We zmę prysz nic i  cho ciaż na chwilę

przy łożę łeb do po duszki.



Ży czyń ski wstał z krze sła i roz ma so wał kark.
– Sorki, że tak wy szło – ode zwała się po chwili Sęk.
– Nie ro zu miem?
– Mia łeś plany i wiel kie gie z tego wy szło.
– A gdzie tu twoja wina?
–  Jak bym nie tra fiła na tego Do bro wol skiego na bęb nie, sko czył byś na

bronka z kum plami.
–  Eee tam. Pew nie rano miał bym ku rew skiego kaca. Wiesz, co się

ostat nio stało, jak po szli śmy niby na jedno piwo?
– Nie mam po ję cia.
– Buty zgu bi łem. Nowe ba lansy!
– Pie przysz! – za śmiała się po li cjantka z nie do wie rza niem. – Jak?
–  Nor mal nie. Schla łem się w  trzy dupy i  gdzieś po la złem. Na wet nie

wiem do kład nie gdzie. Film mi się urwał. Obu dzi łem się w ja kiejś bra mie
na Le gnic kiej. Nie pa mię tam, jak się tam zna la złem.

– A kum ple cię nie szu kali?
–  Nie. Sami byli za lani w  trupa. Dwóch obu dziło się w  ja kimś

miesz ka niu. Je den był za szczany. W  cha łu pie były ja kieś trzy la ski. Jedna
brzyd sza od dru giej. Pa mię tasz film Po ra nek ko jota i  tę scenę, jak bo ha ter
bu dzi się w łóżku z grubą loszką?

– No.
– To oni mieli po dob nie. Po dej rze wam, że To mek zlał się z prze ra że nia.
– No to fak tycz nie im preza mu siała być gruba.
– Była. A w wa ka cje, jak ude rzy li śmy na grilla? Nie wiem, jak to się stało,

że zna leź li śmy się na ba le tach. Znowu luka w  pa mięci. Obu dzi łem się
w au to bu sie noc nym. W su mie to kie rowca mnie obu dził, bo już trzy kursy
od pę tli do pę tli zro bi łem.

– I nie wy pro sił cię po pierw szym?
–  Nie. Po noć bla chę mu po ka za łem i  po wie dzia łem, że jak mnie ru szy,

we zwę kum pli z dro gówki i zro bią mu prze gląd.



– To ty z bla chą na bale ła zisz?
–  Na grilla po je cha łem bez po śred nio z  fa bryki.  – Ży czyń ski wzru szył

ra mio nami. – Tak ja koś wy szło.
– Czyli jak za pi jesz, to mam cię szu kać po bra mach albo w ko mu ni ka cji

miej skiej. Do brze wie dzieć. Rze czy wi ście do brze, że nie po la złeś dzi siaj, bo
pew nie byś zjebki od Si kory do stał.

– A o to ostat nio nie trudno. Do bra, mała. Ja zni kam, bo za raz się okaże,
że le dwo do chaty do jadę, a już trza wy ła zić. Narka i do rana.

Ży czyń ski wy szedł z  wy działu, a  Aneta po ło żyła się na łóżku po lo wym.
Nie miała na wet siły iść do ła zienki.

***
Si kora wstał i od razu po szedł wziąć prysz nic.

Wczo raj wró cił do domu bar dzo późno. Na pi sał Mo nice, że musi zo stać
dłu żej w fa bryce, ale to nie była prawda. Od wiózł Mi chała do domu, a sam
po je chał na par king przy Ma gno lii. Kie dyś, jesz cze przed Mo niką,
przy jeż dżał tu, gdy mu siał coś prze my śleć. Włą czył płytę z  prze bo jami
Gre chuty i  za czął się za sta na wiać nad tym wszyst kim, co się ostat nio
działo w  jego ży ciu. Miał zo stać oj cem. To naj bar dziej go prze ra żało. Nie
wie dział, jak so bie po ra dzi z tak małą osóbką w domu. Nie wie dział na wet,
jak ta kim dziec kiem trzeba się opie ko wać. Co raz bar dziej go to
przy tła czało.

Na do da tek ro bił się za zdro sny o  Mo nikę. Wie dział, że po doba się
męż czy znom. A  te raz, w  ciąży, wy glą dała jesz cze le piej. Może i  była
gder liwa, na rze kała na bóle krę go słupa i  cią gle trzy mała się za plecy, ale
jego to nie znie chę cało. Jej duży brzuch dzia łał na niego pod nie ca jąco.
Czuł, że gdyby wcze śniej jej nie ko chał, to na sto pro cent te raz ta kie
uczu cie by się po ja wiło w jego sercu.

Jakby tego było mało, cią gle po ja wiały się nowe sprawy. Był
prze mę czony. Śmierć tego chłopca w Mro zo wie po waż nie nim tąp nęła. Bał
się o przy szłość i bez pie czeń stwo swo jego nie na ro dzo nego jesz cze synka.



Był zły, bez silny. I wie dział, że od bija się to na wszyst kich. Sam za uwa żył,
że do jeż dża Bie lec kiego. Na śmie wał się z  niego, cią gle po zwa lał so bie na
ja kieś do cinki na te mat jego orien ta cji. Kiedy do stał go na part nera przy
spra wie Łowcy, tak bar dzo mu nie prze szka dzało, że jest ge jem. Przy
spra wie Ka li ciak także nie miało to zna cze nia. Cza sem się z nim po dro czył,
ale to było nor malne prze ko ma rza nie. Te raz jed nak czuł, że co raz czę ściej
prze sa dza. Prze kra czał gra nice żartu i  sta wało się to nie smaczne. Nie
chciał, by przez niego młody od szedł z  wy działu. Za przy jaź nił się z  nim
i  chciał, by zo stał oj cem chrzest nym Pio tru sia. Zda wał so bie sprawę, że
bę dzie mu trudno prze stać wy śmie wać się z Mi chała, ale obie cał so bie, że
się po stara.

Wró cił do domu tuż przed pół nocą i  po ło żył się na ka na pie. Nie chciał
bu dzić Mo niki. W  nocy śnił mu się ja kiś fa cet z  kosą, który gło śno
od ma wiał mo dli twę. Si kora nie po tra fił roz róż nić słów, ale był pewny, że
kie dyś już ją sły szał.

Po po ran nym prysz nicu zro bił so bie kawę i  po ci chu, żeby nie zbu dzić
Mo niki, wszedł do sy pialni.

– O któ rej wró ci łeś? – spy tała, lekko uno sząc się na łóżku.
– Koło dwu na stej.
– Ro bota?
Ski nął głową, usiadł przy niej i po ca ło wał ją w czoło.
– Wiesz, jak to jest.
–  Może po wi nie neś od pu ścić to śledz two? Za raz zo sta niesz oj cem,

a  pro wa dze nie tego typu sprawy może mieć na cie bie zły wpływ. Sam
zresztą tak mó wi łeś.

– Jak nie ja, to kto? Mi chał?
–  Może i  Mi chał. Nie je steś nie za stą piony, Si kora. Daj się wy ka zać też

in nym. Jest Aneta i Łu kasz. Igor z Paw łem. Nie mu sisz tego ro bić.
–  Mu szę. Chcę.  – Si kora wes tchnął ciężko.  – Po pro stu czuję, że to ja

mu szę do rwać gnoja. Mu szę go po wstrzy mać, za nim znowu ude rzy.
– A skąd wiesz, że ude rzy? – Mo nika pod ło żyła so bie po duszkę pod plecy.



– Po pro stu wiem. Mam prze czu cie, że za ja kiś czas za ata kuje znowu. To
se ryjny – od parł z prze ko na niem Si kora.

– Masz jak do tąd jedno ciało. I oby na tym się skoń czyło. Nie ma żad nej
pew no ści, że to świr, co po luje na dzieci.

– Ja mam pew ność. Je stem o tym prze ko nany.
Mo nika pa trzyła na niego uważ nie.
– Je śli tak mó wisz, to rze czy wi ście mu sisz się tym za jąć. Uwa żaj tylko na

sie bie. To już trzeci se ryjny w two jej ka rie rze. Ostatni, a wła ści wie ostat nia
pra wie nam za gro ziła. Mam na dzieję, że te raz tak się nie sta nie.

– Obie cuję, że nic wam... nam nie grozi – po wie dział z po wagą Si kora.
Miał jed nak prze czu cie, że jak na wali, spro wa dzi na swo ich bli skich

wiel kie nie bez pie czeń stwo.

***
Bie lecki spoj rzał na zdję cie Kuby.

Po mimo że już nie byli ra zem, cza sem jesz cze wy cią gał wspólne
fo to gra fie i je prze glą dał. Tę sk nił za nim i miał na dzieję, że ich drogi kie dyś
znowu się zejdą. Ostat nio nie po trze bo wał już te ra pii i po mocy psy cho loga.
Nie zde cy duje się na ża den głupi krok. Nie po pełni sa mo bój stwa. Braun
wy ko nał ka wał do brej ro boty.

Odło żył zdję cie i  wstał z  ka napy. Mu siał się szy ko wać do ro boty. Za raz
przy je dzie po niego Si kora i  po jadą do fa bryki. Mają dzi siaj do
prze słu cha nia za trzy ma nego Gwarka. Męż czy zna po wi nien już
wy trzeź wieć na tyle, żeby mo gli prze pro wa dzić z  nim czyn no ści. Miał
na dzieję, że to on okaże się za bójcą i będą mo gli za koń czyć sprawę.

Śmierć tego chłopca z  Cel tyc kiej i  póź niej sze sa mo bój stwo jego
ro dzi ców przy gnę biły go. Za bójca za mor do wał całą ro dzinę. Mi chał po
za koń cze niu związku z  uko cha nym też chciał się za bić, nie wy obra żał
so bie dal szego ży cia. Tyle że on nie zde cy do wał się na to osta teczne
roz wią za nie.



Za ło żył spodnie i pod szedł do lu stra. Spoj rzał na swoją twarz, na co raz
głęb sze zmarszczki i worki pod oczami. Ostat nio słabo sy piał. Ku pił na wet
w  ap tece ja kieś środki zio łowe na sen, ale jak do tąd nie po ma gały. Jakby
tego było mało, wku rzało go za cho wa nie Si kory. Cią gle się cze piał, ubli żał
mu. Bie lecki miał już do syć tych jego do cin ków. Kie dyś Grze siek taki nie
był.

Ciąża Mo niki wy raź nie go zmie niła. Stał się jesz cze bar dziej cham ski niż
do tąd, choć wy da wało się to nie moż liwe. Bę dzie mu siał z  nim po waż nie
po roz ma wiać.

Gdy po szedł do ła zienki umyć zęby, do biegł go dźwięk ese mesa. To
pew nie Si kora pi sze, że za raz po niego bę dzie. Do koń czył po ranną to a letę
i  wró cił do po koju po te le fon. Przez chwilę pa trzył za sko czony na
wy świe tlacz. To nie part ner do niego na pi sał, ale Kuba. Jesz cze raz
prze czy tał wia do mość od by łego chło paka. Kuba chciał się spo tkać, i to jak
naj szyb ciej.

Bie lecki po czuł szyb sze bi cie serca. Od razu za czął od pi sy wać.

***
Aneta Sęk wstała przed szó stą.

Zło żyła łóżko po lowe i  po szła do ła zienki. Za brała ze sobą świeżą
bie li znę, którą trzy mała w swo jej szafce, i przy bory hi gie niczne. Umyła się
przy umy walce, a na stęp nie prze brała i zro biła dys kretny ma ki jaż.

Jesz cze ja kiś czas temu no siła się jak ty powy punk. Dzi siaj wy glą dała jak
prze ciętna ko bieta. Kie dyś jej gar de roba skła dała się ze spodni bo jó wek
i  woj sko wych tre pów. Miała krótko ob cięte włosy i  sta rała się zgry wać
twar dzielkę. Dziś no siła dżinsy i zwy czajne bluzki. Wo lała też mieć dłuż szą
fry zurę, by wy glą dać bar dziej ko bieco.

Gdy wró ciła do wy działu, na miej scu sie dział już Ja siń ski.
– Cześć – rzu cił w jej stronę. – Ki ma łaś tu?
– No. W nocy zwieź li śmy zbója i po szedł do pe do zetu. Nie chciało mi się

je chać na jamę, to le głam na po lówce – od po wie działa Aneta.



–  Współ czuję. Jak ostat nio tu spa łem, po tem cały dzień nie mo głem
zna leźć so bie miej sca.

– Pew nie będę miała po dob nie. Kawy chcesz?
– Ja sne. Dzięki.
– Ten zbój, co go zwieź li ście, to ten Do bro wol ski, tak? – spy tał Ja siń ski,

gdy Aneta wsta wiała wodę. – Si kora mó wił, że z bębna ci wy sko czył.
Ski nęła głową.
–  Taa. Fa cet wy szedł z  pu dła za gwałt na dzie ciaku i  po bi cie. Lubi

prze moc. Mieszka też w po bliżu ofiary.
– No to py ta nie, który bar dziej pa suje na sprawcę. Ten nasz przy lazł do

sklepu z  ła pami ca łymi we krwi. Jak wy trzeź wieje, też idzie na ma giel.
Si kora po wie dział, że oso bi ście się nim zaj mie. Już wczo raj go ściowi
wy je bał z buta pod czas za wijki.

Sęk uśmiech nęła się na wspo mnie nie tego, jak sama po trak to wała
Do bro wol skiego pod czas za trzy ma nia.

– Pew nie za słu że nie – skwi to wała.
–  Jak nie, jak tak! Za trzy ma nie było dy na miczne i  gość się sta wiał. Jak

wszy scy się zjadą, wy by wamy z Igo rem do Mro zowa. Bie rzemy tech ni ków
i spraw dzamy cha łupę. Bę dziemy wie dzieć, czy gość ma coś wspól nego ze
śmier cią dzie ciaka.

–  U  tego na szego też trzeba zro bić ki pisz. Tech ni kom damy tro chę
ro boty. Może się oka zać, że to je den z nich.

Sęk za mil kła na chwilę. Ja siń ski spoj rzał na nią uważ nie.
– Aneta, coś się stało?
Po krę ciła głową.
– Tak tylko po my śla łam, że może to je den z nich albo...
– Albo?
– Albo ża den – do koń czyła.

***



Si kora za par ko wał przed blo kiem, w któ rym miesz kał Mi chał.
Wy siadł z sa mo chodu i od pa lił pa pie rosa. Prze szedł kilka me trów da lej,

by usiąść na ławce. Pa ląc, za sta na wiał się, w  jaki spo sób za ga dać do
Bie lec kiego. Chciał mu wy tłu ma czyć swoje po stę po wa nie. Chciał
po wie dzieć, że po przed niego wie czoru wiele rze czy prze my ślał i za mie rza
się zmie nić. Chciał go też prze pro sić za te wszyst kie do cinki. Pra gnął, by
kum pel wie dział, że ro bił to mi mo wol nie, ale po stara się nad tym pa no wać.

Po chwili obok ławki sta nął Mi chał z dło nią wy cią gniętą na przy wi ta nie.
Si kora po pa trzył na nią i się uśmiech nął.
– Spró buj jesz cze raz – po wie dział.
– Co?
– No to. Zo bacz, jak wy cią gną łeś łapę. Jak ja kiś ćwok.
– Si kora, prze sa dzasz.
–  Nie. Zo bacz. Praw dziwy fa cet tak chwyta.  – Po dał Bie lec kiemu dłoń

i mocno ści snął. – Wi dzisz?
– No i? Cze piasz się jak zwy kle.
–  Młody, na ucz się. Fa cet je steś, to wi taj się jak fa cet. Jak tra fi łeś do

za bój ców, za cho wy wa łeś się jak chłop. Gdyby nie przy pad kowe spo tka nie
i to, że zo ba czy łem, jak się z Kubą li żesz, nie wie dział bym, że je steś cie pły.
Co się z tobą stało?

– Ze mną nic. To ty się zmie ni łeś.
– Ja? Chło pie! Je stem taki sam.
Si kora wie dział, że nie tak miała wy glą dać ta roz mowa. Miał prze pro sić

Mi chała, a znowu za czy nali się kłó cić.
– Pieprz się, Si kora – rzu cił Mi chał.
– No ja sne. Naj le piej się ob ra zić jak baba. Weź po każ, że masz jaja, a nie

cipkę.
Bie lecki mil czał. Si kora wziął kilka ma chów i po wie dział:
– Do bra, nie było te matu. Od pusz czam.
– Ja też już so bie od pusz czam. Szkoda zdro wia.



Ko mi sarz za ga sił pa pie rosa na po bli skim murku i spoj rzał na part nera.
– O czym ty pie przysz?
– O ni czym kon kret nym.
–  Ej, mnie nie zro bisz w  ko nia. Wiem, że coś się dzieje. Chło pak cię

zo sta wił?
Le dwo to po wie dział, od razu po ża ło wał swo ich słów. Zwią zek Mi chała

był te ma tem tabu. Pra wie rok temu jego part ner roz stał się z chło pa kiem.
Two rzyli dłu go letni zwią zek, ale coś się po sy pało. Kuba stwier dził, że
mu szą od sie bie od po cząć. Mi chał ciężko zniósł roz sta nie. Naj pierw
za mknął się w  so bie. Po tem wal czył o  Kubę, na cho dził go, sta rał się
prze ko nać do po wrotu. Ten jed nak kon se kwent nie go zby wał. Oka zało się,
że były chło pak Bie lec kiego jest już w ko lej nym związku. Mi chał nie mógł
tego znieść. Po wie dział, że za bije za równo Kubę, jego no wego part nera, jak
i  sie bie. Po cząt kowo Si kora to wszystko ba ga te li zo wał. Do piero gdy
pew nego dnia przy je chał do wy działu i zo ba czył Bie lec kiego trzy ma ją cego
w  dłoni służ bową klamkę, stwier dził, że sprawa jest po ważna. Nie chciał
po wtórki sprawy Ma rzęc kiego. Sa mo bój stwo gliny z za bój ców było czymś,
do czego nie mógł do pu ścić. Za ła twił Mi cha łowi urlop. Mo nika po ga dała
z  kil koma zna jo mymi i  Bie lecki tra fił pod opiekę psy cho loga. Te ra pia
przy nio sła po zy tywne re zul taty. Było już dużo le piej.

– Prze pra szam – mruk nął ko mi sarz.
–  Nie ma sprawy. Chło paka nie mam i  na tę chwilę nie za mie rzam się

pa ko wać w ko lejny zwią zek – od po wie dział Bie lecki. Nie chciał wspo mi nać
o  wia do mo ści od Kuby i  o  tym, że mają się wie czo rem spo tkać. Si kora
miałby tylko ko lejny po wód do szy dze nia z niego i jego orien ta cji.

– A jak so bie ra dzisz... no wiesz... w tych spra wach? – spy tał Si kora.
Bie lecki uśmiech nął się i po krę cił z nie do wie rza niem głową.
– Na prawdę chcesz to wie dzieć, Si kora?
– W su mie nie. Spa wio wał bym się, jak byś za czął mi o tym ga dać.
–  Ra dzę so bie po dob nie jak ty, za nim po zna łeś Mo nię. Pełno jest

wol nych chło pa ków w lo ka lach. Ty po lo wa łeś na babki, a ja na chło pów.



– Ła zisz do knajp dla cie pla ków? – zdu miał się Si kora.
– A to coś złego? Każdy so bie ja koś ra dzi.
– W su mie masz ra cję.
Ko mi sarz za milkł. Wy jął ko lej nego pa pie rosa i od pa lił.
–  Nie no, jed nak mu szę za py tać  – ode zwał się po dłuż szej chwili.  – Jak

wy bie rasz so bie typka do grzmo ce nia?
– Kurwa, Si kora, prze sa dzasz – żach nął się Bie lecki.
– No jak? Po wiem ci, jak ja ro bi łem...
– Nie chcę tego słu chać! – Mi chał za sło nił dłońmi uszy.
– Ale ci po wiem. La złem do knajpy i za ma wia łem kilka szo tów. Tak, aby

się znie czu lić i  do stroić ce low nik. Po kilku moc niej szych wszyst kie
ba beczki za czy nały mi się po do bać bar dziej. Wtedy ty po wa łem so bie ła nię
do spę dze nia wspól nej nocy. Z  re guły była z  ko le żan kami. Ni czym lew
sta ra łem się ją od dzie lić od stada. Po tem przy stę po wa łem do ataku i była
moja.

Bie lecki wie dział, że nie ma sensu się bro nić przed tą opo wie ścią.
Od sło nił uszy i spy tał:

– A nie ba łeś się, że rano obu dzisz się przy ja kimś pasz te cie?
– Kto wy brzy dza, ten nie ru cha. – Ko mi sarz wy szcze rzył zęby.
– Ja pier ni czę. My śla łem, że masz ja kieś po czu cie es te tyki...
– Bo mam. Po wiem ci, co kie dyś wy czy ta łem.
– No?
– Bo gaci męż czyźni pro du kują wię cej fe ro mo nów niż biedni. Na ukowcy

do dziś jesz cze nie usta lili przy czyn tego zja wi ska.
Bie lecki przez chwilę ana li zo wał słowa ko legi. W końcu się uśmiech nął

i spy tał:
– Czyli u cie bie nie ma ani krzty fe ro mo nów?
– Coś się znaj dzie, ale wróćmy do te matu. Wy, pe dały, ro bi cie po dob nie?
–  Po dob nie. Tylko że za ła twiamy to szyb ciej. Wy ry wam chło paka i  idę

z nim do ki bla.



– I tam się wa li cie? – Si kora pu ścił oko.
– Nie, kurwa. Tam sta jemy przy pi su arze i po rów nu jemy swoje członki.

Ko niec te matu, Si kora. Nie będę o tym ga dał. Nie zmu sisz mnie.
Gdy Mi chał ru szył w  stronę sa mo chodu, ko mi sarz uśmiech nął się pod

no sem.

***
Po śnia da niu Czar nota wy szedł na ze wnątrz.

Sta nął przy ko ściele i  pa trzył na idące do szkoły dzieci. Wi dział kilka
dziew czy nek i  dwóch chłop ców. Miały dzie sięć, może je de na ście lat. Nie
roz po zna wał ich z  tej od le gło ści. Spoj rzał na ze ga rek. Lek cje re li gii
w  po bli skiej pod sta wówce za czy nał do piero za dwie go dziny, miał więc
jesz cze sporo czasu. Za sta na wiał się przez mo ment, czy jed nak nie
zre zy gno wać ze swo ich pla nów.

Do tych czas za bi jał nie świa do mie. Te raz pla no wał.
Z  jed nej strony mu się to po do bało, za pew niało dresz czyk emo cji,

z dru giej jed nak było to złe. Nie po wi nien tego ro bić. Nie wie dział, co nim
po wo do wało, ale był wo bec tego zu peł nie bez radny. Pa trzył na od da la jącą
się grupę dzieci i  czuł się jak dra pież nik. Czuł się w  tej chwili jak re kin
pły wa jący w po bliżu plaży peł nej lu dzi.

Dzieci były nie świa dome nie bez pie czeń stwa, ja kie cza iło się w nie du żej
od le gło ści. Był jak lew na sa wan nie wy pa tru jący naj słab szej an ty lopy.

Pod nie cony ob li zał wargi, gdy do bie gło go z boku:
– Niech bę dzie po chwa lony!
– Na wieki wie ków – od po wie dział od ru chowo.
Od wró cił się i  zo ba czył jedną z  pa ra fia nek. Pani Ma riola była starą

panną i śmiało można było ją na zwać de wotką. Uczest ni czyła prak tycz nie
w  każ dej mszy i  spo wia dała się pra wie co dzien nie. Za sta na wiał się,
w ja kim celu to robi, zwłasz cza że po mię dzy spo wie dziami prak tycz nie nie
grze szyła.



–  Pro szę księ dza, czy dzi siaj wie czo rem ksiądz bę dzie spo wia dał?  –
za py tała te raz.

– A już pani na grze szyła, pani Ma riolu? – Uśmiech nął się do pa ra fianki.
Z  re guły spo wia dali z  pro bosz czem w  pierw szy pią tek mie siąca. Dla

Ma rioli jed nak ro bili wy ją tek. Za wsze przy cho dziła przed mszą i py tała, czy
może wy znać swoje grze chy. Nie od ma wiali, bo nie chcieli jej do sie bie
zra zić. Pro boszcz po wie dział, że ko bieta jest sa motna i pla nuje prze ka zać
ma ją tek po śmierci na ko ściół lub ja kiś inny zbożny cel. Uwa żał, że
miesz ka nie i spora go tówka, jaką ko bieta odzie dzi czyła po ro dzi cach, były
warte za chodu.

–  Wie ksiądz, jak to jest. Jak się czło wiek po zbę dzie z  du szy cię żaru
grze chów, to mu w ży ciu lżej.

– Fak tycz nie. Lu dzie bar dzo rzadko zrzu cają z sie bie ten cię żar. Grze szą,
a po tem trud niej im wy znać swoje winy.

–  Ma ksiądz ra cję. Moja są siadka ma córkę. Nie mieszka z  nią, ale co
ja kiś czas przy cho dzi. Wie ksiądz, co to dziew czy ni sko ostat nio
po wie działo?

– Nie mam po ję cia, pani Ma riolu.
–  Na wet te raz, jak o  tym po my ślę, to mną trzę sie. Ta smar kula

po wie działa, że księża mo le stują dzieci i  biorą udział w  nie le gal nym
han dlu grun tami!

Czar nota pa trzył na nią przez chwilę. W końcu po wie dział:
–  Niech się pani nie przej muje. Złe słowa prę dzej czy póź niej do niej

wrócą. Zro zu mie, że oskar ża jąc Ko ściół o ta kie rze czy, sama so bie szko dzi.
Bóg jej wy ba cza i  zrobi wszystko, aby zro zu miała, jak bar dzo się myli,
wy su wa jąc ta kie oskar że nia.

Pa ra fianka ski nęła głową.
–  A  ja po dej rze wam, że ona to bez ślubu żyje. Kie dyś wi dzia łam, jak

przy je chała z chło pa kiem. Ob ści ski wali się i we szli do bramy.
–  Jak tak pani słu cham, to mu szę przy znać, że rze czy wi ście córka pani

są siadki sporo grze szy.



–  Pew nie na wet seks upra wiają albo i  abor cję! On to chyba na wet te
gumki nosi. Na ta kiego mi wy gląda. Na wet „dzień do bry” nie po wie.

–  Będę mu siał po roz ma wiać z  tą dziew czyną. Może w  przy szłym
ty go dniu przyjdę do pani z wi zytą dusz pa ster ską. Zajdę przy oka zji do jej
matki. Może uda mi się za stać jej córkę. My ślę, że szczera roz mowa
z ka pła nem może sporo po móc. – Czar nota spoj rzał na ze ga rek. – Nie stety
te raz mu szę pa nią prze pro sić. Nie długo mam lek cje re li gii, a  mu szę
jesz cze się przy go to wać. Z Pa nem Bo giem.

Od wró cił się i  ru szył w  stronę ple ba nii. Nie oglą dał się za sie bie.
Wie dział, że wie czo rem pani Ma riola pod czas spo wie dzi wróci do te matu
są siadki i jej córki.

***
Si kora pa trzył, jak mun du rowy wpro wa dza do po koju prze słu chań
Ka zi mie rza Do bro wol skiego.

Gdy z  Bie lec kim do tarli do wy działu i  do wie dzieli się, że po dej rzany
zo stał za trzy many po pół nocy przez Anetę, po czuł dumę. Dziew czyna
przez te lata się wy ro biła i  na brała do świad cze nia. Miał do niej pełne
za ufa nie.

Mi chał otwo rzył teczkę i przez chwilę czy tał akta.
– Po sadź go – po le cił po ste run ko wemu Si kora.
Do bro wol ski usiadł i pod niósł dło nie, po trzą sa jąc kaj dan kami.
– Kie row nik mnie ścią gnie te bi żu te rię, co?
– Na zwi sko? – Bie lecki się gnął po pro to kół prze słu cha nia.
–  Pan kie row nik po wie ziom kowi, że nie będę ga dał, jak nie do stanę

cze goś do pi cia i jak nie zdej mie mnie tych bran so le tek.
– Sły sza łeś? – spy tał Si kora.
Bie lecki spoj rzał na niego za sko czony.
– Fa cet chyba idzie w nie po czy tal ność – po wie dział ko mi sarz.
– Tak my ślisz?



– Jemu się zdaje, że jest w ja kimś Mar riot cie albo in nym sa na to rium.
– W sa na to rium to do nie dawna by łem – uśmiech nął się Do bro wol ski.
– Za mknij się. Z tobą nie ga dam – uciął ostro Si kora, po czym spoj rzał na

Bie lec kiego.
–  Zo bacz, coś co pi cia, kaj danki zdej mij... Może jesz cze obia dek?

Ka czuszka pie czona? Pro sia czek z  jabł kiem w  ryjku? Kurwa, zio mek ma
coś z ba nią. Mó wię ci. Idzie w świ ro wa nie jak nic.

– No to trzeba go do czub ków – stwier dził Mi chał.
– Naj pierw jed nak sami go wy ba damy.
Si kora od wró cił się do Do bro wol skiego.
– Ej, czu bie. Ty wiesz, gdzie je steś?
Do bro wol ski pa trzył na niego bez na mięt nie.
– Na men downi.
– A wiesz, jak się tu zna la złeś?
– Ja kaś suka mnie wczo raj za cze piła, jak szczo cha od da wa łem. Pod la zła

i chciała mnie za pałę ła pać. Nie zła była, ale oka zała się zwy kłą su czą.
–  No to ta nie zła la ska za wi nęła cię do sprawy nie le gal nego uboju.

Wy la złeś z pier dla nie dawno. Za co ga ro wa łeś?
– Za nie win ność – po wie dział za trzy many z szy der czym uśmie chem.
– No i za nie win ność tra fisz tam z po wro tem. Tym ra zem na ćwiarę albo

na do ży cie.
–  Chyba was po gięło!  – Do bro wol ski spoj rzał na Si korę, a  po chwili

prze niósł wzrok na Bie lec kiego.
–  Nie, mi strzu. Do sta niesz nie złą pajdę. Ale ty cha rak terny je steś

i  wy ma ga nia masz. Kaj da neczki zdej mij, pi cie daj. Może gady w  cyrku ci
będą usłu gi wać, ale my nie mamy ta kiego za miaru.  – Uśmiech nął się
Si kora.

– Ej, z tym, co mi tu pró bu je cie przy kle pać, to ja nie mam nic wspól nego!
Może i je stem ban dzior i rap tus. Może i tam tego ma łego je ba łem w ki chę,
ale nie za je bał bym ni kogo. My li cie mnie z kimś. Swoje już od kle pa łem.



Bie lecki się gnął po teczkę.
– Bę dziesz ga dać czy nie? – spy tał.
– Za leży na jaki te mat.
– A ty my ślisz, że po chuj cię tu wzię li śmy? Na po ga du chy do po du chy?

Chło pie, na ja kim ty świe cie ży jesz! Jak od mó wisz gadki, to idzie wnioch
do pro roka o trzy mie siące sa nek. Skru sze jesz i wtedy po ga damy.

Do bro wol ski pa trzył na Si korę w mil cze niu.
– Daj teczkę – po wie dział ko mi sarz do part nera.
Bie lecki prze su nął akta w  stronę Si kory. Ten wy jął z  teczki kilka

fo to gra fii i pod su nął pod nos za trzy ma nego.
– Po patrz so bie.
Do bro wol ski przez chwilę przy glą dał się zdję ciom, w  końcu od wró cił

głowę.
– Tak wy gląda dzie ciak, któ rego w mo jej oce nie wy ją łeś kilka dni temu

z Cel tyc kiej. Za je ba łeś go, a ciało zo sta wi łeś w szcze rym polu. Psy się nim
za jęły.

Za trzy many na dal mil czał.
– Po le cisz na Świe bodzką. Tam ga rusy do staną cynk, że znowu do rwa łeś

dzie ciaka. Tym ra zem jed nak go nie wy ru cha łeś. Zro bię kilka od bi tek dla
kla wi szy. Niech po każą re cy dy wie, z kim mają do czy nie nia. Gwa ran tuję ci,
że się zwa żysz lub ziomki cię po wie szą na ty gry sie.

– To na prawdę nie ja.
–  Nie prze ko nu jesz mnie. Może jak byś się nie sta wiał i  nie uda wał

cha rak ter nego, był bym skłonny ci wie rzyć.
– Na prawdę nie mam z tym nic wspól nego – za pie rał się Do bro wol ski.
Kilka razy ude rzył się dło nią w pierś.
– Nie mam do cie bie za grosz za ufa nia. Wy glą dasz na nie złego cwa niaka

i wiem, że bę dziesz mi pier do lił ko co poły, aby wyjść z tego cało. Po wiem ci,
co my ślę. Zo ba czy łeś tego dzie ciaka i po my śla łeś, że jeb niesz go w du pala.
Je steś dzie cio jebcą i  lu bisz prze moc. Za pa ko wa łeś go do ja kiejś fury



i  wy wio złeś. Żeby nie tra fić do pu dła, za je ba łeś go. My śla łeś, że jak go
od pa lisz, to nikt się nie do wie. Masz jed nak pe cha. Ja się do wie dzia łem.

Do bro wol ski po krę cił głową.
– Nie, nie, nie...
– Co, kurwa, „nie”? Do wie dzia łem się i już po pto kach. Le cisz, go ściu, na

sanki.
– Po my li li ście mnie z kimś. Ja tego dzie ciaka nie znam. Pierw szy raz go

wi dzę.
–  No to gdzie by łeś w  po nie dzia łek i  wto rek?  – spy tał Si kora.  –

Kon kret nie chcę wie dzieć. Cały po nie dzia łek i  wto rek. Wto rek,
po wiedzmy, do po łu dnia.

Za trzy many po dra pał się po po liczku.
–  W  po nie dzia łek to by łem u  Cześka. To mój zio mal. Mie li śmy bibkę

u  niego na kwa dra cie. Były du pen cje. Mie li śmy na wet na jazd psiarni.
Mo że cie spraw dzić.

– Spraw dzimy. Nie bój.
–  Ja na prawdę z  tym gnoj kiem nic. To ktoś inny. Ja może i  bym go

puk nął, ale nie za bił. To ktoś inny zro bił, a  wy strze la cie na ślepo. Może
i  mam swoje na su mie niu, ale nie to. W  cyrku tro chę roz my śla łem i  za
ba chory już się nie biorę.

– A za kogo się bie rzesz? – spy tał Bie lecki.
Pa trzyli na Do bro wol skiego tak prze ni kli wie, że ten uciekł wzro kiem

w bok.
– Do bra. Po wiem ci, jak sprawa wy gląda – ode zwał się Si kora. – Pro rok

zło żył wnioch o  areszt. Sąd wy ra ził zgodę. Po sie dzisz do sprawy, a  my
zo ba czymy po pierw sze, czy nas w chuja nie ro bisz, a po dru gie, co masz
na su mie niu. Prze ko namy się, za co się te raz bie rzesz. Te raz mój part ner
spo rzą dzi pro to kół. Jak masz do po wie dze nia coś cie ka wego, daj to na
pa pier. Może coś ugrasz w osta tecz nym roz ra chunku. Cześć – po wie dział
Si kora i wstał z krze sła.



***
Czar nota pa trzył na sie dzące w  ław kach dzieci. Miał wła śnie lek cję re li gii
z trze cią c. 

Lu bił te dzie ciaki, zwłasz cza jed nego chłopca. Ro bert miał uro cze
do łeczki w  po licz kach i  cią gle się uśmie chał. Czar nota nie po tra fił
uwie rzyć, że ten ra do sny chło piec ma za sobą tak trau ma tyczne prze ży cia.
Z tego co prze ka zała mu dy rek torka szkoły, Ro bert był ofiarą prze mocy ze
strony ojca. Matka przez lata zno siła wy zwi ska i bi cie. Po zwa lała także, aby
kat pod no sił rękę na dziecko. W  końcu ktoś po wia do mił po li cję i  te raz
prze mo co wiec prze by wał w  za kła dzie kar nym. Czar nota czuł z  chłop cem
spe cy ficzną więź. W końcu sam miał po dobne wspo mnie nia z dzie ciń stwa.
Może dla tego czuł do Ro berta taką sym pa tię. Gdy tak na niego pa trzył,
pod jął de cy zję. Od wie dzi go w domu i po roz ma wia z  jego matką. Po stara
się ja koś po móc tej ro dzi nie.

– Pro szę księ dza – do bie gło z głębi sali.
Czar nota ock nął się z za my śle nia. Spoj rzał na ma łego Wik tora Do bo sza.

Ten do cie kliwy chło piec był naj bar dziej ak tyw nym uczest ni kiem lek cji.
– Słu cham.
– Mój tata po wie dział, że Adam i Ewa nie mo gli być je dy nymi ludźmi na

ziemi.
Ksiądz spoj rzał na dzie wię cio latka.
– A niby dla czego?
– Bo jak mieli dwóch sy nów, to skąd po tem inne dzieci? Nic o nich nie

wia domo.
Uczeń po pa trzył na swo ich ko le gów. Czar nota zo ba czył, jak pusz cza do

nich oko.
–  To, że cze goś nie wi dzimy, nie ozna cza, że to nie ist nieje  – od parł.  –

Po dob nie jest z  tym, że jak coś nie jest opi sane, nie zna czy, że się nie
wy da rzyło.

– Mój tata po wie dział, że Bóg nie ist nieje.



–  To wer sja two jego taty. Ja uwa żam ina czej. Wie lo krot nie spo ty ka łem
się z do wo dami, że Bóg nad nami czuwa. Wiele razy po ka zy wał mi drogę
do zba wie nia.

–  A  skoro Bóg jest naj po tęż niej szy, to czy nie może znisz czyć sza tana?
Po co po zwala na wojny albo na to, że ktoś ko goś bije? – do cie kał Wik tor.

Czar nota wie dział, że chło piec nie od pu ści. Bę dzie drą żył, do póki nie
otrzyma od po wie dzi.

– Mógłby. Jed nak tego nie robi, bo chce, aby śmy zo ba czyli, jak wy gląda
świat, w któ rym kró luje zło – tłu ma czył cier pli wie.

– A po co?
–  Że by śmy do ce nili do bro. Zło bez do bra nie ist nieje i  od wrot nie. Jak

byłby tylko Bóg, lu dzie w pew nym mo men cie stwier dzi liby, że nie mu szą
dą żyć do by cia lep szymi. A je śli jest zło i czło wiek je wi dzi, to Bóg po zwala
mu pod jąć de cy zję, że warto się sta rać, aby zło ni gdy nie za trium fo wało.

Chło piec już za czął otwie rać usta, by za dać ko lejne py ta nie, gdy
za dzwo nił dzwo nek na prze rwę.

–  Do brze, na dzi siaj ko niec.  – Czar nota za mknął dzien nik.  – Wik tor,
po wiedz ta cie, żeby nie od wra cał się od wiary. W  naj mniej ocze ki wa nym
mo men cie wspar cie Stwórcy może mu być po trzebne. Czę sto tak w ży ciu
bywa.

***
Si kora wszedł do wy działu i  spoj rzał na Anetę. Już pierw szy rzut oka
wy star czył, aby stwier dzić, że dziew czyna się nie wy spała.

– Spę dzi łaś tu noc? – spy tał.
– Tak. Kim łam się na po lówce.
– Może po je dziesz na chatę i ode śpisz? Wy ko na łaś ka wał do brej ro boty,

za słu gu jesz na kilka go dzin luzu. – Zda wał so bie sprawę, że zmę czony pies
nie jest w pełni sprawny. Sam wiele razy zmu szony był do pracy po nad siły
i wie dział, że efekty wtedy są mi zerne.



–  Nie. Jest kupa do ro boty. Dam radę. Nie ta kie rze czy się ro biło  –
stwier dziła Aneta.

– Jak tam chcesz.
Si kora pod szedł do czaj nika i na sta wił wodę.
– Ży czyń ski się wku rzy – usły szał za ple cami.
– O co? – Od wró cił się za sko czony.
Aneta wska zała głową czaj nik i sło iczek z kawą.
– Z tego co wiem, na dal nie do wieź li ście z mło dym ani kawy, ani cu kru.

Jak Łu kasz zo ba czy, że znowu bie rze cie jego, to zrobi aferę.
– Ja nie po wiem, że bra łem, a ty po wiesz, że nie wi dzia łaś, kto się krę cił

w po bliżu czaj nika...
W  tym sa mym mo men cie otwo rzyły się drzwi i  w  progu sta nął

Ży czyń ski. Spoj rzał na Si korę, a na stęp nie prze niósł wzrok na Anetę.
– No nie ga daj, że mu po zwo li łaś wziąć kawę! Znowu wy żło pie i po tem

dla nas nie star czy.
Ko mi sarz się gnął do kie szeni i wy jął z niej kilka mo net.
– Masz tu za kawę – po wie dział, kła dąc kle paki na bla cie biurka.
Ży czyń ski spoj rzał na kwotę i par sk nął.
– Z tym to co naj wy żej małą się kupi. A taka to star czy na je den dzień.

Da waj dy chę.
–  Dy chę? Nie prze sa dzaj...  – za opo no wał Si kora, ale pod wpły wem

sta now czego wzroku ko legi ska pi tu lo wał. – Masz. I nie cze piaj się wię cej –
po wie dział, wy cią ga jąc z port fela bank not.

Łu kasz uśmiech nął się i zgar nął pie nią dze.
–  Do bra, dzie ciaki. Ja kie za da nia na dziś?  – spy tał Si kora, za sy pu jąc

so bie ku bek kawą.
–  Trzeba zro bić ki pisz w  cha cie tego za trzy ma nego  – od parła Aneta.  –

Po jadę tam z  Łu ka szem i  ogar niemy te mat. Weź miemy też Po rębę.
Zo ba czymy, czy Do bro wol ski ma na ja mie coś, co po zwoli nam przy kle pać
mu za rzuty.



–  W  po rządku. Jak by ście po trze bo wali po mocy, są jesz cze Ja siń ski
i Stan kie wicz.

– Oni jadą do Mro zowa. Tam też mają od groma ro boty.
Do piero te raz Si kora przy po mniał so bie, że ma do prze słu cha nia

za trzy ma nego ze wsi, w  któ rej zna le ziono chłopca. Nie prze szu kano
jesz cze miej sca za miesz ka nia po dej rza nego. Mieli się tym za jąć Ja siń ski
i jego part ner.

– Fakt. Ja biorę się za wie śniaka. Zo ba czę, co da się z niego wy trze pać.
Wy ma cie swoje za da nia.

Za lał kawę i uśmiech nął się do Ży czyń skiego.
– Co się tak szcze rzysz? – spy tał Łu kasz.
– A bo za sta na wiam się, czy ta kawa za moje siano bę dzie mi tak samo

sma ko wać jak twoja. Cu dze za wsze jest lep sze.
–  Przy zwy cza jaj się. Ja też chcę po sma ko wać cu dzego  – po wie dział

Ży czyń ski i wy jął z szu flady teczkę.

***

Mro zów, oko lice Wro cła wia, 16 lu tego 2012 r.

Stan kie wicz ob ser wo wał pracę tech ni ków.
Przy je chali tu taj przed kwa dran sem. Po ręba wraz ze swo imi ludźmi

we szli do me liny i  za częli szu kać śla dów świad czą cych o  tym, że Gwa rek
może mieć coś wspól nego ze śmier cią chłopca od na le zio nego na jed nym
z po bli skich pól.

– Śmier dzi tu jak w mu rzyń skiej cha cie – po wie dział Ja siń ski.
– Nie mów tak, bo to nie po prawne.
– A jak mam mó wić, skoro tak tu wali?
– Jesz cze ja kiś oszo łom się do sra i po wie, że je steś ra si stą. Sły sza łeś, że

cze piają się Mu rzynka Bambo, że niby ra si stow ski? – spy tał Stan kie wicz.



– Pie przysz! Ko goś już ostro po gięło. Jesz cze tro chę, a nie bę dzie można
po wie dzieć, że bru das jest brudny, Mu rzyn jest czarny, a  Cy gan jest
Cy ga nem!

– Już nie można. Te raz to Rom.
– Chyba CD-ROM! Do bra, mniej sza z tym. Wali jak w cha łu pie wia domo

kogo  – skwi to wał Ja siń ski, roz glą da jąc się po po miesz cze niu. Wszę dzie
wa lały się pu ste bu telki po al ko holu. W  po wie trzu uno sił się smród
fe ka liów i  prze po co nych rze czy. Na ma te racu w  kuchni wi doczna była
wielka plama.

– Chlor po pi jaku pom puje w łóżko. Stra żak pier do lony...
–  Kto ni gdy nie zlał się po pi jaku, niech pierw szy rzuci ka mie niem.  –

Stan kie wicz pu ścił do part nera oko.
– No nie ga daj, że po wó dzie le jesz w porty! Znam cię tyle lat i pierw sze

sły szę.
– Ja nie, ale znam kilku ta kich.
– To cie kawe masz zna jo mo ści. Mam na dzieję, że ni gdy nie po znam tych

two ich zna jom ków.
Stan kie wicz pod szedł do sterty le żą cych w  ką cie szmat i  ga zet. Uniósł

jedną z nich i od sko czył jak opa rzony.
– Co jest? – spy tał Ja siń ski.
– Gówno.
– Nie chcesz, to nie mów.
– No prze cież mó wię. Gówno!
Po li cjant po ka zał na stertę szmat przy kry wa ją cych ludz kie od chody.
– Ożeż kurwa! – za wo łał Ja siń ski. – Gość leje w wyro, sra obok niego. Ja

pier dolę, co za pa to lo gia...

 

***



Wro cław, 16 lu tego 2012 r.

W po koju prze słu chań sie dział już za trzy many rol nik z Mro zowa.
Si kora wszedł do środka i po sta wił na bla cie ku bek z kawą.
– Dla mnie nie masz? – spy tał Bie lecki.
–  Na wet mi nie ga daj. Wiesz, ile się mu sia łem na pro sić, aby tę jedną

zdo być?
– Nic to, trzeba bę dzie ku pić paczkę i dać do wspól nego użytku.
– Już wy sę pili ode mnie dy chę. Do bra, kij z tym. Za czy najmy. Go towy?
Si kora spoj rzał na sie dzą cego przed nimi Gwarka. Męż czy zna wy glą dał

już na trzeź wego.
– Ja nie wiem, o co cho dzi...
– Za raz się do wiesz. Sły sza łeś o zwło kach chłopca zna le zio nych na polu?
– No sły szał. Cała wieś o tym gada.
– No i wła śnie ja po dej rze wam, że to ty za pier do li łeś tego dzie ciaka.
– Co? – zdu miał się męż czy zna.
– No tak uwa żam. Mało tego. Mam świad ków, któ rzy wi dzieli, jak mia łeś

całe łapy we krwi i chwa li łeś się, że za ła twi łeś chło paka.
– To ja kieś bzdury! Ni komu nie ga da łem nic ta kiego. Ktoś mnie wra bia!
– No to jak było? Opo wiedz mi.
– No nie mam z tym nic wspól nego...
–  Mało mnie to prze ko nuje. Z  tego co wiem, to ty zwy kły lump je steś.

Ży cie prze pi jasz. Masz ciężką łapę. Opo wia dasz, jak to lu bisz ko muś
przy je bać. Sie dzia łeś. Pa su jesz mi jak mało kto – stwier dził Si kora.

Gwa rek wes tchnął głę boko.
–  Pa nie wła dzo, po peł ni łem swego czasu sporo błę dów. Ale

od po ku to wa łem. Nie wdaję się te raz w  żadne bitki. Wolę oba lić fla chę
w domu. Nie wy by wam na wieś, bo mnie za raz do roz róby cią gnie.

– No to jak było z tą krwią?
Gwa rek mil czał.



– Do bra. Idziesz w pizdu – znie cier pli wił się ko mi sarz. – Szkoda mo jego
czasu. Tra fisz na Świe bodzką do aresztu. Tam się tobą zajmą i  szybko
po ża łu jesz, że nie współ pra co wa łeś. Pro rok daje zie lone świa tło i  je stem
pewny, że sąd przy kle pie ci sanki na trzy mie chy.

Si kora wziął łyk kawy. Bie lecki za mknął le żącą na bla cie teczkę z ak tami.
– Ta krew to ju cha dzika... – po wie dział ci cho Gwa rek.
– Co?
– No... kłu suję tro chę. Wpadł mi we wnyki dzik.
– I stąd krew?
Za trzy many ski nął głową.
– A jak to się stało, że uje ba łeś łap ska i na wet ich nie umy łeś? Na do da tek

po la złeś tak do sklepu?
– Na chwilę tylko po la złem. Mia łem jesz cze go por cjo wać. Stwier dzi łem,

że po wszyst kim umyję...
Si kora za sta na wiał się, czy może mu wie rzyć. Na szczę ście nie mu siał

się śpie szyć. Fa cet trafi z po wro tem na do łek.
–  Te raz masz na cha cie prze szu ka nie. Jak się okaże, że ro bisz mnie

w chuja, to po ga damy ina czej.

***

Mro zów, oko lice Wro cła wia, 16 lu tego 2012 r.

Stan kie wicz sta nął przed dra biną pro wa dzącą na strych.
Cią gnęło go na górę. Miał prze czu cie, że jest tam coś waż nego, co rzuci

nowe świa tło na sprawę.
Tech nicy koń czyli prace na dole. Jak do tąd nie udało się usta lić żad nego

związku za trzy ma nego z  za bój stwem chłopca. Ja siń ski stał ka wa łek da lej
i roz ma wiał z Po rębą.

Zro bił dwa kroki po szcze bel kach i wy jął z kie szeni spodni la tarkę.



– Za mie rzasz tam leźć? – do bie gło go z boku.
– Trzeba spraw dzić każdy kąt – od po wie dział Ja siń skiemu.
– Zo staw to chło pa kom. To ich za da nie.
–  Tylko chło pa kom i  chło pa kom. My wcho dzimy, jak te ren jest

spraw dzony – za pro te sto wał Po ręba.
–  A  czego się tam spo dzie wasz? Yeti w  Hi ma la jach sie dzi  – mruk nął

Stan kie wicz i za czął wcho dzić na górę.
– Uwa żaj – rzu cił Ja siń ski.
Stan kie wicz ostroż nie sta wiał każdy krok. Dra bina miała swoje lata

i w nie któ rych miej scach drewno wy glą dało na spróch niałe.
W  końcu sta nął na stry chu i  włą czył la tarkę. Gdy snop świa tła za lał

po miesz cze nie, po li cjant za klął:
– Kurwa mać!
– Co jest? – krzyk nął z dołu Ja siń ski.
Stan kie wicz oświe tlił wi szące na ha kach ciało dzika.
– Ja pier dolę... My śla łem, że to roz wie szony czło wiek.
Po chwili part ner sta nął obok niego.
–  Trzeba wy dzwo nić Si korę. Sta wiam flaszkę prze ciw pepsi, że krew,

którą Gwa rek miał na ła pach, po cho dzi z tego zwie rza.
– Też tak uwa żam. Niech tech nicy do koń czą ro botę i za wi jamy się z tego

za du pia.

***

Wro cław, 16 lu tego 2012 r.

Aneta Sęk pa trzyła, jak ślu sarz roz wierca za mek w  drzwiach miesz ka nia
po dej rza nego. Sto jący z boku Ży czyń ski prze glą dał coś w ko mórce.

– My ślisz, że coś tu znaj dziemy? – spy tała.
Łu kasz wzru szył ra mio nami.



–  Nie mam po ję cia. Z  tego co mó wił młody, gość nie przy znaje się do
ni czego. Mi chał stwier dził, że wy glą dało, jakby mó wił szcze rze.

–  Szcze rze? A  Bie lecki to ile w  służ bie, że łyka ta kie bzdety? Dzień?
Prze cież wia domo, że każdy ban dzior bę dzie ściem niał i sta rał się wy bie lić.

–  Niby tak, ale oprócz tego, że to bie pa suje na sprawcę, nic nie
prze ma wia za tym, że za je bał tego dzie ciaka.

– Mieszka nie da leko.
– I to jest do wód? Nie prze sa dzaj.
– A  ty czego byś chciał? Żeby od razu po wie dział: „Tak, to ja po rwa łem

chłopca i to ja go roz pru łem”?
–  Zba stuj, Aneta. Szu kasz wroga tam, gdzie go nie ma. Nie

po wie dzia łem, że gość jest nie winny, ale też nie po wie dzia łem, że je stem
pewny, że to on. Po wie dzia łem, że Mi chał uważa, że mo gli śmy się po my lić.

– Go towe – do bie gło z boku.
Oboje spoj rzeli na ślu sa rza, który za czął pa ko wać na rzę dzia. Sto jący na

pół pię trze tech nicy kry mi na li styczni ru szyli po scho dach na górę.
Aneta pchnęła drzwi i  we szła do środka. Tuż za nią kro czył je den

z tech ni ków.
–  Wejdź cie do kuchni i  na ra zie ni czego nie ru szaj cie  – po le cił

po li cjan tom.
Sęk ski nęła głową. Gdy oboje z  Ży czyń skim za jęli miej sca przy stole,

Łu kasz po wie dział:
– Ej, no nie fosz się.
– Nie fo szę się – burk nęła.
–  A  tak wy glą dasz. Po dej rze wam, że w  in nych oko licz no ściach strzał

byłby celny. Fa cet wy gląda na skur wiela i  sporo ma za uszami. Mimo to
może nie mieć nic wspól nego z tym za bój stwem.

–  Zdaję so bie z  tego sprawę. My śla łam tylko, że je śli mamy fuksa, to
może się oka zać, że szybko zła piemy sprawcę. Je śli to nie on, może nam to
za jąć wię cej czasu. Trudno.



Pa trzyli na krzą ta ją cych się po przed po koju tech ni ków.
– Jak chcesz, mo żemy po ro bo cie wy sko czyć na bro wara – za pro po no wał

Łu kasz.
– No nie wiem... Ro boty od pyty. Si kora za raz bę dzie ga dał.
– A on co? Święty? Sam łoi z mło dym i ja koś nic mu nie ga dam.
–  No do bra. Mo żemy wy sko czyć. Ale na jed nego. Góra pięć.  –

Uśmiech nęła się Aneta.

***
Si kora i  Bie lecki przez cały dzień roz py ty wali są sia dów za mor do wa nego
chłopca.

Sta rali się uzy skać ja ki kol wiek punkt za cze pie nia, coś, co po zwo li łoby
im ru szyć ze śledz twem do przodu. Jak do tąd jed nak nie było ni czego, co
przy bli ży łoby ich choćby odro binę do zła pa nia zwy rod nialca. Ża den
z  miesz kań ców oko licz nych kla tek nie wi dział ni kogo po dej rza nego.
Mo ni to ring za bez pie czony w  oko licy także nie po zwa lał na wy ty po wa nie
sprawcy.

Si kora był wście kły. Zda wał so bie sprawę, że to tylko kwe stia czasu, jak
wy buch nie i  po wie coś głu piego. Miał pod ręką Bie lec kiego i  tra dy cyj nie
jemu mo gło się obe rwać. Po sta no wił więc zmi ni ma li zo wać ry zyko
i  zde cy do wał, że od wie zie Mi chała do domu. Bie lecki po cząt kowo
opo no wał, ale ko mi sarz po wie dział mu, że przez naj bliż sze dni będą mieli
sporo pracy, więc le piej, żeby przy go to wał się do bez sen nych nocy
spę dza nych w ko men dzie. Ten ar gu ment prze wa żył.

Od wiózł mło dego, a  sam po je chał w  miej sce, gdzie cza sem za jeż dżał
w ta jem nicy przed Mo niką i Bie lec kim. Nie mó wił im tego, ale co ja kiś czas
od wie dzał grób ro dziny Woj cie cha Ka sper czaka. Za pa lał znicz na po mniku
Łowcy i  za sta na wiał się, jak po to czy łoby się ich ży cie, gdyby na swo jej
dro dze nie spo tkali Jana Bo row skiego.

Za par ko wał przed cmen tarną bramą i wy siadł z auta. Wol nym kro kiem
skie ro wał się w  stronę alejki, w  któ rej znaj do wał się grób Ka sper cza ków.



Sta nął przed płytą na grobną i  przez chwilę pa trzył na po mnik. Od dnia
po grzebu męż czy zny był tu taj prak tycz nie raz w mie siącu. Czuł się winny
temu, że Ka sper czak wraz ze wspól ni kiem do ko nali ko lej nej zbrodni. Mógł
ich po wstrzy mać. Nie do pu ścić do tego, aby za mor do wali nie win nego
księ dza.

Wiele razy się za sta na wiał, czy nie po peł nił błędu. Zda wał so bie prze cież
sprawę, że Ka sper czak bę dzie chciał kon ty nu ować swoją mi sję. Wie dział,
że tylko kwe stią czasu było, kiedy ko lejny raz za ata kuje ja kie goś pe do fila.
Nie po wstrzy mał go jed nak.

Ile kroć się tu po ja wiał, miał na dzieję, że ro dzina Ka sper cza ków jest już
w in nym świe cie. Że są ra zem i są szczę śliwi.

***
Sęk sta nęła przed wej ściem do pubu na Bo gu sław skiego.

Umó wiła się tu taj z  Ży czyń skim. Kie dyś się w  nim pod ko chi wała
i  za sta na wiała się, jak by im było ra zem. Po cza sie do wie działa się, że
zwią zał się z ja kąś ko le żanką z daw nych lat. Nie stety zwią zek nie prze trwał
próby czasu i przed koń cem roku się roz stali. Ona jed nak już nie wi działa
w  nim obiektu wes tchnień. Od ja kie goś czasu po do bał jej się młody
aspi rant z wy działu nar ko ty ko wego. Zda wała so bie jed nak sprawę, że nie
ma szansy na zwią zek z nim. Fa cet był żo naty, a ona nie miała w zwy czaju
roz bi jać mał żeństw.

– Cześć – do bie gło ją z boku.
– No hej. – Po pra wiła sza lik. – Zimno tro chę.
– To trza było w środku po cze kać.
– Miejsc nie ma. – Wska zała głową drzwi do pubu.
Ży czyń ski zaj rzał do środka i mu siał przy znać jej ra cję.
–  Kur czę, w  środku ty go dnia ta kie tłumy? Toż to szok. Jak chcesz,

mo żemy pójść gdzie in dziej.
Gdy ski nęła głową, Łu kasz wziął ją pod ra mię i  ru szyli przed sie bie.

Czuła się dziw nie. Pierw szy raz od dawna czuła bli skość z  ja kimś



męż czy zną. Ma rzyła, by ta chwila trwała jak naj dłu żej. Na gle jed nak się
za trzy mała.

– Co się stało? – za py tał Ży czyń ski.
– Bo tak idziemy jak para za ko cha nych, a prze cież mie li śmy wy sko czyć

tylko na bro war.
– Jedno chyba nie wy klu cza dru giego.
– Ale ja nie pla nuję spę dzić nocy w mę skim to wa rzy stwie.
– Mam po dob nie. – Łu kasz pu ścił do niej oko.
– Wo la ła bym jed nak, że by śmy za koń czyli wie czór na pi ciu.
– Mó wisz i masz.
Sęk spoj rzała w  stronę wnę trza po bli skiej knajpy. Było tam kilka

wol nych miejsc.
– Tu mo żemy usiąść.
Ży czyń ski od wró cił się i pchnął drzwi. Pu ścił ją przo dem.
Już po chwili otu liło ich przy jemne cie pło. Aneta skie ro wała się do

wol nego sto lika. Ścią gnęła kurtkę i  po wie siła ją na znaj du ją cym się
ka wa łek da lej wie szaku.

–  To po bro warku? A  może setkę na dzień do bry?  – za pro po no wał
Ży czyń ski.

– Piwo wy star czy. Nie chcę mie szać.
Gdy Łu kasz skie ro wał się w stronę baru, Aneta po my ślała, jak by to było,

gdyby zde cy do wała się spę dzić tę noc u niego. Szybko jed nak od go niła tę
myśl.

 

***
Mi chał nie mógł się do cze kać spo tka nia z Kubą.

Za raz po tym, jak Si kora od wiózł go do domu, za czął się szy ko wać na
wi zytę by łego part nera. Wziął szybki prysz nic, ogo lił się i  zlał swoją



naj lep szą wodą ko loń ską. Kuba uwiel biał ten za pach. Sam zresztą mu go
ku pił na uro dziny.

Po czuł, jak do oczu na pły wają mu łzy. Wy tarł je dło nią. Nie mógł się
te raz roz kleić. Po sta no wił, że bę dzie twardy.

Usiadł na so fie i cze kał.
– Kurwa mać – za klął na gle, gdy przy po mniał so bie, że nie ma w domu

żad nego wina. Po wi nien był wcze śniej coś ku pić. Kuba prze cież może mieć
ochotę na lampkę.

Wstał i  skie ro wał się w  stronę drzwi. W  tym sa mym mo men cie
za dzwo nił do mo fon. Po czuł szyb sze bi cie serca. Drżącą dło nią się gnął po
słu chawkę.

– Słu cham? – szep nął.
– Kuba. Mogę wejść?
– Tak.
Na ci snął gu zik i  prze krę cił klucz w  zamku. Na słu chi wał kro ków na

scho dach.
Gdy w końcu usły szał, że były chło pak jest już na pię trze, otwo rzył drzwi

i sta nął jak wryty.
Kuba miał na twa rzy wy raźne ślady po po bi ciu.
– O Boże... Co ci się stało?
– Mogę wejść? Nie chcę roz ma wiać na klatce.
– Ja sne. Gdzie moje ma niery? Właź.
Prze su nął się, by wpu ścić go ścia do środka.
– Co chcesz do pi cia? Wina nie mam.
– Woda wy star czy.
Bie lecki wy jął z  lo dówki bu telkę mi ne ral nej i  ra zem z  dwiema

szklan kami po sta wił na stole.
– Opo wia daj.
– Co tu ga dać. Źle tra fi łem... – po wie dział Kuba, się ga jąc po szklankę.
– To zna czy? Ktoś cię na padł?



Kuba przez chwilę mil czał. W końcu po wie dział ci cho:
– Rob son mnie po bił.
– Co? Twój fa cet?!
– Tak.
– A co było po wo dem? Oczy wi ście je śli chcesz po wie dzieć...
Były chło pak znowu za milkł. Pa trzył tylko na swoje dło nie.
– Kuba... – po na glił go de li kat nie Mi chał.
– Ty.
– Ja? – Bie lecki nie krył za sko cze nia.
– Tak. Na dal cię ko cham i Rob son o tym wie. To dla tego mnie po bił. On

nie lubi się ni czym dzie lić. Po wie dział, że nie po zwoli, bym go zdra dzał.
– Zdra dzał? – Mi chał nic z tego nie ro zu miał.
– Po wie dział, że wie, że jak je stem z nim w łóżku, to my ślę o to bie. I że

wy bije mi cię z głowy.
Bie lecki po czuł, że serce za czyna mu ga lo po wać jak stado dzi kich koni.



4.

Wro cław, 18 lu tego 2012 r.

Czar nota całą noc nie zmru żył oka.
Cią gle my ślał o  tym, czy uda mu się za bić z  zimną krwią. Do tych czas

mor do wał nie świa do mie. Do piero po ja kimś cza sie przy po mi nał so bie, co
zro bił. Dzi siaj miało być ina czej. Zda wał so bie sprawę, że sporo ry zy kuje.

Pla no wał upro wa dzić sied mio latka od jego ojca. Wie dział, że bę dzie
mu siał po cze kać na sprzy ja jący mo ment. Na szczę ście Ma li now ski, jak
wy pa trzy oka zję do na cią gnię cia ja kie goś na iw niaka na za kup sa mo chodu,
nie zwraca uwagi na to, co dzieje się do okoła. Wła śnie w  tym Czar nota
upa try wał swoją szansę.

Mu siał być jed nak ostrożny. Ma li now ski miał jego nu mer i  gdyby
za uwa żył, że krę cił się w po bliżu ko misu, mógłby prze ka zać go po li cji. Nie
chciał, by wła ści ciel ko misu go roz po znał, dla tego zde cy do wał, że
wy naj mie busa. Pod czas ostat niej wi zyty w  ko mi sie zwró cił uwagę na
po bli ski par king. Stało tam pełno do staw czych sa mo cho dów, wiele z nich
cał ko wi cie za rdze wia łych. Je den wię cej nie rzuci się w oczy.

Nie mógł się już do cze kać, kiedy przej dzie do re ali za cji planu. Na ra zie
jed nak zszedł do piw nicy i  po szu kał cze goś, co może mu się przy dać do
skrę po wa nia chłopca. W skrzyni zna lazł gruby sznur. Nada wał się ide al nie.
Wy jął także starą szmatę. Po służy mu do za kne blo wa nia sied mio latka. Na
myśl o  tym, co za mie rzał zro bić, od czu wał przy jemne dresz cze. Miał
na dzieję, że wszystko pój dzie zgod nie z pla nem.

Wciąż jed nak nie wie dział, gdzie się zaj mie Ga bry siem. Nie mógł go
prze cież za brać na ple ba nię. Nie miał także żad nej kry jówki. Się gnął po
lap topa. Cze ka jąc, aż się uru chomi, wy jął z  szafy spodnie i  bluzę
z  kap tu rem. Ubrał się, usiadł przy kom pu te rze i  otwo rzył plan mia sta.



Szu kał miej sca, gdzie mógłby się za jąć swoją ofiarą. Mu siało być
w  od osob nie niu. Nie chciał, aby ktoś się tam krę cił. Osta tecz nie
po sta no wił, że po je dzie z  chłop cem w  oko lice Rę dzina. Przy Od rze była
po lana – ide alne miej sce do tego, co za mie rzał zro bić.

Spoj rzał na ze ga rek.
Już czas.

***
Bie lecki sie dział w  sa mo cho dzie i  pa trzył na sto ją cego ka wa łek da lej
Si korę.

Jego part ner roz ma wiał przez te le fon z  Mo niką i  pa lił pa pie rosa. Było
wy jąt kowo chłodno, a  prze szy wa jący wiatr tylko po tę go wał od czu walny
ziąb. Wy jął z kie szeni kurtki ko mórkę i od czy tał ese mesy od Kuby.

Gdy były part ner ostat nio go od wie dził, wspo mnie nia po wró ciły. Kuba
opo wie dział, jak ciężko mu w  związku z  Rob so nem. Mó wił, że chło pak
czę sto jest ner wowy i nie po trafi za pa no wać nad rę kami. Wspól nie do szli
do wnio sku, że to nie może dłu żej trwać. Bie lecki obie cał po moc. Te raz się
za sta na wiał, czy nie po wi nien na ten te mat po roz ma wiać z Si korą. Może
Grze siek zna la złby ja kiś spo sób, by prze ko nać ak tu al nego chło paka Kuby
do za nie cha nia prze mocy fi zycz nej. Z  dru giej strony bał się, że ten może
za cząć głu pio ko men to wać. Nie po trze bo wał tego.

Wró cił my ślami do wi zyty Kuby. Pod czas tam tego spo tka nia Mi chała
ku siło, aby go ob jąć. Może do szłoby do cze goś wię cej. Nie zde cy do wał się
jed nak. Nie wcho dzi się dwa razy do tej sa mej rzeki.

Spoj rzał na pod cho dzą cego do auta Si korę i scho wał te le fon z po wro tem
do kie szeni.

–  Po wiem ci, że cza sem nie ogar niam tych ba bek  – mruk nął ko mi sarz,
wsia da jąc.

– Co tam znowu Mo nia wy my śliła?
– Po wie działa, że będę mu siał po je chać z nią do ga le rii po ja kieś ciuszki.

Jakby nie mo gła tego sama zro bić.



– Może tak zwy czaj nie po trze buje mę skiego wspar cia?
– A może tak zwy czaj nie się goń?
– Do bra, nie ma te matu.
–  Do bra, żar to wa łem. Bę dzie trzeba coś ogar nąć. Ej, a  może ty z  nią

po je dziesz? Wy, cie plaki, zna cie się na mo dzie. Na pewno coś byś wy brał.
– Zo ba czę. A kiedy ona chce je chać?
– Nie wiem. Ju tro jest nie dziela, więc mo że cie sko czyć.
– Do bra, zdzwo nimy się rano i umó wimy na kon kretną go dzinę.
Mi chał się za sta na wiał, czy to nie od po wied nia pora, by za ga dać na

te mat pro ble mów Kuby. Po chwili na my słu zde cy do wał się jed nak odło żyć
to na inną oka zję.

***
Stał w  po bliżu ko misu sa mo cho do wego i  ob ser wo wał ba wią cego się na
placu sied mio latka. Ma li now ski roz ma wiał z  ja kimś męż czy zną. Nie
zwra cał naj mniej szej uwagi na dziecko.

Czar nota cze kał na sprzy ja jący mo ment, by wy wa bić dziecko. Bał się.
Do okoła był spory ruch i  ktoś mógł zwró cić na niego uwagę. Mu siał to
wszystko zro bić z głową.

Na gle han dlarz za śmiał się gło śno i  wziął klienta pod ra mię. Obaj
skie ro wali się w stronę biura. Gdy we szli do środka, Czar nota po sta no wił
dzia łać.

–  Ej, mały  – za wo łał do chłopca.  – Ty je steś sy nem Piotrka? Ga bryś,
prawda?

Sied mio la tek ski nął głową.
– Po mo żesz mi?
Dzie ciak spoj rzał na niego za sko czony.
–  Je stem ko legą two jego taty i  trzeba mi po móc wy je chać au tem.

Po ka zał byś mi, czy mam miej sce? Przy oka zji mu szę spraw dzić świa tła, bo
jedna ża rówka mi się prze pa liła. Co ty na to?



Sied mio la tek z  wa ha niem od wró cił się w  stronę kan torka, w  któ rym
mie ściło się biuro.

–  No chodź, po mo żesz. To zaj mie tylko chwilkę, a  po tem wró cisz do
za bawy – prze ko ny wał Czar nota. Wie dział, że sporo ry zy kuje. Je śli dzie ciak
nie zde cy duje się mu po móc, cały plan spali na pa newce.

W końcu mały ski nął głową i ru szył za nim w kie runku busa. Czar nota
otwo rzył tylne drzwi i po wie dział:

–  Po cze kaj chwilę. Mam tu taki po jem ni czek. Wyjmę z  niego ża rówki.
Będę mu siał od razu jedną wy mie nić. Wy mie nia łeś kie dyś ża rówkę
w re flek to rze?

Dzie ciak za prze czył ru chem głowy.
–  Tata na pewno cię na uczy. Po trzy maj mi drzwi, a  ja się wdra pię na

górę.
Gdy chło piec zbli żył się na wy cią gnię cie ręki, Czar nota ro zej rzał się

do okoła. W  po bliżu ni kogo nie było. To był naj bar dziej sprzy ja jący
mo ment. Chwy cił dziecko wpół, za sło nił mu usta, a na stęp nie wcią gnął je
na pakę i przy du sił.

Dzie ciak za czął się szar pać. Sta rał się ze rwać blo ku jące go przed ra mię,
ale już po chwili stra cił przy tom ność. Czar nota tylko na to cze kał. Po ło żył
bez władne już ciało Ga bry sia i wy jął z torby szmatę oraz sznur. Spraw nie
skrę po wał chłopca, wło żył mu do ust szmatę, po czym wy siadł z  auta
i po szedł w stronę ka biny.

W tym sa mym mo men cie z biura ko misu wy szedł Ma li now ski. Na jego
wi dok uniósł dłoń w  ge ście przy wi ta nia. Czar nota wie dział, że po peł nił
błąd. Te raz już nie mógł stąd od je chać.

Mach nął ręką do han dla rza i ru szył w jego stronę.
–  A  kogo moje oczy wi dzą? Au dica na wa liła, że do staw cza kiem

przy je cha łeś? – spy tał Ma li now ski.
– Nie, wszystko z nią w po rządku. Mam prze wieźć ga ba ryty, więc busa

wy po ży czy łem. A wpa dłem, bo nie je stem pewny, czy wy ją łem wszystko ze



skody. Nie mogę zna leźć jed nej waż nej fak tury  – skła mał na po cze ka niu
Czar nota z na dzieją, że za brzmiał wia ry god nie.

– A to chyba nie w sko dziance. Tam nic nie było. Ale jak chcesz, mo żesz
zer k nąć. Chodź.

Ru szyli w stronę za par ko wa nej z boku skody. Gdy prze szli kilka kro ków,
wła ści ciel ko misu na gle się za trzy mał i ro zej rzał do okoła.

– Cze kaj... Nie wi dzia łeś mo jego Ga bry sia? – spy tał.
– Nie. – Czar nota czuł, że jego serce gwał tow nie przy śpie sza. W ustach

mu za schło, a dło nie za częły się po cić po mimo prze szy wa ją cego zimna.
– Kurka, ska ra nie z tym dzie cia kiem... – Ma li now ski roz glą dał się co raz

bar dziej ner wowo.  – Po le zie gdzieś taki i  po tem szu kaj. Jak tylko
przy je cha li śmy, scho wał się w sta rym for dzie i uda wał, że jest raj dow cem.
Pa sem bym przy ło żył, ale po tem na gada matce i tylko pro ble mów na robi. –
Męż czy zna pod niósł dło nie do ust i krzyk nął: – Ga bryś!

– Może sprawdźmy auta? – za pro po no wał Czar nota. – Pew nie w któ rymś
sie dzi.

–  Ga bryś!  – Ma li now ski za czął się ner wowo krę cić po placu.  – Kurwa
mać! Gdzie ten gno jek po lazł?

Czar nota nie wie dział, co ro bić. Jakby dzie ciak się ock nął i  za czął
ha ła so wać, to za czę łyby się dla niego pro blemy. Mu siał jak naj szyb ciej stąd
znik nąć.

– Do bra, ja będę le ciał – po wie dział. – Jak znaj dziesz w sko dzie fak turę,
za dzwoń do mnie. Mu szę za su wać, bo czas mnie goni.

Spoj rzał na ze ga rek Za czął się od wra cać, ale Ma li now ski przy trzy mał go
za ra mię.

–  Cze kaj. Chyba mnie te raz nie zo sta wisz? Po móż mi szu kać tego
gnojka.

Czar nota na brał głę boko po wie trza. Nie miał wyj ścia. Mu siał mu po móc.

***



Ja strzęb ski sie dział przy biurku i  prze glą dał otrzy many wczo raj ra port
z sek cji zwłok Fa ziego.

Nar ko mana od na le ziono w  środę, w  piw nicy bloku przy Po znań skiej.
Tak jak Ja strzęb ski przy pusz czał, śmierć na stą piła w  wy niku
przedaw ko wa nia he ro iny. Od po czątku sta wiali z Ko cho łem taką hi po tezę.
Do brze znali tego ćpuna. Wiele razy mieli z nim do czy nie nia i wie dzieli,
czego mogą się po nim spo dzie wać. Da wał im się we znaki od lat.
Pro blemy spra wiał już jako na sto la tek. Jego na zwi sko prze wi jało się
w  po li cyj nych no tat kach od po czątku lat dzie więć dzie sią tych. Jako młody
chło pak na le żał do sub kul tury pun ków. Cho dził z  wiel kim iro ke zem na
gło wie, w  skó rza nej kurtce i  brud nych dżin sach, z  agraf kami i  ży let kami
po wpi na nymi w  ubra nie. Wa ga ro wał, a  na do miar złego ćpał. Nikt nie
po tra fił dać so bie z  nim rady. Ja strzęb ski pa mię tał, że jak za czął służbę
w ko mi sa ria cie na Trze me skiej, starsi ko le dzy mó wili, że na Fa ziego trzeba
uwa żać. Był no si cie lem wi rusa HIV i po tra fił za gro zić za trzy mu ją cemu go
po li cjan towi za ka że niem. Każde po bie ra nie mu krwi w  celu spraw dze nia
za war to ści środ ków odu rza ją cych było wy ko ny wane z  za cho wa niem
szcze gól nych środ ków ostroż no ści.

Fazi kil ka dzie siąt razy był za trzy my wany za drobne kra dzieże
i wy mu sze nia. Z brudną strzy kawką w dłoni po tra fił wy mu sić od lu dzi parę
gro szy. Łup prze zna czał z re guły na kom pot z su szu ma ko wego. Miał już
czter dzie ści lat i  jak do tąd nie było ty go dnia, aby nie mieli z  nim do
czy nie nia. Jego śmierć jed nak ich za sko czyła. W środę zo stali we zwani do
jego ciała. Gdyby nie wy raźne ślady po bi cia na twa rzy nar ko mana, sprawa
od razu po szłaby do umo rze nia. Jako po wód śmierci wska za liby
przedaw ko wa nie. Na czel nik jed nak się uparł i  trzeba było wy ko nać
wszyst kie prze wi dziane pro ce du rami czyn no ści. Wczo raj do stali ra port,
w któ rym pa to log wy raź nie za zna czył, że ob ra że nia nie miały związku ze
śmier cią męż czy zny. Za war tość opia tów w ciele była jed nak ogromna.

–  Mó wi łem, że Fazi wziął złoty strzał? I  mia łem ra cję  – po wie dział
Ja strzęb ski do sie dzą cego przy są sied nim biurku Ko choła.



– Każdy, kto cho ciaż odro binę znał tego ćpuna, jako przy czynę śmierci
bez trudu wska załby prze ćpa nie. Tylko praw dziwy ćwok mógłby się
upie rać, że coś in nego zmio tło Fa ziego z plan szy.

– Nie tak ostro o na czel niku.
–  Czemu? Fa cet po wi nien za jąć się czymś, na czym się zna, a  nie

uda wać, że jest do brym psem.
Nowy na czel nik po ja wił się w wy dziale dwa mie siące temu i od razu dał

się po znać jako służ bi sta. Nie słu chał, co pod władni mają do po wie dze nia.
Przy jął za ło że nie, że on ma za wsze ra cję i  skoro jest na czel ni kiem, inni
mu szą bez ga da nia wy ko ny wać jego po le ce nia.

Na wet przy spra wie Fa ziego nie przyj mo wał do wia do mo ści, że
nar ko man na dzie więć dzie siąt pięć pro cent przedaw ko wał i  to było
przy czyną jego przed wcze snej śmierci. Uparł się i mu sieli wy ko nać o wiele
wię cej żmud nej i ni komu nie po trzeb nej ro boty.

–  Może jesz cze się wy robi i  tak jak po przed nik zro zu mie, że
na czel ni ko wa nie u  nas po lega na nie wtrą ca niu się do psiej ro boty
i pil no wa niu sta ty styk.

Na gle za czął dzwo nić sto jący na biurku te le fon.
– Ty od bie rasz – po wie dział Ja strzęb ski.
Ko choł się gnął po słu chawkę.
– Wy dział kry mi nalny.
– Dy żurny. Cześć, słu chaj, do sta li śmy zgło sze nie o za gi nię ciu dzie ciaka.
Ko choł spoj rzał na Ja strzęb skiego. Obaj po my śleli o tym sa mym.
– Kurwa mać. Wszystko, tylko nie to.
Za równo on, jak i Ja strzęb ski pa mię tali sprawę sprzed dwóch lat, kiedy

pe do fil za mor do wał chłopca w  bloku przy Mło dych Tech ni ków. Zwłoki
dzie ciaka zo stały zna le zione w  zsy pie. Zo stał bru tal nie zgwał cony
i za mor do wany. Za bójca wy rzu cił ciało do szybu na śmieci.

– Nie stety. Chło piec le dwo co za gi nął. Mu si cie się tym za jąć.
– Do bra, da waj ad res. – Ko choł się gnął po dłu go pis.



***
Przez ostat nie dwa dni Aneta Sęk my ślała głów nie o tym, czy nie po peł niła
błędu, idąc z Ży czyń skim do łóżka.

Tam ten wie czór upły wał im w  przy ja znej at mos fe rze. Wy pili po trzy
piwa i  wtedy się za częło. Łu kasz za żar to wał i  jej się udzie liło. Po czuła
przy jemne cie pło w  pod brzu szu. Pa trzyła na niego co raz bar dziej
życz li wym wzro kiem. W  końcu wy lą do wała w  jego miesz ka niu. W  su mie
nie miała po ję cia, jak do tego do szło. Nie wy piła zbyt wiele, a czuła się tak,
jakby urwał jej się film. Pa mię tała piesz czoty, ja kimi się wza jem nie
ob da rzali. Pa mię tała, jak Łu kasz ca ło wał ją w  szyję. Po do bało jej się to.
Z mro ków nie pa mięci po tra fiła od zy skać ob raz, jak go ssała. Pa mię tała, że
on też ją sma ko wał. A po tem wy lą do wali w łóżku.

Rano czuła się za że no wana. Po pro siła Łu ka sza, aby nie wspo mi nał
o tym, co się stało. Mu siała so bie to wszystko prze my śleć.

Od dwóch dni ich re la cje ule gły zmia nie. Sta rała się go uni kać, cho ciaż
nie było to ta kie pro ste. Wczo raj Bie lecki pod szedł do niej i spy tał, czy coś
się stało, ale go zbyła. Nie chciała się zwie rzać ani tłu ma czyć. Przede
wszyst kim jed nak nie chciała stać się obiek tem plo tek.

Łu kasz co ja kiś czas sta rał się za ga dać, ale ona pa trzyła na niego ta kim
wzro kiem, że od razu re zy gno wał. Wie działa, że taki stan nie może trwać
wiecz nie, w  końcu bę dzie mu siała prze pro wa dzić z  nim po ważną
roz mowę, usta lić, co się mię dzy nimi wy da rzyło i  czy jest to zwy kła
przy goda, czy coś wię cej. Li czyła, że Łu kasz stwier dzi, że to coś
po waż niej szego niż przy godny seks i  że ra zem coś wspól nie po sta no wią.
Bała się jed nak tej roz mowy, dla tego sta rała się jak naj bar dziej od wlec ją
w cza sie.

Te raz sie działa w domu i oglą dała na YouTu bie filmy z ko tami. Już ja kiś
czas temu za sta na wiała się, czy nie za adop to wać ja kie goś ko ciaka ze
schro ni ska. Mia łaby ko goś, kto wi tałby ją przy ja znym miau cze niem, gdy
wraca z  pracy. Z  dru giej jed nak strony miała obawy, czy kot sa mot nie



sie dzący go dzi nami w miesz ka niu nie zdzi czeje. Bę dzie mu siała jesz cze to
prze my śleć.

***
Pa trzył na nad jeż dża jące ra dio wozy.

Wie dział, że te raz tylko od szczę ścia za leży, czy uda mu się wyjść cało
z  opre sji. Nie od na leźli Ga bry sia i  Ma li now ski stwier dził, że mu szą
po wia do mić po li cję. Na miej sce przy je chały dwa ozna ko wane wozy i je den
taj niacki.

Po li cjanci wy sie dli i  po de szli do Ma li now skiego. Czar nota za sta na wiał
się, czy nie od da lić się te raz nie po strze że nie. Gdyby jed nak tak zro bił,
zwró ciłby na sie bie uwagę. Miał tylko na dzieję, że sied mio la tek nie bę dzie
ha ła so wał na pace busa.

–  Dzień do bry. Po li cja, aspi rant Ja strzęb ski, ko mi sa riat Stare Mia sto.
Pan zgła szał za gi nię cie syna? – spy tał je den z dwóch taj nia ków.

Ma li now ski po twier dził ski nię ciem głowy.
–  Niech mi pan po wie o  oko licz no ściach za gi nię cia. Kiedy ostatni raz

pan wi dział dziecko?
– W su mie jak przy je cha li śmy, to Ga bryś po szedł się ba wić, a ja za ją łem

się klien tem. Po tem znik nął mi z  oczu. Zna la złem go w  jed nym
z sa mo cho dów.

Po li cjant za no to wał słowa Ma li now skiego. Drugi z  taj nia ków bacz nie
przy glą dał się ojcu chłopca.

– Ka za łem mu ba wić się na wi doku. Po tem po ja wił się na stępny klient.
Jak z nim skoń czy łem, to Ga bry sia już nie było. Szu ka li śmy go z ko legą po
oko licy – Ma li now ski wska zał na Czar notę – ale bez skutku.

Po li cjant za no to wał i pod niósł wzrok na Ma li now skiego i Czar notę.
– Pa no wie po każą do wody oso bi ste.
Czar nota roz piął kurtkę i  wy cią gnął port fel. Wrę czył do ku ment

po li cjan towi. Ma li now ski se kundę póź niej także prze ka zał swój do wód



toż sa mo ści.
Ja strzęb ski prze pi sał dane do no tat nika i  od dał męż czy znom

do ku menty.
–  A  w  tam tych sa mo cho dach szu ka li ście?  – Wska zał na sto jące poza

ko mi sem sa mo chody do staw cze.
Czar nota po czuł, jak ugi nają się pod nim nogi. W jed nym z tych aut le żał

skrę po wany sied mio la tek.
– Tak. Nie było go. Ko lega spraw dzał – od parł Ma li now ski. – Tu taj ra czej

go nie ma. Ob sta wiam, że ktoś go po rwał.
Ja strzęb ski po ki wał głową.
–  Do brze, pa no wie. Za raz za czniemy po szu ki wa nia. Bę dziemy

po trze bo wać zdję cie za gi nio nego. Jak chło piec ma na imię?
– Ga bryś. Wła ści wie to Ga briel.
– Wiek?
– Sie dem lat. Le dwo skoń czył. Na co dzień mieszka w Lesz nie z matką.

Wczo raj go wzią łem do sie bie.
– Pan po niego po je chał czy żona przy wio zła?
–  Była żona. Ja po je cha łem. Mie li śmy spę dzić ra zem dzi siej szy dzień,

a ju tro mia łem go od wieźć z po wro tem.
Każe słowo Ma li now skiego Ja strzęb ski skru pu lat nie no to wał.
–  Do brze. Ma pan przy so bie ja kieś zdję cie syna?  – spy tał drugi

z po li cjan tów.
– Mam w biu rze.
– To niech pan przy nie sie. Pójdę z pa nem.
Ma li now ski ru szył do kan torka, a  taj niak za nim. Tym cza sem

Ja strzęb ski spoj rzał na Czar notę.
– Wi dział pan tego chłopca?
– Nie. Jak przy je cha łem, już go chyba nie było – skła mał Czar nota. Miał

na dzieję, że od po wie na kilka py tań i bę dzie wolny.



–  A  kim pan jest dla pana...  – Po li cjant spoj rzał w  no tat nik.  – Dla pana
Ma li now skiego?

– Ko legą. Wła ści wie to klien tem. Nie dawno ku pi łem od niego sa mo chód.
–  Ro zu miem. I  nie wi dział pan nic po dej rza nego? Pan Ma li now ski

za cho wy wał się nor mal nie?
– A o co pa no wie go po dej rze wa cie?
Ja strzęb ski uniósł dło nie.
– O nic. To ru ty nowe py ta nia. Wie pan, jak sły szę słowa „była żona”, to

włą cza mi się lampka alar mowa. Czę sto po roz wo dzie lu dzie sta rają się
uprzy krzyć so bie na wza jem ży cie. Może się oka zać, że była żona
po sta no wiła upro wa dzić chłopca. Może się zda rzyć, że oj ciec w  ner wach
skrzyw dził dziecko i  po tem zgła sza za gi nię cie. Mie li śmy kie dyś sprawę,
w  któ rej oj ciec za mor do wał córkę, bo miał za targ z  byłą part nerką.
W ra mach ze msty za mor do wał bogu du cha winną pię cio latkę.

– Boże, ciężko to so bie na wet wy obra zić...
–  Nie stety tak bywa.  – Ja strzęb ski przez chwilę przy pa try wał się

Czar no cie. W końcu spy tał: – A pan czym się zaj muje?
Czar nota się za sta na wiał, czy po wie dzieć prawdę. Z  jed nej strony

uwa żał, że nie ma zna cze nia, czy jest du chow nym, czy kimś in nym. Mógł
od mó wić od po wie dzi. Zda wał so bie jed nak sprawę, że stałby się w oczach
po li cjanta kimś po dej rza nym, kimś, komu warto się bli żej przyj rzeć.
Dla tego zde cy do wał się na prawdę.

– Je stem księ dzem – od parł.
– Księ dzem? – Ja strzęb ski nie krył za sko cze nia.
– Tak. Je stem wi ka rym w ko ściele na Kuź ni kach.
Po li cjant przez mo ment wy glą dał, jakby chciał spy tać o  coś jesz cze,

jed nak zre zy gno wał. Za czął no to wać coś w  swoim no tat niku, gdy z  biura
ko misu wy szedł Ma li now ski z  taj nia kiem. Ru szyli w  ich stronę, ale
po li cjant po cy wil nemu za trzy mał się jesz cze przy dwójce mun du ro wych
i za czął im coś tłu ma czyć.

Wła ści ciel ko misu pod szedł do Ja strzęb skiego i wrę czył mu płytę CD.



– Nie mam żad nych wy wo ła nych zdjęć, ale na kom pu te rze mia łem kilka.
Zgra łem je na płytę – po wie dział.

Ja strzęb ski przez chwilę pa trzył na no śnik.
– A nie ma pan cza sem dru karki? Od razu by śmy wy dru ko wali.
– Mam, ale pań ski ko lega po wie dział, że na pły cie też się przy da dzą.
–  I  miał ra cję. Może jed nak je wy dru kujmy i  za czniemy od razu

po szu ki wa nia. Moi lu dzie przejdą się po oko licy, po py tają. Bę dziemy też
mu sieli spro wa dzić psa tro pią cego. Pu ścimy go śla dem chłopca. Ma pan
ja kąś rzecz, która do niego na leży?

– W domu.
–  To ko le dzy z  pa nem po jadą. Po trzebne bę dzie coś, co na leży do

Ga briela. Sza lik, czapka, coś, z czego można uzy skać ślad za pa chowy.
Ma li now ski ski nął głową.
– W ta kim ra zie jedźmy.
Gdy ru szył w  stronę za par ko wa nego w  po bliżu ra dio wozu, Czar nota

spoj rzał na Ja strzęb skiego.
–  A  czy ja je stem tu jesz cze po trzebny?  – za py tał.  – Nie stety obo wiązki

mnie wzy wają...
–  Nie za trzy muję dłu żej księ dza  – od parł po li cjant.  – W  ra zie czego

bę dziemy w kon tak cie.
–  Ja też mam prośbę. Jakby chło piec się od na lazł, pro szę o wia do mość.

Tu taj jest nu mer te le fonu do mnie. – Czar nota wy cią gnął z kie szeni kurtki
wi zy tówki i wrę czył jedną Ja strzęb skiemu.

Ten spoj rzał na kar to nik i ski nął głową.

***
Ży czyń ski za par ko wał przy Ga le rii Do mi ni kań skiej

Miał dziś wolne i za mie rzał po sza leć w skle pach. Mu siał ku pić kilka par
sli pek. Stare były po prze cie rane na gum kach i  wstyd było umó wić się
z  ja kąś dziew czyną na randkę. Już w  czwar tek, gdy ra zem z  Anetą



przy je chał do domu, wsty dził się, że ta za uważy man ka menty w  jego
bie liź nie. Nie chciał się stać obiek tem kpin. Na szczę ście szybko
wy lą do wali w  łóżku i  Aneta ni czego nie za uwa żyła. Mu siał jed nak zro bić
wszystko, by taka sy tu acja się nie po wtó rzyła. Dla tego za mie rzał dziś ku pić
kilka par maj tek, skar pet i może ja kieś dżinsy.

Wszedł do bu dynku. Przez chwilę za sta na wiał się, w  którą stronę iść.
Gdy po wiódł wzro kiem wkoło, za uwa żył Agnieszkę. Serce za biło mu
szyb ciej. Nie wi dział jej od roz sta nia dwa mie siące wcze śniej. Nie dzwo nili
do sie bie, nie kon tak to wali się. Oboje stwier dzili, że coś im zwy czaj nie nie
py kło i nie mu szą się si lić na utrzy my wa nie re la cji.

Te raz Agnieszka także go do strze gła. Uśmiech nęła się i  ski nęła głową.
Po chwili pod szedł do niej ja kiś wy soki blon dyn i ob jął ją. Zmie szała się, na
jej twa rzy po ja wił się sztuczny uśmiech. Łu kasz nie za mie rzał jej dłu żej
krę po wać i  wszedł do naj bliż szego sklepu odzie żo wego. Ru szył pro sto do
ko szy z bie li zną. Ku siło go, aby się od wró cić i spoj rzeć na byłą dziew czynę,
nie zde cy do wał się jed nak na ten ruch.

Przez chwilę grze bał w  ko szu, aż wy jął paczkę sli pek. Bez na my słu
za niósł je do kasy. Po ło żył na la dzie i spoj rzał w stronę wyj ścia. Agnieszki
i jej no wego fa ceta już nie było.

– To dla pana te majtki? – spy tała eks pe dientka.
– Tak. Czemu pani pyta?
– Bo się za sta na wiam, czy pan w nie wej dzie. To roz miar XS. Majtki dla

chłop ców.
Nie krył za sko cze nia. Był tak za afe ro wany fak tem, że przy pad kowo

spo tkał swoją byłą, że na wet nie zwró cił uwagi na roz miar.
–  Rze czy wi ście nie po my śla łem. Ale mógł bym prze cież wziąć dla syna,

prawda? – pró bo wał jesz cze wyjść z twa rzą.
– Nie wy gląda mi pan na ko goś, kto już się ustat ko wał. – Dziew czyna się

uśmiech nęła. Miała nie wię cej niż dwa dzie ścia lat. Wy da wała się
sym pa tyczna i bez po śred nia. Na jej iden ty fi ka to rze wid niało imię – Ju lia.

– Skąd taki osąd? – za py tał Ży czyń ski.



– Bo wi dzia łam, jak pan zerka na pewną ko bietę. Na wet jak pan był przy
ko szu z bie li zną, ukrad kiem pan na nią pa trzył.

– Na jaką ko bietę? – Był pe wien, że nie pa trzył na Agę, a tu się oka zuje, że
z boku wy glą dało to cał kiem ina czej.

– Była dziew czyna? – drą żyła sprze daw czyni. – Ładna.
– Też tak uwa żam.
– Tylko chyba już za jęta.
Ży czyń ski uśmiech nął się do dziew czyny, zda wał so bie jed nak sprawę,

że uśmiech jest sztuczny i wy mu szony.
– Niech pan so bie nie za wraca nią głowy – stwier dziła bez tro sko Ju lia. –

Tyle do okoła faj nych dziew czyn. Nie ma co wspo mi nać tego, co się nie
udało.

Mu siał przy znać jej ra cję. Nie ma sensu wra cać do tego, co było.
Zwłasz cza, że za le d wie dwa dni temu wy lą do wał w  łóżku z  Anetą. Nie
wy obra żał so bie trzy ma nia dwóch srok za ogon.

– Jakby pan chciał kie dyś po ga dać z kimś na ta kie te maty, to pra cuję tu
co dzien nie do za mknię cia. Po tem je stem wolna i mogę dać się za pro sić na
kawę lub ciastko. – Dziew czyna pu ściła do niego oko.

Ski nął głową i spy tał:
– A gdzie znajdę slipki w moim roz mia rze?
Ju lia wy szła zza lady i skie ro wała się w stronę działu z odzieżą mę ską.
Ży czyń ski ru szył w ślad za nią.

***
Za par ko wał na po la nie przy Od rze.

Całą drogę zer kał w  lu sterka. Spo dzie wał się, że ktoś bę dzie go śle dził,
ale nic ta kiego nie miało miej sca.

Jak tylko opu ścił te ren ko misu, wsiadł do busa i ru szył. Nie za glą dał na
pakę, nie wie dział więc, w ja kim sta nie jest chło piec. Miał tylko na dzieję, że



nie za cznie ha ła so wać, jak będą prze jeż dżać obok gro ma dzą cych się
ra dio wo zów.

Te raz za mie rzał się za jąć po rwa nym dziec kiem. Wy siadł z  auta
i  ro zej rzał się po oko licy. Upew niw szy się, że po bliżu nikt się nie kręci,
pod szedł do tyl nych drzwi i  po cią gnął za klamkę. Serce wa liło mu jak
mło tem, gdy spoj rzał na pakę. Ga bryś le żał w  tym sa mym miej scu,
w  któ rym go zo sta wił. Czar nota się za sta na wiał, czy dzie ciak żyje. Nie
chciał po zba wiać się przy jem no ści wła sno ręcz nego uśmier ce nia go.
Wszedł na górę i zbli żył się do sied mio latka.

Na szczę ście chło piec od dy chał, choć przez wło żoną do ust szmatę szło
mu to dość opor nie. Gdy Czar nota go do tknął, ze rwał się jak opa rzony.
Po mimo wię zów kilka razy pró bo wał go kop nąć, pa trząc na niego
prze ra żo nymi oczami.

–  Spo koj nie, nie bój się  – po wie dział, pa trząc na sied mio latka
wy głod nia łym wzro kiem.

Za sta na wiał się, czy za bić go na pace, czy na ze wnątrz. Z  jed nej strony
w  au cie było bez piecz niej. Nie było ry zyka, że ktoś zła pie go na go rą cym
uczynku. Z  dru giej jed nak strony mógłby zo sta wić ślady bio lo giczne
chłopca.

Nie mo gąc się zde cy do wać, za mknął busa i  po szedł na na brzeże Odry.
Przez chwilę pa trzył na krę uno szącą się na rzece. W  końcu zde cy do wał.
Wró cił do ka biny i  za brał ze schowka długi nóż. To nim za bije tego
dzie ciaka. Spod fo tela wy cią gnął jesz cze nie wielki mło tek. Jak wy po ży czał
auto, od razu go za uwa żył. Mię dzy in nymi ten mło tek spra wił, że wy brał
tego re nault ma stera, a nie sto ją cego obok fiata du cato.

Nóż scho wał za pa sek spodni, a mło tek trzy mał w dłoni. Wszedł na pakę
i po woli zbli żył się do swo jej ofiary.

– Nie bój się, nie bę dzie bo lało – po wie dział ci cho.
Ga briel sta rał się od niego od su nąć. Z jego oczu pły nęły łzy.
Czar nota pod cho dził co raz bli żej.

 



***
Ja strzęb ski pa trzył na prze wod nika z psem tro pią cym i za sta na wiał się, czy
uda się od na leźć chłopca ca łego i zdro wego.

Miał na dzieję, że sied mio la tek naj zwy czaj niej w  świe cie gdzieś się
scho wał albo po sta no wił po je chać do matki. Ta kie sy tu acje zda rzały się
dość czę sto. Więk szość za gi nio nych nie let nich od naj dy wała się naj póź niej
po kilku go dzi nach. Dzieci nie jed no krot nie za afe ro wane za bawą nie
zwra cały uwagi na to, co się wo kół nich dzieje. Pa mię tał przy pa dek sprzed
kilku mie sięcy. Ro dzice zgło sili za gi nię cie dzie wię cio latka, który ba wił się
z ko le gami na po dwórku i na gle znik nął. Prze szli wszyst kich ko le gów syna,
nikt jed nak nie po tra fił po wie dzieć, gdzie jest ma lec. Wtedy także
we zwano prze wod nika psa tro pią cego i  roz po częto po szu ki wa nia na
wielką skalę. Do po mocy za an ga żo wano są sia dów i  zna jo mych ro dzi ców
za gi nio nego. Cała ak cja trwała bli sko sześć go dzin. Oka zało się, że dzie ciak
po sta no wił pójść do ko le gów z  in nego po dwórka. Tam chwilę po ko pał
z nimi w piłkę, a na ko niec po szedł do jed nego po grać na kon soli. Nie miał
po ję cia, że szuka go ta bun lu dzi.

Ja strzęb ski miał na dzieję, że w  tym przy padku bę dzie po dob nie. Je śli
chło pak po szedł do ja kie goś ró wie śnika, to za ja kiś czas wróci. Je śli
po sta no wił po je chać do matki, sprawa wy glą dała ina czej. Będą mu sieli
po wia do mić wszyst kie pa trole o  za gi nię ciu. Oprócz tego zdję cia chłopca
prze każą so ki stom i kie row com au to bu sów. Aspi rant li czył, że za ja kiś czas
ktoś chłopca za uważy i po wia domi po li cję.

Nie do pusz czał do sie bie my śli, że dzie ciak padł ofiarą prze stęp stwa. Nie
chciał po wtórki wy da rzeń sprzed dwóch lat, a  tym bar dziej sprzed kilku
dni.

– Je ste śmy go towi – po wie dział prze wod nik psa.
Ja strzęb ski ski nął głową. Ko choł wy cią gnął z  to rebki stru no wej czapkę

dziecka prze ka zaną przez ojca. Pies przez chwilę ją wą chał, po czym za czął
się krę cić po placu.

– Coś mamy! – za wo łał na gle Ko choł.



***
Pa trzył na zwłoki chłopca.

Nie spo dzie wał się, że za bi cie tego dzie ciaka sprawi mu tyle
przy jem no ści. Czuł ogromną roz kosz, po dzi wia jąc to czer wone od krwi
wą tłe ciało. Ku siło go na wet, by za cząć się ma stur bo wać, ale wie dział, że to
by łoby złe. Mógł zro zu mieć mor der stwo. Mógł zro zu mieć mo le sto wa nie
ży wego chłopca. Jed nak ma stur ba cja przy zwło kach prze kra czała gra nice
jego to le ran cji.

Po chy lił się nad Ga bry siem i  spoj rzał w  jego nie ru chome oczy.
Sied mio la tek pa trzył na su fit do staw czaka. Ży cie ucie kło z  niego wraz
z ostat nim dźgnię ciem no żem w klatkę pier siową.

–  Śpij, aniołku  – po wie dział Czar nota i  za mknął po wieki chłopca.
Na stęp nie przy klęk nął na jedno ko lano i  zro bił znak krzyża.  – Ja
od pusz czam twoje grze chy w imię Ojca i Syna, i Du cha Świę tego.

Jesz cze przez chwilę pa trzył na mar twe dziecko. W  końcu wy tarł nóż
o  szmatę, którą wy jął z  jego ust, i  odło żył na rzę dzie na bok. Po dob nie
uczy nił z młot kiem. Cze kało go te raz sporo pracy. Mu siał po zbyć się ciała
i za trzeć ślady zbrodni. Za mie rzał wy trzeć krew, która roz bry zgnęła się na
ściany auta. Z  tym nie po winno być pro ble mów. Do staw czak miał
me ta lowe burty, nie było tu żad nych ta pi ce ro wa nych obić, w które po soka
mo głaby wsiąk nąć. Nie mu siał na wet uży wać ostrej che mii  – wy star czyła
szmata i woda, co naj wy żej zwy kły płyn do my cia.

Za sta na wiał się, gdzie wy rzu cić ciało. Mógł je scho wać w  krza kach, ale
tam ktoś zdoła je szybko od na leźć. Na ko pa nie w zmro żo nej ziemi nie miał
ochoty. Poza tym nie chciało mu się prze mę czać. Naj roz sąd niej sze
wy da wało się wrzu ce nie ciała do Odry. Mu siałby tylko od po wied nio je
ob cią żyć, aby zbyt szybko nie wy pły nęło.

Ro zej rzał się po wnę trzu busa. Nie było tu nic, czego mógłby użyć. Ale
w  skrzynce na rzę dzio wej zna lazł ka wa łek fo lii ma lar skiej. Nie było tego
dużo, jed nak do jego ce lów po winno wy star czyć. Roz ło żył fo lię, prze su nął
na nią zwłoki i owi nął chłopca. Wstał i przez kilka mi nut po dzi wiał swoje



dzieło. Czuł się speł niony. Pierw szy raz zro bił to z  pełną pre me dy ta cją.
Wszystko pa mię tał. Każde cię cie, każde pchnię cie no żem, każde ude rze nie
młot kiem.

Nie mógł się do cze kać chwili, kiedy za po luje ko lejny raz.
Bo był już pe wien, że to zrobi.

***
Pies zgu bił trop po przej ściu za le d wie kil ku na stu me trów. Ob wą chał
sto jące na par kingu sa mo chody, a  po tem sta nął przy no dze swo jego
prze wod nika, cze ka jąc na ko mendę.

–  My ślę, że nic wię cej nie ugramy  – po wie dział prze wod nik.  – Przy kro
mi.

Ja strzęb ski wie dział, że sprawa za częła się kom pli ko wać. To, że pies
zgu bił trop tak szybko, mo gło ozna czać tylko jedno  – chło piec wsiadł do
ja kie goś sa mo chodu.

– Co my ślisz? – spy tał Ko choł.
– Nie wiem. Sta ram się za kli nać rze czy wi stość.
– Nie chcę być złym pro ro kiem, ale może się oka zać, że bę dziemy mieli

po wtórkę z Mro zowa.
– Na wet mi nie mów. Nie chcę so bie tego na wet wy obra żać
– Oj ciec mi tu nie pa suje.
– Co masz na my śli?
Ja strzęb ski spoj rzał w stronę wła ści ciela ko misu. Ma li now ski roz ma wiał

z jed nym z mun du ro wych, ge sty ku lu jąc in ten syw nie.
– Znam ta kich jak on. Cwa nia czek. Jak po sze dłem z nim do biura po te

zdję cia, to mó wił, że z byłą żoną się roz wiódł i ona utrud nia mu kon takty
z dzie cia kiem. Ga dał, że wczo raj pierw szy raz od dawna za brał chłopca do
sie bie. Nie uwa żasz, że to dziwne? Pierw szy raz od dawna dzie ciak jest
u niego i na gle znika? Może chciał się ze mścić na ba bie i za je bał dzie ciaka.



Ciało ukrył. Może za pa ko wał zwłoki do ja kie goś auta i  wy wiózł, a  po tem
zgło sił za gi nię cie.

Ja strzęb ski był tego sa mego zda nia. On też są dził, że kon flikt po mię dzy
ro dzi cami może się od bić w  tra giczny spo sób na dziecku. Oj ciec mógł
za bić syna, aby uka rać byłą żonę za re alne lub uro jone krzywdy.

– Po wiem ci, że na po czątku też uwa ża łem, że coś może być na rze czy.
Jak fa cet wy znał, że jest po roz wo dzie, włą czyła mi się lampka. Trzeba
bę dzie wziąć go na spytki.

– No to za bie ramy się za niego.
Ja strzęb ski pod szedł do Ma li now skiego. Wła ści ciel ko misu skoń czył

wła śnie roz ma wiać z po li cjan tem.
– Pa nie Ma li now ski, sam pan wi dział, że pies do pro wa dził nas tylko na

par king obok pań skiego ko misu.
– No tak. Wi dzia łem.
Funk cjo na riusz sta rał się wy czy tać coś z  twa rzy ojca za gi nio nego

sied mio latka, ale fa cet pa trzył nie ru cho mym wzro kiem w stronę par kingu.
–  Jest coś, co chciałby nam pan po wie dzieć?  – za py tał sto jący z  boku

Ko choł.
Ma li now ski prze niósł na niego spoj rze nie.
– Nie ro zu miem...
– Zdaje pan so bie sprawę, że sy tu acja się kom pli kuje.
– Co pan chce przez to po wie dzieć? Czy pan mnie o coś po dej rzewa?
Ja strzęb ski zer k nął po ro zu mie waw czo na Ko choła. Po chwili zwró cił się

do han dla rza:
– Pa nie Ma li now ski, czy za bił pan swo jego syna?
–  Was chyba po pier do liło! Wy mnie o  coś ta kiego po dej rze wa cie? Do

kurwy nę dzy! Ja na was złożę skargę! Pań skie na zwi sko? Niech mi pan
przy po mni...

Ja strzęb ski był cie kaw, czy to wzbu rze nie jest praw dziwe, czy może
oj ciec za gi nio nego Ga bry sia tylko gra. Nie po tra fił jesz cze tego stwier dzić.



***
Czar nota skoń czył sprzą tać i wy siadł z sa mo chodu.

Ob szedł po bli ski te ren w  po szu ki wa niu cze goś, czym mógłby ob cią żyć
ciało, jed nak nic od po wied niego nie zna lazł. Roz wa żał, czy nie udać się
gdzie in dziej, ale bał się jeź dzić po mie ście ze zwło kami dziecka na pace.
Po li cja mo gła już usta wić blo kady na dro gach i prze szu ki wać auta. Wo lał
dmu chać na zimne.

Osta tecz nie po sta no wił po zbyć się zwłok w tym miej scu. Miał na dzieję,
że ciało za ha czy w wo dzie o ja kiś ko nar i przez pe wien czas nie wy pły nie.

Wy jął z busa owi nięte w fo lię zwłoki Ga bry sia, za niósł je nad brzeg rzeki
i  po ło żył na prze mro żo nej ziemi. Przy mknął oczy, sta ra jąc się od two rzyć
w pa mięci każdy mo ment tej zbrodni. Pierw szy raz za bił, gdy był w pełni
świa domy. Każde ude rze nie lub cię cie wy raź nie pa mię tał. Na pa wał się
chwilą. Czuł się jak my śliwy i  było mu z  tym wy jąt kowo do brze. Mu siał
jed nak być ostrożny. Prę dzej czy póź niej każdy może po peł nić błąd.

Otwo rzył oczy, wy jął z  kie szeni te le fon i  zro bił kilka zdjęć. Tak na
pa miątkę. Wcze śniej nie do ku men to wał swo ich zbrodni, bo dzia łał
zu peł nie nie świa do mie. Od te raz jed nak miało być ina czej. Wy obra żał
so bie, że sie dzi w swoim po koju na ple ba nii i prze gląda fo to gra fie.

Scho wał apa rat i po chy lił się nad zwło kami Ga bry sia, żeby przyj rzeć się
im po raz ostatni. Szu kał cze goś, co mo głoby na pro wa dzić po li cję na jego
trop – ja kie goś włosa, za dra pa nia czy in nego śladu. Nic ta kiego jed nak nie
za uwa żył. Wstał i  ro zej rzał się do okoła. Jego wzrok padł na nie wielką
za toczkę. Z  wody wy sta wał gruby pień drzewa. To miej sce wy da wało się
ide alne do po zby cia się zwłok.

Po chy lił się i  pod niósł ciało chłopca. Było cięż sze niż kilka mi nut
wcze śniej. Gdy je niósł, ciężko sa pał. Czuł się zmę czony. Ma rzył już tylko
o go rą cej ką pieli i śnie.

 

***



Ma li now ski pa trzył na Ja strzęb skiego wście kłym wzro kiem.
Co chwila prze kli nał i  ubli żał po li cjan tom. Miał ich za nie udacz ni ków.

Ja strzęb ski jed nak nic so bie z  tego nie ro bił. Ko choł stał nieco z  boku
i  roz ma wiał przez te le fon z  matką za gi nio nego Ga bry sia. Gdy skoń czył,
ru szył w ich stronę.

–  Roz ma wia łem z  pana żoną  – oznaj mił.  – Po wie działa, że za raz
wy jeż dża. Była za sko czona, że pan do niej nie za dzwo nił po za gi nię ciu
syna.

– Pa nie, z głowy mi to cał kiem wy pa dło! My śla łem, że Ga bryś się dro czy.
Że się scho wał i  za raz wy sko czy ze śmie chem, że na stra szył sta ruszka.
A  wy, za miast mnie po dej rze wać, po win ni ście się sku pić na jego
po szu ki wa niu! Co ro bi cie? Sto icie tu i pie przy cie ko co poły!

Ja strzęb ski wi dział, że męż czy zna stara się być z  nimi szczery. Tak jak
w  pierw szej chwili po dej rze wał, że może on stać za znik nię ciem chłopca,
tak te raz na bie rał prze ko na nia, że jed nak nie ma z  tym nic wspól nego.
Ktoś upro wa dził dzie ciaka i  praw do po dob nie go skrzyw dził. Mu sieli się
do wie dzieć, kto to zro bił.

–  Pa nie Ma li now ski, nasi lu dzie prze szu kują oko licę. Do sta li śmy
wspar cie z ko mendy miej skiej. Do po szu ki wań otrzy mamy kil ku dzie się ciu
po li cjan tów z kom pa nii pre wen cji – po wie dział Ja strzęb ski.

–  Jakby pan nie wie dział, za bez pie czamy także mo ni to ring w  po bliżu
kilku naj bliż szych ulic – do dał Ko choł. – Mamy na dzieję, że ja kaś ka mera
uchwyci sprawcę po rwa nia lub po pro stu chłopca. Bo wciąż nie wiemy, czy
pań ski syn nie od da lił się sam. Po wia do mione są pa trole po li cji i  straży
miej skiej. Z  tego co wiem, rów nież kor po ra cje tak sów kowe i  kie rowcy
MPK. Będą zwra cać uwagę na sa mot nie po ru sza ją cego się po mie ście
chłopca. Pro szę mi wie rzyć, na prawdę się nie obi jamy.

Ma li now ski zwie sił ra miona i na brał głę boko po wie trza.
–  Może prze sa dzi łem, prze pra szam... Po pro stu wkur wia mnie ta

bez sil ność.



– Ro zu miemy pana. Może we zwiemy po moc? Do sta nie pan ja kieś środki
na uspo ko je nie – za pro po no wał Ko choł.

– Nie. Chcę być w pełni przy tomny.
–  Do brze. My te raz pana na chwilę zo sta wimy, a  sami zaj miemy się

ko or dy no wa niem po szu ki wań  – po wie dział Ja strzęb ski, po czym dał
part ne rowi znak do od wrotu.

Ma li now ski otwo rzył drzwi jed nego ze sto ją cych na placu sa mo cho dów
i wsiadł do środka.

Przez chwilę jesz cze po li cjanci pa trzyli na ojca chłopca. Po tem ru szyli
w stronę służ bo wego fiata.

–  Fa cet wy gląda, jakby rze czy wi ście nie miał nic wspól nego
z za gi nię ciem dzie ciaka – po wie dział Ja strzęb ski.

– Może do brze gra. Nie wy klu czajmy go zbyt wcze śnie.
–  Nie wy klu czam. Biorę jed nak po prawki. Trzeba wy dzwo nić Si korę

i ścią gnąć ich tu taj.
Ko choł oparł się o bok auta.
– Na dal nie wiemy, czy mamy do czy nie nia z nie le gal nym ubo jem.
–  Wąt pisz w  to? Moim zda niem dzie ciaka już nie ma wśród ży wych.

Ktoś, kto go stąd wy jął, nie zo stawi go przy ży ciu. Mam prze czu cie, że to
może być ten sam skur wiel, który za ła twił chło paka z Cel tyc kiej.

– Je śli tak jest, Si kora fak tycz nie po wi nien tu do je chać.
–  Uwierz mi, jest. Mamy po wtórkę z  Mro zowa. Bóg mi świad kiem, że

sta ra łem się to wy klu czyć, ale co raz wię cej za tym prze ma wia. – Ja strzęb ski
się gnął po ko mórkę i wy brał nu mer ko mi sa rza.

– Si kora, słu cham – usły szał po chwili.
–  Cześć, tu Ja strzęb ski, Trze me ska. Ty zaj mu jesz się sprawą tego

dzie ciaka z Mro zowa?
– Wiesz, że nie mogę ci po wie dzieć.
–  Pier do lisz. Jak byś chciał, to byś po wie dział. Od kiedy z  cie bie taki

służ bi sta?



Ja strzęb ski spoj rzał na Ko choła i prze wró cił oczami.
– Od wtedy. Do bra, za łóżmy, że ja. I co z tego?
– Mamy za gi nię cie sied mio latka.
Po dru giej stro nie przez chwilę pa no wała ci sza. Ja strzęb ski się

za sta na wiał, czy nie ze rwało po łą cze nia. W końcu jed nak usły szał:
– Kurwa twoja je bana mać...

***
Hen ryk Wit czak po woli szedł w stronę Odry.

Za le d wie kilka dni temu opu ścił szpi tal po za wale. Le karz za le cił mu
spa cery na świe żym po wie trzu. Po cząt kowo Wit czak się opie rał. Uwa żał,
że luty nie jest do brym mie sią cem na roz po czę cie zmian w  ży ciu
i bez ce lowe wy cho dze nie z domu. Jed nak żona się uparła i ka zała mu iść.
Z  do świad cze nia wie dział, że nie ma co dys ku to wać, dla tego się ubrał
i wy ko nał po le ce nie.

Po sta no wił, że przej dzie się wzdłuż Odry. Co ja kiś czas pod no sił le żący
na dro dze ka myk i rzu cał do rzeki. Pa mię tał, jak w dzie ciń stwie pusz czał
z  kum plami kaczki. Ro bili za kłady, czyj ka mień wię cej razy od bije się od
ta fli wody. Z  re guły był w  czo łówce. Pa mię tał także, że był jed nym
z  naj więk szych ło bu zów na osie dlu. Czę sto wda wał się w  bójki i  spra wiał
ro dzi com pro blemy. Jak skoń czył za wo dówkę, zmie nił się o  sto
osiem dzie siąt stopni. Wy do ro ślał, doj rzał. Za trud nił się w  ZREMB-ie na
sta no wi sku kie rowcy. Czę sto jeź dził w  de le ga cje. Dzięki temu za ra biał
spore pie nią dze. Więk szość jed nak od kła dał na wy ma rzone miesz ka nie.
Żył wtedy jak pu stel nik. Nie im pre zo wał, nie sza stał pie niędzmi. Jadł chleb
ze smal cem, ma ka ron sma żony z  kon cen tra tem po mi do ro wym, cza sem
ja kąś mor ta delę w pa nierce.

W  końcu po znał swoją przy szłą żonę. Bo żenka była świeżo upie czoną
ab sol wentką szkoły pie lę gniar skiej. Do stała an gaż w  szpi talu na placu 1
Maja. Spo ty kali się przez kilka ty go dni w  końcu pod jęli de cy zję o  ślu bie.
Nie bez zna cze nia była tu ciąża Bo żeny. I  tak Wit czak za ło żył ro dzinę.



Naj pierw uro dził się Ka rol, a dwa lata póź niej Go sia. Sta rał się być do brym
oj cem, za pew nić ro dzi nie byt na zno śnym po zio mie. Czasy były trudne  –
schy łek ko muny. Na wiele nie było ich stać, zresztą i  tak mało co było na
skle po wych pół kach. Po zmia nie sys temu wszystko się zmie niło. Udało im
się do stać wy ma rzone miesz ka nie, nie mu sieli już ci snąć się ką tem
u te ściów. Cie szył się z tego bar dziej niż z upadku ko muny.

Zwol nił się z  pracy w  ZREMB-ie i  za ło żył wła sną firmę  – han dlo wał
dy wa nami i me blami. Z cza sem pla no wał roz sze rze nie asor ty mentu. Ku pił
na kre dyt nie wielką cię ża rówkę. Z  oszczęd no ści i  po ży czek od ro dziny
na był pierw szą par tię to waru. Chciał żyć na wła sny ra chu nek. Li czył, że
zo sta nie mi lio ne rem i  po waż nym przed się biorcą. I  tak było  – aż do
pierw szego kry zysu, który na stą pił dwa lata póź niej. Klienci prze stali
pła cić, on nie miał na nowy to war. Bank do po mi nał się o  spłatę
za cią gnię tych po ży czek. Wit czak zban kru to wał i  mało bra ko wało,
a stra ciłby z tru dem zdo byte miesz ka nie.

Ko lejne lata spę dził na eta cie. Pra co wał jako tak sów karz w  kor po ra cji.
Za ra biał ogromne pie nią dze. Nie spełna rok póź niej ku pił wła sny
sa mo chód. Stary mer ce des wy glą dał im po nu jąco. Skóry pach niały
no wo ścią, cho ciaż auto miało już po nad pięt na ście lat. Na po stoju klienci
z  re guły wy bie rali jego. Nikt nie chciał je chać po lo ne zem czy du żym
fia tem, je śli pod no sem stał czarny mer ce des. Kasy Wit czak miał wię cej,
niż po trze bo wał.

Za czął się bu do wać. Gdy dom był na ukoń cze niu, los jed nak znowu
z  niego za drwił. Skra dziono mu mer ce desa. Nie miał żad nych
oszczęd no ści, za które mógłby ku pić coś no wego. Wszyst kie pie nią dze
wło żył w  bu dowę. Na do miar złego dzieci miały co raz więk sze po trzeby.
Bo żena także przy zwy cza iła się do pew nego po ziomu ży cia i  nie chciała
re zy gno wać z luk susu.

Ko lejny raz zmie nił pracę  – za trud nił się na sta cji ben zy no wej jako
sprze dawca. Pie nią dze znowu za częły pły nąć do niego sze ro kim
stru mie niem. Pod stawę wpraw dzie miał ni ską, ale na le wych fak tu rach
za ra biał tyle, że bez trudu do koń czył bu dowę, a  na wet my ślał



o  za in we sto wa niu w  nie ru cho mo ści. Chciał ku pić kilka miesz kań pod
wy na jem. Bo żena jed nak miała inne plany. Ma rzyła o po dró żach. Chciała
zwie dzić świat i cią gle mu o tym truła.

Dzieci były już do ro słe i  w  su mie Wit cza ków nic już nie trzy mało
w  kraju. Hen ryk po raz ko lejny się prze bran żo wił  – tra fił na pry watną
sta cję han dlu jącą pa li wami i ga zem w bu tlach. Do piero tam zo ba czył, co to
duże pie nią dze z le wych fak tur. Po sta no wił ku pić przy czepę kem pin gową
i  ru szyć na ob jazd Eu ropy. Bo żena uwa żała, że Pol skę mogą zwie dzać
lu dzie bied niejsi od nich. Ona wo lała po je chać do Fran cji niż na Ma zury.
Wy bie rała Alpy za miast pol skich Tatr. Za chód ko ja rzył jej się z  luk su sem
i bo gac twem.

Nie pro te sto wał. Już dawno zresztą zro zu miał, że z ko bietą dys ku sja nie
ma sensu. Uprze się i na swoim po stawi. Dla świę tego spo koju zga dzał się
więc na wszystko, co pro po no wała. Dwa lata temu zwie dzili pra wie całą
Eu ropę. Byli w po dróży przez cztery mie siące. Pla no wali ko lejne wy jazdy,
gdy znowu los się na nich uwziął. Jego szef zo stał za trzy many przez
po li cję. Po sta wiono mu za rzuty pra nia brud nych pie nię dzy i  wy łu dzeń
po dat ko wych. Hen ryk także kilka razy mu siał się tłu ma czyć na
pro ku ra tu rze. Dwa mie siące temu sta cja zo stała za mknięta i  ko lejny raz
tra fił na bez ro bo cie. Za czął się roz glą dać za ja kimś za ję ciem, ale wtedy
przy da rzył mu się ten za wał. Tra fił do szpi tala w  ostat niej chwili. Le karz
po wie dział, że miał wy jąt kowe szczę ście, że nie był w domu sam i miał kto
we zwać po moc. Ka zał się oszczę dzać i  dużo spa ce ro wać. Wit czak miał
za miar żyć jak do tąd, ale Bo żena ka zała mu się sto so wać do za le ceń.

Dla tego szedł te raz wa łem, pa trząc na drugi brzeg Odry. Jego uwagę
przy kuł sto jący na po la nie bus, wo kół któ rego krę cił się ja kiś męż czy zna
w  kap tu rze. Po chwili fa cet wy niósł coś z  paki sa mo chodu i  za tar gał
w za ro śla.

– Pier do lony śmie ciarz. Pew nie chuj wy wala śmieci do wody – prze klął
ci cho Hen ryk.

W tym sa mym mo men cie usły szał ci chy plusk.
– Już ja ci, kurwa, po każę...



Wy jął z kie szeni ko mórkę i wy brał nu mer alar mowy.
Za mie rzał to zgło sić. Miał na dzieję, że za raz po jawi się straż miej ska lub

pa trol po li cji i wła duje go ściowi kilka ty sięcy zło tych grzywny.

***
Si kora scho wał ko mórkę i od wró cił się do Bie lec kiego.

– No i wy kra ka łem. Za częła się se ria – po wie dział, wy cią ga jąc z kie szeni
pa pie rosy.

– Nie pier dol! Tak szybko?
– Ja strzęb ski mówi, że mają za gi nię cie sied mio latka. – Ko mi sarz od pa lił

pa pie rosa i wy dmu chał dym w mroźne po wie trze.
– Kurwa mać... – za klął Bie lecki.
– Też tak uwa żam. To syn wła ści ciela ko misu sa mo cho do wego. Po je chali

na miej sce i  za częli po szu ki wa nia. We zwali na wet psiar czyka, ale pies
zgu bił trop chwilę póź niej na par kingu tuż obok ko misu.

–  Czyli jesz cze nie wia domo, co z  dzie cia kiem. Może żyje. Skąd
przy pusz cze nia, że oba za gi nię cia są ze sobą po wią zane?

–  A  jak my ślisz? Do świad cze nie i  psi nos mi pod po wia dają. Dwa
za gi nię cia na prze strzeni kilku dni. Jedno za koń czone śmier cią
upro wa dzo nego dziecka.

Si kora wie dział, że Bie lecki także wi dzi wspólny mia now nik obu spraw.
Po dob nie jak on po pro stu nie do pusz czał do świa do mo ści, że za ja kiś czas
mogą pro wa dzić sprawę śmierci tego chłopca.

Przez chwilę obaj mil czeli. Mi chał wci snął ręce do kie szeni kurtki. Ro biło
się co raz chłod niej. Si kora pod cią gnął koł nierz kurtki i  wziął ko lej nego
ma cha.

– Do póki nie ma ciała, nie zaj mu jemy się sprawą – stwier dził Bie lecki. –
Sam mi to wiele razy mó wi łeś.

–  Ciało pew nie w  ciągu naj bliż szych dni, je śli nie go dzin, zo sta nie
od na le zione. Mu simy za cząć sprawę na nie ofi cjalu.



– A co w kwi tach na pi szesz?
–  Tym się nie przej muj. Ja koś two jego wujka prze ko nam, aby się nie

wpier da lał. Jak byś nie za uwa żył, ostat nio mniej się do mnie do pie prza.
– Może zro zu miał, że nie warto się ko pać z ko niem. To bez ce lowe. I tak

za wsze stwier dzisz, że to ty masz ra cję.
– Bo mam. – Si kora się uśmiech nął do part nera.
–  Po wiem ci, chło pie, że co raz czę ściej się za sta na wiam, co ta Mo nia

w to bie wi dzi. Je steś zwy kłym cha mem, gbu rem i kmiot kiem.
– Mocne słowa jak na ko goś, kto woli chłop ców.
–  A  wolę, że byś wie dział. Jak bym był na miej scu Mo niki, zo stał bym

les bijką. Z  kimś ta kim jak ty ciężko wy trzy mać. Sam się cią gle
za sta na wiam, ile jesz cze dam radę.

– Ej, no nie fosz się.
– Przy po mnieć ci, co mó wi łeś ostat nio?
–  Nie trzeba. Do bra, masz mnie. Znowu sta łem się sta rym Si korą.

Zgoda? – Ko mi sarz wy cią gnął dłoń do part nera.
Bie lecki przez chwilę się za sta na wiał, czy to nie ko lejna pu łapka, ale

w końcu ją uści snął.
– Czyli co? Da lej się kum plu jemy?
– Da lej.
– No to git. – Si kora na gle zmie nił te mat: – Słu chaj, bo po wi nie nem był

wcze śniej, ale ja koś tak nie było oka zji...
– Kasę chcesz po ży czyć? Nie mam.
–  Nie o  kasę cho dzi. Roz ma wia łem z  Mo nią i  po my śle li śmy, że może

zo stał byś oj cem chrzest nym na szego Pio tru sia.
Bie lecki spoj rzał na niego wy raź nie za sko czony.
– Ty tak po waż nie?
– Jak naj bar dziej.
– Za sko czy łeś mnie. Nie spo dzie wa łem się tego...



– Zro zu miem, jak od mó wisz. Zdaję so bie sprawę, że to może być spory
wy da tek. To coś jak nu mer na wnuczka, tylko że na chrzest nego. Naj pierw
się zga dzasz, a po tem mu sisz ku po wać qu ady i te inne. – Ko mi sarz pu ścił
do Mi chała oko.

Bie lecki się uśmiech nął.
– Mimo wszystko chęt nie. Zga dzam się.
– No! To Mo nia bę dzie szczę śliwa. – Si kora wska zał głową na służ bowe

auto. – A te raz jedźmy tro chę po pra co wać.

***
Pa trol straży miej skiej pod je chał na nie wielką po lanę nad Odrą.

Kie ru jący re nault kan goo za trzy mał sa mo chód tuż nad brze giem rzeki.
Kil ka na ście mi nut temu do stali zgło sze nie od świadka, który wi dział, jak
ja kiś męż czy zna wy rzuca śmieci do Odry. Dy żurny na miej sce wy słał Annę
Wró blew ską i Ma riu sza Ko tułę.

Straż nicy wy sie dli z  auta i  za częli się roz glą dać. Przed sobą wi dzieli
ślady opon, które zo sta wił bus.

– Zgła sza jący mó wił, że ktoś wy wa lił coś do rzeki – po wie dział Ko tuła.
– No to trzeba się temu przyj rzeć z bli ska – od parła Wró blew ska.
– Po wiem ci, że w tej ro bo cie naj bar dziej mnie wkur wia bez sil ność. My

ła piemy gnoi, co palą pla sti kiem w pie cach, wy wa lają śmieci do lasu lub tak
jak tu taj do rzeki, a  je dyne, co może taki śmie ciarz do stać, to marny
man dat.

– Cza sem sprawa idzie do sądu.
– I  jaki za pada wy rok? Ty siąc, dwa. I  to maks, co sądy dają. A po winno

się do wa lić ta kim pięć koła mi ni mum. Do dat kowo prace spo łeczne typu
sprzą ta nie lasu.

– Może i po winno, ale co zro bisz. – Wró blew ska wzru szyła ra mio nami. –
Mnie to bar dziej wku rza, jak psy srają gdzie po pad nie, a  pań cia jedna
z drugą nie po sprząta.



– O, to też!
–  W  nie dzielę by łam na spa ce rze z  ro dzinką. Pa trzę, a  tam babka

z  yorcz kiem czy ja kimś in nym z  tych ma łych. I  co? Psina wali klocka na
środku placu za baw! A da mesa się od wraca i udaje, że nie wi dzi. Mó wię do
niej, że po psie się sprząta, to ta jesz cze z  mordą, że jej pies się nie
za ła twiał. W żywe oczy ściem nia!

– Trzeba było we zwać chło pa ków.
– Tak na wet my śla łam, ale mój mówi, że szkoda ner wów. Mam za miar tę

da mesę jesz cze tra fić. I nie bę dzie ta ryfy ulgo wej.
– Z ta kimi trzeba ostro.
Do szli do miej sca, gdzie koń czyły się ślady busa. Za miast nich na śniegu

wid niały wy raźne ślady bu tów. Ro zej rzeli się. Od ci ski bu tów pro wa dziły do
brzegu.

– Cza sami od no szę wra że nie, że ci z ma łymi pie skami uwa żają, że to nie
są zwie rzęta. Jest wy raźny za kaz wcho dze nia z  psem, to jedna z  drugą
weź mie ta kiego na ręce i  udaje, że jej za kaz nie do ty czy  – kon ty nu owała
Wró blew ska. – A prze cież pies na rę kach na dal jest psem...

– O kurwa... – prze rwał mo no log part nerki Ko tuła.
Wró blew ska spoj rzała na niego skon ster no wana.
– Patrz, tam jest trup.
Straż niczka spoj rzała we wska za nym przez ko legę kie runku.
W nie wiel kiej za toczce pły wało owi nięte w fo lię ciało.

 

***
Wit czak nie cze kał na przy jazd straży miej skiej.

Ru szył w  stronę domu. Uwa żał, że speł nił już swój oby wa tel ski
obo wią zek. Te raz wszystko było w  rę kach służb od po wie dzial nych za
ła pa nie wszel kiej ma ści śmie cia rzy. Gdyby nie to, że bus stał po dru giej
stro nie rzeki, a  on miał za da leko do naj bliż szej prze prawy przez Odrę,



zo stałby na miej scu i po cze kał, aż przy je dzie pa trol. Ku siło go, by z bli ska
przyj rzeć się pracy straż ni ków. Wy star cza jąco już jed nak prze marzł.

Za sta na wiał się, co ta kiego wy rzu cił tam ten fa cet. Mu siało być to coś
cięż kiego, skoro na wet z dru giego brzegu usły szał plusk. Kie dyś sły szał, że
do Odry ja kaś firma wy wa liła całą cię ża rówkę śmieci, ja kieś znisz czone
opony i pla sti kowe od pady. Na szczę ście w po bliżu była fo to pu łapka straży
ry bac kiej i  na grała spraw ców. Miał na dzieję, że w  tym przy padku bę dzie
po dob nie. Li czył, że ja kaś ka mera na grała pa ta ła cha, jak je chał w  stronę
rzeki, i śled czy raz-dwa go na mie rzą.

Prze szedł za le d wie pięć dzie siąt me trów, gdy zde cy do wał. Weź mie
sa mo chód i  wróci w  tamto miej sce. Po gada z  po li cjan tami, po wie im, że
nie po winni się pa tycz ko wać z fa ce tem. Miał na dzieję, że śled czy od razu
skie rują wnio sek do sądu o uka ra nie.

Przy śpie szył kroku.

***
Si kora za par ko wał obok ra dio wozu i wy siadł.

Po te re nie ko misu sa mo cho do wego krę ciło się mnó stwo mun du ro wych.
Ja strzęb ski po dobno po pro sił ko mendę miej ską o  wspar cie
funk cjo na riu szy z  pionu pre wen cji. Ko mi sarz uwa żał, że to słuszna
de cy zja. Im wię cej osób bę dzie brało udział w  po szu ki wa niach chłopca,
tym więk sze szanse na jego od na le zie nie. Nie stety oba wiał się, że mimo
wszystko sprawa nie bę dzie miała po zy tyw nego za koń cze nia. Był
prak tycz nie pewny, że znajdą chłopca mar twego.

– Ale luda... – po wie dział Bie lecki, sta jąc obok Si kory.
– I do brze. O, Ja strzęb ski. – Si kora wska zał kie ru nek.
Po li cjant z Trze me skiej stał obok Ko choła i ja kie goś in nego męż czy zny.

Ko mi sarz po dej rze wał, że to oj ciec za gi nio nego dziecka.
Gdy ra zem z Mi cha łem po de szli bli żej, Ja strzęb ski ich przed sta wił:
– To są ko le dzy z ko mendy wo je wódz kiej, Si kora i Bie lecki.
– Ma li now ski. Je stem oj cem Ga bry sia.



– Wi dzę, że mamy spore wspar cie – za uwa żył ko mi sarz.
– No. Te raz po winno ru szyć z ko pyta – przy znał Ko choł.
–  Do brze, nie ma co prze dłu żać. Pa nie Ma li now ski, niech nam pan

opo wie wszystko od po czątku.
Bie lecki wy jął z kie szeni no tat nik i dłu go pis.
– No już prze cież mó wi łem...
– Ale ja nie sły sza łem. Pro szę jesz cze raz, ze szcze gó łami.
–  No do brze  – wes tchnął Ma li now ski.  – Więc przy wio złem syna

z Leszna. Z byłą żoną mam kon flikt. Ja koś tak nam się po pie przyło, że nie
utrzy mu jemy zbyt nio re la cji. Łą czy nas syn, cho ciaż to też za dużo
po wie dziane. Ogra ni czała mi kon takty...

– A co się zmie niło, że na gle prze stała?
–  Za gro zi łem, że nie będę pła cił ali men tów, skoro nie wi dzę dzie ciaka.

Że skoro mam kon takty tylko wtedy, kiedy jej pa suje, to ali menty też będę
pła cił wtedy, kiedy będę chciał.

– I co ona na to?
– Wku rzyła się i za częła stra szyć. Po wie dzia łem jej wtedy, że jak bę dzie

kom bi no wać, po wiem w są dzie, że kła mała. Mó wiła, że nie ma do cho dów,
a ro biła na czarno.

– Wi dzę, że było ostro. – Si kora uniósł brew.
–  Tak, ale rano za dzwo niła i  się do ga da li śmy. Stwier dzi li śmy, że nie

warto kru szyć ko pii, i po zwo liła mi za brać syna.
–  A  kiedy do kład nie żona wy ra ziła zgodę, aby pan wziął Ga briela?  –

spy tał Bie lecki.
– Ga da łem z nią w wa len tynki. Zna czy wtedy się po żar li śmy. Za dzwo niła

na stęp nego dnia z pro po zy cją, że bym wziął ma łego na week end. Wzią łem
go od niej wczo raj.

–  I  nie było dla pana za sko cze niem, że tak na gle zmie niła zda nie?  –
spy tał Si kora.

– Nie ro zu miem?



– Dzień wcze śniej je dzie z pa nem na ostro, pan nie po zo staje jej dłużny,
a  po tem na gle dzwoni i  po zwala panu za brać syna. Nie za sta no wiło to
pana?

–  Pan su ge ruje, że ona może mieć coś wspól nego z  za gi nię ciem
Ga bry sia? – Ma li now ski pa trzył na ko mi sa rza uważ nie.

– Ja ni czego nie su ge ruję. Ja się tylko za sta na wiam.
–  W  su mie nie wiem... Rze czy wi ście to tro chę dziwne. Może ona go

po rwała, żeby mnie zde ner wo wać albo po ka zać, że nie umiem się
zaj mo wać dzie cia kiem? To brzmi wia ry god nie. Tylko czemu, jak już po li cja
zo stała po wia do miona, na dal w to brnie?

–  Pa nie Ma li now ski, na prawdę ni czego nie su ge ru jemy. Po pro stu
sta ramy się usta lić jak naj wię cej szcze gó łów.

– Jak to ona, to łeb jej skręcę! Za słu żyła na ostry wpier dol! – wzbu rzył się
wła ści ciel ko misu.

Bie lecki za no to wał jego słowa. W tym sa mym mo men cie za czął dzwo nić
te le fon Si kory. Ko mi sarz od szedł kilka kro ków i ode brał.

– Cześć, tu Ja siń ski – usły szał po dru giej stro nie. – Mamy za wia do mie nie
od dy żur nego. Zna le ziono ciało w Od rze. Chło piec. Na oko nie wię cej niż
dzie więć lat.

Si kora spoj rzał na Ma li now skiego i na brał po wie trza w płuca, po czym
ciężko je wy pu ścił.

– Da waj na miary.

***
Ży czyń ski wy szedł z  ga le rii, gdy po czuł wi bra cje swo jego te le fonu.
Wy cią gnął go i  zo ba czył, że przy szedł ese mes od Agnieszki. Drżącą ręką
od blo ko wał kla wia turę.

– „Faj nie wy glą da łeś” – prze czy tał na głos.
Przez chwilę się wa hał, czy od pi sać. W  końcu wstu kał jedno słowo:

„Dzięki”.



Miał świa do mość, że po stą pił nie lo jal nie wo bec Anety, ale w  końcu
ni czego jej nie obie cy wał. Po szli raz do łóżka i  nie wia domo, jak to
wszystko się za koń czy. Nie roz ma wiali jesz cze na te mat przy szło ści.
Na wet nie wie dział, czy mają przed sobą ja ką kol wiek wspólną przy szłość.
Bę dzie mu siał po ga dać z nią na po waż nie.

Wsiadł do sa mo chodu i od pa lił sil nik. Za nim wy je chał z par kingu, przez
chwilę pa trzył na za par ko wa nego ka wa łek da lej mer ce desa. Za kie row nicą
sie dział męż czy zna na oko pięć dzie się cio letni, miał opartą o  za głó wek
głowę i  przy mknięte oczy. Ży czyń ski się za sta na wiał, czy wszystko z  nim
w  po rządku. Za mie rzał wy siąść z  auta i  po dejść do mer ce desa, gdy
męż czy zną wstrzą snął spazm. Kilka se kund póź niej z  wy so ko ści jego
roz porka unio sła się blond głowa. Ży czyń ski uśmiech nął się na ten wi dok.
Cie szył się, że nie pod szedł do męż czy zny, bo ten pew nie do stałby za wału.

Pa sa żerka mer ce desa wy sia dła i  do piero te raz Łu kasz mógł się jej
przyj rzeć. Miała nie wię cej niż szes na ście lat, mocny ma ki jaż, ob ci słą
bluzkę i  leg ginsy. Ty powa ga le rianka. W ręku ści skała re kla mówkę z  logo
jed nego z tu tej szych skle pów. Pew nie miała w niej mar kowe spodnie albo
bluzę. Wiele razy sły szał o  pro sty tu ują cych się w  ta kich miej scach
na sto lat kach, ale pierw szy raz wi dział to na wła sne oczy.

Już miał od je chać, gdy usły szał dźwięk nad cho dzą cego ese mesa. Tym
ra zem wia do mość była od Anety. „Mu simy się spo tkać”. Brzmiało groź nie.

„OK, pod jadę. Daj znać gdzie”, od pi sał.
Wie dział, że czeka go trudna roz mowa.

 

***
Aneta od czy tała wia do mość i odło żyła ko mórkę na stół.

W końcu od wa żyła się na pi sać do Łu ka sza, choć pod ję cie tej de cy zji było
nad zwy czaj trudne. Mu sieli po ga dać, wspól nie usta lić co da lej. Nie mogą
prze cież mi jać się bez słowa, ale też nie mogą się zbyt nio afi szo wać.
Zro zu mie, je śli Łu kasz po wie jej, że tamta noc to dla niego tylko



jed no ra zowa przy goda. Była do ro sła i  zda wała so bie sprawę, że lu dzie,
któ rych nie łą czy uczu cie, mogą upra wiać seks. Nie bę dzie się ciąć, nie
bę dzie roz pa czać.

Je śli jed nak Ży czyń ski stwier dzi, że mogą się po sta rać coś wspól nie
stwo rzyć, to też będą mu sieli ja koś to wszystko ogar nąć. Nie chcieli plo tek,
ga da nia, że zwią zek dwojga „za bój ców”. Już Si kora i Mo nika na słu chali się
swego czasu, kiedy się wy dało, że są ra zem. Pal czak ła ził i smę cił, że jedno
z  nich po winno odejść z  wy działu, bo przy ta kich ro man sach spada
efek tyw ność dzia łań i cier pią na tym sta ty styki. Si kora za gro ził, że odejdą
oboje i  Pal czak bę dzie mu siał sam pra co wać nad wy kry wal no ścią. Cały
wy dział sta nął po stro nie Grześka i Mo niki. Pal czak mu siał od pu ścić. Aneta
wie działa jed nak, że ona i Łu kasz nie mie liby ta kiego po par cia. Si kora był
praw dzi wym asem. Jego strata dla wy działu by łaby nie po we to wana.

Spoj rzała na ze ga rek i od pi sała Łu ka szowi, wska zu jąc go dzinę i miej sce
spo tka nia. Miała jesz cze tro chę czasu, żeby po my śleć, jak po pro wa dzić tę
roz mowę.

 

***
Si kora po woli pod je chał na po lanę nad Odrą.

Miał opory, bo nie lu bił wi doku ciał wy cią gnię tych z  wody,
na puch nię tych, pod je dzo nych przez ryby. Nie brzy dziły go spa lone zwłoki,
po tocz nie na zy wane skwar kami. Nie miał pro ble mów z  ludźmi
roz je cha nymi przez po ciąg, któ rych zwłoki zwykł na zy wać puz zlami. Nie
ro biły na nim wra że nia roz człon ko wane ciała, nie co fał się na wet przed
de na tem w  da leko po su nię tym roz kła dzie. To pielcy jed nak go prze ra żali.
To za częło się chyba w mo men cie, gdy przy jed nych z pierw szych swo ich
spraw pa trzył, jak le karz ściąga z to pielca skórę dłoni wraz z pa znok ciami.
Ze szła jak rę ka wiczka. Póź niej wi dział jesz cze wę go rza wy pły wa ją cego
z ludz kiego oczo dołu, co też nim wstrzą snęło.

Jed nak w  przy padku tych zwłok nie miał aż tak du żych obaw. Jesz cze
kilka go dzin temu chło piec żył.



–  Cie szę się, że tu je ste śmy  – po wie dział, par ku jąc za sa mo cho dem
straży miej skiej.

– Ooo! Ko mi sarz Si kora się cie szy na spo tka nie z to piel cem? – zdzi wił się
Bie lecki. –W szoku je stem.

– Ten mały sy ren nie jest taki groźny. Nie na brał jesz cze wody.
– To fakt.
Si kora zga sił sil nik.
– Wolę być tu niż z oj cem tego dzie ciaka.
Kiedy po wia do mił Ma li now skiego o zna le zie niu ciała chłopca, choć nie

mieli jesz cze pew no ści, że to Ga bryś, ten padł na zie mię i  za czął
wrzesz czeć. Krzy czał i  darł pal cami zmro żone pod łoże. Wpadł w  amok
i  ist niało ry zyko, że so bie coś zrobi. We zwano po moc me dyczną. Si kora
i  Mi chał po je chali nad rzekę, a  Ja strzęb ski z  Ko cho łem za jęli się oj cem
za mor do wa nego Ga briela.

Wy sie dli i po de szli do sto ją cych przy brzegu tech ni ków. Si kora spoj rzał
na le żące na brzegu zwłoki. Z tego co się do wie dział, ciało było za wi nięte
w fo lię ma lar ską. Le żała te raz obok. Po chy lał się nad nią tech nik, z któ rym
w  ostat nim cza sie ko mi sarz miał kon flikt. Dzi siaj jed nak po sta no wił mu
od pu ścić.

Za ło żył rę ka wiczki la tek sowe i przy kuc nął.
– Zro bi li ście go już? – spy tał.
– Tak – od parł Po ręba.
Ko mi sarz ob ró cił głowę ma łego Ga briela i  obej rzał kark. Na skó rze

wid niał duży si niak. Po dobne znaj do wały się w in nych miej scach na ciele.
Oprócz tego pełno było ran kłu tych i  cię tych. Za bójca był wy jąt kowo
bru talny.

– Na rzę dzie?
–  Nóż i  mło tek. Oba za bez pie czone  – po wie dział tech nik, za któ rym

Si kora nie prze pa dał.
– Ja kieś od ci ski?



–  Za bez pie czone. Mamy kilka wy raź nych li nii pa pi lar nych. Po szły do
sys temu. Jak na tę chwilę nic jesz cze nie wy sko czyło. Sprawca mógł nie być
no to wany.

–  Ale jak się do rwie skur wiela, to mogą po słu żyć do ska za nia.  – Si kora
pod niósł się i ro zej rzał. – Mamy ślady opon. Od lewy są?

–  Tak. To bus. Zresztą fa cet, który zgła szał na nu mer alar mowy
wy wa le nie śmieci, wska zał bia łego busa.

– Kurwa, znowu... Prze śla dują mnie te białe busy.
Si ko rze przy po mniała się sprawa nie zrów no wa żo nej Bry gidy Ka li ciak.

Mor der czyni upro wa dzała swoje ofiary i  mor do wała je w  domu na
Żer ni kach. Ona także jeź dziła bia łym bu sem.

***
Czar nota od dał sa mo chód do wy po ży czalni i wró cił na ple ba nię.

Kiedy wy sia dał z audi, przy po mniał so bie, że zgu bił gdzieś nóż i mło tek.
Serce za częło mu ga lo po wać w  piersi. Prze cież mógł po zo sta wić na
na rzę dziach zbrodni swoje od ci ski! Uży wał wpraw dzie rę ka wi czek, ale nie
dało się ni czego wy klu czyć. Poza tym gdy wy po ży czył sa mo chód, do ty kał
młotka bez rę ka wi czek...

Był na sie bie zły. Nie wie dział, co ro bić. Za sta na wiał się, czy nie wró cić
nad Odrę i  po szu kać zgu bio nych na rzę dzi, ale ktoś mógł go zo ba czyć.
Z  dru giej jed nak strony w  jego oce nie było jesz cze za wcze śnie, by ktoś
zna lazł ciało. Wsiadł z po wro tem do sa mo chodu i ru szył w stronę miej sca,
gdzie po zbył się zwłok.

Już z od dali wi dział bły ska jące świa tła po li cyj nych ko gu tów. A więc było
już za późno. Za wró cił na ple ba nię, jed nak nie uje chał na wet stu me trów,
gdy po czuł mdło ści i ner wo ból w klatce pier sio wej. Stres dał o so bie znać.
Za par ko wał na po bo czu, wy siadł z  audi i  zwy mio to wał koło tyl nego
błot nika. Raz po raz jego cia łem wstrzą sały ko lejne tor sje.

Nie miał ta kich ob ja wów, gdy mor do wał. Wtedy się nie bał. Te raz jed nak
zro zu miał, że jest bli sko wpadki. Nie wie dział, co go czeka. Po sta no wił, że



wróci do sie bie i po stara się za cho wy wać, jakby nic się nie stało.
Co ja kiś czas zer kał w  lu sterko wsteczne. Było to ir ra cjo nalne, ale

spo dzie wał się, że za raz uj rzy w  nim zbli ża jącą się po goń. Do dał wię cej
gazu i  audi wy rwało do przodu. Wie dział, że nie po wi nien szar żo wać na
ob lo dzo nej dro dze, ale mu siał jak naj szyb ciej od da lić się z tego miej sca.

***
Si kora oparł się o błot nik punto i od pa lił pa pie rosa.

Pa trzył, jak tech nicy pa kują ciało chłopca do auta. Wie dział, że za raz
trafi na stół w  za kła dzie me dy cyny są do wej i  zaj mie się nim Ole chow ski
albo Gro chow ska. W  po nie dzia łek pew nie go towy bę dzie pro to kół
sek cyjny. Po sta no wił, że pod je dzie i oso bi ście od bie rze ra port z za kładu.

– Trzeba bę dzie wszystko pod po rząd ko wać pod tę sprawę – po wie dział,
gdy do auta pod szedł Bie lecki.

–  Za sta na wiam się, czemu wszel kiej ma ści oszo łomy uwzięły się na
Wro cław  – wes tchnął Mi chał.  – Naj pierw Ka sper czak, po tem ta jeb nięta,
te raz to... To mia sto nie za słu żyło so bie na tylu świ rów.

– A które za słu żyło? Tak na mar gi ne sie, wiesz, ilu jesz cze łazi po mie ście
i nie mamy o nich bla dego po ję cia?

–  Nie wiem. I  wo lał bym nie wie dzieć. A  które mia sto za słu żyło? Może
War szawa. Nie lu bię war sza wia ków.

– A znasz cho ciaż jed nego? – Si kora uniósł brew.
–  Ja sne. Na wet jak jeź dzi łem z  Kubą na urlop...  – Bie lecki się za wa hał.

Zda wał so bie sprawę, że wspo mi na nie Kuby przy Si ko rze może być
błę dem. Grze siek za raz za cznie się na śmie wać.

Ten jed nak udał, że nie usły szał. Do pa lił pa pie rosa i  rzu cił peta na
zie mię.

–  Chło pie, war sza wiaka to ty naj wy żej w  Sta rym ki nie wi dzia łeś  –
prych nął.  – Te raz ro do wi tych war sza wia ków jak na le kar stwo. Więk szość
to przy jezdni, co uro dzili się na ja kimś za du piu i  zje chali do sto licy za
ro botą. Co nie któ rym jesz cze bi let na pe kaes z  kie szeni wy staje. Pew nie



na dal no szą gu mo filce do gar ni turu. A co do tego urlopu i Kuby, to się nie
łam. Zro bisz, jak ze chcesz, ale po słu chaj star szego ko legi. Wiem, że wy,
cie plaki, je ste ście bar dziej uczu ciowi, ale taki dzia ders jak ja też może
cza sem dać do brą radę. Nie martw się, wszystko ja koś się ułoży. Za ja kiś
czas znaj dziesz so bie ko goś i stwier dzisz, że nie masz po ję cia, dla czego ci
na tym Ku bie tak za le żało.

– Na dal mi za leży – wy znał Bie lecki. – Nie mó wi łem ci... – Za wa hał się.
Miał się nie zwie rzać Si ko rze, ale skoro już po wie dział A, trzeba
po wie dzieć B. – Spo tka łem się z Kubą – do koń czył.

– Ta? I co tam u niego?
– A ob cho dzi cię to w ogóle?
– A wy obraź so bie, że ob cho dzi. Jakby nie kop nął cię w dupę, na dal bym

się z  nim kum plo wał. Po mimo że draż niła mnie jego cio to wa tość, był
w su mie nie złym ziom kiem – stwier dził Si kora.

– Przy szedł do mnie. Był po bity.
– Nie ga daj. Fi kał do ko goś i wy ła pał?
– Nie. Po bił go jego ak tu alny part ner.
– Ja tam się w nie sna ski po mię dzy ko chan kami nie wtrą cam. Niech się

koty same dra pią.
–  Ja też bym się nie wtrą cał, ale za leży mi, żeby mo jemu by łemu nie

działa się krzywda.
– I co za mie rzasz z tym zro bić?
– Nie wiem. Nie zde cy do wa łem jesz cze.
– Na ślij na niego ko goś. Niech spu ści mu wpier dol.
–  Si kora, weź ty się po słu chaj.  – Bie lecki po krę cił głową

z nie do wie rza niem.
– Do bra. Mam się za jąć te ma tem? – spy tał wprost ko mi sarz.
–  Jesz cze nie. Nie wiem, co zro bić. Z  jed nej strony chcę, aby Kuba był

bez pieczny, a z dru giej nie chcę się wtrą cać...
– To ja się wtrącę.



– Nie wiem. Prze my ślę to jesz cze.
Si kora za pa lił ko lej nego pa pie rosa.
–  A  z  tym tu taj co?  – Bie lecki wska zał głową na sa mo chód, do któ rego

za pa ko wano zwłoki chłopca.
– A co ma być? Pró bu jemy na mie rzyć zwy rola. Mamy na miar na typka,

co wi dział, jak ktoś dzie ciaka wrzu cił do wody?
– Za raz do sta niemy nu mer i ad res.
– No to trzeba chłopa od wie dzić i wy py tać o szcze góły.

***
Wit czak był zły na żonę.

Wró cił do domu i  od razu jej po wie dział, że wi dział, jak ja kiś fa cet
po zbywa się śmieci nad rzeką. Wy znał też z  dumą, że po wia do mił
od po wied nie służby. Bo żena jed nak stwier dziła, że nie po trzeb nie się
mie sza. Jak jej oznaj mił, że za mie rza wró cić au tem w  tamto miej sce,
po pu kała się w głowę i wy zwała go od wa ria tów.

Ku siło go, aby wspo móc śled czych, nie chciał jed nak pod paść żo nie.
Tru łaby mu przez cały wie czór, a może na wet i ko lejny dzień. Usiadł więc
przed te le wi zo rem i  za czął prze łą czać pro gramy, do póki nie na tra fił na
ka nał lo kal nej te le wi zji. Przez chwilę słu chał wia do mo ści o  zna le zio nych
w Mro zo wie zwło kach. Dzien ni karka stała na po lnej dro dze, za nią wid niał
las. Re por terka mó wiła o ciele, do któ rego do brały się zdzi czałe psy i które
były mocno oka le czone. Po wie działa także, że do zbrodni do szło kilka dni
wcze śniej, ale do piero te raz otrzy mali ano ni mową in for ma cję
o za bój stwie.

Wy łą czył te le wi zor. Nie chciał tego dłu żej słu chać. Wstał i  po szedł do
kuchni. Bo żena koń czyła ro bić późny obiad. Otwo rzył lo dówkę.

– Nie pod ja daj. Za raz bę dzie pie czeń – upo mniała go żona.
– Głodny je stem.
– Z głodu jesz cze nikt się nie ze srał.



Uśmiech nął się na jej słowa. Tego po wie dze nia sam czę sto uży wał
w sto sunku do dzieci, gdy pró bo wały pod ja dać mię dzy po sił kami.

– To ile mam cze kać?
Bo żena spoj rzała na ze gar.
– Pięt na ście mi nut. Wy trzy masz.
Za mknął lo dówkę i wró cił do po koju. Nie włą czał już te le wi zora.

***
Mo nika le żała w  łóżku i  za sta na wiała się, co się dzieje z  Si korą. Ostat nio
był ja kiś inny. Sprawa, którą się te raz zaj mo wał, mocno na niego wpły nęła.
Nie chciał jej po wie dzieć, czego do kład nie do ty czy. Bę dzie mu siała wziąć
na spytki ko goś z wy działu.

Wstała i trzy ma jąc się za krzyż, po szła do ła zienki. Ciąża co raz bar dziej
da wała jej się we znaki. I  to nie tylko fi zycz nie. Mo nika czuła się
nie atrak cyjna. Be bech jak piłka le kar ska, gazy, roz chwia nie emo cjo nalne.
Raz cie szyła się na myśl o  tym, że zo sta nie matką, in nym ra zem klęła na
czym świat stoi, że coś ta kiego jej się przy tra fiło.

Zdjęła pi żamę i  spoj rzała w  lu stro, sta ra jąc się omi jać wzro kiem bli zny
na brzu chu i rę kach. To po zo sta ło ści po jed nej ze spraw, które pro wa dzili
w wy dziale za bójstw. Grze gorz kilka razy py tał ją, czy nie chcia łaby usu nąć
tych śla dów, ale Mo nice szkoda było pie nię dzy i  czasu. Zresztą nie
prze szka dzały jej aż tak bar dzo. Przy po mi nały jej o  tym, że po winna być
w  pracy bar dziej ostrożna. Wciąż pa mię tała sprawę nie zrów no wa żo nej
Ka li ciak, która mor du jąc, sta rała się zba wiać ko biety. Mo nika się cie szyła,
że tamta sprawa za koń czyła się w taki spo sób, a nie inny. Gdyby Bry gida
nie spło nęła żyw cem, praw do po dob nie tra fi łaby do za mknię tego za kładu
psy chia trycz nego, gdzie spę dzi łaby wiele lat, a może na wet do ży łaby kresu
swego ży cia. Cho ciaż z dru giej jed nak strony nie można było wy klu czyć, że
po kilku la tach ktoś by zde cy do wał, że jest już na tyle zdrowa, iż można
po sta rać się przy wró cić ją spo łe czeń stwu. Gdy po za koń cze niu śledz twa
prze glą dali akta ko biety, oka zało się, że psy chia trzy nie do pa trzyli się w jej



za cho wa niu żad nych symp to mów świad czą cych o  tym, że może być
nie bez pieczna dla oto cze nia. Gdyby pod czas jed nego z  wielu jej po by tów
w  psy chia tryku ktoś stwier dził, że może stwa rzać za gro że nie i  trzeba ją
izo lo wać, to może kilka mło dych dziew czyn na dal by żyło. Nie stety nikt
o tym nie po my ślał.

Do tknęła twar dego brzu cha. Pio truś kop nął. Uśmiech nęła się do sie bie.
Mimo wszystko ta ciąża była jej naj więk szym szczę ściem. Dzięki
ro sną cemu pod ser cem syn kowi czuła, że za czy nają two rzyć z  Si korą
peł no war to ściową ro dzinę.

***
Si kora zga sił sil nik i  spoj rzał na po bli ski bu dy nek. To tu taj miesz kał
męż czy zna, który wi dział, jak za bójca wrzuca do Odry zwłoki chłopca.

– Do bra, czas przy ci snąć fa ceta.
– Jak nam poda markę tego busa, trzeba bę dzie prze je chać całą trasę nad

Odrę i  ro zej rzeć się za ka me rami  – stwier dził Bie lecki.  – Mo ni to ring
miej ski też może coś wnieść.

–  To już ro bota dla ko goś in nego. My zaj mu jemy się po waż niej szymi
spra wami. A co do tego two jego Ku bu sia...

– Za po mnij.
– Dasz, do cho lery, skoń czyć?
– Do bra, mów.
Si kora uśmiech nął się i kon ty nu ował:
– Jak chcesz, mo żemy się do tego Rob sona prze je chać. Po ga dam z nim.
– Chyba nie za mie rzasz sto so wać...
– Młody, do kurwy nę dzy. Nie, nie za mie rzam go lać.
– W po rządku.
–  Po sta ramy się mu wy tłu ma czyć, że prze mocą nic nie ugra. A  jak nie

zro zu mie, do sta nie w ucho. Pro ste jak kon struk cja cepa.
Ko mi sarz wy siadł z auta i za piął kurtkę.



Po chwili obaj po de szli do furtki. Mi chał na ci snął dzwo nek. Kil ka na ście
se kund póź niej na ganku sta nęła ko bieta.

– Pa no wie do kogo?
– Dzień do bry, po li cja. Szu kamy pana Wit czaka.
– Mo jego He nia? A co się stało?
– Mo żemy wejść?
– Tak, pro szę. Wy star czy pchnąć furtkę.
Mi chał na ci snął klamkę i  we szli na te ren po se sji. Za ple cami ko biety

po ja wił się męż czy zna.
– Pan Wit czak?
Fa cet ski nął głową.
– Po li cja, Si kora i Bie lecki. Ko menda wo je wódzka.
– Hen ryk Wit czak.
–  Pan zgła szał na nu mer alar mowy, że ktoś wy rzu cał coś do Odry?  –

spy tał Si kora.
– Tak. Po wiem pa nom...
– He niu, może za pro sisz pa nów do środka? – wtrą ciła ko bieta.
– A, ra cja, za pra szam.
Wit czak cof nął się i wska zał kie ru nek.
Wszy scy we szli do prze stron nego sa lonu i za jęli miej sca przy stole.
– No więc by łem na spa ce rze – pod jął go spo darz. – Żona każe mi dużo

spa ce ro wać. Wia domo, mar twi się po tym moim za wale, bo ja za wał
mia łem, pa no wie, i do piero co wy sze dłem ze szpi tala...

Si korę ku siło, aby fa ceta po na glić, jed nak czuł, że po winni dać mu się
wy ga dać.

– No i sze dłem brze giem, a wła ści wie wa łem, i na gle zo ba czy łem, jak na
dru gim brzegu stoi biały bus. Po chwili koło auta za czął się krę cić ja kiś
fa cet. Od razu po my śla łem, że gość bę dzie wy wa lał śmieci. Po wiem
pa nom, że ta kich to ja bym do prac spo łecz nych za go nił. Po tem cała rzeka



śmier dzi od pa dami. Kto tam wie, co taki wy wala. Może ja kieś od pady
me dyczne...

– Nie stety w tym przy padku to nie były od pady me dyczne ani śmieci –
stwier dził Bie lecki.

Wit czak przyj rzał się uważ niej po li cjan tom.
– Trup? – spy tał po chwili.
– Nie stety tak. Wra ca jąc jed nak do tego busa, czy może pan po wie dzieć

o nim coś wię cej? Marka? Może miał ja kieś na pisy? – za py tał Si kora.
– Nie. Zwy kły, biały...
– A marka? – wtrą cił Bie lecki.
–  Chyba Re nault, ale nie je stem pewny. Może Iveco albo inny. Po wiem

szcze rze, że sku pi łem się na tym, żeby za dzwo nić po służby. Wie dzia łem,
że mu szę się po śpie szyć. Po my śla łem, że jak szybko za dzwo nię, to może
jesz cze go ścia zła pią.

– A czy po trafi pan opi sać tego czło wieka? – za py tał Si kora.
– Za da leko było... Miał chyba ciemne ciu chy, ale kur czę, głowy nie dam.

A, i  kap tur! Na pewno miał na gło wie kap tur. Wię cej nie po tra fię
po wie dzieć. Przy kro mi.

Si kora dał Bie lec kiemu znak do od wrotu. Wie dział, że wię cej od
Wit czaka nie uzy skają.

–  Jakby pan so bie coś przy po mniał, pro szę o  kon takt. I  tak zresztą
bę dziemy mu sieli pana we zwać na ofi cjalne prze słu cha nie.

–  Ro zu miem.  – Wit czak po ki wał głową.  – Tylko złap cie pa no wie tego
dziada.

– Po sta ramy się – po wie dział Bie lecki. – Do wi dze nia.
Gdy zna leźli się przy sa mo cho dzie, Si kora za pa lił pa pie rosa i po wie dział:
–  Trzeba bę dzie za jąć się tym mo ni to rin giem. Sam biały bus to tro chę

mało, ale jest przy naj mniej ja kaś nitka, za którą można pójść.
– Do kłębka.



–  Chyba po wi nie neś po wie dzieć „do kłę buszka”.  – Si kora pu ścił do
Mi chała oko.

–  Daj spo kój. Do bra, kon kret: kiedy mam je chać z  Mo nią do tych
skle pów? – Bie lecki zmie nił te mat.

– Olej to. Te raz mamy waż niej sze sprawy.
– Wku rzy się. Cho ciaż w su mie na cie bie, a nie na mnie.
Si kora pa trzył na szcze rzą cego zęby part nera. Zda wał so bie sprawę, że

Mi chał ma ra cję. To jemu Mo nika bę dzie ga dać.
– Jedź cie ju tro – zde cy do wał. – Nie ma co tego od wle kać.
Bie lecki par sk nął śmie chem.

***
Aneta we szła do pubu i od razu zo ba czyła Ży czyń skiego. Przy wo łał ją ręką
do sto lika.

– Cześć – po wie dział z uśmie chem, gdy za jęła miej sce obok niego.
– No hej.
–  Bro wara chcesz? So bie już wzią łem.  – Wska zał na sto jący przed nim

ku fel.
– Może za chwilę. Tro chę prze mar z łam. Nie wiem, czy dzi siaj nie we zmę

grzańca.
– Jak tam chcesz.
Aneta pa trzyła na Łu ka sza i  za sta na wiała się, jak za cząć. Do tąd nie

miała z  czymś ta kim pro ble mów. Uwa żała się za twar dzielkę i  za wsze
mó wiła to, co my śli.

– Nie ob raź się, ale chcia ła bym wie dzieć co da lej – za częła w końcu. – Nie
cho dzi mi o to, że ża łuję tego, co mię dzy nami za szło, bo tak nie jest. Jakby
była moż li wość, je stem na wet skłonna to po wtó rzyć. Nie oce niaj mnie
jed nak źle, nie je stem ła twa. Po pro stu już dawno wpa dłeś mi w oko, tylko
ja koś tak nie było oka zji ci o  tym po wie dzieć.  – Ży czyń ski wziął łyk piwa
i spoj rzał na nią z uśmie chem. Mil czał, więc pod jęła: – Nie wie dzia łam też,



jak to od bie rzesz. Wtedy zresztą no si łam się bar dziej na chłopa. A jak już
doj rza łam do roz mowy, ty za czą łeś się spo ty kać z  tą Agnieszką. No
i stwier dzi łam, że od pusz czam.

– Agnieszka to już prze szłość – za zna czył.
–  Wiem. Nie chcę jed nak być le kar stwem na dawny zwią zek. Nie chcę

też być tylko panną do ru cha nia.
Ostat nie zda nie Aneta po wie działa tro chę zbyt gło śno. Sie dząca obok

grupka mło dzieży spoj rzała w ich stronę i za częła szep tać mię dzy sobą.
– Nie je steś. Ni gdy na wet tak nie po my śla łem – za pew nił Ży czyń ski.
– No to może w końcu po wiesz mi, jak ty to wszystko so bie wy obra żasz?
Łu kasz wziął kilka ły ków i od sta wił ku fel.
– Sporo na ten te mat my śla łem – wy znał. – I szcze rze mó wiąc, nie wiem,

co ro bić. Z  jed nej strony jest mi z  tobą su per, do sko nale się do ga du jemy
w ro bo cie...

– Nie ga damy te raz o ro bo cie.
– Ale to też ma zna cze nie. Daj mi do koń czyć.
– Po cze kaj, jed nak we zmę coś do pi cia.
Aneta wstała, po de szła do baru i za mó wiła piwo. Gdy bar man na le wał do

ku fla zło ci sty tru nek, od wró ciła się i  przez mo ment przy glą dała się
Łu ka szowi. W tym świe tle wy glą dał jesz cze ko rzyst niej.

Po chwili wró ciła do sto lika.
– No to mów da lej – po wie działa.
–  Cho dzi mi o  to, że te raz jest su per. Do ga du jemy się w  ro bo cie i  jest

faj nie. Wy lą do wa li śmy w łóżku i też było za je bi ście.
– Więc w czym pro blem?
–  W  tym, że jak się nam nie uda, to jedno z  nas bę dzie mu siało odejść

z wy działu – wy ja śnił Ży czyń ski. – Nie wy obra żam so bie, że jak się zwią zek
po sy pie, bę dziemy po tra fili nor mal nie obok sie bie funk cjo no wać. Nie
wiem, czy da li by śmy radę choćby mi jać się na ko ry ta rzu.



– Ja też tego nie wiem – przy znała ze spo ko jem Aneta. – Nie wiem też,
czy ju tro bę dzie pa dał śnieg. Przy szłość jest wielką nie wia domą, ale to nie
zna czy, że mam się na za pas za mar twiać. Jak się po sy pie, to się po sy pie.
Po wiem ci jedno: za nim tu dziś przy szłam, sporo o  tym wszyst kim
my śla łam. Jesz cze w tram waju by łam pewna, że chcę za po mnieć o tym, co
się wy da rzyło. Uwa ża łam, że nie damy radę być ze sobą i  pra co wać
w  jed nym wy dziale. My śla łam iden tycz nie jak ty. Jed nak tuż przed
wej ściem po my śla łam: Chuj z tym. Co ma być, to bę dzie! – Sęk za mil kła na
chwilę, gdy sie dząca obok grupka dzie cia ków za częła się zbie rać.  –
I  stwier dzi łam, że chcę spró bo wać. Może będę ża ło wać swo jej de cy zji,
może bę dzie się po tem mię dzy nami pier do liło, nie wiem tego. Wiem za to,
że na nowo coś do cie bie po czu łam i nie chcę tego od pusz czać. Od pu ści łam
dwa lata temu i  przez te dwa lata po służ bie wra ca łam na chatę,
otwie ra łam bro war lub wino i w sa mot no ści oglą da łam filmy. Nie mia łam
ni kogo, do kogo mo gła bym się przy tu lić. I  nie cho dzi mi tu o  seks czy te
sprawy. Od tego są wi bra tory albo prysz nic. Cho dzi mi o bli skość.

Łu kasz słu chał jej, w mil cze niu po pi ja jąc piwo. W końcu za py tał:
– Na prawdę chcesz spró bo wać?
Aneta prze wró ciła oczami.
– Chło pie, a ty my ślisz, że po co ja tu się pro du kuję od kilku mi nut?



5.

Wro cław, 20 lu tego 2012 r.

Si kora za par ko wał przed bu dyn kiem za kładu me dy cyny są do wej.
Przy je chał tu, by ode brać pro to kół z  sek cji zwłok chłopca wy cią gnię tego
z Odry.

Udał się pro sto do sali, w  któ rej pra co wali pa to lo dzy. Ole chow ski jak
zwy kle był w  swoim ży wiole  – stał nad sto łem i  zaj mo wał się zwło kami
ja kiejś ko biety.

– Dzień do bry, dok to rze.
– Aaa, ko mi sarz Żu raw! Niech pan wej dzie.
Si kora uśmiech nął się pod no sem. Ole chow ski jak do tąd tylko raz nie

prze krę cił jego na zwi ska. Na zy wał go Bo cia nem, cza sem Or łem,
Żu ra wiem, raz na wet Wró blem. Ko mi sarz jed nak trak to wał to
z przy mru że niem oka.

– Ja w spra wie zwłok Ga briela Ma li now skiego.
– Tego wy cią gnię tego z Odry? Mam już go towy ra port.
Si kora pod szedł bli żej i spoj rzał na le żącą na stole ko bietę.
– Udział osób trze cich? – spy tał.
Ole chow ski odło żył skal pel.
–  Ko mi sa rzu Ja strząb, ja z  re guły zaj muję się zwło kami osób, które

z  ży ciem po że gnały się w  spo sób na gły i  przy udziale in nych. Z  re guły
jed nak nie ozna cza, że za wsze. Ta aku rat zmarła w wy niku za wału.

–  Taka młoda?  – Si kora był za sko czony. Ko bieta miała nie wię cej niż
trzy dzie ści lat.

– Nie stety. Co raz młodsi mają dziś pro blemy kar dio lo giczne.



– Je stem w szoku. My śla łem, że za wały za czy nają się po czter dzie stce.
– Nie za wsze. Mój naj młod szy de nat z za wa łem miał dwa dzie ścia je den

lat. A zda rzają się, ko mi sa rzu Sójka, jesz cze młodsi. Zła dieta, sie dzący tryb
ży cia, che mia w  po ży wie niu. Co raz wię cej mło dych tra fia na stoły
ope ra cyjne, ale też sek cyjne nie stety.

– Cóż, wszy scy kie dyś umrzemy – skwi to wał Si kora. – Wra ca jąc jed nak
do tego chłopca...

Ole chow ski odło żył skal pel i ścią gnął rę ka wiczki. Na stęp nie pod szedł do
biurka i zaj rzał do jed nej z te czek.

– Tu taj ma pan szcze gó łowy ra port. Nie będę pana za nu dzał, ale mogę
po wie dzieć, że za bójca z każdą zbrod nią robi się co raz bar dziej bru talny.
Mamy już dwie i  je stem pewny, że bę dzie ich wię cej. Po wiem panu,
ko mi sa rzu, że w mo jej oce nie ko lejny raz zaj muje się pan se ryj nym. To nie
bę dzie ostat nia ofiara. Mor derca nie prze sta nie za bi jać, do póki nie
zo sta nie zła pany. – Pa to log po dał Si ko rze teczkę z pro to ko łem.

–  Je stem tego sa mego zda nia – przy znał ko mi sarz. – Mam na dzieję, że
szybko wpad niemy na ja kiś ślad lub do wód, który po zwoli nam wy ty po wać
sprawcę.

– Po wo dze nia ży czę, ko mi sa rzu Szpak.
– Nie dzię kuję, aby nie za pe szyć.
Ole chow ski otwo rzył szu fladę biurka i  wy jął z  niej za pa ko wane

w wo re czek ka napki. Wy cią gnął jedną i roz wi nął pa pier. Jakby zu peł nie nie
prze szka dzały mu le żące obok zwłoki, za czął kon su mo wać po si łek. Po
chwili do strzegł skon ster no wane spoj rze nie ko mi sa rza i po wie dział:

– Cho lerka, gdzie moje ma niery. Po czę stuje się pan, ko mi sa rzu?
Się gnął po drugą ka napkę i wy cią gnął przed sie bie.
Si kora po krę cił głową.
– Nie, dzię kuję. Ja już będę le ciał.
Pa to log ski nął głową.
– Niech pan go po wstrzyma, ko mi sa rzu.



***
Bie lecki szy ko wał się do pracy.

Pół wczo raj szego dnia spę dził na za ku pach z  Mo niką. Obe szli chyba
wszyst kie sklepy z ar ty ku łami dla dzieci. Przy oka zji do wie dział się sporo
na te mat ostat niego try me stru ciąży. Kilka razy pod kre ślał, że nie
prze pada za tymi te ma tami, jed nak Mo nika nic so bie z  tego nie ro biła
i opo wia dała mu na wet o tym, że cią gle pusz cza bąki. To już było dla niego
za dużo.

Gdy od wiózł ją do domu, oczy wi ście uparła się, żeby wszedł na górę. Nie
miał ochoty, ale też za bra kło mu aser tyw no ści, żeby od mó wić cię żar nej.
Si kora już od progu spy tał, jak się udały za kupy. Uda wał prze ję tego, choć
Mi chał wi dział błysk roz ba wie nia w  jego oku. Nie chcąc stra cić
cier pli wo ści, Bie lecki szybko się po że gnał.

Wró cił do sie bie, otwo rzył białe wino, pu ścił płytę Qu een i po grą żył się
w my ślach. Tę sk nił za związ kiem, za dru gim czło wie kiem, za kimś bli skim.
Od kąd roz stał się z Kubą, nie miał ni kogo. Inni geje, któ rych znał, rzu cali
się w wir ro man sów i przy god nym sek sem z przy pad ko wymi part ne rami
sta rali się wy peł nić lukę po stra cie uko cha nego. On jed nak tak nie po tra fił.
Wy da wało mu się, że uwol nił się od Kuby, ale jego mi łość wciąż była żywa.
Za sta na wiał się, czy mają jesz cze szanse sca lić to, co po mię dzy nimi pę kło.

Kładł się spać, gdy przy szedł ese mes od by łego chło paka. Kuba na pi sał
tylko jedno słowo: „Tę sk nię”. Mi cha łowi zro biło się miło. Chciał się do
niego przy tu lić, ca ło wać go i  pie ścić. Na myśl o  by łym ko chanku po czuł
pod nie ce nie. Co ja kiś czas roz ła do wy wał po pęd ma stur ba cją. Wy obra żał
so bie różne sy tu acje. Ostat niej nocy jed nak my ślami był przy Ku bie.

Do koń czył kawę i  się gnął po te le fon. Chciał coś na pi sać by łemu na
po czą tek dnia. Coś, dzięki czemu Kuba po czułby się le piej. Nie
za ry zy ko wał jed nak. Nie wie dział, czy gdzieś w po bliżu nie sie dzi Rob son.
Taka wia do mość mo głaby bar dziej za szko dzić, niż po móc uko cha nemu.

***



Aneta jako pierw sza po ja wiła się w wy dziale.
Nad zór nocny miał Ja siń ski. Kiedy we szła, aku rat koń czył skła dać

po lówkę.
– Działo się coś cie ka wego? – spy tała.
– Nic. Ża den trup nie do ma gał się wi zyty chło pa ków z za bój ców – od parł

po li cjant. Po chwili jed nak się zre flek to wał i po pra wił: – Dziew czyn też nie.
– No to, jak ma wia Si kora, skoro w nocy był spo kój, ozna cza to...
– Że zło pier dol nie znie nacka.
– Prawda stara jak świat.
Sęk usia dła przy biurku i wy jęła z szu flady teczkę. Przez chwilę pa trzyła

na znaj du jący się w  niej pro to kół. Nie po tra fiła jed nak się sku pić. Wciąż
my ślała o  Łu ka szu i  o  tym, czy im się ułoży. Miała na dzieję, że wszystko
bę dzie w  po rządku. Pra gnęła tego. Na ostat nim spo tka niu stwier dzili, że
spró bują stwo rzyć coś trwa łego. Usta lili też, że nie będą ni kogo
in for mo wać o  tym, że są ra zem. Będą się sta rali na ra zie za cho wać to
w ta jem nicy. Wo leli unik nąć plo tek.

– Słu chasz mnie?
Spoj rzała na Ja siń skiego. Zu peł nie od pły nęła my ślami.
– Oj, sorki, za wie si łam się.
– Za uwa ży łem. Py ta łem, czy kawę ci zro bić, czy sama póź niej ogar niesz.
– Jak mo żesz, to zrób. Dzięki.
–  Ja też mu szę jesz cze zo stać. Mam do po ga da nia z  Ży czyń skim  –

po wie dział Ja siń ski, za sy pu jąc kubki.
Anetę ku siło, żeby spy tać, o czym chce roz ma wiać z jej fa ce tem, ale nie

chciała być wścib ska.
– Kie dyś mi po wie dział, że zna ziomka, co ma do stęp do tań szej nafty.

Oczy wi ście ta kiej z ak cyzą, co byś nie miała wąt pli wo ści – wy ja śnił ko lega,
pusz cza jąc oko.

– Nie wiem. Nie ko ja rzę.
– Mam być świad kiem na ślu bie bra chola. Mu szę ogar nąć te mat wódy.



– Nie mia łam po ję cia, że masz brata!
–  I sio strę. Nas w cha cie była trójka. Matka za pie przała jak ja kiś ro bot.

Oj ciec ro bił w  Pa fa wagu, a  po tem do ra biał na stró żówce. Kasy cią gle
bra ko wało, ale wy szli śmy na lu dzi.

Na gle otwo rzyły się drzwi i do po koju wszedł Bie lecki ze Stan kie wi czem.
Aneta była za wie dziona, bo my ślała, że to jej Łu kasz. Już za nim tę sk niła.

 

***
Si kora za par ko wał przed ko mendą i skie ro wał się pro sto do la bo ra to rium
kry mi na li stycz nego.

Wszedł bez pu ka nia. Po ręba sie dział przed kom pu te rem w ką cie sali.
–  Cześć  – rzu cił, pod cho dząc bli żej, by usiąść na krze śle przy sze fie

tech ni ków. – Ma cie już coś no wego?
–  Nic. Pa lu chy nie wy szły z  sys temu. Spraw dza łem wszę dzie. Fa cet nie

był no to wany.
– A ja kieś ślady bio lo giczne?
–  Tu taj także po ra cha na ca łej li nii. Mam na dzieję, że przy ko lej nych

zwło kach bę dzie coś wię cej. Bo to, że będą ko lejne, jest wię cej niż pewne.
–  Nie ty je den tak uwa żasz  – przy znał Si kora.  – By łem wcze śniej

u Ole chow skiego. To on ro bił sek cję tych dzie cia ków. Też uważa, że mamy
do czy nie nia z se ryj nym.

– Po wiem ci, że krzywda dzieci działa na mnie naj bar dziej. Za częło się
wtedy, jak ten psy chol za je bał dzie ciaka na Mło dych Tech ni ków,
pa mię tasz? Ten, co wy wa lił po tem ciało do zsypu...

Si kora do sko nale pa mię tał sprawę mło dego Waltza. Prze jął ją od
Ja strzęb skiego i  Ko choła z  Trze me skiej. Oni szu kali dzie ciaka, który
wy szedł z  domu po ja kąś grę i  spo tkał na swo jej dro dze pe do fila za bójcę.
Za trzy mali Sło miń skiego i prze słu chali. Fa cet szybko przy znał się do winy
i te raz od by wał karę w za kła dzie kar nym.



–  Mam na dzieję, że noga się ku ta sowi po wi nie i  zo stawi co kol wiek, co
po zwoli do je bać mu srogi wy rok – stwier dził Si kora.

– Obyś miał ra cję.
– A te od lewy opon? Coś z tego jest?
– Opony zwy kłe, ty powe, ła two do stępne na rynku. Po dej rze wam, że to

naj po pu lar niej szy mo del dla do staw cza ków. Do bry sto su nek ja ko ści do
ceny, dla tego chyba po łowa bu sów na ta kich jeź dzi.  – Po ręba wzru szył
ra mio nami. – Tu taj też nic nie ugramy.

– A mo ni to ring za bez pie czy li ście?
– Tak. Z tego, co mi wia domo, twój na czel nik za ła twił wam do po mocy

kil ku na stu mło dych za raz po szkółce. Ma kto oglą dać na gra nia.
– Do bra. Jakby co, da waj cie znać.
Si kora za czął wsta wać z krze sła, ale Po ręba go za trzy mał.
–  Cze kaj, Grze chu. Jesz cze coś. Dzięki, że prze sta łeś się do sry wać do

Marka.
– Ja kiego Marka? Nie znam typa.
Szef tech ni ków się uśmiech nął. Wie dział, że Si kora się zgrywa.
– Mimo to dzięki.
– Do bra, prze stań, bo się za raz roz czulę. Jakby co, łap mnie na ko mórę.

Narka.
Si kora wy szedł z  la bo ra to rium i  skie ro wał się do wy działu. Na miej scu

byli już wszy scy. Ży czyń ski stał z boku z Ja siń skim i o czymś ga dali.
–  Anetko, zro bisz mi kawy?  – po pro sił przy mil nie ko mi sarz.  – Tej

mo jej. – Po ło żył teczkę na biurku i usiadł na swoim miej scu. – Młody, skocz
po na czel nika. Po wi nien być obecny pod czas na rady.

– Ale czemu? – zdu miał się Mi chał.
–  Bo po mimo że to igno rant i  głąb, na dal za wia duje tym bur de lem.

Mimo ca łej mo jej nie chęci do niego uwa żam, że jest czę ścią ze społu.
Bie lecki wzru szył ra mio nami i  wy szedł. Si kora się gnął po teczkę i  ją

otwo rzył. Przez chwilę wer to wał kartki, w końcu spoj rzał w stronę drzwi.



– Gdzie ten młody? Wy słać go po coś...
W  tym sa mym mo men cie otwo rzyły się drzwi i  do po koju wszedł

na czel nik z Mi cha łem.
– No wresz cie.
– Si kora – rzu cił ostrze gaw czo Pal czak.
–  Do bra, już do bra. Słu chaj cie. Mam tu pro to kół sek cji zwłok Ga briela

Ma li now skiego  – za czął Si kora.  – Chło pak zo stał za ka to wany za po mocą
młotka. Ma też sporo ran cię tych i kłu tych.

– A skąd wia domo, że użyto młotka? – spy tał na czel nik.
– Zga duję.
– To za mało.
–  Niech bę dzie. Za dzwo ni łem w  nocy do wróżki na zero sie dem set.

Po wie działa mi, że użyto noża i młotka.
Pal czak pa trzył na niego uważ nie. Reszta wy działu sta rała się

po wstrzy mać śmiech.
–  Wła śnie w  tej spra wie po pro si łem na czel nika o  obec ność  – cią gnął

ko mi sarz.  – Cho dzi o  to, że te kon sul ta cje srogo mnie po cią gnęły po
kie szeni. Chciał bym, żeby zwró cono mi po nie sione koszty.

– Cie bie, Si kora, po pier do liło do reszty? Prze cież tego na wet się roz pi sać
nie da.

Aneta nie wy trzy mała i par sk nęła śmie chem. Po chwili do łą czył do niej
Łu kasz. Bie lecki wciąż sta rał się po wstrzy mać, ale w  końcu i  on za czął
re cho tać.

–  Z  czego się śmie je cie?  – Pal czak ro bił się co raz bar dziej czer wony na
twa rzy.

– Do bra, spo kój – upo mniał to wa rzy stwo Si kora. – Na czel nik na żar tach
się nie zna i jesz cze się nam ob razi.

Wszy scy sta rali się uspo koić, ale szło im opor nie. Aneta wy cie rała łzy
spod oczu.



–  A  więc po wiem na czel ni kowi, skąd wie dza o  młotku. Nie musi się
na czel nik stre so wać nie spo dzie wa nymi wy dat kami.

– Słu cham – wy ce dził Pal czak, ner wowo za ci ska jąc szczękę.
–  Sprawca zgu bił mło tek i  nóż. Nie stety pa lu chy nie wy szły z  sys temu.

Jak go do rwiemy, to bę dzie pod stawa do ska za nia.
– Czemu ja nic nie wiem o tym do wo dzie rze czo wym?
–  Na czel nik o  wielu rze czach nic nie wie. Grunt, że wy kry wal ność się

zga dza i sta ty styki grają. A tak przy oka zji, dzięki za za ła twie nie mło dych
do prze glą da nia na grań z ka mer.

Pal czak ski nął głową.
–  Nie ma za co. Nie chcia łem, że by ście się za ko pali w  na gra niach. Nie

wie dzia łem co prawda, że bę dzie tego aż tyle, ale ma cie waż niej sze sprawy.
Poza tym inne rze czy też nie mogą cze kać. Jak by ście nie wie dzieli, na
ta pe cie jest jesz cze kilka nie wy ja śnio nych śmierci.

–  Ale ta jest naj waż niej sza  – pod kre ślił Si kora.  – Ja kiś zwy rol za bija
dzieci i spodo bało mu się to na tyle, że nie prze sta nie. Zresztą nie ma się co
li cy to wać. Trzeba do rwać skur wiela. Uwa żam, że to jest prio ry tet. Mu simy
go zła pać, za nim opi nia spo łeczna za cznie się do pier da lać.

–  Si kora, nie uży waj słów  – po wie dział na czel nik, jed nak ko mi sarz go
zi gno ro wał.

– Trzeba po roz dzie lać za da nia – oznaj mił. – Ja z Mi cha łem prze słu chamy
ojca tego chłopca. Aneta z  Łu ka szem, nad zo ru je cie koty przy dzie lone do
po mocy przy prze glą da niu na grań. Sami też rzuć cie okiem. Pa weł i  Igor
spraw dzą, czy w ostat nim cza sie nie wy szedł z pier dla ktoś, kto pa so wałby
nam na sprawcę. Aaa, Aneta, ty przy oka zji się zo rien tuj, czy na prze strzeni
ostat nich lat były ja kieś po dobne za bój stwa.

– A ja? – spy tał Pal czak.
– A na czel nik niech weź mie li czy dło i kal ku la tor.
– Po co?
–  Aby spraw nie po po dli czać wy kry wal ność i  inne sta ty styki  – oznaj mił

Si kora ze zło śli wym uśmie chem.



***
Ma li now ski sie dział przy stole i pa trzył w ścianę.

Kiedy ci po li cjanci po wie dzieli, że jego Ga bryś nie żyje, cały świat mu się
za wa lił. Była żona sie działa ka wa łek da lej i tak jak on pa trzyła przed sie bie
nie ru cho mym wzro kiem. Ma li now ski był jej wdzięczny, że przy je chała do
Wro cła wia. Oboje stra cili naj uko chań sze dziecko. To, co było mię dzy nimi
złe, ze szło na dal szy plan. Na szczę ście była żona nie obar czała go winą. On
jed nak wie dział, że nie do pil no wał je dy naka. Był zbyt za jęty ro bie niem
in te re sów i  nie zwra cał uwagi na to, co się dzieje wo kół. Zbo cze niec
i mor derca pew nie ob ser wo wał Ga bry sia i wy ko rzy stał sy tu ację. Oby tylko
po li cji udało się go zła pać.

Sam chciałby do rwać zwy rod nialca w  swoje ręce i  wy mie rzyć
spra wie dli wość. Pa mię tał, jak kilka lat wcze śniej w mie ście dzia łał Łowca.
On także za bi jał ta kich zbo czeń ców. Z tego, co Ma li now ski ko ja rzył, ja kiś
pe do fil zgwał cił mu syna.

Spoj rzał na Magdę. Pła kała zu peł nie bez gło śnie, cią gle pa trząc przed
sie bie. Pod szedł do niej i nie śmiało ją przy tu lił.

– Prze pra szam... – wy szlo chała.
– To ja prze pra szam.
– Po wiedz mi, dla czego tak się stało? Co złego zro bi li śmy, że los tak nas

do świad cza?
– Nie mam po ję cia. Za gu bi li śmy się.
Miał do sie bie żal, że po zwo lił obojgu odejść. Ko chał Magdę i Ga bry sia,

do piero te raz to do niego do tarło. Nie stety za późno.

***
Ży czyń ski zer kał ukrad kiem na Anetę.

Sku piona na na gra niu od twa rza nym na ekra nie lap topa, sta rała się
wy pa trzyć bia łego busa. Mu sieli przej rzeć sporo fil mów, tym bar dziej
po mocne było wspar cie, ja kie za ła twił Pal czak. Obok nich na ekrany



kom pu te rów pa trzyło bli sko dwu dzie stu po li cjan tów. Wszy scy pro sto ze
szkółki. Sie dzieli w  du żej sali kon fe ren cyj nej spe cjal nie udo stęp nio nej na
po trzeby wy działu.

– Co tak się lam pisz? – spy tała Aneta.
– Lam pisz? – zdzi wił się Łu kasz.
– No ob cza jasz. Wi dzę prze cież.
– A prze szka dza ci to? Bo jak tak, to prze stanę.
Aneta ro zej rzała się do okoła. Nie chciała, żeby ktoś się zo rien to wał, że

coś ich łą czy. Wszy scy jed nak byli za jęci prze glą da niem na grań.
–  Nie prze sta waj  – szep nęła.  – Uwiel biam, jak się lam pisz. Cho ciaż

tro chę mnie to krę puje.
– Przy zwy cza jaj się. – Ży czyń ski uśmiech nął się do niej i na chy lił bli żej. –

Mam na cie bie ochotę.
Aneta się za czer wie niła.
– I to te raz – do dał Łu kasz.
– No... ale jak? – Ro zej rzała się spło szona.
– Nor mal nie. Zro bimy so bie prze rwę i znik niemy na chwilę. Nikt się nie

kap nie.
– Sama nie wiem. Jakby Si kora się do wie dział, toby nas ob so ba czył.
– A czy to pierw szy raz?
Łu kasz wi dział, że Aneta się waha. Sam był za sko czony swoją

pro po zy cją. Pierw szy raz zła małby re gu la min. Ku siło go jed nak, aby gdzieś
z nią po je chać.

– Nie po wiem, że nie chcę... – stwier dziła.
–  To do kończ to na gra nie i  spa damy. Mło dzia nom po wiemy, że

po je cha li śmy coś spraw dzić. Jakby ktoś nas szu kał, je ste śmy w te re nie.
Ży czyń ski się za sta na wiał, gdzie po jadą. Mo gli się udać do jego

miesz ka nia albo do Anety. Było mu obo jętne. Czuł na ra sta jące
pod nie ce nie. Aneta ze wzro kiem wbi tym w  ekran co raz szyb ciej
prze su wała su wak myszki. Łu kasz wie dział, że za kilka mi nut skoń czy.



Wstał i po szedł do wy działu po klu czyki od służ bo wego fiata.

***
Za par ko wali przed do mem, w  któ rym miesz kał oj ciec za mor do wa nego
chłopca.

Si kora od pa lił pa pie rosa. Wie dział, że czeka ich ciężka prze prawa. Fa cet
po dobno był na skraju za ła ma nia. Śmierć dziecka po trafi wstrzą snąć
czło wie kiem i Si kora był tego świa domy. Miał na dzieję, że mimo wszystko
uda mu się wy cią gnąć od Ma li now skiego jak naj wię cej in for ma cji.

–  Do bra, nie ma na co cze kać.  – Rzu cił pa pie rosa na zie mię i  zdep tał
bu tem, po czym ru szył w stronę wej ścia do domu.

Na ci snął dzwo nek, ale od po wie działa mu ci sza. Po kil ku na stu
se kun dach spró bo wał po now nie.

– Może go nie ma – za su ge ro wał Bie lecki.
– A niby gdzie po lazł? Na sanki z sy nem?
Mi chał uniósł ręce w obron nym ge ście.
Po chwili usły szeli od głos prze krę ca nego w  zamku klu cza i  w  progu

sta nął Ma li now ski.
– Po li cja, Si kora i Bie lecki.
Męż czy zna pa trzył na nich za sko czony. Wy glą dał, jakby ich nie

po zna wał.
– Mo żemy wejść? – za py tał ko mi sarz.
–  Pro szę.  – Ma li now ski cof nął się w  głąb miesz ka nia.  – Za pra szam do

sa lonu.
Przy stole sie działa ko bieta. Si kora był pewny, że to matka

za mor do wa nego Ga bry sia.
– To moja była żona Magda – przed sta wił ją Ma li now ski.
– Prze pra szamy za naj ście...
– Zła pa li ście go? Wie cie, kim jest? – prze rwała ko bieta.



– Nie stety jesz cze nie – od parł Bie lecki. – Ale ro bimy, co w na szej mocy,
żeby sprawca jak naj szyb ciej zo stał za trzy many.

–  We ry fi ku jemy różne tropy  – do dał Si kora.  – Mu simy jesz cze raz
z pa nem po roz ma wiać.

– Po wie dzia łem już wszystko, co pa mię tam.
–  Tak, ale mimo wszystko do brze by było, gdyby pan to po wtó rzył. Jak

roz ma wia li śmy przy ko mi sie, pań stwa syn był za gi niony. Te raz
oko licz no ści się zmie niły i może się oka zać, że wcze śniej nie zwró cił pan
uwagi na coś, co może się przy czy nić do zła pa nia sprawcy.

– W su mie nic no wego ra czej się nie po ja wiło. – po wie dział Ma li now ski –
Pro szę usiąść. Może coś do pi cia?

– Nie, dzię ku jemy. – Si kora otwo rzył no tes. – Pa nie Pio trze, niech nam
pan opo wie do kład nie, jak wy glą dał tam ten dzień.

Ma li now ski usiadł na krze śle. Przez chwilę się za sta na wiał. W  końcu
za czął:

–  Rano wsta li śmy i  zje dli śmy śnia da nie. Ga bryś chciał płatki
ku ku ry dziane, ale ja nie mia łem, więc ugo to wa łem pa rówki. Dla mnie trzy,
a dla niego jedną. Wy pi łem kawę i za czę li śmy się szy ko wać. Po je cha li śmy
do ko misu...

– O któ rej wy je cha li ście z domu? – spy tał Bie lecki.
Ma li now ski spoj rzał na niego.
–  Nie wiem... Może było parę mi nut po dzie wią tej. Ciężko mi

po wie dzieć. Z re guły ko mis otwie ram o dzie sią tej.
– Niech pan kon ty nu uje.
– Jak otwo rzy łem, to Ga bryś ba wił się na placu. Ja za ją łem się klien tami.

Było ja kieś mał żeń stwo. Oglą dali mazdę, ale nie zde cy do wali się na za kup.
– A kiedy oni oglą dali sa mo chód, syn był z pa nem? – za py tał Mi chał.
–  Nie, ba wił się sam. Jak po szli, to się ro zej rza łem, ale ni g dzie go nie

wi dzia łem. Oka zało się, że scho wał się w  sta rym for dzie. Ba wił się
w  raj dowca. Chcia łem go opie przyć za to, że znik nął mi z  oczu, ale
od pu ści łem...



– Czemu? – spy tał Bie lecki.
Ma li now ski spoj rzał mu w oczy.
– Wie pan, jak to jest. Z byłą żoną tro chę się kłó ci li śmy. Po my śla łem, że

jak go ochrza nię, to po skarży się matce i  wię cej go nie do stanę. A  może
jak bym to zro bił, nie by łoby tej ca łej tra ge dii...  – Oczy Ma li now skiego
za szkliły się od łez.

– A po tem kiedy syn znowu znik nął panu z oczu? – spy tał Si kora.
Męż czy zna za my ślił się na chwilę.
– Po tem było jesz cze dwóch klien tów... Ja kaś babka, co py tała, czy ku pię

sa mo chód po jej zmar łym mężu. Mó wiła, że to ja kaś da cia. Po wie dzia łem,
że ja nie de cy duję, do póki nie zo ba czę auta. Ka za łem jej przy je chać tą
da cią. Po tem był fa cet, co chciał be emkę. Mam taką na placu. Fajną taką.
Mały jesz cze chyba wtedy się krę cił w po bliżu.

– A co było po tem?
– Po tem tam ten fa cet po szedł, a ja zo ba czy łem Krzyśka Czar notę.
– Tego księ dza? – upew nił się Bie lecki.
Si kora spoj rzał na niego groź nie.
–  To Krzy siek jest księ dzem?  – zdzi wił się Ma li now ski.  – Nie mia łem

po ję cia.
– Tak. Jest wi ka rym na Kuź ni kach – po wie dział ko mi sarz.
–  W  su mie to chyba nie ma zna cze nia. Zo ba czy łem więc Krzyśka,

pod sze dłem i chwilę po ga da li śmy. Wtedy za uwa ży łem, że Ga bryś znik nął.
– A skąd pan zna tego Czar notę? – za py tał Bie lecki.
– Kilka dni wcze śniej sprze da łem mu sa mo chód. Fajną au dicę. Fa ce towi

za le żało na niej, cie szył się jak dziecko. Wie pan, ja mam ta kie po dej ście, że
jak fa cet chce spra wić so bie przy jem ność, ku pu jąc sa mo chód, to po wi nien
to zro bić. W końcu ile mamy z tego ży cia.

– I co było da lej? – po na glił Si kora.
–  Po tem za czę li śmy go szu kać. Obe szli śmy cały po bli ski par king.

Spraw dza li śmy, czy nie scho wał się w  ja kimś au cie. Wie pan, tam lu dzie



czę sto par kują do staw czaki i  oso bówki. Spraw dza li śmy na pa kach, ale
Ga bry sia ni g dzie nie było. W końcu po sta no wi li śmy we zwać po li cję.

– Po sta no wi li śmy? Kto po sta no wił? Pan czy Czar nota?
–  Nie wiem... Chyba ja, cho ciaż wy daje mi się, że Krzy siek mó wił, że

po win ni śmy to zgło sić. Te raz so bie nie przy po mnę.
– Ro zu miem. Do brze, my ślę, że to nam wy star czy – stwier dził Si kora. –

Nie chcemy pań stwa już dłu żej mę czyć. Jakby coś pan so bie przy po mniał,
pro szę dać znać.

– Mam na dzieję, że szybko zła pie cie tego skur wy syna.
– Pro szę mi wie rzyć, sta ramy się. Do wi dze nia.
Gdy sta nęli przy au cie, Si kora za pa lił pa pie rosa.
– Co my ślisz? – spy tał Mi chał.
– Wy daje mi się, że fa cet mówi prawdę. Tro chę mnie tylko za sko czyło, że

nie wie dział, że ten Czar nota jest księ dzem. Cho ciaż nie po wi nie neś był się
z tym wy sy py wać.

– Sorki. Ja koś tak samo wy szło.
– Mam na dzieję, że wię cej ta kich wtop nie bę dzie.
Si kora wziął ma cha i  spoj rzał na dom Ma li now skiego. Za sta na wiał się,

czy ro dzice chłopca po ra dzą so bie ze stratą. Matka za mor do wa nego
dziecka prak tycz nie nie ode zwała się sło wem. Wi dać wszystko du siła
w so bie.

– A ty czemu tak o tego Czar notę py ta łeś? – za py tał na gle Mi chał.
Si kora spoj rzał na part nera.
– Nie wiem. Ja koś tak wy dało mi się dziwne, że Ma li now ski kum pluje się

z kle chą.
– A to już nie wolno?
– Nie o to cho dzi. Po pro stu mi to nie pa so wało.
– A uwa żasz, że Czar nota może mieć coś z tym wspól nego?
– Dla mnie każdy jest po dej rzany.
– Ja też?



–  Ja sne. W  mo jej oce nie tylko ja je stem cał ko wi cie nie winny. Po zo stali
mu szą swoją nie win ność udo wod nić.

Si kora rzu cił nie do pa łek w śnieg i chuch nął w zmar z nięte dło nie.
– Do bra, je dziemy do księ żulka – po sta no wił. – Zo ba czymy, co ma nam

do po wie dze nia.

***
Aneta ujeż dżała Łu ka sza w  sa mo cho dzie. Od wró cona ty łem do niego,
opie rała się dłońmi o za pa ro waną szybę.

Nie zde cy do wali się po je chać do miesz ka nia żad nego z  nich. Za miast
tego wje chali na par king w Ar ka dach Wro cław skich. Nie ga sili sil nika, żeby
dzia łało ogrze wa nie. Łu kasz wrzu cił na luz, za cią gnął ręczny i prze siadł się
na fo tel pa sa żera. Aneta ścią gnęła dżinsy, rzu ciła je na tylną ka napę, po
czym wsko czyła na niego. Był już bli sko or ga zmu, kiedy chwy ciła dźwi gnę
ha mulca. Na wet nie za uwa żył, kiedy go zwol niła i  auto sto czyło się lekko
do tyłu.

Jakby tego było mało, miej sce za nimi zaj mo wało czarne bmw.
Na dźwięk lek kiego puk nię cia Łu kasz za ci snął po wieki i od wró cił się do

tyłu.
– Kurwa mać... – za klął pod no sem.
Aneta zsu nęła się z  niego i  za częła w  po śpie chu za kła dać spodnie.

Z ude rzo nego sa mo chodu wy siadł męż czy zna, pod szedł do fiata od strony
kie rowcy i  zaj rzał przez za mgloną szybę Łu kasz do piął spodnie,
prze sko czył za kie row nicę i wy siadł.

– Co, szybki nu me rek? – Uśmiech nął się dwu znacz nie fa cet.
Ży czyń skiego ku siło, aby mu od py sko wać, ale nie chciał za ogniać

sy tu acji.
– A ja koś tak nas z żoną wzięło – po wie dział więc tylko.
– No to przy kro mi, ale trzeba bę dzie tę sprawę ja koś za ła twić.
Łu kasz ob szedł punto, by oce nić straty w bmw.



– W su mie nie wi dzę żad nych uszko dzeń – po wie dział.
– Może na pierw szy rzut oka nic się nie stało, ale ja nie będę ry zy ko wał –

od pa lił fa cet. – Może coś się w środku po prze sta wiało.
Ży czyń ski wie dział, że sy tu acja staje się co raz bar dziej po ważna.
–  Stówkę mogę dać. Na pa stę ścierną. Więk szych strat nie po winno

być.  – Zda wał so bie sprawę, że na pi sa nie oświad cze nia może być
naj gor szym roz wią za niem. W przy padku ko li zji mu szą we zwać ra dio wóz
dro gówki, samo oświad cze nie nie wy star czy. Nie było in nego wyj ścia,
mu siał się ja koś do ga dać.

– Na pi sze pan oświad cze nie, że jest pan sprawcą ko li zji – za pro po no wał
tym cza sem męż czy zna.

– Pa nie, dwie stówy daję i się że gnamy. Po co nam kwity?
–  A  pan może w  ogóle prawka nie ma albo wy pity?  – Wła ści ciel bmw

za czął się uważ niej przy glą dać Łu ka szowi.
– Nie je stem wy pity. Mam prawko. Trzy stówki.
–  Coś pan kom bi nu jesz. Ja się chcia łem do ga dać, ale trudno. Nie będę

ry zy ko wał. Wzy wamy ra dio wóz.
Ży czyń ski spoj rzał na sie dzącą w  sa mo cho dzie Anetę. Trzy mała się za

głowę. Wie dział, że te raz do piero za czną się pro blemy.
Wy jął ko mórkę i wy brał nu mer Si kory. Po trze bo wał wspar cia.

***
Si kora za par ko wał przed ple ba nią na Kuź ni kach. Już miał za miar wy siąść,
gdy za częła dzwo nić jego ko mórka. Spoj rzał na wy świe tlacz. Dzwo nił
Ży czyń ski.

– Po wiedz mi, że ma cie tra fie nie – po wie dział bez zbęd nych wstę pów.
– Nie do końca. Mam pro blem.
– Jaki?
– W su mie wo lał bym nie na te le fon...
– Skoń czę słu chać go ścia i wra camy.



Po dru giej stro nie za pa dła ci sza. W końcu Łu kasz po wie dział:
– Ale ja nie je stem w fa bryce. I nie mo żemy cze kać.
Si kora spoj rzał na Mi chała. Ton Ży czyń skiego świad czył o  tym, że

sprawa jest po ważna.
– Gdzie je steś?
– Ar kady Wro cław skie. Par king.
– Za raz bę dziemy.
Roz łą czył się i zwró cił do part nera:
– Ży czyń ski ma ja kiś pro blem. Trzeba sko czyć do Ar kad.
Wrzu cił bieg i ru szył przed sie bie.
–  A  co tam z  tym ko cha siem two jego Kuby?  – spy tał Mi chała po

prze je cha niu kil ku dzie się ciu me trów.
– A co ma być?
– No, trzeba się chyba do niego prze je chać? Może dzi siaj?
–  Nie  – od parł sta now czo Bie lecki.  – Prze my śla łem to i  uwa żam, że

jesz cze po win ni śmy się wstrzy mać. Może Rob so nowi przej dzie.
– Jak tam chcesz.
Ko lejne mi nuty je chali w  cał ko wi tej ci szy. Si kora za sta na wiał się, jaki

pro blem może mieć Ży czyń ski. Przede wszyst kim nie wie dział, dla czego
po li cjant wy był z ko mendy i chce się z nim spo tkać w ga le rii han dlo wej.

– A z Mo nią wy bra li ście wczo raj ja kieś ciu chy? – spy tał na gle Bie lec kiego.
– A to ci nie mó wiła?
–  Może mó wiła, ale nie słu cha łem. Wiesz, że mnie te sprawy mało

in te re sują.
– To czemu te raz mnie py tasz?
– Bo jak cie bie spy tam, to mi opo wiesz w dwóch zda niach. A ona zrobi

cały wy kład. Cho ciaż z dru giej strony może się mylę. Wy, pe dały, zna cie się
na mo dzie i mo że cie o niej pa plać bez końca.

–  Ja chyba je stem ja kimś wy jąt kiem. Mało mnie moda in te re suje.  –
Bie lecki wzru szył ra mio nami. – Ma być ciuch czy sty i nie znisz czony. A czy



Ver sace, czy Dior, to już nie ma zna cze nia.
– Dior to ciuch? – zdzi wił się ko mi sarz.
– No.
– Wieżę mia łem Diora.
Bie lecki uniósł brwi.
– Diora?
– No. Diora Dzier żo niów. Ale to w chuj dawno temu było.

***
Po wyj ściu po li cjan tów Ma li now ski pod szedł do by łej żony i ją ob jął. Magda
wtu liła się w  jego ra miona. Po czuł, że cała drży. Sam miał ochotę się
roz kleić. Ale naj bar dziej pra gnął za po mnieć o tym, co ich spo tkało.

–  A  ten ksiądz to czemu ci nie po wie dział, że jest księ dzem?  – spy tała
na gle.

– Nie wiem.
– Może on ma coś wspól nego ze znik nię ciem Ga bry sia?
Ma li now ski po pa trzył na Magdę uważ nie. Przez chwilę ana li zo wał jej

słowa.
To, że ku pu jąc sa mo chód, Czar nota nie po wie dział mu, że jest

du chow nym, nie ozna czało jesz cze, że jest winny. Z dru giej jed nak strony
sporo się sły szy o pe do fi lach w su tan nach. Może to rze czy wi ście on po rwał
ich syna, aby wy ko rzy stać go sek su al nie. Otrzą snął się z tej my śli.

– Chyba nie... Na pewno nie.
Przy po mniał so bie, jak ra zem szu kali Ga bry sia. Kiedy Czar nota

przy je chał, jego syna już nie było. Na pewno nie miał nic wspól nego ze
śmier cią chłopca. Zresztą po je chał już po przy jeź dzie po li cji. Gdyby był
winny, na sto pro cent uciekłby wcze śniej, za nim śled czy się po ja wili.

–  Uwa żam, że fa cet jest nie winny  – do dał z  więk szą pew no ścią.  –
Po ma gał w po szu ki wa niach.

– Prze pra szam – wes tchnęła ciężko Magda.



– Za co?
–  Że szu kam win nych tam, gdzie ich nie ma. Już na wet Bogu du cha

win nego księ dza oskar żam... Sama nie wiem dla czego.
Ma li now ski znowu ją przy tu lił.
– Spoko. Nic się nie stało.
Przez dłuż szą chwilę trwali z  mil cze niu. Pierw sza ci szę prze rwała

Magda:
– A może po win ni śmy się z nim spo tkać?
– Po co? – zdzi wił się Ma li now ski.
–  Nie wiem. Od wró ci li śmy się oboje od Boga. Może jak wró cimy na

wła ściwą drogę, bę dzie nam ła twiej ja koś to wszystko zro zu mieć.
– Co chcesz zro zu mieć?
–  To, dla czego los tak nas skrzyw dził. Nie po tra fię po jąć, dla czego

Ga bryś zgi nął. Dla czego Bóg, a  może Sza tan, zde cy do wał się aku rat na
niego? Może ten ksiądz po może nam uzy skać od po wiedź?

Ma li now ski po pa trzył jej w  oczy. Nie wie rzył, że roz mowa z  księ dzem
w  czym kol wiek im po może. Wie dział jed nak, że Magda nie spo cznie,
do póki się nie do wie, dla czego ta tra ge dia spo tkała ich ro dzinę.

–  Po my ślimy  – od parł wy mi ja jąco.  – Może ju tro się z  nim zga dam.
Po win ni śmy też po my śleć o... – za wa hał się.

– Po grze bie?
– Tak – szep nął.
– Nie chcę o tym my śleć. Nie chcę wi dzieć, jak mój sy nuś jest skła dany

do grobu. Nie chcę tego... Ro zu miesz?
Wie dział, że Magda za raz pęk nie. Sam był na skraju wy trzy ma ło ści. Gdy

ob jął ją moc niej, roz sz lo chała się w jego ra mio nach.

***
Za par ko wali tuż za czar nym bmw.



Ży czyń ski stał obok ja kie goś męż czy zny i  przy wo łał ich ręką. Si kora
wy siadł i uśmiech nął się do sie dzą cej w fia cie Anety.

– Jaki masz pro blem, chło paku? – spy tał Łu ka sza.
– Auto się sto czyło i ude rzyło w sa mo chód pana. Nie ma szkód. Chcia łem

dać panu parę gro szy, ale pan się do maga albo oświad cze nia, albo
ra dio wozu.

–  Ten pań ski ko lega coś kom bi nuje  – wtrą cił kie rowca bmw.  –
A wła ści wie to kim pan jest?

–  Mogę zo ba czyć, ja kie ko lo salne uszko dze nia są w  tej pięk nej
li mu zy nie? – Si kora zba ga te li zo wał py ta nie.

Ży czyń ski wska zał na przód sa mo chodu męż czy zny. Ko mi sarz
przy kuc nął i przez chwilę przy glą dał się zde rza kowi.

– Ja tam spe cja li stą nie je stem, ale tu taj nic nie ma – po wie dział, wsta jąc.
– No wła śnie. Nie jest pan spe cja li stą – rzu cił wła ści ciel be emki.
– Do bra, mam pro po zy cję. Pan do staje od mo jego ko legi ja kąś kwotę, nie

mam po ję cia, ile może kosz to wać usu nię cie tych wiel kich znisz czeń...
– Pan so bie ze mnie kpi? – prze rwał mu męż czy zna.
–  Nie, skąd. Po pro stu uwa żam, że nie ma sensu się ci skać o  rysę czy

dwie.
–  A  jak jest uszko dzona... nie wiem... po dłuż nica czy ja kiś inny ważny

ele ment?
– Te raz to chyba pan so bie żar tuje. Po dłuż nica? A z jaką pręd ko ścią się to

auto sto czyło? Stówę miało na licz niku?
Wła ści ciel be emki wy jął ko mórkę.
–  Do bra, nie ma co dys ku to wać. Dzwo nię na po li cję. Szkoda mo jego

czasu.
– A po co po li cja? – spy tał Bie lecki, do tąd sto jący z boku.
– Pa nie! Oni przy je chali się grzmo cić na par king! Auto im się sto czyło,

a te raz coś kom bi nują! – Fa cet wy raź nie się wzbu rzył. – Was też, nie wiem
po co, we zwali. To w ogóle ja kaś chora ak cja!



– Spo koj nie. Po wiem panu, jak to wi dzę – po wie dział Si kora, od pa la jąc
pa pie rosa. – Chuj z tym, że dali dupy po ca ło ści. To bę dzie dla nich na uczka
na przy szłość, że jak się chcą grzmo cić, to trzeba za cią gnąć ręczny. Kij
z  tym, że szkód żad nych nie wi dzę. Nie bę dziemy się kłó cić. Mam
pro po zy cję. Ko lega na ten sa mo chód nie może na pi sać oświad cze nia...

– Czemu?
–  Bo nie może. Może za to na pi sać, że je chał in nym au tem i  na tamto

na pi sze wszystko.
– Co? Prze cież to ja kiś wał! – stwier dził wła ści ciel be emki.
–  By naj mniej. Po wiem szcze rze, jak jest. Ko lega jest po li cjan tem.

Po dob nie jak my. Fia cik jest po li cyj nym nie ozna ko wa nym ra dio wo zem. Jak
ma dzwona lub choćby ob tar cie, to musi przy je chać spec z  ko mendy
i wy pi sać kwity. Zrobi pan koło pióra jemu, nam i co naj gor sze so bie.

– Nie ro zu miem...
–  Już tłu ma czę. Ci spece z  re guły sta rają się tak za kom bi no wać, żeby

winą obar czyć cy wila. W  pa piery wpi sze, że to pan, do jeż dża jąc, nie
wy ha mo wał i wal nął w nasz wóz.

– Prze cież to bzdura! – Męż czy zna aż się za go to wał.
Si kora wzru szył ra mio nami.
– Ja tam nie wiem. Po dej rze wam, że ko lega, jak się do brze za sta nowi, to

stwier dzi, że rze czy wi ście oni stali, a pan do je chał zbyt bli sko.
– Jest mo ni to ring!
–  A  niech mi pan po wie, kto taki mo ni to ring za bez pie cza, co? Zresztą

ro zej rzyj się, chło pie. Ka mery są w  in nym miej scu. Tego ka wałka aku rat
nie wi dzą.

Męż czy zna za czął się roz glą dać do okoła. Po chwili stwier dził but nie:
– Sąd roz strzy gnie.
– Tak my ślisz? – Si kora wziął ma cha. – Do bra, bo szkoda na szego czasu.

Pro po zy cja jest taka: oświad czonko na inny wóz lub wziątka.
– Ale go tówką. – Fa cet wy raź nie spu ścił z tonu.



– No jak żeby ina czej! – Uśmiech nął się ko mi sarz.
–  I  w  przy padku kon troli dro gówki ła god niej sze trak to wa nie. Man daty

anu lo wane.
–  Nie prze sa dzajmy. To zwy kła ob cierka, a  nie ka ta strofa w  ru chu

lą do wym. Ja kaś kwota wziątki to maks, co mo żemy dać. Pa suje?
– Do bra. Klo cek za uszko dze nia – za de cy do wał wła ści ciel bmw.
– Nie prze gi najmy. Stówka wy star czy.
– Niech bę dzie moja strata. Ze trzy stówki po wi nien jed nak dać.
Si kora ski nął głową i za rzą dził:
– Łu kasz, Aneta, wy ska ki wać z siana.

***
Kuba Bu rzyń ski sie dział w sa lo nie apar ta men towca i koń czył pić kawę.

Pa trząc na wi dok za oknem, za sta na wiał się, co po ra bia te raz Mi chał.
Tę sk nił za by łym chło pa kiem. Czę sto się za sta na wiał, dla czego go zo sta wił.
Po peł nił błąd. Byli do braną parą. Ukła dało im się, pla no wali wspólną
przy szłość. Już na wet prze stał być za zdro sny o Si korę i łą czące ich re la cje.
Wszystko było do brze do czasu im prezy w jed nym z lo kali.

Wy szli wtedy z  Mi cha łem i  zna jo mymi do ge jow skiej knajpki. Mi chał
po cząt kowo wku rzył się na ten po mysł. Uwa żał, że fakt, iż jest ge jem, nie
ozna cza, że ma się z tym afi szo wać. Nie wszy scy prze cież mu szą wie dzieć
o  jego orien ta cji. Z  re guły wy cho dzili do zwy kłych knajp. Kuba długo go
na ma wiał. W  końcu Mi chał uległ i  ku wła snemu za sko cze niu nie ża ło wał
tej de cy zji. Ba wił się świet nie. Kilka razy Kuba na wet go ob jął, po ka zu jąc,
że ten jest za jęty. Wi dział, że jego chło pak wzbu dza za in te re so wa nie
in nych ge jów. Był w  tym miej scu świe żynką i  wielu chciało go po znać.
Kuba jed nak pil no wał, aby nikt zbyt nio się nie spo ufa lił. Kilka razy zwró cił
uwagę na jed nego blon dyna. Fa cet upar cie im się przy glą dał. Kuba chciał
do niego po dejść i  w  ostrych sło wach po wie dzieć, że nie ży czy so bie
ta kiego wpa try wa nia, ale od pu ścił. Nie chciał ro bić za mie sza nia.



Gdy po szedł do to a lety, zo ba czył jed nak, że blon dyn idzie za nim. Wtedy
po sta no wił dzia łać. Jak fa cet stał przy są sied nim pi su arze, po wie dział mu,
że ma się na nich nie ga pić. Wy ja śnił, że Mi chał jest za jęty. Ten tylko się
za śmiał i od po wie dział, że Mi chał nie jest w jego ty pie, za to po doba mu się
Kuba. Za sko czył go tymi sło wami. Ta kiego ob rotu spraw się nie
spo dzie wał. Gdy wró cił do sto lika, ni komu nie po wie dział o  tam tej
roz mo wie. Cią gle wy pa try wał blon dyna, ten jed nak się ulot nił.

Kuba spo tkał go po now nie kilka dni póź niej. Niby przy pad kiem wpa dli
na sie bie w po bliżu pracy Kuby. Po ga dali i wy mie nili się nu me rami. Kuba
nie trak to wał tego w  ka te go rii zdrady, ra czej przy ja ciel skiego spo tka nia.
Nie po wie dział jed nak Mi cha łowi, że ma no wego ko legę. Dwa ty go dnie
spo ty kali się w  ta jem nicy. Dużo roz ma wiali na różne te maty. Po czuł
sym pa tię do Ro berta. Wy da wał się spoko fa ce tem. Gdy pod czas jed nego
z ta kich spo tkań ich dło nie przy pad kowo się ze tknęły, po czuł dreszcz. Coś
mię dzy nimi za iskrzyło. Jesz cze tego sa mego wie czora ca ło wali się
w sa mo cho dzie Rob sona. Na wię cej so bie nie po zwo lili.

Ko lejny ty dzień się nie wi dy wali. Aż pew nego po po łu dnia, gdy Mi chał
miał dy żur, Kuba po czuł się sa motny. Za dzwo nił do Ro berta i  spy tał, czy
gdzieś nie wy sko czą. Ten stwier dził jed nak, że nie ma ochoty ła zić po
mie ście, i  za pro sił Kubę do sie bie. Tam tej nocy ko chali się długo
i  na mięt nie. Po cząt kowo Rob son był czuły, z  cza sem jed nak stał się
bar dziej bru talny. Ku bie się to po do bało. Jego i  Mi chała w  łóżku do pa dła
już ru tyna.

Przez na stępne dni spo tkali się na seks jesz cze cztery razy. W  końcu
Ro bert za pro po no wał, by ra zem za miesz kali. Kuba się wa hał. Ko chał
Mi chała, ale seks z Rob so nem był bez po rów na nia lep szy. W końcu pod jął
de cy zję. Po wie dział chło pa kowi, że po znał ko goś i  za mie rza z  nim być.
Bie lecki sta rał się go prze ko nać, by zo stał. Pro sił, bła gał. On jed nak był
nie prze jed nany. Wy pro wa dził się i  ze rwał wszyst kie kon takty ze
wspól nymi zna jo mymi. Chciał unik nąć pre ten sji i py tań.

Z  Rob so nem po cząt kowo im się ukła dało. Był miły, sta rał się. W  łóżku
było im cu dow nie. Zmiana na stą piła po trzech mie sią cach. To wtedy do szło



do pierw szej awan tury za koń czo nej rę ko czy nami. Ro bert zde ner wo wał się
na nie po zmy wane na czy nia. Po wie dział, że do póki są ra zem, w  jego
miesz ka niu ma być błysk. Kuba stwier dził, że nie jest jego sprzą taczką ani
ku charką. Na te słowa Rob son wy mie rzył mu siar czy ste ude rze nie
w  po li czek. Tam tej nocy pierw szy raz, od kąd byli ra zem, spali
w od dziel nych sy pial niach.

Rano Ro bert prze pro sił i obie cał, że wię cej nie pod nie sie na niego ręki.
Słowa nie stety nie do trzy mał. Akty agre sji zda rzały mu się co raz czę ściej.
Ostatni miał miej sce dwa dni temu. To wtedy Kuba zde cy do wał, że pora na
zmiany. Dłu żej nie da rady.

***
Czar nota czy tał Bi blię w swoim po koju.

Wiele razy się za sta na wiał, jak to z  nim jest. Z  jed nej strony był po
stro nie do bra, a  z  dru giej  – za bi jał. Raz był prze wod ni kiem do Kró le stwa
Nie bie skiego, a  in nym ra zem krzyw dził naj młod szych. Jed nego dnia był
po śred ni kiem po mię dzy Bo giem a  ludźmi, dru giego spra wiał ból
i  cier pie nie. Nie wie dział, jak na to wszystko za pa truje się Stwórca.
Prze cież gdyby Bóg nie chciał, aby krzyw dził in nych lu dzi, po wstrzy małby
jego ręce. Oczy wi ście zda wał so bie sprawę, że lu dzie do stali od
Naj wyż szego wolną wolę i mo gli z niej ko rzy stać...

Był sługą bo żym, jed nym z  waż niej szych ele men tów Ko ścioła. Był
po dob nie jak inni ka płani opoką pod trzy mu jącą wiarę. Skoro Bóg nie
da wał mu żad nych sy gna łów, że czyni źle, to wi docz nie tak nie było.
Naj wy raź niej Stwórca po trze bo wał ra mie nia spra wie dli wo ści, ko goś, kto
bę dzie na wra cał grzesz ni ków za po mocą siły.

Nie wie dział jesz cze tylko, czym za wi niły te dzieci. A  może do piero
miały wy ro snąć na grzesz ni ków, na lu dzi czy nią cych zło? Może pierw sza
jego ofiara w przy szło ści miała być ban dytą i Bóg zle cił mu po wstrzy ma nie
zła? Może ta dziew czynka miała za ja kiś czas do ko nać abor cji? Może
ko lejne jego ofiary miały żyć bez Boga w  sercu? Może syn wła ści ciela



ko misu miał pójść w ślady ojca i oszu ki wać lu dzi? Albo ro bić coś gor szego?
Czar nota tego nie wie dział. Ale był prak tycz nie pewny, że zo stał wy brany
do ka ra nia przy szłych grzesz ni ków.

Odło żył Pi smo Święte na sto lik, po czym pod szedł do klęcz nika.
Uklęk nął i spoj rzał na wi szący na ścia nie ob raz przed sta wia jący Ma ryję.

– Matko Boża, Kró lowo Pol ski, po wiedz mi, czy czy nię do brze. Po wiedz
mi, czy Syn Twój, a nasz Pan, Je zus Chry stus, po chwala moje dzia ła nie. –
Za mknął oczy. – Po wiedz mi, czy po chwa lasz moje dzia ła nie. Daj mi ja kiś
znak.

W tym mo men cie roz le gło się pu ka nie do drzwi.
– Pro szę – za wo łał Czar nota, ro biąc znak krzyża.
Wstał z klęcz nika i po pra wił su tannę, gdy w progu sta nęła go spo dyni.
– Pro szę księ dza, po li cja przy szła.
Po czuł, jak jego serce za czyna ga lo po wać. Miał wra że nie, że za raz

wy sko czy mu z klatki pier sio wej.
Czyż bym jed nak ro bił coś złego?  – po my ślał. Nie wie dział, co ro bić.

Przy po mniał mu się za gu biony nóż i mło tek. Pew nie je zna leźli i te raz już
wie dzą, że to ja za bi łem, prze mknęło mu przez głowę.

– Do mnie? – spy tał za sko czony. Głos mu się ła mał.
Pani Kry sia ski nęła głową. Za jej ple cami wi dział dwóch męż czyzn.
Je den z nich po wie dział:
– Si kora, wy dział za bójstw ko mendy wo je wódz kiej po li cji.
– Wy dział za bójstw? Nie ro zu miem...
– Mamy in for ma cję, że pan...
– Ksiądz – po pra wił Czar nota.
–  Że pan  – po li cjant zi gno ro wał jego słowa  – był obecny na miej scu

za gi nię cia Ga briela Ma li now skiego. Dwa dni temu, tak gwoli
przy po mnie nia.

–  No tak, by łem. Pani Kry siu, może za pro po nu jemy pa nom kawy albo
her baty?



–  Nie, dzięki  – po wie dział drugi z  funk cjo na riu szy. Czar nota nie
wie dział, jak się na zywa, bo ten się nie przed sta wił. Stał za tym ca łym
Si korą i  się nie od zy wał. Czar nota miał prze czu cie, że jest przez niego
son do wany.

Pew nie już o  wszyst kim wie dzą, tylko spraw dzają, jak za re aguję.
Pa stwią się nade mną. Mu szę uda wać, że nie wiem, o  co im cho dzi,
po my ślał.

– Ja jed nak po pro szę – po wie dział do pani Krysi, a gdy ta skie ro wała się
w  stronę kuchni, zwró cił się do po li cjan tów:  – Pa no wie chcą roz ma wiać
tu taj czy może przej dziemy do kan ce la rii?

– Mo żemy tu taj – po wie dział Si kora.
– A więc, od po wia da jąc na py ta nie pa nów, tak, by łem.
– A co pan tam ro bił?
–  Kilka dni temu ku pi łem w  tym ko mi sie auto. W  roz li cze niu mia łem

zo sta wić swoją starą skodę. Wcze śniej by łem w niej po sprzą tać.
–  To wiemy. Po noć sprzą tał pan dzień po za ku pie. Tak nam prze ka zał

wła ści ciel ko misu.
– Tak, to prawda – po twier dził Czar nota.
– Więc co pan ro bił w so botę?
– Po je cha łem znowu, bo nie by łem pewny, czy wszystko za bra łem z auta.

Nie mo głem zna leźć jed nej fak tury. My śla łem, że zo stała w sko dzie.
– I zo stała?
– Nie. Chyba nie. Jak pan Ma li now ski za uwa żył, że znik nął jego syn, to

fak tura prze stała mieć zna cze nie. Za czę li śmy szu kać dziecka. Po tem
po wia do mi li śmy po li cję i za częły się po szu ki wa nia na sze roką skalę.

Si kora słu chał go uważ nie, a  sto jący za nim po li cjant no to wał słowa
Czar noty.

– Ro zu miem. Ja też bym olał ja kąś fak turę w ta kiej sy tu acji – po wie dział
ko mi sarz.



–  Prze pra szam, że py tam. Pan po wie dział, że je ste ście z  wy działu
za bójstw... To zna czy, że ten mały... – Ksiądz się za wa hał. – Nie żyje?

– Tak. Zna leź li śmy jego ciało nad Odrą.
– Taka tra ge dia... – Czar nota się prze że gnał.
W tym mo men cie wró ciła go spo dyni z kawą i ta le rzem peł nym cia stek.

Po sta wiła wszystko na stole, po czym sta nęła z  boku i  za częła
przy słu chi wać się roz mo wie. Czar nota nie wy pra szał jej z po miesz cze nia.
Wie dział, że le piej bę dzie, jak ko bieta usły szy, o  czym roz ma wiają. Na
pewno do nie sie pro bosz czowi o  wi zy cie po li cji. Jak bę dzie świad kiem
roz mowy, to przy naj mniej on nie bę dzie mu siał się tłu ma czyć.

– Po wiem pa nom, że je stem w szoku – wes tchnął. – Mogę coś zro bić dla
ojca dziecka? Może po trze buje wspar cia ka płana?

– Nie wiemy, czy jest wie rzący – wtrą cił po li cjant sto jący z tyłu. – Zresztą
do stał już opiekę psy cho loga. Po dob nie jego była żona.

– Będę mo dlił się za niego i jego bli skich. To musi być dla nich ogromna
tra ge dia. Stra cić dziecko... To nie wy obra żalne. Ile chło piec miał lat?

– Sie dem – od parł Si kora.
–  To prze cież on jesz cze nic nie po żył! Całe ży cie było przed nim.

Boże... – Czar nota wy ko nał znak krzyża i przy mknął oczy. – Boże, od puść
mu wszyst kie grze chy...

–  A  mam py ta nie  – po wie dział po li cjant sto jący za Si korą.  – Czy wtedy
w ko mi sie wi dział pan coś po dej rza nego?

Czar nota przez chwilę uda wał, że stara się so bie przy po mnieć. W końcu
po krę cił głową.

– Nie, chyba nie. Po wiem szcze rze, nie roz glą da łem się uważ nie. Te raz
nie po tra fię so bie przy po mnieć...

– Do brze. Nie prze szka dzamy dłu żej. Jakby pan so bie coś przy po mniał,
pro szę o kon takt z ko mendą wo je wódzką, z wy dzia łem za bójstw.

Po li cjanci skie ro wali się w  stronę wyj ścia. Go spo dyni ru szyła tuż za
nimi.



***
Nie za uwa żył, kiedy za jego ple cami sta nął Rob son. Nie sły szał jego
kro ków. Prze glą dał aku rat ese mesy od Mi chała, kiedy ten na gle się
ode zwał:

– Co to, kurwa, ma zna czyć?
Kuba pod sko czył tak gwał tow nie, że aż te le fon wy padł mu z dłoni. Gdy

tylko się od wró cił, Rob son go pchnął i pod niósł jego ko mórkę. Przez chwilę
czy tał wia do mo ści.

– To mój te le fon – za pro te sto wał Bu rzyń ski. – Nie wolno ci...
– Ty skur wy synu! To ja ci za pew niam dach nad głową, kar mię cię, a ty mi

rogi przy pra wiasz?!
– Ro bert...
–  Jaki, kurwa, Ro bert? Ja ci dam Ro berta!  – Rob son chwy cił Kubę za

włosy i ścią gnął z sofy. Jego te le fo nem ci snął w stronę ściany.
Kuba pa trzył, jak apa rat roz trza skuje się w drobny mak.
–  Nie masz prawa mnie tak trak to wać!  – za pro te sto wał, ru sza jąc

w stronę roz bi tej no kii.
Rob son do sko czył do niego jed nak i z ca łej siły ude rzył pię ścią w nerki.

Kuba po czuł roz dzie ra jący ból. Zgiął się w pół. Wtedy Rob son pchnął go na
ścianę. Bu rzyń ski się za to czył i upadł na ko lana. W tym sa mym mo men cie
zo stał kop nięty w brzuch. Miał wra że nie, że w środku coś mu pę kło.

– Nie bij... – wy szep tał przez za ci śnięte z bólu zęby.
–  To ja, chuju, de cy duję, kiedy prze stanę bić. Jak mo głeś? Jak, kurwa,

mo głeś mi to zro bić?!
– Nic nie zro bi łem...
Bu rzyń ski prze su nął się w  bok i  spró bo wał usiąść. Z  tru dem ła pał

po wie trze.
Rob son stał nad nim z za ci śnię tymi pię ściami. Ciężko dy szał.
– Nikt nie bę dzie mnie zdra dzał – wy ce dził.
– Nie zdra dzi łem cię.



– A tamto to co? – Rob son wska zał na te le fon.
– To tylko ese mesy...
–  Od tego się za czyna. Ja idę do ro boty, a  ty pew nie spro wa dzasz tu

swo jego by łego ga cha. Ro bisz mnie w chuja! Grzmo ci cie się w moim łóżku!
– Nikt tu nie przy cho dzi.
Rob son się za mach nął, jed nak gdy Kuba scho wał głowę w  ra mio nach,

cof nął rękę.
–  My ślę, że na dzi siaj wy star czy  – po wie dział.  – Za pa mię taj jed nak tę

lek cję.
Bu rzyń ski pa trzył, jak męż czy zna kie ruje się do kuchni. Po sta no wił, że

po wie mu o tym, że chce odejść. Dłu żej już nie wy trzyma u boku kata.
Rob son wró cił. W dłoni trzy mał wo re czek z lo dem.
– Przy łóż so bie na stłu cze nia – po wie dział, rzu ca jąc nim w part nera.
Kuba przy ło żył wo re czek do nerki. Co raz bar dziej go bo lało. Bał się, że

do szło do ja kie goś po waż niej szego urazu.
– Chcę odejść... – wy szep tał słabo.
– Co?
– Chcę się z tobą roz stać.
– Po pier do liło cię chyba. Po moim tru pie.
Rob son uważ nie mu się przy glą dał. Jego pię ści po now nie za częły się

za ci skać. Kuba bał się ko lej nych cio sów, ale mu siał o sie bie za wal czyć.
– Mam dość ta kiego trak to wa nia.
– Nie in te re suje mnie to.
– Nie po wstrzy masz mnie.
– Nie? – za py tał Rob son. Kuba pa trzył mu pro sto w oczy. Wi dział, że ten

za raz znów wpad nie w fu rię. – Spró bu jesz odejść, to cię za biję. Gwa ran tuję
ci to.

Kuba za ci snął po wieki. Czuł się jak zwie rzę w pu łapce. Zni kąd po mocy.
Ale mu siał się od niego uwol nić. Mu siał uciec. Na wet je śli pod czas tej
ucieczki miał zgi nąć. Dłu żej tego nie znie sie.



6.

Wro cław, 21 lu tego 2012 r.

Mo nika pa trzyła na śpią cego Si korę.
Coś mu się śniło, bo jego gałki oczne ner wowo po ru szały się pod

po wie kami. Co ja kiś czas mam ro tał pod no sem. W  ką ciku ust miał
za schniętą ślinę. Uśmiech nęła się i de li kat nie po gła skała po gło wie.

Ko chała go i nie wy obra żała so bie ży cia bez niego. Był dla niej nie tylko
fa ce tem, ale i przy ja cie lem. Ta kim na do bre i na złe. Wbrew temu, co inni
mo gli my śleć, ukła dało im się za równo pry wat nie, jak i za wo dowo. Wielu
mó wiło, że zwią zek dwojga gli nia rzy z  za bój ców nie prze trwa, że będą
tar cia, awan tury. Oni jed nak po ka zali, że jak się chce, to ra zem można góry
prze no sić.

Ostat nio tę sk niła za sta bi li za cją. Ma rzył jej się ślub. Wcze śniej nie
za le żało jej na ta kich głu po tach. Nie wy obra żała so bie sie bie w bia łej sukni
sto ją cej przed oł ta rzem. Mo gła być panną z dziec kiem. Dziś nikt już ra czej
nie wy tyka ta kich pal cami. Kie dyś było trud niej. Matka z dziec kiem to był
gor szy sort. Nie ślubne dzieci były na zy wane bę kar tami, trak to wane go rzej
niż inni. Te raz mło dzież nie ma pew nie po ję cia, skąd się wzięło to słowo,
ale na dal chęt nie go używa, żeby ko goś ob ra zić.

Pa trzyła te raz na swo jego męż czy znę i  za sta na wiała się, jak by
za re ago wał, gdyby mu po wie działa, że chce wziąć z nim ślub. Pew nie by ją
wy śmiał albo stwier dził, że te raz ma waż niej sze rze czy na gło wie. A może
po roz ma wia z Mi cha łem, niech on go wy bada?

–  Mo nika Si kora...  – po wie działa ci cho, żeby usły szeć, jak to brzmi.
Uśmiech nęła się do sie bie. – Na wet nie naj go rzej.

– Co, co? – do bie gło ją z boku.



Grze gorz otwo rzył oczy i pa trzył na nią za spa nym wzro kiem.
– Nic, śpij – od parła ła god nie, głasz cząc go po gło wie.
– Aha...
Mo nika pa trzyła, jak Si kora po now nie od pływa w  sen.

Z  po sta no wie niem, że rano za dzwoni do Bie lec kiego, przy tu liła głowę do
po duszki.

***
Czar nota wstał i zjadł śnia da nie.

Dzi siaj miał dwie lek cje re li gii. Po tem za mie rzał od wie dzić kilku
pa ra fian. Przy po mniała mu się roz mowa z  pa nią Ma riolą o  córce jej
są siadki. Obie cał tej de wotce, że po roz ma wia z tamtą dziew czyną. Pew nie
nie uda mu się jej na wró cić na wiarę, ale przy naj mniej nikt mu nie za rzuci,
że olał te mat. Przed lek cjami miał za miar jesz cze pod je chać do Astry.
Chciał so bie ku pić nową lampkę na biurko. Stara miała prze tarty ka bel i co
ja kiś czas mu siał nim krę cić, żeby prąd do pły nął do ża rówki. Było to nie
tylko uciąż liwe, ale także nie bez pieczne.

Wy szedł z  bu dynku ple ba nii i  za marł. Z  za par ko wa nego po dru giej
stro nie ulicy vo lvo wy siadł Ma li now ski z  ja kąś ko bietą. Czar nota od razu
się do my ślił, że to była żona wła ści ciela ko misu. Serce za częło mu bić
szyb ciej. Za sta na wiał się, skąd Ma li now ski wie dział, gdzie go szu kać.
Ku siło go, aby się od wró cić i  uciec, ale wie dział, że tym zwróci tylko na
sie bie uwagę.

Męż czy zna za uwa żył go i uniósł rękę.
– Cześć, Krzy siu! – za wo łał, pod cho dząc. – Zna czy się... kur czę... na wet

nie wiem, jak się do cie bie zwra cać.
– Może być Krzy chu.
– To moja żona Magda.
– Dzień do bry – po wie dział Czar nota.
– Masz chwilę? Chciał bym po ga dać.



Czar nota czuł, że po wi nien od mó wić, ale wie dział, że tylko grałby na
zwłokę. Wo lał mieć to za sobą.

–  Tro chę się śpie szę, ale dla was znajdę czas. Za pra szam.  – Wska zał
dło nią ple ba nię.

Wie dział, że bę dzie mu siał być ostrożny. Nie chciał, aby Ma li now scy coś
wy czuli. Nic chciał też, by go spo dyni ich pod słu chała. Mu siał wa żyć słowa,
żeby nie wzbu dzić żad nych po dej rzeń.

Skie ro wali się do jed nego z  po koi. Wska zał go ściom miej sce
i po wie dział:

– Ścią gnij cie kurtki, tam jest wie szak.
Swoje okry cie też po wie sił, po czym usiadł za biur kiem. Ma li now scy

za jęli krze sła na wprost niego.
–  Na wstę pie chciał bym zło żyć wam wy razy współ czu cia  – po wie dział

z  em pa tią.  – Była u  mnie po li cja, po wie dzieli, że Ga briel od na lazł się
mar twy. To ogromna tra ge dia.

–  Dzięki.  – Ma li now ski przy gar bił się i  po krę cił głową.  – Wciąż to
wszystko do mnie nie do ciera. Komu za le żało, aby po zba wić ży cia mo jego
syna? Prze cież on był nie winny. Nie zro bił ni komu nic złego.

–  Może to, co po wiem, wyda wam się dziwne, ale uwa żam, że Bóg dla
każ dego z nas ma plan...

–  Krzy siek, prze stań!  – Ma li now ski spoj rzał na Czar notę ze zło ścią.  –
Jaki, kurwa, plan?!

– Piotr – upo mniała go była żona.
–  Nie wiem  – wes tchnął Czar nota.  – Może śmierć wa szego syna miała

po now nie was zjed no czyć. A  może był inny po wód. Nie po tra fię tego
okre ślić. Cza sem my, lu dzie, wi dzimy mniej niż nasz Pan.

– A wiesz, co ja my ślę? Po pierw sze, to my ślę, że tego ca łego Boga nie ma.
Jakby był, nie za brałby mi mo jego Ga bry sia. Nie po zwo liłby, aby taki
zwy rod nia lec ła ził po tym świe cie.

Czar nota mil czał. Wie dział, że co kol wiek te raz po wie i tak nie prze kona
męż czy zny.



– Po dru gie, uwa żam, że sprawcą może być ktoś, kto mi lub Ga bry siowi
za zdro ścił – wy znał Ma li now ski.

– Za zdro ścił? – Ksiądz zmarsz czył brwi.
–  Tak. Mnie tego, że wie dzie mi się le piej niż in nym. Że mam kasę

i biz nes. Ale to nie spa dło mi z nieba. Mu sia łem za pier da lać na to wszystko.
Nikt mi ni czego nie dał. Do wszyst kiego do cho dzi łem pracą pełną
wy rze czeń. Moja ro dzina przez to ucier piała. Może to dla tego z żoną nam
się po sy pało...

Czar nota spoj rzał na ko bietę. Ma li now ska wy tarła oczy chu s teczką.
– A Ga brie lowi czego za zdro ścił? – spy tał.
– Szczę śli wego dzie ciń stwa. Mój syn miał wszystko, czego dzie ciak mógł

pra gnąć.
Czar nota mil czał. Nie chciał przy po mi nać Ma li now skiemu, że jesz cze

kilka dni wcze śniej za le gał z  ali men tami i  uwa żał, że była żona robi go
w ko nia.

–  Za zdro ścił mu też tego, że ma ko cha ją cych ro dzi ców  – cią gnął
męż czy zna. – Może on sam nie miał szczę ścia w domu? Może oj ciec pi jak
na pier ni czał go pa sem? Może matka da wała dupy każ demu, kto chciał?
Może wy cho wał się na me li nie i  draż niło go to, że ktoś ma le piej? Może
w szkole go nie lu biano? Może był po py cha dłem? Nie wiem. Wiem jed nak,
że za bi cie mo jego syna bę dzie go srogo kosz to wać. Do rwę go i  za biję.
Po msz czę Ga briela.

Czar nota prze łknął ślinę. Przy mknął na chwilę oczy, gdy zdał so bie
sprawę, że zro bił to zbyt gło śno.

– Nie wiem, czy to do bry po mysł – po wie dział. – Uwa żam, że po wi nie neś
to zo sta wić po li cji. Oni wie dzą naj le piej, co ro bić.

– Nikt mnie nie po wstrzyma.
Ksiądz spoj rzał na sie dzącą obok ko bietę. Mil czała, wpa trzona w swoje

dło nie. Prze niósł wzrok na Ma li now skiego.
– Pio trze, nie myśl o ze mście. „Tego, który się mści, spo tka ze msta Pana:

On grze chy jego do kład nie za chowa w  pa mięci”  – za cy to wał Pi smo



Święte. – Msz cze nie się nie ma sensu.
–  Nie da ruję mu. Do rwę go i  za biję  – po wtó rzył za pal czy wie

Ma li now ski. – Po ża łuje, że się uro dził.
– Po wi nie neś umieć wy ba czać.
– Wy ba czać? – Męż czy zna spoj rzał na Czar notę z nie do wie rza niem.
– „Od puść prze winę bliź niemu, a wów czas, gdy bła gać bę dziesz, zo staną

ci od pusz czone grze chy”...
– Mam gdzieś od pusz cze nie grze chów. Mogę z nimi umrzeć.
– „Naj milsi! Nie mścij cie się sami, ale po zo staw cie to gnie wowi Bo żemu,

al bo wiem na pi sano: Po msta do mnie na leży, Ja od płacę, mówi Pan”. List
Świę tego Pawła do Rzy mian. Po wiem ci, Pio trze, że msz cząc się, nie
bę dziesz lep szy niż ten za bójca. Może po roz ma wiaj na spo koj nie z  żoną.
Nie rób nic po chop nie. Po myśl też o niej.

–  Ja też uwa żam, że skur wiel za słu guje na śmierć w  mę czar niach  –
ode zwała się Magda.

Czar nota po pa trzył na nią i po czuł, jak robi mu się gę sia skórka. Bał się
wzroku tej ko biety. Zda wał so bie sprawę, że ona też nie od pu ści. Matka
bę dzie chciała po mścić śmierć syna.

***
Si kora cze kał na Bie lec kiego pod jego do mem.

Pa lił pa pie rosa i za sta na wiał się, czy nie po peł nili gdzieś błędu. Sprawa
za bójstw dwóch chłop ców na dal nie ru szyła do przodu. Miał na dzieję, że
w naj bliż szym cza sie po ja wią się nowe fakty, które po zwolą im cho ciaż się
przy bli żyć do zła pa nia sprawcy.

Z bu dynku wy szedł Mi chał i uniósł rękę. Si kora zdep tał nie do pa łek.
– Wresz cie jak chłop – za wo łał do part nera.
– Co? – Bie lecki zmarsz czył brwi.
– No unio słeś rękę jak fa cet, a nie jak pe dal ski prze gię ciuch.
– Od pieprz się, Si kora. Te twoje żarty są słabe jak ro sół na ko stce.



–  Ooo, pe dziowi się dow cip wy ostrzył! Te raz to nie po ga dasz!
Praw dziwy stan du per!

Bie lecki prze wró cił oczami.
– My śla łem, że wy ja śnia li śmy so bie te sprawy. Ale oka zuje się, że Si kora

jest bar dziej dzie cinny, niż my śla łem. Re so ra kami się na dal ba wisz?
– Nie, ale ty lal kami pew nie tak. Znasz ten dow cip o pe da łach?
Mi chał po krę cił z nie do wie rza niem głową.
– Nie i nie chcę znać.
–  Dwóch pe da łów po rwało blon dynkę i  wcią gnęło w  krzaki. Co tam

ro bią?
– Nie in te re suje mnie to.
– Je den ją trzyma, a drugi cze sze.
Bie lecki nie znacz nie się uśmiech nął.
– Po wiem ci, że ten ka wał aku rat mi się po do bał. Nie zmie nia to jed nak

faktu, że sta jesz się ty po wym po lacz kiem – stwier dził.
– Kim? Po lacz kiem? A kto to taki?
– Za ścian kowy ka tol, który wszę dzie wi dzi za gro że nie. Cu dzo ziemcy źli,

araby złe, geje źli.
–  No co ty po wiesz! To na nor mal nych lu dzi się mówi „po la czek”?

W  su mie to wolę być po lacz kiem niż od mień cem, co se piórko w  dupę
wkłada i pa wia udaje.

Bie lecki za ci snął szczękę. Si kora przez chwilę na niego pa trzył. W końcu
po wie dział:

– Do bra, sorki. Znowu prze sa dzi łem, ale to twoja wina.
– Moja?
– A bo trza było mnie nie draż nić.
– Nie no, spoko. Ga dasz na mnie „ciota”, „pe dał”, „pe dryl”...
– „Pe dryl” nie mó wię – za pro te sto wał Si kora.
– Mniej sza z tym. Ga dasz na mnie, a po tem twier dzisz, że to moja wina,

bo ty się de ner wu jesz.



– Słu chaj, twoja cio to wa tość mi nie prze szka dza. Dro czę się z tobą. Taki
już ze mnie zgry wus.

– Ale te twoje żarty mnie nie ba wią, ro zu miesz?
–  Za uważ, że przy lu dziach nie drę z  cie bie ła cha. Tylko jak je ste śmy

sami.
– Dzięki. Ale se rio my ślisz, że jak się do mnie do pier do lisz sam na sam,

to mniej mnie to rani?
– No do bra. Prze pra szam. – Si kora od pa lił ko lej nego pa pie rosa i splu nął

na chod nik.
– Za cho wuj się – upo mniał go Mi chał.
–  Do bra, nie ma się co fo szyć i  uda wać ob ra żo nego. Prze pro si łem

i uwa żam te mat za za mknięty.
– Do na stęp nego razu – mruk nął Bie lecki.
– No nie obie ca łem, że wię cej nie będę. Te raz jed nak mamy waż niej sze

rze czy na gło wie. Mu simy zła pać zwy rola.
– No to w drogę – po wie dział Bie lecki i wsiadł do auta.
Si kora do pa lił pa pie rosa i wsko czył za kie row nicę.

***
Po wyj ściu Ma li now skich Czar nota nie po je chał do Astry. Stra cił ochotę na
za kupy.

Sie dział w  swoim po koju i  ana li zo wał słowa wła ści ciela ko misu. Może
Ma li now ski miał ra cję. Może fak tycz nie mu za zdro ścił. Może za zdro ścił
temu chłopcu dzie ciń stwa. Sam ta kiego nie miał i  nie wy klu czone, że
pod świa do mie tego pra gnął. Może za bi ja jąc te nie winne dzieci, chciał
w ja kiś spo sób prze jąć od nich na miastkę nor mal no ści.

On ni gdy nie miał nor mal nej ro dziny. Za wsze był przez ojca trak to wany
jak śmieć. Jako pię cio la tek usły szał od niego, że jest po myłką, nic nie wartą
na miastką czło wieka. Oj ciec nie tylko cel nie ude rzał sło wami. Jego ręka też
zo sta wiała swój ślad. Matka pod da wała się ojcu i  nie po tra fiła



za pro te sto wać. Śmierć sio stry tylko do peł niła jego tra gicz nego losu. Świat,
w któ rym się wy cho wy wał, był tok syczny i wcią gał jak ba gno.

Słowa Ma li now skiego po zwo liły Czar no cie prze my śleć to wszystko. To
nie Bóg chciał, by krzyw dził te dzieci. To nie Stwórca jego rę koma chciał je
uka rać. Wcze śniej my ślał, że może z  jego ofiar mieli wy ro snąć źli lu dzie,
ale po my lił się. Zło było w nim. Zło, które zo stało spło dzone przez inne zło.
Jego oj ciec był de mo nem i  stwo rzył po twora. Po twora, który tak bar dzo
pra gnął nor mal no ści, a któ remu ode brano ją już w dzie ciń stwie.

To nie Bóg za bi jał jego rę koma. To jego oj ciec za bi jał, a on, Krzysz tof, był
tylko na rzę dziem.

Za sło nił dłońmi twarz i się roz pła kał.

***
Si kora i Bie lecki we szli do wy działu. Przy swo ich biur kach sie dzieli Aneta
i Ży czyń ski.

– Ser wus, za ko chani – rzu cił do nich ko mi sarz. – Jest coś no wego? Gdzie
reszta?

Aneta zro biła się czer wona na twa rzy.
– Ja siń ski u Pal czaka, a Igor w ki blu – po wie działa.
– Za py tam, za nim znów gdzieś was po nie sie. – Si kora pu ścił im oko. –

Ma cie ja kieś wy niki zwią zane z tym bu sem i mo ni to rin giem?
– Nic. Mło dzi szu kali, ale na nic nie tra fili – od parł Łu kasz. – Droga do

miej sca, gdzie psy chol wy wa lił zwłoki, nie jest mo ni to ro wana. Mamy kilka
na grań, z któ rych nic nie wy nika.

–  Przy skle pie spo żyw czym na Oso bo wic kiej była ka mera, ale kąt
usta wie nia ma taki, że drogi nie wi dać – do po wie działa Sęk.

– A ka mery miej skie?
– Ro boty od groma. Pierw sza jest przy wjeź dzie na most Mi le nijny. Ale

tam tędy w ciągu go dziny prze jeż dża tyle sa mo cho dów, że zna le zie nie busa



gra ni czy z  cu dem. Zresztą nie wiemy, czy nie po je chał przez Rę dzin do
Obor nic kiej. Po tem mógł sko czyć na Świ niary – stwier dził Ży czyń ski.

Do wy działu wszedł Ja siń ski ze Stan kie wi czem.
–  Sia daj cie, na rada jest  – rzu cił Si kora, a  gdy po li cjanci za jęli swoje

miej sca, za py tał: – Ma cie coś cie ka wego?
Stan kie wicz wy jął z szu flady teczkę z ak tami i otwo rzył ją.
– Spraw dza li śmy sprawy zwią zane z za bój stwami dzieci. Po nad dzie sięć

lat temu były trzy mor der stwa. Sprawca nie zo stał zła pany.
– Je den sprawca?
– No wła śnie tego nie wiemy.
– To nie mów „sprawca” – upo mniał go Si kora.
–  Lu bu ska ko menda pro wa dziła sprawę kilku za bójstw  – kon ty nu ował

Stan kie wicz.  – Dwa miały miej sce w  Zie lo nej Gó rze. Przy pierw szym
za mor do wano sied mio latka. Dzie ciak zo stał za cią gnięty do bramy
i udu szony.

– Wy ko rzy stany? – spy tał Bie lecki.
– Nie. Nie stwier dzono żad nych śla dów spermy ani nic, co świad czy łoby

o  mo le sto wa niu. Był ubrany. Mie siąc póź niej za mor do wano
dzie się cio latkę. Sprawca po de rżnął jej gar dło. Lu bu scy łą czyli obie
zbrod nie. Mieli na wet spo rzą dzony por tret pa mię ciowy, jed nak nic to nie
dało. Przy obu za bój stwach ry so pisy się róż niły. Dla tego śled czy my śleli, że
albo sprawy nie są ze sobą po wią zane, albo mor derca się przy dru giej
zbrodni ucha rak te ry zo wał.

–  Ob sta wiał bym jed nak, że lu dzie się po my lili przy po da wa niu
ry so pisu – po wie dział Mi chał.

–  Też tak my ślimy. Trze cie za bój stwo było w  No wej Soli. Dziew czynka
wra cała z  roz da nia świa dectw. Ciało zna le ziono na te re nie sta rej bazy
trans por to wej. Za dźgana no żem. Po dob nie jak w po przed nich zbrod niach
nie było pe ne tra cji. Mo tyw sek su alny nie był brany pod uwagę – zre fe ro wał
Ja siń ski, ko rzy sta jąc ze swo jego no tat nika.



–  Nie za wsze musi dojść do pe ne tra cji, aby sprawca dzia łał z  po bu dek
sek su al nych. Nie wiemy, co go kręci – za uwa żyła Aneta.

–  Tu aku rat się zgo dzę  – przy znał Si kora.  – Przy tych za bój stwach
do ko na nych na na szym te re nie też nie wiemy, co jest po wo dem zbrodni.
Ja kie ma mo tywy? Co nim kie ruje? Nie wiemy, jak do biera ofiary. Nie
znamy jego klu cza. Mu simy go usta lić. Ale kon ty nuuj.

Ja siń ski ski nął głową.
– Za bój stwa tak jak na gle się za częły, tak na gle się skoń czyły.
– A czy były za bez pie czone ja kieś ślady bio lo giczne? – spy tał Bie lecki.
– Tak. Nie stety nie było ma te riału po rów naw czego.
– Ko goś za trzy mano do sprawy?
–  Było kilku po dej rza nych. Wszy scy mieli alibi. Je den w  tym cza sie

sie dział. Drugi pod czas pierw szego za bój stwa był na dołku. Przy ko lej nych
nie po tra fił so bie przy po mnieć, co i  gdzie ro bił. Jed nak ślady bio lo giczne
ujaw nione na ciele de na tek wy klu czyły jego spraw stwo.

– Czyli mo żemy mieć zwią zek z tamtą sprawą – stwier dził ko mi sarz.
– Może to tylko przy pa dek.
–  Nie wie rzę w  przy padki  – po wie dział Si kora.  – Do bra ro bota. Igor,

skon tak tuj cie się z  lu bu ską. Niech spraw dzą alibi tych, któ rych wtedy
ty po wali. Może mają ja kieś luki cza sowe na na sze zbrod nie. Nie
wy klu czamy ni czego. Aneta i  Łu kasz, póki jesz cze je ste ście w  fa bryce...  –
Przy tych sło wach Ja siń ski spoj rzał na Si korę za sko czony. Ani on, ani
Stan kie wicz nie wie dzieli o  zda rze niu na par kingu ga le rii han dlo wej.  –
...sprawdź cie, czy ja kiś zbój dzia ła jący na na szym te re nie nie prze niósł się
z Zie lo nej Góry. Może gówno z tego bę dzie, ale mu simy za cząć dzia łać. Jak
to zro bi cie, to prze szu kaj cie bazy za gi nio nych. Szu kaj cie dzie cia ków, które
znik nęły i do tąd nie dały znaku ży cia. Może się oka zać, że nasz kłu sow nik
mor do wał wcze śniej, ale le piej ukry wał ciała. Ofi cjal nie mamy dwa
za bój stwa. Bo je stem pewny, że za za bój stwem tego w  Mro zo wie i  tego
z Odry stoi je den i ten sam typ.

– Też tak uwa żam – po wie działa Aneta.



– Może się jed nak oka zać, że te z lu bu skiego to też jego dzieło. Może być
na wet wię cej, niż nam się wy daje.

– Praw dziwy po kot – stwier dził Bie lecki.
– Co? – spy tał Ży czyń ski.
– Po kot. W gwa rze my śliw skiej to ko niec po lo wa nia – wy ja śnił Mi chał. –

Mo ment, kiedy wy biera się króla po lo wa nia. Kła dzie się zwie rzynę na
ziemi i oce nia, kto za je bał wię cej.

–  Ale to chyba jak my śli wych jest wię cej niż je den. My ślisz, że te
za bój stwa to ja kaś ry wa li za cja po mię dzy świ rami?– spy tała Aneta.

–  Nie. Uwa żam, że za bójca jest je den. Ale ja koś tak mi pa so wało to
okre śle nie.

– A może za miast zaj mo wać się głu po tami, weź miesz się do ro boty, bo
za raz twój wuj się do pie przy? – rzu cił Si kora. – Po kot faj nie brzmi, ale nam
nie płacą za gra nie w ka lam bury. My mamy zła pać psy chola. To jest nasz
psi obo wią zek. Ja siń ski, wy dzwoń lu bu ską i  za łatw fotki ciał tych
dzie cia ków sprzed de kady. Niech jak naj szyb ciej po de ślą ry so pis
po dej rza nych. My z mło dym prze je dziemy się po oko licy, gdzie miesz kały
ofiary, i roz py tamy lu dzi.

***
Mo nika we szła do kuchni, żeby za pa rzyć her batę.

Cze ka jąc, aż woda się za go tuje, pa trzyła na swój brzuch. Co raz bar dziej
jej prze szka dzał. Ciężko jej się cho dziło, cią gle bo lały ją plecy. Ma rzyła
o  po rząd nym ma sażu. Oczy wi ście Si kora nie był w  sta nie speł nić jej
za chcianki. Mógł wy sko czyć po ogórki do noc nego, po hot doga na sta cję,
ale ma sażu nie zrobi. Kie dyś, jesz cze za nim za szła w ciążę, po pro siła go, by
ją tro chę po ma so wał. Po wie dział jej wtedy, że ma so wać nie lubi,
a  ma so wa nym być nie chce. Za sko czył ją tymi sło wami. Kilka razy
pró bo wała roz ma so wać mu plecy, ale za wsze wtedy zry wał się z  miej sca
i za my kał w so bie. Nie ro zu miała tego, ale za nie chała ko lej nych prób.



Gdy woda się za go to wała, Mo nika za lała her batę i z pa ru ją cym kub kiem
usia dła na ka na pie, żeby wró cić do lek tury ro mansu, który wła śnie czy tała.
Jej my śli jed nak wciąż krę ciły się wo kół ślubu. Na prawdę o  nim ma rzyła.
Przy po mniała so bie, że miała za dzwo nić do Bie lec kiego i  prze ko nać go,
aby wy ba dał Si korę w tym te ma cie.

Się gnęła po te le fon i wy brała nu mer.
– Cześć. Coś się stało? – spy tał po chwili Mi chał.
– Jest tam Si kora? – spy tała kon spi ra cyj nie Mo nika.
– Nie ma. Po lazł do ki bla.
– Słu chaj, mam sprawę. Tylko nie mów mu, że dzwo ni łam.
– Dla czego?
– Bo cię pro szę.
– Słu chaj...
– Mi chał, do cho lery ja snej. Chcesz zde ner wo wać cię żarną? Wiesz, czym

to grozi? – zi ry to wała się Mo nika.
– Ale...
– Mogę przed wcze śnie uro dzić. A to wiąże się z róż nymi po ten cjal nymi

po wi kła niami. Poza tym, jak mi od mó wisz, my szy cię zje dzą.
– Do bra – wes tchnął Bie lecki. – Mów, co po trzeba.
Mo nika uśmiech nęła się pod no sem. Już miała za miar wy znać, z  czym

dzwoni, gdy Mi chał ści szył głos:
– Wró cił.
–  Do bra. Nie po ga damy te raz. Słu chaj, może wpad niesz do nas po

ro bo cie?
– A Si kora?
– A co z nim? Też prze cież bę dzie.
– No tak.
– Po wiedz mu, że chcę z tobą ob ga dać szcze góły do ty czące chrztu.
– Grze chu nie uwie rzy.



– Nie znasz go tak jak ja. Za ufaj mi, łyk nie to jak pe li kan. Przyj dziesz, to
coś wy my ślę, że by śmy mo gli na spo koj nie po ga dać.

– Do bra. Po wiem mu.
– To do póź niej – po wie działa Mo nika i za koń czyła po łą cze nie.
Bę dzie mu siała zna leźć ja kiś spo sób, żeby Si kora zo sta wił ją na chwilę

sam na sam z Mi cha łem.
Wzięła łyk her baty. Po mysł za czął kieł ko wać w jej gło wie.

***
Si kora pa trzył na Bie lec kiego z  ro snącą cie ka wo ścią. Z  jego słów
wy wnio sko wał, że roz ma wiał z Mo niką.

– Jest coś, co chcesz mi po wie dzieć? – za py tał, gdy Mi chał odło żył te le fon
na biurko.

– Mo nika dzwo niła.
– To aku rat zdą ży łem za uwa żyć. A co chciała?
– Po ga dać na te mat chrztu.
– Pie przysz. Na sto pro cent cho dziło o coś in nego.
–  Nie wie rzysz, to sam do niej za dzwoń. Za pro siła mnie do was na

wie czór. Po wie działa, że trzeba wszystko do piąć, bo za ja kiś czas może nie
mieć do tego głowy.

– A co, wy biera się gdzieś?
– Jak byś nie za uwa żył, twoja ko bieta jest w ciąży. Mocno za awan so wa nej

na do da tek. Nie znasz dnia ani go dziny, kiedy mogą po ja wić się pierw sze
skur cze, odejść wody...

– Do bra, oszczędź mi szcze gó łów. Na dzi siaj za pro siła?
– Tak.
–  To trzeba bę dzie ja kiś bro war za ku pić. Nie bę dziemy sie dzieć przy

her batce prze cież.
Si kora wy szedł z  po koju, a  Mi chał spoj rzał na sie dzącą przy biurku

Anetę. Przez całą jego roz mowę z  Mo niką uda wała, że jest za jęta ja ki miś



pa pie rami. Gdy zo stali w sami, za py tała:
– Mo nika chce, że byś był chrzest nym?
– No. Po pro sili mnie, a po noć dziecku się nie od ma wia – od parł Mi chał.
– No nie. A ty w ogóle je steś wie rzący?
– Mam bierz mo wa nie. To po winno wy star czyć.
– No nie wiem. Z tego, co się orien tuję, trzeba mieć ja kieś za świad cze nie

od pro bosz cza.
– Kurwa mać, za wsze coś wy my ślą...
– Wcho dzisz do ich wspól noty, więc mu sisz się do sto so wać. Jak to so bie

wy obra ża łeś, że idziesz, da jesz dwie dy chy i masz kwit?
– Tak wła śnie my śla łem.
–  No to je steś w  błę dzie. Ja rok temu mia łam być chrzestną dla syna

ku zynki. Dwa razy ła zi łam i nie do sta łam pa pieru. Ksiądz stwier dził, że nie
da.

– A po dał cho ciaż po wód? – spy tał Mi chał.
– Tak. Mel du nek mam na ad re sie sta rych. Oni to miesz ka nie wy naj mują.

Sami prze nie śli się do domu po babci pod So bótką.
– A czemu nie miesz kasz tam, gdzie masz mel du nek?
–  Bo nie chcia łam sta rym mie szać. Jak tra fi łam do firmy, to się

wy pro wa dzi łam z  domu. Oni wtedy jesz cze tam miesz kali. Ba łam się
ob cia chu, że miesz kam ze sta rymi. Zresztą jak do domu fa ceta
przy pro wa dzić? Tylko by ga dali. Po tem, jak oni się prze nie śli na wieś, to
stwier dzi łam, że taki wy na jem po zwoli im do ro bić do pen sji. Wiesz, jak to
jest. Matka za ra bia gro sze jako eks pe dientka. Oj ciec ro bił na pół etatu.
Do ra biał do renty. Ko ko sów nie mieli, a  ten na jem po zwa lał im tro chę
ode tchnąć fi nan sowo. Ale ja nie o tym... W każ dym ra zie to miesz ka nie jest
wy naj mo wane. Lo ka tor nie przyj muje księ dza po ko lę dzie, a  mi się
obe rwało. Kwitu nie do sta łam i ku zynka mu siała szu kać ko goś in nego.

– No to będę mu siał coś za kom bi no wać, bo ja też księ dza nie przyj muję.
Otwo rzyły się drzwi i w progu sta nął Si kora.



– Długo jesz cze mam na cie bie cze kać, młody? – rzu cił.
– Idę już, idę...
– To rusz dup sko, bo ro bota czeka.
Mi chał spoj rzał na Anetę. Ta tylko wzru szyła ra mio nami.

***
Łu kasz wra cał z to a lety, gdy po czuł wi bro wa nie te le fonu w kie szeni.

Wy jął no kię i  spoj rzał na wy świe tlacz. Serce za częło mu szyb ciej bić.
Agnieszka na pi sała mu, że ma na niego ochotę. Nie mógł w  to uwie rzyć.
Kom plet nie go za sko czyła. Prze czy tał wia do mość jesz cze raz, dla
pew no ści, ale brzmiała tak samo.

Nie wiele my śląc, wy brał jej nu mer.
– O, wi dzę, że się stę sk ni łeś – usły szał po dru giej stro nie. – Ro zu miem,

że do sta łeś moją wia do mość? I że ty też...
– Co to ma zna czyć? – prze rwał jej.
Wes tchnęła prze cią gle.
– Łu kasz, se rio aż taki nie gra motny je steś? Prze cież na pi sa łam wprost,

że mam na cie bie chęć. Czego nie ro zu miesz?
– Po pro stu mnie za sko czy łaś.
– Sie bie po nie kąd też. Ale ostat nio tra fiam na sa mych piz du siów, co do

mnie nie pa sują. Pa mię tasz, opo wia da łam ci, ja kich mam ko le gów
w pracy...

– No pa mię tam.
– I na swoje nie szczę ście na ta kich sa mych tra fiam w ży ciu pry wat nym.

Ostatni...
–  Agnieszka, nie chcę słu chać o  two ich związ kach  – znowu wszedł jej

w słowo, co raz bar dziej znie cier pli wiony. – Mię dzy nami się po sy pało. Nie
mu szę wy słu chi wać, jak to je den z dru gim ci nie do go dził.

– A tego aku rat nie po wie dzia łam. – Na te słowa Łu kasz po czuł ukłu cie
za zdro ści. Agnieszka zaś chyba zro zu miała, że prze sa dziła, bo za raz



do dała: – Prze pra szam. Nie chcia łam cię ura zić.
– Ale ura zi łaś. Nie mó wi łaś, że w łóżku by łem sła bia kiem.
– Nie po wie dzia łam tego. Po wie dzia łam, że... Zresztą nie ważne. Ża den

z nich nie umywa się do cie bie. Nie cho dzi jed nak tylko o wyro. Wiesz, jacy
po tra fią być mę czący? Je den cią gle ga dał o  pie sku swo jej ma musi. Ja kiś
york czy inny mały po two rek. Je den z tych, co cią gle uja dają. Pa mię tasz, na
po dwórku miesz kała taka babka, miała ra tlerka. Taką mi nia turkę sa renki
czy psa...

Ży czyń ski uśmiech nął się na wspo mnie nie ko biety. Z  kum plami ostro
się z  niej na bi jali. Zbie rała śmieci i  zno siła je do miesz ka nia. Psa też
ko ja rzył. Był wiecz nie pod de ner wo wany i gło śno uja dał.

– No ko ja rzę. Cze kaj... Jak ona miała na imię?
– Dziew czyny na zy wały ją Ję dzą. Ba ły śmy się jej.
– Ale jaki to ma zwią zek z tym twoim... ko legą. – Na dal nie ro zu miał.
– No bo on cią gle o tym psie. Że kupki ostat nio ro bił nie ta kie, że zjadł

wą tróbkę i do stał sraczki... Łu kasz, a chuj mnie ob cho dzi sraczka ja kie goś
kun dla?

– Dla niego może to ważne.
–  Ale nie dla mnie. Mniej sza jed nak z  tym. Co po wiesz na moją

pro po zy cję?
Ży czyń ski przez chwilę się za sta na wiał. W końcu zde cy do wał.
– Nie. Sorry, ale je stem z kimś.
– To po ważne? – spy tała Agnieszka, nie kry jąc roz cza ro wa nia.
– Nie wiem. Czas po każe.
– Cóż. Jak byś jed nak się zde cy do wał, to nu mer znasz. Cześć.
Łu kasz usły szał sy gnał za koń czo nej roz mowy. Scho wał ko mórkę do

kie szeni i ru szył do wy działu.

***
Kuba pa trzył na swoje od bi cie w lu strze.



Si niak pod okiem co raz bar dziej się po więk szał. Gdy do tknął ję zy kiem
zęba, po czuł ból. Oba wiał się, czy nie na ru szył się ko rzeń. Bę dzie mu siał
pójść do sto ma to loga, żeby się temu przyj rzał. Od dziecka dbał o zęby. Mył
je po każ dym po siłku, uży wał naj lep szych past. Swego czasu ku pił też
szczo teczkę elek tryczną. Było to dla niego ważne. Do dziś wzdry gał się na
wspo mnie nie uśmie chu cioci Ha liny. Miała spore braki w  uzę bie niu,
jed nak nie to było dla Kuby naj dziw niej sze, ale złote ko ronki.
W dzie ciń stwie my ślał, że złote zęby wsta wiają so bie bo ga cze, gdy już nie
mają co z tym zło tem zro bić. Gdy tro chę pod rósł, do wie dział się, że to po
pro stu moda. Cie szył się, że czasy się zmie niły i złote ko ronki ode szły do
la musa.

Od wró cił się i  pod niósł de skę klo ze tową. Si ka jąc, czuł ból, a  w  mo czu
zo ba czył krew. Prze stra szył się. Po mimo bólu opróż nił pę cherz i umył ręce.
Na stęp nie po szedł do po koju i  włą czył lap topa. Drżą cymi dłońmi wpi sał
w  wy szu ki warkę „krew w  mo czu” i  za czął prze glą dać wy niki
wy szu ki wa nia. Już po prze czy ta niu kilku zdań był pewny, że krwio mocz
ma zwią zek z  po bi ciem. Praw do po dob nie ma ja kiś uraz nerki.
Przy po mniał so bie ude rze nie pię ścią. Do stał w  plecy. Na sto pro cent
Rob son uszko dził mu or gan. Ko cha nek ko lejny raz go skrzyw dził. Kuba
wie dział, że nie może po zwo lić mu na wię cej. Mógł albo uciec, albo sta nąć
z nim do walki. Zda wał so bie sprawę, że Ro bert jest sil niej szy, a w do datku
agre sywny. W star ciu z nim nie miał żad nych szans. A więc po zo stała mu
ucieczka. Z  tym jed nak też sam może so bie nie po ra dzić. Bę dzie mu siał
po pro sić o po moc Mi chała.

Wy łą czył kom pu ter i  pod szedł do szafy. Przez chwilę prze glą dał swoje
rze czy. Już się gał po wa lizkę, gdy usły szał od głos prze krę ca nego w zamku
klu cza.

Jego kat wró cił.

***
Aneta z cie ka wo ścią przy glą dała się Łu ka szowi.



Od kąd wró cił do wy działu, za cho wy wał się ja koś dziw nie. Zer kał
ukrad kiem w jej stronę, a jak raz go na tym przy ła pała, uśmiech nął się do
niej i pu ścił oko. Nie dała się jed nak zwieść. Coś jej nie pa so wało i mu siała
się do wie dzieć, o  co cho dzi. Gdy Ja siń ski ze Stan kie wi czem wy szli,
po de szła do jego biurka.

– Co się dzieje? – za py tała wprost.
Pod niósł wzrok znad kom pu tera i po pa trzył na nią za sko czony.
– A co ma się dziać?
–  Ja koś dziw nie się za cho wu jesz. Od kąd wró ci łeś, je steś jakby

roz ko ja rzony.
– Wy daje ci się.
– Łu kasz, mnie w ko nia nie zro bisz.
– Do bra, po wiem ci. – Od su nął się nieco na krze śle.
Aneta wstrzy mała od dech. Bała się, że part ner za raz ją za sko czy. I że nie

bę dzie to po zy tywne za sko cze nie.
– Ta sprawa mnie tak drażni – po wie dział wolno Ży czyń ski.
– Co?
– No mó wię. Ja koś nie mogę so bie tego w gło wie po ukła dać. Fa cet za bija

dzieci. Nie poj muję tego.
Aneta zmru żyła oczy. Miała wra że nie, że Łu kasz nie jest z nią do końca

szczery.
–  Mnie też ona ciąży, ale sta ram się żyć i  za cho wy wać nor mal nie  –

za uwa żyła.
– Ja też się sta ram.
–  Nie. Rano by łeś nor malny, pod czas od prawy też. Wszystko się

zmie niło, jak wró ci łeś z klopa.
Ży czyń ski mil czał. Aneta wi działa, że coś go gry zie, ale nie chciała zbyt

mocno go na ci skać.
– Jak chcesz mi coś po wie dzieć, to po wiedz. Nie ma co zwle kać.
– Nic nie chcę po wie dzieć.



– Od wi działo ci się? – drą żyła. – Nie chcesz już ze mną być?
– Co? – zdu miał się. – Dla czego tak uwa żasz?
–  Bo tak się za cho wu jesz. Mam wra że nie, że po la złeś do ki bla

i zde cy do wa łeś, że mię dzy nami ko niec.
– Uwa żasz, że w ki blu ta kie po my sły mi do głowy przy cho dzą? Oj Aneta,

Aneta...
–  No co? Mam chyba prawo się za sta na wiać, co się dzieje. Wró ci łeś

dziwny, więc py tam, czy ma to zwią zek z nami.
– Nie ma – za pew nił. – O to nie mu sisz się mar twić.
Ży czyń ski wstał z  krze sła i  ob jął Anetę. Od ru chowo spoj rzała w  stronę

drzwi. Bała się, że ktoś wej dzie i ich na kryje. W końcu jed nak mach nęła na
to ręką i przy warła do Łu ka sza całą sobą.

***
Cały dzień roz ma wiali z  są sia dami Gę sia rzów i  ni czego no wego nie
usły szeli. Nikt nie przy po mniał so bie nic, co mo głoby ich choćby przy bli żyć
do za koń cze nia sprawy. Wszy scy tylko wspo mi nali tę ro dzinę, nie któ rzy
nie umieli przejść do po rządku dzien nego nad sa mo bój stwem ro dzi ców
za mor do wa nego chłopca. Si kora był tego sa mego zda nia. Na dal nie
po tra fił uwie rzyć, że za bójca po śred nio lub bez po śred nio po zba wił ży cia
trzy osoby.

W  końcu po sta no wili z  Mi cha łem za koń czyć czyn no ści i  po je chać do
miesz ka nia Si kory. Oczy wi ście ko mi sarz kilka razy się upew niał, czy
Mo nika za pro siła Bie lec kiego tylko z  po wodu chrztu. Szybko spraw dził
w  pa mięci, czy nie ma dzi siaj uro dzin albo imie nin. Poza to piel cami
naj bar dziej się oba wiał tych wszyst kich przy jęć nie spo dzia nek. Bał się, że
wej dzie do domu, a  tam z  szaf i  in nych kry jó wek wy sko czą lu dzie
z  ba lo ni kami, gwizd kami i  in nymi pier do łami, wrzesz cząc
„nie spo dzianka!”. Nie chciał przy pad kiem ni kogo za strze lić.

Po dro dze za je chali jesz cze do sklepu i wzięli dwa czte ro paki Le cha. Gdy
wcho dzili do miesz ka nia, Si kora mi mo wol nie po ło żył dłoń na ka bu rze



z  bro nią. Nikt jed nak zni kąd nie wy sko czył. Tylko Mo nika stała w  progu
kuchni, oparta o fra mugę, z ręką na brzu chu.

– Co masz taką minę, jak byś du cha zo ba czył? – spy tała.
– Co?
–  Ro zu miem, że je stem roz tyta i  może mój beb zol nie wy gląda zbyt

ape tycz nie, ale nie mu sisz tak się na niego ga pić.
Si kora po ca ło wał ją w po li czek.
– Ko cham cię – po wie dział z uśmie chem. – I twój be bech.
– No patrz! Jesz cze mi tu bę dzie z be be chem wy jeż dżał! Wi dzia łeś to? –

spy tała Bie lec kiego.
Mi chał uniósł dło nie.
–  Mnie nie mie szaj cie w  te wa sze he te ryc kie sek su alne za bawy!  –

za śmiał się.
Mo nika pu ściła do niego oko.
– Pew nie głodni je ste ście? – spy tała.
– Jak wilki.
Si kora za czął ścią gać kurtkę.
– To do brze. Bo ja też – od parła z uśmie chem Mo nika.
– A co jest do żar cia?
– To, co zro bisz.
– No nie mów, że nic nie ma... – Si kora zro bił za sko czoną minę.
– Jak byś nie za uwa żył, z tym be be chem nie po ru szam się zbyt spraw nie.

Albo on jest za duży, albo moje ręce za krót kie. Że bym mo gła coś ukroić na
bla cie, mu siał byś w nim wy ciąć otwór na beb zol.

– Za wsze można za mó wić pizzę – za pro po no wał Mi chał.
– Też tak uwa ża łam. Chyba że mój pan i władca jed nak za goni mnie do

ga rów.
– Może być pizza – za de cy do wał ko mi sarz.
Ścią gnął buty, wszedł do po koju i po sta wił czte ro pak na stole.



– Za bie raj mi to piw sko! – za wo łała Mo nia. – Szczuć mnie tym bę dzie...
Grze gorz po pa trzył na nią za sko czony.
–  No nie ga daj, że z  kum plem nie mogę piwka wy pić. To co mamy

chlap nąć? Her batkę? Prze sa dzasz!
– Her batkę może nie, ale nie rób z domu me liny.
– Me liny? Ty chyba za po mnia łaś, jak wy glą dają me liny. Do bra, nie mam

za miaru się kłó cić. Za pro si łaś Mi chała, to so bie z nim siedź. Ja wi docz nie
wam prze szka dzam.

Si kora po szedł do przed po koju i  za czął się ubie rać. Bie lecki chciał go
za trzy mać, ale Mo nika po ka zała mu, aby tego nie ro bił. Grze gorz wró cił
jesz cze do sa lonu, wy jął z czte ro paku puszkę, po czym bez słowa wy szedł
z miesz ka nia.

– Po co to było? – spy tał Mi chał.
– Po to, że by śmy mo gli po ga dać na osob no ści.
– Mógł się po czuć co naj mniej źle.
–  Trudno. Przej dzie mu.  – Mo nika wzru szyła ra mio nami.  – Sia daj.

Bro war mo żesz so bie otwo rzyć.
– A nie będę ro bił z miesz ka nia me liny?
– Nie prze gi naj. Może i beb zol mam duży, ale jak się roz pę dzę, mogę cię

zmieść jak la wina.
Bie lecki się uśmiech nął i się gnął po puszkę.
– Jak chcesz szklankę, to idź do kuchni.
– Spoko. Mogę pić z puszki.
– Jak me nel – skwi to wała Mo nika. – Do bra, chcia łam z tobą po ga dać.
– O chrzci nach.
– To też. Ale bar dziej mnie in te re suje coś in nego. Wiesz, co po winno być

przed chrztem?
Bie lecki pa trzył na nią skon ster no wany. Nie miał po ję cia, co

od po wie dzieć.
– Współ ży cie? – za ry zy ko wał.



– To też. Ale mi cho dzi o coś in nego. Je steś wie rzący?
– Do ko ścioła nie łażę.
– Ale wiesz, ja kie są sa kra menty? – na ci skała Mo nika.
– Coś tam mi się obiło o uszy.
– No więc przed chrztem ro dzice dziecka po winni wziąć ślub.
Bie lecki wy trzesz czył oczy.
– Chcesz mi po wie dzieć, że pla nu je cie ślub? Si kora nic mi nie mó wił!
– Nie mó wił, bo jesz cze nic nie wie.
– No nie ga daj, że chcesz wziąć z nim ślub, jak bę dzie nie tomny! Chcesz

go schlać czy co?
– Nic z tych rze czy. Chcę, żeby był w pełni świa domy. Nie wiem tylko, co

on w ogóle my śli o ślu bie.
– Ja też nie mam po ję cia. – Mi chał wziął łyk z puszki.
– I tu wła śnie je steś mi po trzebny. Po ga dasz z nim.
– Ja? – Bie lecki aż za krztu sił się pi wem.
– A kto? Kum plu jesz się z nim, to chyba mo żesz go pod py tać.
– No nie wiem...
– Po tra fię się od wdzię czyć.
– Niby jak?
– Mogę się nie cze piać cie bie przez mie siąc.
Bie lecki po krę cił głową.
– Dwa mie siące – li cy to wała Mo nika.
– Nie.
– Mi chaś, pro szę... – Zro biła naj słod szą minę, na jaką było ją stać.
Bie lecki przez chwilę na nią pa trzył, w końcu stwier dził:
– Zgoda.
– No! To dzwoń po tego fo cha, bo jesz cze mi się za ziębi.

***



Ży czyń ski wró cił do miesz ka nia i pod szedł pro sto do lo dówki. Wy cią gnął
bu telkę wódki i  sok po ma rań czowy. Z  szafki wziął li te ratkę i  kie li szek.
Na stęp nie usiadł w sa lo nie i wy pił ko lejkę.

Dzi siej szy dzień cał ko wi cie go roz bił. Naj pierw Agnieszka, po tem ta
dziwna roz mowa z  Anetą. Z  jed nej strony schle biało mu, że była ma na
niego ochotę. Kar miło to jego ego. Może w związku im się nie uło żyło, ale
w  łóżku byli ide al nie do pa so wani. Od kąd pierw szy raz się z  nią prze spał,
cią gle go za ska ki wała. Czuł się przy niej jak za ko chany na sto la tek. Nie mal
bez prze rwy upra wiali seks, i  to na różne spo soby. Nie które po zy cje
wi dy wał wcze śniej tylko na fil mach dla do ro słych. Nie stety pod wzglę dem
cha rak te rów nie byli tak do brani. Mieli różne prio ry tety, różne pa trze nie
na świat. W końcu do bry seks prze stał im wy star czyć. Roz stali się.

A  te raz zwią zał się z  Anetą i  za czy nał być szczę śliwy. Ukła dało im się.
Wi dy wali się co dzien nie. Ra zem pra co wali, więc Aneta nie mo gła mieć
pre ten sji o  ro botę, a  tej zwy kle cze piała się Agnieszka. Wszystko było na
do brej dro dze, gdyby nie ten dzi siej szy ese mes i  póź niej sza roz mowa
z Agą. Całe szczę ście, że Aneta uwie rzyła w jego tłu ma cze nia. Był na sie bie
zły, że ją okła mał, ale nie miał in nego wyj ścia. Nie chciał jej zra nić. Nie
chciał spie przyć tej re la cji już na wstę pie nie roz ważną wzmianką na te mat
by łej.

Na lał so bie ko lejny kie li szek. W  tym mo men cie jego te le fon za czął
wi bro wać na stole. Spoj rzał na wy świe tlacz. Dzwo niła Aneta.

– Stę sk ni łaś się? – spy tał, od bie ra jąc po łą cze nie.
– Chcia łam cię prze pro sić – usły szał po dru giej stro nie.
– Za co?
–  Za te moje dzi siej sze gadki. Na sko czy łam na cie bie, że masz ja kieś

ta jem nice, a  nie po win nam. Na wet je śli coś jest na rze czy, to ufam, że
w od po wied nim mo men cie mi po wiesz.

– Nic się nie dzieje – za pew nił ją.
–  W  po rządku, ale wiesz, jak to jest. Po czu łam się za gro żona.

Po my śla łam, że może cho dzić o ja kąś inną ko bietę...



Pie przona ko bieca in tu icja, po my ślał, gło śno jed nak za py tał tylko:
– Co?
Za sło nił dło nią te le fon i szybko opróż nił kie li szek.
– No my, baby, cza sem tak mamy.
– Anetko, głu poty sa dzisz. Jakby była ja kaś inna, to nie by li by śmy ra zem.

Tyle w te ma cie. I nie wra cajmy już do tego.
– Przy je chać do cie bie? – spy tała przy mil nie Aneta.
Ży czyń ski ro zej rzał się po po koju. Nie chciał, żeby part nerka wie działa,

że pił.
– Szcze rze mó wiąc, chcia łem się po ło żyć. Ja kiś zmę czony je stem. Biorę

prysz nic i idę w ki mono.
– Ja sne, nie na rzu cam się. Może ju tro.
– No. Ju tro może będę mniej pad nięty. Anetko...
– Tak?
– Śpij słodko. I śnij o mnie.
– Będę. Do bra noc, ko cha nie.
Łu kasz odło żył te le fon i się gnął po bu telkę wódki.

***
Si kora był wście kły na Mo nikę za to, jak go po trak to wała.

Wy szedł z klatki i usiadł na po bli skiej ławce. Otwo rzył piwo, wziął kilka
ły ków i  od sta wił puszkę obok sie bie. Z  kie szeni wy jął pa pie rosy. Od pa lił
jed nego, gdy do bie gło go z boku:

– Do bry wie czór.
Od wró cił głowę i  zo ba czył dwóch straż ni ków miej skich sto ją cych

ka wa łek da lej.
– Nie taki do bry – od po wie dział.
– A pan wie, że pi cie al ko holu w miej scu pu blicz nym jest za bro nione? –

za py tał je den ze straż ni ków.



– Wiem.
– No i co tu mamy? – Stróż po rządku wska zał puszkę.
– A to pan nie wie? Bro war.
– Ale prze cież po wie dział pan, że wie, że pić w miej scu pu blicz nym nie

wolno?
– A czy ja piję? Palę jak już.
Drugi straż nik pod szedł bli żej.
– Wi dzę, że pana się żarty trzy mają. Ma pan otwarty al ko hol.
– No i?
– No i trak to wane jest to jako pi cie.
– Pan chyba żar tuje. Otwar cie al ko holu to pi cie?
– Tak – po twier dził straż nik.
– Ja bym ra czej po wie dział, że bar dziej tu by pa so wało usi ło wa nie pi cia.
Straż nicy spoj rzeli po so bie.
– A pan praw nik, tak? Do wo dzik po pro szę.
– Nie mam. W domu zo stał.
–  No to bę dziemy mu sieli we zwać pa trol. Bę dzie pan prze wie ziony na

ko mi sa riat i tam spraw dzi się pań ską toż sa mość.
W  tym sa mym mo men cie za częła dzwo nić ko mórka Si kory. Wy jął ją

i spoj rzał na wy świe tlacz. Dzwo nił Bie lecki.
– No co jest? – spy tał, od bie ra jąc.
– Wra caj. Po ga da łem już z Mo nią.
–  Nie za bar dzo mogę. Dwóch or łów ze straży mnie przy dy bało i  się

cze piają. – Na te słowa straż nicy sta nęli nad Si korą. Ten po pa trzył na nich
i do dał: – Wy glą dają, jakby mieli za miar mnie na pier da lać pa łami.

– Gdzie je steś? – za py tał Bie lecki.
– Na po dwórku.
– Za raz będę.
Si kora się roz łą czył i uśmiech nął życz li wie.



– Pa no wie po cze kają. Za raz bę dzie tu mój kum pel.
–  Mar cin, we zwij wspar cie  – zwró cił się do ko legi straż nik.  – Pan

za czyna się sta wiać.
Ten drugi wy jął tonfę z ka bury i sta nął z boku.
Wtedy usły szeli od strony klatki:
– Cześć, pa no wie. Bie lecki, ko menda wo je wódzka.
W ich stronę szedł Mi chał. W dłoni miał po li cyjną bla chę. Pod szedł bli żej

i spoj rzał na Si korę. Po chwili prze niósł wzrok na jed nego ze straż ni ków.
–  Na ławce sie dzi ko mi sarz Si kora. Z  tego, co mi mó wił przez te le fon,

jest ja kiś pro blem, tak?
– Pan pije piwo w miej scu pu blicz nym – pa dła od po wiedź.
– Nie piję, tylko mam piwo go towe do wy pi cia – spro sto wał ko mi sarz, po

czym klep nął się w  uda i  do dał:  – Do bra, pa no wie. Uwa żam, że nie ma
po trzeby ro bić so bie przy kro ści z  po wodu po sia da nia piwa. Mo że cie się
ro zejść.

Straż nicy po pa trzyli po so bie. W końcu je den z nich stwier dził:
– Niech bę dzie. Tylko obory tu nie rób cie.
Gdy ode szli, Bie lecki usiadł obok Si kory.
– Czy ty za wsze mu sisz się w coś wpa ko wać?
– A ty co? Ob ga da łeś mnie już z Mo niką? – burk nął ko mi sarz.
– Jak byś nie za uwa żył, sie dzę tu z tobą.
– Bo na dłuż szą metę to wa rzy stwo ba bek cię mę czy. Wy, cie plaki, już tak

ma cie. Babki was przy tła czają.
– No. Jak na to wpa dłeś? – za py tał Bie lecki z sar ka zmem.
– Mam swoje spo soby.
Mi chał mil czał. Si kora od pa lił ko lej nego pa pie rosa i wy dmuch nął dym.
– Ma cie już do ga dane z tymi chrzci nami? – spy tał.
– Tak z grub sza. Cho ciaż jak tam z nią sie dzia łem, to się za sta na wia łem,

co my ślisz o ślu bie.



– Za jęty je stem. Pró buj z kimś in nym. Cho ciaż po co ci to? Ślub to ta kie
za ścian kowe i sta ro świec kie. No wo cze śni świa towcy nie kom pli kują so bie
drogi do ko lej nych sek su al nych pod bo jów.

– Pie przysz, Si kora.
– Ślub jest po trzebny ka to lom. Tyle w te ma cie. Poza tym w Pol sce pe dały

nie mogą się haj tać.
– Ale ja mó wię o to bie i Moni.
Si kora po pa trzył na Mi chała szcze rze za sko czony.
– Co?
– No.
– Mo nika ci po wie działa, że chce się hajt nąć?
Bie lecki tylko prze łknął ślinę.
– Prawdę mów! – po na glił go ko mi sarz.
–  No... po nie kąd. Nie po wie działa tego wprost, ale ta kie od nio słem

wra że nie.
Si kora wy giął usta w gry ma sie.
– Mnie tam nic nie ga dała.
– Może pró bo wała, ale jak zwy kle jej nie słu cha łeś?
–  Może być.  – Wziął ostatni łyk piwa i  zgniótł puszkę.  – No to trzeba

bę dzie się z tym prze spać.



7.

Wro cław, 22 lu tego 2012 r.

Si kora stał z Bie lec kim z boku cmen ta rza Gra bi szyń skiego.
Cze kali na ce re mo nię po grze bową Ga briela Ma li now skiego.

Z  do świad cze nia wie dzieli, że w  przy padku za bójstw dzieci na po grze bie
można spo dzie wać się przed sta wi cieli me diów i żąd nych sen sa cji tłu mów.
Si kora li czył, że może też po ja wić się sam za bójca. Czy tał kie dyś
opra co wa nie ja kie goś ana li tyka i pro fi lera ame ry kań skiego FBI, z któ rego
wy ni kało, że zwy rod nialcy lu bią upa jać się bó lem bli skich swo ich ofiar.

Ka wa łek da lej stała Aneta Sęk, która na gry wała uczest ni ków po grzebu.
Ży czyń ski także stał z ka merą, a do tego sta rał się za pa mię tać twa rze osób
sto ją cych przed ka plicą. Po po grze bie za mie rzał pójść na par king i spi sać
nu mery re je stra cyjne po jaz dów, któ rymi przy je chali ża łob nicy. Po tem
czeka ich żmudna praca. Będą mu sieli usta lić toż sa mość wszyst kich tych
lu dzi.

– Po wiem ci, że nie tra wię ta kich im prez – mruk nął ko mi sarz.
– To po grzeb, nie im preza – po pra wił go Bie lecki.
–  Mniej sza z  tym. Jak so bie po my ślę, co prze żywa ro dzina tego

dzie ciaka, to aż mnie ciarki prze cho dzą. Nie wy obra żam so bie tego.
Zo bacz, nie długo mam mieć syna. Prze cież gdyby ktoś go skrzyw dził,
za bił bym go łymi ła pami.

– Pew nie każdy by tak zro bił.
–  Pew nie tak. A  pa mię tasz, jak było z  Ka sper cza kiem? Wziął

spra wie dli wość w  swoje ręce. My pa trzy li śmy przez pry zmat prze pi sów,
a  on miał w  du pie pa ra grafy. Li czyło się dla niego tylko to, by po mścić



krzywdę swo jego syna i  in nych ma lu chów skrzyw dzo nych przez
zbo czeń ców.

–  Sto imy na straży prawa. Nie mo żemy po zwa lać na sa mo sądy  –
przy po mniał Mi chał.  – Zo bacz ich ostatni wy czyn. Za bili Bogu du cha
win nego kle chę. Po my lili się, bo przy jęli za ło że nie, że jak ksiądz, to pe do fil.
Po słu żyli się ste reo ty pem i śmierć po niósł nie winny czło wiek.

–  Ale wcze śniej po zbyli się kilku śmieci  – upie rał się Si kora.  – Może
po wiesz, że nie po wi nie nem tak ga dać, ale mam to w du pie. Świat bez tych
zbo ków jest o niebo lep szy.

Od pa lił pa pie rosa i  ob ser wo wał gro ma dzą cych się przed ka plicą lu dzi.
Roz po znał Ma li now skiego z  byłą żoną. A  także kilku wro cław skich
dzien ni ka rzy, któ rych znał z wi dze nia.

– Hieny – mruk nął, wska zu jąc głową na jed nego z re dak to rów z lo kal nej
ga zety. Fa cet wiele razy sta rał się uzy skać atrak cyjny ma te riał kosz tem
in nych lu dzi. Nie pa trzył na nic. Si kora po znał go po śmierci Bry gidy
Ka li ciak. Zwo liń ski, bo tak na zy wał się pi smak, sta rał się do wie dzieć jak
naj wię cej o  oko licz no ściach jej zbrod ni czej dzia łal no ści. Sfo to gra fo wał
frag menty ciała jed nej z  jej ofiar i  opu bli ko wał zdję cia. Na cho dził także
bli skich za mor do wa nych przez Ka li ciak dziew czyn. Sta rał się ich
prze ko nać do po dzie le nia się swo imi emo cjami. Si kora miał dość jego
że ro wa nia na ludz kiej tra ge dii, dla tego w ostrych sło wach po wie dział mu,
co o  tym są dzi. Gdyby nie Bie lecki, do szłoby wtedy do rę ko czy nów.
Dzien ni karz oczy wi ście zło żył skargę na ko mi sa rza, ale po kilku
„przy pad ko wych” kon tro lach przez pa trol dro gówki i  paru man da tach
od pu ścił.

– Daj spo kój. Wrzo dów się na ba wisz – stwier dził te raz Mi chał.
– Aż mnie kusi, by po dejść i strze lić mu w pysk.
– Tak przy lu dziach?
–  A  co mnie lu dzie? Ni gdy mi nie prze szka dzała obec ność in nych, gdy

strzał w ryj był za słu żony.



***
Ma li now ski po pa trzył na swoją byłą żonę. Nie była przy go to wana do tej
trud nej ce re mo nii. Nie da się przy go to wać do po grzebu wła snego dziecka.

W  po bliżu ka plicy zgro ma dził się spory tłum. Była ro dzina, są sie dzi
i  zna jomi. Była też spora grupa lu dzi, któ rych nie znał. Zda wał so bie
sprawę, że na cmen ta rzu po jawi się sporo żąd nych sen sa cji lu dzi.

Ro zej rzał się do okoła. Za uwa żył sto ją cych ka wa łek da lej po li cjan tów. Nie
pa mię tał ich na zwisk, ale wie dział, że to oni pro wa dzą śledz two. Chciał do
nich po dejść i do wie dzieć się, czy mają coś no wego, ale w tym mo men cie
Magda moc niej ści snęła go za rękę. Od wró cił się do niej i spy tał:

– Wszystko w po rządku?
Wska zała na sto ją cego ka wa łek da lej Czar notę. Ksiądz był ubrany po

cy wil nemu.
–  Po cze kaj tu na mnie  – po wie dział Ma li now ski i  ru szył w  stronę

du chow nego.
– Cześć. Dzięki, że przy sze dłeś.
– Czu łem taką po trzebę – od parł ksiądz.
–  Prze pra szam za to ostat nie. Nie twoja wina, że ja kiś skur...  –

Ma li now ski urwał, gdy kilka osób spoj rzało w  ich stronę.  – Że ja kiś
zwy rod nia lec po sta no wił za bić nie winne dziecko – do koń czył.

– Nie ma sprawy.
– Cho ciaż na dal uwa żam, że Bóg nie po wi nien po zwo lić na to, żeby ja kiś

psy chol ro bił ta kie rze czy. Po wi nien go uka rać.
–  Kara spo tka każ dego. Znasz za pewne słowa: „Wie rzę w  Boga, Ojca

wszech mo gą cego, Stwo rzy ciela nieba i  ziemi, i  w  Je zusa Chry stusa, Syna
Jego je dy nego, Pana na szego, który się po czął z Du cha Świę tego, na ro dził
się z  Ma ryi Panny, umę czon pod Ponc kim Pi ła tem, ukrzy żo wan, umarł
i  po grze bion. Zstą pił do pie kieł, trze ciego dnia zmar twych wstał. Wstą pił
na nie biosa, sie dzi po pra wicy Boga Ojca wszech mo gą cego. Stam tąd
przyj dzie są dzić ży wych i umar łych...”.



– No i? – Ma li now ski uniósł brwi.
– Na dej dzie taka chwila, że bę dziemy osą dzeni. Bóg nas osą dzi.
–  Może tak, może nie. Ja jed nak wolę nie li czyć na Bo skie sądy. Sam

po sta ram się wy mie rzyć spra wie dli wość. Oczy wi ście je śli uda się
na mie rzyć tego zwy rod nialca.

Ma li now ski pa trzył na Czar notę. Cie ka wiło go, jak za re aguje na jego
wy zna nie. Ten jed nak tylko ski nął głową, nie mó wiąc ani słowa. Nie po tę pił
go, nie sta rał się go od wieść od ze msty, tak jak czy nił to wcze śniej

–  Mu szę iść  – po wie dział po chwili Ma li now ski.  – Po wiem ci jesz cze
tylko, że ni komu nie ży czę prze ży wa nia tego, przez co my te raz mu simy
przejść. Naj gor szemu wro gowi.

– Śmierć jest czę ścią ży cia. Będę się za was mo dlił – obie cał ka płan.
– Módl się za to, aby udało mi się do rwać za bójcę Ga bry sia.
– Wiesz, że nie mogę...
– To módl się, żeby ten twój Bóg mi wy ba czył to, co za mie rzam zro bić.
Czar nota przy mknął oczy.
–  Jesz cze raz dzięki, że przy sze dłeś.  – Ma li now ski po ło żył mu dłoń na

ra mie niu i uśmiech nął się smutno.
–  Pio trze, za nim zro bisz coś głu piego, po sta raj się po my śleć o  swo jej

żo nie – po pro sił jesz cze ksiądz. – Ona nie znie sie straty dwóch naj bliż szych
jej sercu osób. Po wo dze nia.

Ma li now ski spoj rzał na sto jącą z  tyłu Magdę. Prze łknął ślinę i  ru szył
w jej stronę.

***
Aneta na gry wała ża łob ni ków. Za sta na wiała się, czy ktoś z nich może mieć
zwią zek z za bój stwem chłopca.

Rano Si kora za rzą dził, że mu szą być obecni na po grze bie. Li czył, że na
cmen ta rzu po jawi się za bójca. Ona jed nak była pewna, że tak się nie sta nie.



Praw do po dob nie ten psy cho pata był te raz da leko stąd i  albo pla no wał
ko lejną zbrod nię, albo wła śnie jej do ko ny wał.

Cały wczo raj szy dzień spę dziła na prze glą da niu baz osób za gi nio nych.
Ana li zo wała za równo świeże sprawy zwią zane ze znik nię ciem dzieci, jak
i te sprzed lat, w któ rych ślad po nie let nich się urwał. Ro boty było dużo, ale
z Łu ka szem zy skali pew ność, że oprócz tych ofiar, o któ rych mieli wie dzę,
se ryjny ni kogo wię cej nie za bił. Oczy wi ście o ile na ich te re nie gra so wał ten
sam za bójca, który za mor do wał tamte dzie ciaki. A tego jak do tąd nie udało
się jed no znacz nie po twier dzić.

Spoj rzała na sto ją cego ka wa łek da lej Ży czyń skiego. Oprócz Si kory
i Mi chała nikt nie wie dział, że są ra zem. Ostat nia wtopa na par kingu przy
Ar ka dach na uczyła ich jed nego: mu szą po wstrzy my wać swoje chu cie,
przy naj mniej do czasu, jak skoń czą pracę. Uśmiech nęła się na
wspo mnie nie tam tej sy tu acji. Te raz, po cza sie, wszystko wy glą dało
za baw nie, jed nak wtedy nie było jej do śmie chu. Całe szczę ście, że
wszystko za koń czyło się tak, a  nie ina czej. Si kora, choć co ja kiś czas im
do gry zał, nie wy ga dał się przed resztą za łogi. Na wet wczo raj sza sy tu acja
prze stała wy glą dać tak strasz nie, jak po cząt kowo Aneta są dziła. Oczy ścili
z  Łu ka szem at mos ferę i  była do brej my śli. Nie mar twiła się już, że
ko chan kowi za wróci w gło wie inna ko bieta.

Ży czyń ski za uwa żył ją i ski nął dys kret nie. Uśmiech nęła się do niego, po
czym spoj rzała na ze ga rek. Ce re mo nia po winna się już roz po cząć. Po
wszyst kim czeka ich tro chę żmud nej ro boty ma ją cej na celu usta le nie
toż sa mo ści ża łob ni ków. Je śli będą mieli szczę ście, do wie czora się z  tym
upo rają i będą mieli czas tylko dla sie bie.

Za mie rzała dzi siej szą noc spę dzić u  Łu ka sza. Miała na niego ogromną
ochotę.

***
Po po grze bie część ża łob ni ków po szła na stypę. Reszta roz je chała się do
swo ich co dzien nych spraw.



– Wra camy do fa bryki, młody – za rzą dził Si kora.
W ich stronę szła Aneta z Łu ka szem.
– Ma cie wszystko? – spy tał ko mi sarz.
– Tak. W ko men dzie wrzu cimy na bę ben.
W tym sa mym mo men cie za częła dzwo nić ko mórka Bie lec kiego. Mi chał

wy jął ją z kie szeni kurtki i spoj rzał na wy świe tlacz.
– Sorki – po wie dział, po czym od szedł kilka kro ków.
Si kora od pa lił pa pie rosa i  usiadł na ławce, pa trząc za od da la ją cymi się

Anetą i Łu ka szem.
– Tylko jedź cie pro sto do fa bryki! – krzyk nął za nimi.
Oboje się od wró cili.
– Nie chcę was znowu wyj mo wać z ja kiejś opre sji – do dał, bio rąc ma cha.
Ży czyń ski uniósł kciuk i ru szyli da lej.
W  tej sa mej chwili Bie lecki za koń czył roz mowę. Wró cił do Si kory

i za py tał:
– Dasz mi go dzinę wol nego?
– Po co?
– Pry watne sprawy.
Si kora spoj rzał na part nera uważ nie. Wi dać było, że coś się stało.
– Co się dzieje? Znowu chcesz z Mo niką pla no wać mi ży cie?
– Wy obraź so bie, że mój świat nie koń czy się na to bie.
– Nie?
– Nie. I nic się nie dzieje. Nie mu sisz się mar twić.
– Młody, do kurwy nę dzy – zi ry to wał się Si kora. – Prze cież wi dzę. Co jest

grane?
– Mó wię, że nic.
–  Jak mi nie po wiesz, to do sta niesz za raz kopa w dupę i przez mie siąc

nie po sza le jesz na żad nym gej-party.
Bie lecki spoj rzał na niego ze zło ścią.



– Mo żesz, kurwa, prze stać? – wy ce dził.
– Mogę. Pod wa run kiem, że mi po wiesz, co się stało.
Mi chał wy raź nie się ła mał. W końcu po wie dział:
– Dzwo nił Kuba.
– No i?
– Rob son znowu go po bił.
Si kora mil czał. Po chwili za ga sił pa pie rosa i za rzą dził:
– Je dziemy.
– Do kąd?
– Na spo tka nie z twoim by łym.

***
Po po grze bie Ga briela Czar nota wró cił na ple ba nię.

Usiadł przy stole i za czął się za sta na wiać nad sło wami Ma li now skiego.
Fa cet chciał ze msty i  nie spo cznie, póki jej nie do kona. Był groźny.
Czar nota zda wał so bie sprawę, że gdyby prawda o  tym, kim jest za bójca
jego syna, do tarła do wła ści ciela ko misu, ten bez wa ha nia by go skrzyw dził.
Nie pa trzyłby na to, że ma do czy nie nia z ka pła nem.

– Pro szę księ dza, obiad po da wać? – do bie gło od strony drzwi.
Czar nota się od wró cił. Go spo dyni stała w progu ze ścierką w dłoni.
– Ksiądz pro boszcz już jadł – do dała.
– Chęt nie. A co jest?
– Pie rogi ru skie.
–  To ja po pro szę po dwójną por cję. Pani pie rogi są wy jąt kowe. Na wet

moja ma mu sia ta kich nie ro biła.
Pani Kry sia uśmiech nęła się na ten kom ple ment.
Czar nota pa trzył, jak idzie do kuchni. Nie skła mał. Jego matka nie ro biła

ta kich do brych ru skich. W  ogóle nie ro biła ru skich, bo oj ciec uwa żał, że
obiad bez mięsa to nie obiad. Za wsze mu siały być ziem niaki z ko tle tem lub



gu la szem. W osta tecz no ści zga dzał się na ka szę. Oczy wi ście mu siał być do
niej za wie si sty sos. Za wsze był cie kaw, czy w  in nych do mach też pa nuje
taki ter ror. Czy inne dzieci także mu szą jeść po siłki, któ rych nie lu bią. Czy
inni oj co wie zmu szają je do je dze nia mięsa.

Po chwili pani Kry sia wró ciła.
–  Pro szę, po dwójna por cja, tak jak ksiądz so bie ży czył  – po wie działa,

sta wia jąc przed nim pół mi sek pe łen pie ro gów.
Czar nota wcią gnął w noz drza ape tyczny za pach i po czuł się jak w nie bie.

Lu bił do brze zjeść, co zresztą było po nim co raz bar dziej wi dać.
– Smacz nego – do dała go spo dyni.
– Dzię kuję.
Na ło żył so bie por cję na ta lerz i w mil cze niu zmó wił mo dli twę.

***
Mi chał po dro dze skon tak to wał się z  Bu rzyń skim. Umó wili się w  Parku
Po łu dnio wym.

Już z  da leka do strze gli sie dzą cego na ławce Kubę. Gdy Mi chał go
za wo łał, Bu rzyń ski od wró cił się w ich stronę.

–  Po co go przy wio złeś?  – za py tał na wi dok Si kory.  – Żeby ze mnie
szy dził?

– To mój part ner.
Kuba wstrzy mał od dech.
– W ro bo cie – do koń czył Bie lecki.
Bu rzyń ski gło śno wy pu ścił po wie trze.
– OK, za po mnia łem. Już my śla łem, że wy coś...
– Chyba ten wpier dol po prze sta wiał ci klepki – burk nął ko mi sarz.
– Mó wi łem? Już szy dzi!
– Chło paku, nie rób dramy. Le piej po każ twarz. – Si kora pod szedł bli żej

i  przyj rzał się ob ra że niom mło dego męż czy zny.  – Po wi nie neś zro bić
ob duk cję – stwier dził.



–  Nie za mie rzam skła dać żad nego za wia do mie nia. Tak się to na zywa
po praw nie?

Si kora od pa lił pa pie rosa.
– Nie ma ta kiego obo wiązku, ale mimo wszystko ja bym ob duk cję zro bił.

Pa pier to za wsze pa pier.
– A po co mu on? – spy tał Mi chał.
–  Ten cały Rob son może na przy kład oskar żyć go o  kra dzież ja kichś

rze czy. Może po wie dzieć, że nie po bił Ku bu sia. Słowo prze ciwko słowu.
Pa pier jeść nie woła, a cza sem może się przy dać.

–  Po my ślę  – stwier dził Bu rzyń ski.  – Naj pierw mu szę ja koś to wszystko
po ogar niać.

– Wy pro wadź się od niego – po wie dział Mi chał.
– To nie ta kie pro ste. Przede wszyst kim nie mam gdzie miesz kać...
– U mnie mo żesz – za pro po no wał bez wa ha nia Bie lecki.
– Nie wiem, czy to naj lep szy po mysł – wtrą cił Si kora.
Bie lecki zmie rzył go wzro kiem, na co Si kora uniósł ręce w  obron nym

ge ście.
– OK, nie wtrą cam się.
Bu rzyń ski przez chwilę mil czał. W końcu stwier dził:
–  Grze chu ma ra cję. To nie jest naj lep szy po mysł. Po szu kam ja kie goś

mo telu. Ale to nie jest główny pro blem.
– A co? – spy tał Mi chał.
– Za gro ził mi, że jak go zo sta wię, to mnie do rwie i za bije.
– Ściem niał, bo chciał cię na stra szyć.
–  Może, ale i  tak się boję. Ma też moje rze czy. Nie chcę ich u  niego

zo sta wiać.
– Do bra, my się tym zaj miemy. Ty po szu kaj so bie mety, gdzie przez ja kiś

czas mo żesz się scho wać. – Si kora zga sił pa pie rosa na brzegu ku bła.
– Czemu mi po ma gasz? – za py tał po dejrz li wie Kuba.



– Bo ża den gnój nie bę dzie na pier da lał mo jego kum pla. Pe dał nie pe dał,
ale je steś moim kum plem. A jak się z kimś kum plu jesz, to o niego dbasz.

Bu rzyń ski spoj rzał na Bie lec kiego. Obaj byli szcze rze za sko czeni
sło wami Si kory.

– Do bra, cioty. – Ko mi sarz za tarł ręce. – Gdzie mieszka ten fra jer?

***
Aneta pa trzyła na ekran kom pu tera. To, co wy szło z sys temu, kom plet nie ją
za sko czyło.

Prze glą dali zdję cia osób, które były obecne na po grze bie Ga briela
Ma li now skiego. Łu kasz wpro wa dzał do sys temu nu mery re je stra cyjne
sa mo cho dów ża łob ni ków, a po tem po rów ny wał je z da nymi z bębna. Gdy
krzyk nął „bingo!”, wie działa, że mają tra fie nie.

Fa cet może nie był ja kimś groź nym prze stępcą, ale jego obec ność na
cmen ta rzu była co naj mniej za sta na wia jąca. Nie był no to wany za zbrod nie,
nie był też ka rany, jed nak znę ca nie się nad bli skimi świad czyło o  tym, że
lubi uży wać prze mocy wo bec słab szych.

Może za bój stwa tych chłop ców były jego pierw szymi? Może samo bi cie
mu nie wy star czało i po trze bo wał moc niej szych bodź ców? – za sta na wiała
się Aneta.

– Co my śli cie? – zwró ciła się do Ja siń skiego i Stan kie wi cza, któ rzy stali
nad nią i pa trzyli na ekran kom pu tera.

–  Na wet jak to nie nasz Kłu sow nik, to i  tak na leży mu się na uczka.
Uwa żam, że warto go tro chę do je chać – stwier dził Ja siń ski.

– Też je stem tego zda nia – po twier dził Stan kie wicz.
– Czyli Si kora mógł mieć ra cję, że psy chol po jawi się na po grze bie, aby

na pa wać się bó lem ro dzi ców chłopca.
– Je śli to on – stwier dził Łu kasz.
– Wąt pisz? – Aneta była za sko czona sło wami part nera.
– Nie, ale nie chciał bym być hu ra op ty mi stą. Mo żemy się mach nąć.



–  To się mach niemy, trudno. Fa cet po ja wił się na po grze bie
za mor do wa nego dzie ciaka. Może nie ma z tym nic wspól nego, a może jest
sprawcą. Nie po win ni śmy tego ba ga te li zo wać. Jak się po my limy, to
bę dziemy rzeź bić da lej. Jak to on, do je dziemy go. Może się oka zać, że
wła śnie po luje i za trzy ma nie go ura tuje ko muś ży cie.

– Do bra, to dzia łamy – stwier dził Ży czyń ski.
–  Cze kaj.  – Aneta się gnęła po ko mórkę.  – Wy dzwo nię Si korę i  po wiem

mu, co mamy. Niech on zde cy duje.

***
Za par ko wali przed bu dyn kiem, w któ rym miesz kał Rob son.

Si kora za cią gnął ręczny i spoj rzał na Bie lec kiego.
– Może zo sta niesz w au cie? – spy tał.
– Co?
– No może le piej bę dzie, jak sam pójdę po rze czy Ku bu sia.
– Nie. Mu szę mu spoj rzeć w oczy.
– Jak byś nie pa mię tał, to on od bił ci fa ceta.
W  tym sa mym mo men cie za częła dzwo nić ko mórka Si kory. Wy jął ją

z kie szeni i ode brał.
– Si kora, mów.
– Aneta – usły szał po dru giej stro nie. – Słu chaj, zdaje się, że coś mamy.
– Kon kret niej.
– Prze glą damy zdję cia i wy cią gamy z CE PiK-u dane wła ści cieli aut lu dzi,

któ rzy byli na cmen ta rzu.
– No i chcia łaś się po chwa lić?
–Mamy jedne bla chy. Spraw dzi li śmy ko le sia. Wy szedł nam z KSIP-u.
– Coś cie ka wego? – Si kora dał na gło śnik.
–  Ow szem. Fa cet dwa lata temu był za trzy many za znę ca nie się nad

dwu na sto let nim sy nem. Po bił go do nie przy tom no ści. Sprawę pro wa dziło



Psie Pole. Za wi nęli go ścia do lo chu. Pro rok za jął się te ma tem. Fa cet miał
tra fić na sanki, ale dzie ciak wy co fał ze zna nia. Po wie dział, że po biło go
dwóch nie zna nych mu na sto lat ków.

– Ściema. I co da lej?
– Też tak uwa żam. Psie Pole było po dob nego zda nia. Tam też nikt tego

nie łyk nął. Dziel ni cowy zro bił wy wiad i do wie dział się, że fa cet leje swo ich
bli skich. Nikt jed nak nie zgo dził się ze zna wać. Ko leś, jak się do wie dział, że
o niego py tają, za cze pił dziel ni co wego i za gro ził, że jak się nie od pie przy,
to za bije syna i kilka osób, które się na pa to czą. Dziel ni cowy zro bił z  tego
no tatkę, ale nikt tego da lej nie ru szył.

– I ten typ po ja wił się na cmen ta rzu? – spy tał Si kora.
– Tak. Mamy go na zdję ciu.
– No to trzeba go de li kat nie wy py tać, w ja kim celu tam przy je chał. Może

nie ko niecz nie jest na szym sprawcą, może był tam przy pad kiem. Ale trzeba
dmu chać na zimne.

– To za wi jamy go. Je dzie cie z nami?
Si kora spoj rzał na Bie lec kiego. Czuł, że po wi nien wes przeć

Ży czyń skiego i Sęk. Z dru giej jed nak strony sprawa znę ca nia się nad by łym
chło pa kiem Mi chała też była ważna.

– Nie. Po jedź cie sami. Jako wspar cie weź cie Ja siń skiego i Stan kie wi cza.
I niech Pal czak da wam ze dwóch mun du ro wych.

– Do bra. To do póź niej – po wie działa Aneta i się roz łą czyła.
Si kora spoj rzał na Mi chała.
– Do bra, idziemy po ga dać z Rob so nem.
Wy siadł z auta i od pa lił pa pie rosa.
Bie lecki pa trzył w mil cze niu na part nera. Zda wał so bie sprawę, że to, co

ro bią, może mieć wpływ na ich dal szą ka rierę.

***



Po obie dzie Czar nota za czął czy tać Pi smo Święte. Sta rał się zna leźć w nim
po cie sze nie.

Po roz mo wie z Ma li now skim do szedł do wnio sku, że to, co ro bił, jed nak
było złe. Za bój stwo za wsze bę dzie czymś na gan nym, ka ry god nym,
wy ma ga ją cym po tę pie nia. Nie było czymś, co po pie rałby Stwórca.

Po cząt kowo łu dził się, że tak jest. Chciał wie rzyć, że jest na rzę dziem
w  rę kach Boga i  wy ko nuje ważną mi sję. Ale te raz, jak to wszystko
prze my ślał, do szedł do wnio sku, że jest złym ka pła nem. Za sta na wiał się,
czy nie po rzu cić stanu du chow nego. Jako za bójca nie mógł da lej peł nić
po sługi. Nie mógł już być prze wod ni kiem owie czek. Nie był go dzien
wska zy wać in nym drogi do zba wie nia. Z  całą mocą do tarło do niego zło,
które czy nił.

Czy tał ko lejną ewan ge lię, gdy usły szał pu ka nie do drzwi. Odło żył Bi blię
na bok i za wo łał:

– Pro szę.
W progu sta nął pro boszcz.
– Za jęty jest ksiądz?
– Nie.
–  Mam prośbę. Na ba wi łem się nie straw no ści, a  mam za pla no waną

wi zytę dusz pa ster ską u pani Ro ma niuk. Za stą piłby mnie ksiądz?
Czar nota miał ochotę od mó wić. Wie dział jed nak, że tym nie za skarbi

so bie sym pa tii pro bosz cza. A  że już ostat nio mię dzy nimi sporo się
po psuło, eska la cja kon fliktu nie miała sensu.

– Ja sne. Tylko ad res we zmę z kan ce la rii.
–  Mieszka na Sar bi now skiej.  – Pro boszcz wy cią gnął przed sie bie dłoń

z ja kąś kartką. – Tu taj jest do kładny ad res. Za pi sa łem już księ dzu.
Czar nota wziął świ stek do ręki.
– Wszystko w po rządku? Ostat nio ksiądz był ja kiś dziwny... – Pro boszcz

przez chwilę uważ nie mu się przy glą dał.
Czar nota wie dział, że prze ło żony stara się go wy ba dać. Go spo dyni na

pewno zre fe ro wała mu, o czym roz ma wiał z po li cjan tami.



– Ostat nio wy da rzyło się coś, co tro chę mną wstrzą snęło. Syn zna jo mego
zo stał za mor do wany. Ogromna strata. Na dal to we mnie sie dzi.

Pro boszcz ski nął głową.
–  Ro zu miem. Jakby ksiądz chciał po roz ma wiać, to za pra szam. Cza sem

trzeba z sie bie coś wy rzu cić.
–  Bóg za płać. Jak po czuję taką po trzebę, na pewno się zgło szę. A  te raz

będę się szy ko wał do pani Ro ma niuk.
Pro boszcz uśmiech nął się i od wró cił. Czar nota miał ochotę po ka zać mu

środ kowy pa lec, po wstrzy mał się jed nak. Na swoje szczę ście, bo na końcu
ko ry ta rza stała pani Kry sia i bacz nie mu się przy glą dała.

***
Bie lecki na ci snął dzwo nek.

Przez chwilę w  miesz ka niu pa no wała ci sza. W  końcu usły szeli od głos
prze krę ca nego zamka. W  progu sta nął Rob son. Spoj rzał na Si korę,
a  na stęp nie na Mi chała. Roz po znał go. Chciał coś po wie dzieć, ale zo stał
we pchnięty do środka przez Si korę.

– Ej! Co jest? – zdą żył krzyk nąć.
– Młody, za mknij drzwi – po le cił ko mi sarz.
Rob son pa trzył na nich prze stra szo nym wzro kiem. Si kora bez

uprze dze nia pchnął go na szafę, a gdy ten się po chy lił, kop nął go z ko lana
w twarz. Z roz bi tego nosa męż czy zny chlu snęła krew.

– Grze chu, prze stań! – za wo łał Mi chał.
– Nie wtrą caj się – rzu cił ko mi sarz, po czym pod ciął Rob sona.
Męż czy zna upadł na pod łogę. Kiedy po chwili uniósł się na łok ciu i zła pał

za nos, Si kora po chy lił się nad nim.
– Wiesz, za co obe rwa łeś? – spy tał.
– Nie... – jęk nął Rob son.
– To chyba mu szę ci do je bać jesz cze raz.
– Do bra, wiem! Za Kubę...



–  No ge niusz po pro stu!  – Si kora od wró cił się do Bie lec kiego
z uśmie chem.

Rob son tym cza sem oparł się o ścianę, pró bu jąc za ha mo wać krwo tok.
– Zgło szę to! – za gro ził. – Wiem, że je ste ście gli nia rzami! Zgło szę to do

ko mendy i wy walą was z ro boty!
– My ślisz, że się tego bo imy? – spy tał Si kora.
– A nie?
–  A  uwierz mi, że nie. Po wiem ci wię cej: w  du pie mam tę ro botę. Kasa

chu jowa, na czel nik cią gle się do pier dala. Jesz cze jakby miał po wód, ale to
zwy kły głąb jest i  tu man. Cią gle wy ma ga nia. Jak wy lecę, to przy naj mniej
będę miał mo ty wa cję, żeby po szu kać lep szej ro boty... – Ko mi sarz prze rwał,
bo Rob son za czął się pod no sić.  – Leż, lesz czu, jesz cze z  tobą nie
skoń czy łem!  – Męż czy zna za stygł w  bez ru chu.  – Po wiem ci, jak bę dzie.
Za raz pój dziesz do po koju i  na szy ku jesz rze czy Kuby. Po tem ja i  ko lega
so bie grzecz nie pój dziemy, a ty za po mnisz o na szej wi zy cie. Ro zej dziemy
się w przy ja ciel skich re la cjach. My za po mnimy, że po bi łeś na szego kum pla,
a ty za po mnisz o nim i o na szym ist nie niu. Pa suje ci taki układ?

– A jak się nie zgo dzę? – spy tał bo jowo Rob son.
–  To bę dziemy cię mu sieli w  ja kiś spo sób do na szej pro po zy cji

prze ko nać. Uwierz mi, to, co do tej pory obe rwa łeś, to pryszcz
w po rów na niu z tym, co do piero wy ła piesz. – Si kora spoj rzał na ze ga rek. –
Szyb ciej roz wa żaj moją pro po zy cję, bo mam ro botę.

– No nie wiem...
–  Do bra, nie ma co cze kać. Mi chał, po szu kaj ja kiejś szmaty. Trzeba

go ścia za kne blo wać, aby mordy nie darł.
– Do bra! Zga dzam się! – krzyk nął Rob son.
–  No. Grzeczny chłop czyk. A  te raz idź pa kuj rze czy Ku bu sia. I  nie

kom bi nuj.
Obaj pa trzyli, jak Rob son wstaje z pod łogi i kie ruje się w stronę po koju.

***



Aneta stała na scho dach w ka mie nicy, w któ rej miesz kał na mie rzony przez
nich męż czy zna. Przed nią stał Łu kasz. Z  boku drzwi byli już Ja siń ski
i  Stan kie wicz. Do dat kowo mieli wspar cie dwóch mun du ro wych, któ rzy
cze kali na pół pię trze.

– Do bra, za czy namy – po wie dział Ja siń ski. – Aneta, dzwo nisz do drzwi.
Jak gość otwo rzy, my wła zimy na ostro, a ty się co fasz.

Sęk ski nęła głową. Sta nęła przed drzwiami i  na ci snęła dzwo nek.
W środku roz le gło się cha rak te ry styczne ćwier ka nie. Po chwili w progu stał
na sto la tek. Aneta przy po mniała so bie, że Paw licki ma syna, nad któ rym się
znę cał.

– Cześć. Tata w domu?
– Śpi.
– Mo żemy wejść?
– Co jest, kurwa? – do bie gło z głębi miesz ka nia.
W  drzwiach jed nego z  po koi po ja wił się po dej rze wany przez nich

męż czy zna.
– To on! – krzyk nęła Aneta.
Ja siń ski i  Stan kie wicz wbie gli do lo kalu. Paw licki chciał za trza snąć

przed nimi drzwi, jed nak nie zdą żył, bo dwóch po li cjan tów po wa liło go na
pod łogę. Ja siń ski za ło żył mu dźwi gnię na ło kieć, a  Stan kie wicz za czął
sku wać męż czyź nie nad garstki.

– Spo koj nie, ko lego. Je ste śmy z po li cji – zwró ciła się do na sto latka Aneta.
– Za bie rze cie go? – spy tał chło pak.
– Tak.
Młody przez chwilę pa trzył na za ku wa nego ojca.
– Za mknij cie go. Tylko na długo – szep nął.
Aneta miała wra że nie, że w jego za cho wa niu jest coś dziw nego.
– Je steś w miesz ka niu sam? – spy tała.
– Tak.
– A matka gdzie?



Chło pak wzru szył wą tłymi ra mio nami.
–  Nie mam po ję cia. Dwa dni temu, jak wró ci łem ze szkoły, już jej nie

było. Oj ciec po wie dział, że ucie kła od nas. Ale ja mu nie wie rzę.
Sęk przy wo łała Ży czyń skiego.
–  Chło pak po wie dział, że znik nęła jego matka  – po wie działa ci cho.  –

Trzeba po wia do mić pro roka. Może rze czy wi ście zwiała, ale może coś jest
na rze czy. Paw licki za re ago wał zbyt ner wowo.

– Do bra. Trzeba się ro zej rzeć.
–  We zmę dzie ciaka do jego po koju. Po sta ram się z  nim po ga dać. Ty

ogar nij wszystko.
Łu kasz pa trzył na wy pro wa dza nego z  miesz ka nia Paw lic kiego. Wy jął

ko mórkę i  wy brał nu mer pro ku ra tury. Aneta tym cza sem po de szła do
na sto latka i spy tała:

– Po ka żesz mi swój po kój?
Chło pak ski nął głową.

***
 

Gdy wy szli od Rob sona, Bie lecki chwy cił Si korę za ra mię.
– Cze kaj...
Ko mi sarz spoj rzał na part nera i się gnął po pa pie rosy.
– Co to było? – spy tał Mi chał, pusz cza jąc go.
– Prze cież by łeś obecny.
– Po bi łeś go.
– Do stał za swoje – stwier dził Si kora, wy dmu chu jąc chmurę dymu.
– Si kora, przed chwilą po bi łeś geja!
–  Nie. Po bi łem dam skiego bok sera. Cho ciaż wróć... Mę skiego bok sera,

bo Ku buś chyba chło pem jest. Zresztą nie wiem. Ale nie mów. Nie
in te re suje mnie to. – Za sło nił dłońmi uszy.



– Kurwa, Grze siek!
–  Co „kurwa, Grze siek”? Ten fra jer na pier da lał two jego Kubę. To ty

po wi nie neś za ła twić te mat. Nie kwa pi łeś się jed nak, więc wzią łem sprawę
w swoje ręce.

– Ale...
–  Nie ma „ale”. Kuba jest także moim kum plem. Może nie wiesz, ale

ja koś tak go po lu bi łem. Nie prze szka dzało mi na wet jego pe dal stwo,
do póki nie ła pał mnie za dupę.

– Kuba ła pał cię za dupę? – Bie lecki wy trzesz czył oczy.
– Nie. Dla tego mi nie prze szka dzało.
Si kora przez chwilę pa lił w  mil cze niu. Mi chał pa trzył w  stronę okien

miesz ka nia Rob sona.
– On złoży skargę – po wie dział.
– Nie złoży.
– Skąd wiesz?
– Bo znam się na lu dziach. Mocny był, jak na pier da lał słab szego. Do stał

ode mnie i bę dzie cho wał urazę, ale nic nie zrobi.
– Mimo wszystko to było złe.
Si kora ro zej rzał się do okoła. W  końcu od szedł ka wa łek i  pod niósł

z ziemi ja kiś kij. Miał około me tra dłu go ści.
– Masz – po wie dział, wrę cza jąc go Bie lec kiemu.
– Co to?
– Kij. Masz.
– A na cho lerę mi kij?
–  Jak so bie wyj miesz tego z  dupy, bę dziesz miał dwa. Może za czniesz

upra wiać nor dic wal king.
– Weź się pier dol, Si kora – prych nął Mi chał. – Zo ba czysz, bę dziesz tego

ża ło wał. Fa cet złoży skargę i po le cisz z ro boty.
Si kora do pa lił pa pie rosa, rzu cił peta na zie mię i zdep tał bu tem.



– No to po lecę. Fa cet cza sem musi za cho wać się jak fa cet. Lał Kubę? Lał.
Za słu żył na wy ła pa nie w ryło?

Bie lecki mil czał.
– Za słu żył?
– Tak.
– No i do stał. Po skarży się, to wy ła pie znowu. Mogę stra cić ro botę. Mogę

pra co wać na ka sie albo być cie ciem. Jed nak uwa żam, że jak ktoś na pier dala
mo jego kum pla, to za słu guje na wy ła pa nie ostrze gaw czego wpier dolu.
I je stem go towy po nieść kon se kwen cje.

Mi chał przez chwilę pa trzył na part nera. W końcu pod szedł i wy cią gnął
dłoń.

– Dzięki.
– Daj spo kój.
– Dzięki. Szcze rze. Za cho wa łeś się jak trzeba.
–  Do bra, bo za raz się roz czulę. Je dziemy?  – Ko mi sarz ru szył w  stronę

służ bo wego fiata.  – Kije wrzuć do tyłu  – po wie dział, za nim wsiadł za
kie row nicę.

 

***
Aneta pa trzyła, jak Po ręba do ko nuje oglę dzin zwłok ko biety.

Tak jak po dej rze wała, matka chłopca nie ucie kła z  domu. W  piw nicy
zna leźli jej ciało. Na sto la tek sie dział te raz w  po koju z  po li cyj nym
psy cho lo giem.

– Jak dawno na stą pił zgon? – spy tał Łu kasz.
– Ob sta wiam, że dwa dni temu – od parł szef tech ni ków. – Nie wcze śniej.
– Przy czyna?
–  Udu sze nie. Wi dać też stare si niaki i  ob tar cia. Babka była ka to wana.

Po dej rze wam, że przez męża. To jego za wi nę li ście, zga dza się?



–  Tak. Przy je cha li śmy tu, bo typ nam wy sko czył z  sys temu. Prze moc
do mowa i  znę ca nie się nad sy nem. Oka zało się, że ma na su mie niu
nie le galny ubój.

–  Skur wiel...  – mruk nął Po ręba i  za pa ko wał coś do wo reczka
stru no wego.

– Do bra. Ja pójdę na górę zo ba czyć, co z mło dym – zde cy do wała Aneta. –
Trzeba ogar nąć dla niego ja kąś opiekę. Może ma ko goś, kto może się nim
za jąć.

Ży czyń ski ski nął jej głową i  przy kuc nął przy ciele. Aneta jesz cze przez
chwilę mu się przy glą dała. Miała plany na dzi siej szy wie czór. I  wszystko
szlag tra fił.

Wes tchnęła i  ru szyła na górę. Na klatce scho do wej zgro ma dził się już
spory tłum ga piów. Są sie dzi ko men to wali mię dzy sobą sy tu ację. Aneta
miała ochotę im wy gar nąć, że przez lata byli ślepi i głusi na to, co spo ty kało
ro dzinę Paw lic kich. Nie chcieli wie dzieć, co za ścianą wy pra wia kat
i prze mo co wiec. Po wstrzy mała się jed nak. To ni komu już by nie po mo gło.
Ży cia za mor do wa nej ko bie cie nie zwróci, a  i  jej syn nic by na tym nie
zy skał.

We szła do miesz ka nia i  po de szła do chłopca. Obok niego na ka na pie
sie działa po li cyjna psy cho log.

–  Mogę za mie nić z  nim kilka słów?  – za py tała Aneta, a  gdy ko bieta
ski nęła głową i  ode szła ka wa łek da lej, uśmiech nęła się do na sto latka.  –
Pew nie py ta nie nie na miej scu, ale jak się czu jesz?

– Ja koś daję radę. Ta pani po wie działa, że jak będę po trze bo wał, to mogę
się do niej zgło sić.

– Oczy wi ście. A te raz za dam ci py ta nie. Masz ko goś, kto może się tobą
za jąć? Ja kaś cio cia, wu jek?

Na sto la tek po krę cił głową.
– Nie ko ja rzę, aby ja kaś ro dzina miesz kała we Wro cła wiu...
–  Nie musi być z  Wro cła wia. Je śli ni kogo nie znaj dziemy, bę dziesz

mu siał tra fić do izby dziecka. Tam zo sta niesz do czasu, aż sąd zde cy duje



co da lej.
Młody Paw licki przez chwilę nad czymś się za sta na wiał. W  końcu

po wie dział:
– Mam cio cię w Gło go wie. Ale to da leko.
– Mamy czas. Znasz jej nu mer? A może ko ja rzysz ad res?
– Mama ma w no te sie. – Po ka zał dło nią na re gał. – Tam, w szu fla dzie.
Aneta wy jęła z  szu flady czarny no tat nik. Otwo rzyła go i  za częła go

wer to wać.

 

***
Czar nota wszedł do klatki bloku przy Sar bi now skiej.

Na dru gim pię trze miesz kała pa ra fianka, do któ rej miał przyjść z wi zytą
dusz pa ster ską. Wcho dził już na górę, gdy na gle otwo rzyły się drzwi
i  z  jed nego z  miesz kań wy szedł chło piec. Czar nota przy sta nął i  się
uśmiech nął.

Od razu go roz po znał. Był to Wik tor Do bosz z  trze ciej c – je den z  jego
naj bar dziej do cie kli wych uczniów. Przy po mniał so bie, że dzie ciak ma ojca,
który nie trak tuje wiary po waż nie i  od wró cił się od Boga. Czar nota
za sta na wiał się, jak fa cet za re ago wałby, gdyby na gle stra cił to, na czym
naj bar dziej mu za le żało. Ku siło go, aby za jąć się tym chłop cem.

– Dzień do bry – rzu cił ma lec.
–  Mówi się: „Niech bę dzie po chwa lony Je zus Chry stus”  – po pra wił go

ksiądz.
– Ale to na re li gii. Te raz kul tura wy maga, aby mó wić „dzień do bry”.
Czar nota przez chwilę na niego pa trzył. Wie dział, że dzie ciak z  niego

kpi, cho ciaż był za sko czony taką im per ty nen cją. Jak on był w jego wieku, to
nie wy obra żał so bie, że mógłby w  taki spo sób od no sić się do księ dza.
Kie dyś spo łe czeń stwo sza no wało du chow nych i  wspo ma gało nie tylko
ma te rial nie. Te raz jed nak czasy się zmie niły. Księ dza można było



bez kar nie po mó wić, ob ra zić i  oskar żyć o  naj gor sze czyny. Zda wał so bie
sprawę, że było wielu du chow nych, któ rzy ro bili złe rze czy. Sam był
jed nym z nich.

Pod jął de cy zję. Oso bi ście uka rze tego chłopca. Bę dzie to lek cja do brego
wy cho wa nia dla smar ka cza i przy oka zji lek cja dla jego ojca, że po wi nien
wy cho wy wać syna w wie rze.

–  Bóg jest wszę dzie. Nie trzeba być na lek cji re li gii, aby po czuć jego
obec ność – po uczył Czar nota.

– Mu szę już iść. Nie mam czasu, pro szę pana.
– Idź. Pa mię taj tylko, że po wró cimy do tego te matu na lek cji. Zo ba czymy

wtedy, czy doj dziemy do ja kie goś kon sen susu.
– Do czego?
–  Mniej sza z  tym. Idź, idź. Masz waż niej sze za ję cia  – po wie dział

Czar nota z iro nią w gło sie.
Pa trzył na zbie ga ją cego po scho dach chłopca. Już zde cy do wał, co z nim

zrobi.
W końcu pod szedł do drzwi pani Ro ma niuk i za pu kał. Po chwili usły szał

głos:
– Kto tam?
– Dzień do bry, pani Ro ma niuk. Ksiądz Czar nota. Je stem w za stęp stwie

pro bosz cza.
Ko bieta prze krę ciła klucz w zamku i otwo rzyła drzwi.
– Szkoda, że nie pro boszcz... Wolę z nim roz ma wiać.
– Nie stety, siła wyż sza. – Czar nota uśmiech nął się do ko biety.
– Niech ksiądz wej dzie.
Prze stą pił próg miesz ka nia. W  jego gło wie kieł ko wał już plan, jak

na uczyć ro dzinę Wik tora po kory.

***
Si kora sie dział na wprost Paw lic kiego.



Fa ceta przy wie ziono w związku z za bój stwem żony. Do dat kowo mieli do
niego kilka py tań zwią za nych z  jego obec no ścią na cmen ta rzu pod czas
po grzebu Ga briela Ma li now skiego. Bie lecki prze glą dał teczkę
z  in for ma cjami do ty czą cymi zbrodni do ko na nej w  miesz ka niu
za trzy ma nego.

– Do bra. Za czy najmy – po wie dział ko mi sarz.
Paw licki pod niósł na niego wzrok i wy szcze rzył zęby.
– Od ma wiam od po wie dzi na py ta nia – mruk nął.
– A niby czemu?
– Bo chyba nie mu szę mó wić nic, co mo głoby mi za szko dzić.
Si kora po pa trzył na Mi chała. Ten wzru szył ra mio nami.
– Jak nie chce ga dać, to niech nie gada. Spusz czamy go na do łek? – spy tał

Bie lecki.
– Dajmy mu czas. Może nie prze my ślał wszyst kiego i nie wie, dla czego

się tu zna lazł.
– Jak może nie wie dzieć? Za bił żonę i ukrył jej ciało w piw nicy.
–  Ale nie wie, że jak bę dzie współ pra co wać, to może do stać tylko

dwa dzie ścia pięć lat do od siadki za miast do ży wo cia.
– Wali mnie to – wtrą cił Paw licki. – Może być i do ży wo cie.
Si kora się do niego uśmiech nął.
– No po patrz, mamy po dobne zda nie. Jak dla mnie mo żesz na wet do stać

czapę. Szkoda tylko, że ja kiś czas temu zli kwi do wano karę śmierci.
Uwa żam, że dla nie któ rych zbrodni po winna być przy wró cona.

Paw licki mil czał.
– Do bra. Skoro nie chcesz po do broci... – Si kora wstał z krze sła, po czym

pod niósł je i pod szedł do drzwi. Na stęp nie wszedł na nie, chwy cił ka merę
znaj du jącą się nad wej ściem i prze su nął obiek tyw w bok.

– Co ro bisz? – spy tał Bie lecki.
–  Prze cież wi dać. Od wró ci łem ka merę, żeby nie było wi dać, jak go

na pier da lam.



– No nie wiem... Nie za dużo tego? Ostat nio już zla łeś za trzy ma nego. Ile
mi nęło? Dwa dni?

Si kora zszedł z krze sła i sta nął za Paw lic kim. Ten od wró cił głowę i wbił
w niego wzrok.

– Jak to wy ja śnisz? – spy tał ko mi sa rza Bie lecki.
– Po wiem, że mnie za ata ko wał. Ty po twier dzisz, że się bro ni łem.
– A ka mera?
– Ni czego nie na gra.
– Ale jak wy tłu ma czysz, że jest ob ró cona?
–  Nie będę tłu ma czył. Grunt, że nie na gra, jak go ka tuję.  – Si kora

spoj rzał na prze słu chi wa nego. – Czu łeś frajdę, jak la łeś dzie ciaka i żonę?
Paw licki za czął szyb ciej od dy chać.
– Py ta łem, skur wielu, o coś. Po do bało ci się, jak to ro bi łeś? – po wtó rzył

ko mi sarz.
Od po wie działa mu ci sza.
Wtedy Si kora ob jął przed ra mie niem szyję Paw lic kiego i za czął go du sić.

Męż czy zna z tru dem ła pał po wie trze.
– Nie prze sadź tylko – upo mniał part nera Bie lecki.
– Nie bój. Nie pierw szy raz to ro bię. Jesz cze ża den mi nie zszedł.
Si kora przez chwilę jesz cze przy trzy mał Paw lic kiego i w końcu go pu ścił.

Ten sta rał się uspo koić od dech.
– Do bra. Od po wiesz mi te raz na kilka py tań. Jak bę dziesz się sta wiać, to

po wtó rzymy wszystko od nowa.
– Złożę skargę... – wy sa pał Paw licki.
–  Nie bę dziesz pierw szy. Je stem znany z  na pier da la nia za trzy ma nych.

Ko men dant mi po grozi pal cem i  po wie, że bym na przy szłość tro chę się
ha mo wał.

– Do te le wi zji pójdę.
–  Pój dziesz? Chło pie! Ty je steś za trzy many za za bój stwo. Nie bę dziesz

ni g dzie ła ził. Stąd od razu je dziesz do aresztu. Już tam na cie bie cze kają.



Fama po szła, za co bę dziesz ki wał. Re cy dywa wie, że na pier da la łeś
dzie ciaka i  żonę. Do dat kowo jest po dej rze nie, że za bi łeś dwoje dzieci
w wieku po mię dzy sie dem a dzie sięć lat. I jesz cze je zgwał ci łeś. Re cy dywa
ci tego nie od pu ści.

Si kora się za sta na wiał, czy blef przej dzie. Ża den z  chłop ców nie zo stał
prze cież wy ko rzy stany. Paw licki jed nak tego nie wie dział.

– Co? – za py tał. – To ja kieś bzdury... Ni kogo nie zgwał ci łem!
–  Jak nie? Prze cież to ty za bi łeś i  zgwał ci łeś Ga briela Ma li now skiego.

By łeś na jego po grze bie. Mamy zdję cia.
–  Ale go nie zgwał ci łem ani nie za bi łem! To nie ja! To ja kieś

nie po ro zu mie nie!
– No ja koś ci nie wie rzę. Po co po la złeś na cmen tarz?
Paw licki spoj rzał Si ko rze w oczy.
– Ma li now ski to mój ku zyn. Jego matka to moja ciotka, sio stra sta rego –

wy ja śnił.
Bie lecki za no to wał jego słowa. Si kora przez chwilę ob ser wo wał

za trzy ma nego. Mu sieli zwe ry fi ko wać tę in for ma cję, ale był prak tycz nie
pewny, że Paw licki nie kła mie. Po zo stała kwe stia za bój stwa matki chłopca.

–  Spraw dzimy, czy nie ściem niasz. Po wiem ci, w  ja kim gów nie się
zna la złeś. Za za bój stwo żony do sta niesz za rzuty. Pro ku ra tor za raz wy pełni
kwit o tym cza sowe aresz to wa nie. Po dej rze wam, że sąd bez pro ble mów go
przy kle pie.

– Trudno. Wię zie nie też dla lu dzi.
– Też tak uwa żam. Do bra, nie ma co prze dłu żać. Resztę opo wiesz moim

ko le gom póź niej.
Si kora pod szedł do drzwi i je otwo rzył.
–  Za bierz cie pana do lo chu  – po wie dział do sto ją cych na ko ry ta rzu

dwóch mun du ro wych.
Pa trzył, jak starsi po ste run kowi wy pro wa dzają Paw lic kiego z po koju.



– Nie prze sa dzi łeś tro chę z tym du sze niem? – spy tał Bie lecki, gdy zo stali
sami.

– Mi chał, cza sem trzeba z nimi ostrzej.
– No nie wiem...
–  Uwierz mi, jak bę dziesz dla nich po błaż liwy, to gówno uzy skasz.

Jak bym go nie do je chał, nic by nie po wie dział. A tak przy naj mniej wiemy,
że nie miał nic wspól nego ze śmier cią tych chłop ców.

– To się jesz cze okaże. Trzeba spraw dzić jego alibi.
– Je stem pewny, że gówno wyj dzie. W mo jej oce nie fa cet nie ma z tym

związku. Ale masz ra cję, trzeba spraw dzić.
Si kora uśmiech nął się do Mi chała i  wska zał głową na ka merę nad

wej ściem.
– Wska kuj na fi koł i ustaw to ustroj stwo z po wro tem.
– Dla czego ja? Ty prze sta wi łeś.
– Bo je steś młod szy i masz lep szą kon dy chę.



8.

Wro cław, 24 lu tego 2012 r.

Si kora za par ko wał przed bu dyn kiem ko mendy.
Wszę dzie pełno było wo zów trans mi syj nych na le żą cych do naj więk szych

sta cji ra dio wych i  te le wi zyj nych. Przed wej ściem stało kil ku dzie się ciu
dzien ni ka rzy i  sta rało się za dać py ta nia rzecz ni kowi pra so wemu. Si kora
zdał so bie sprawę, że sprawy za bójstw dwóch chłop ców zo stały już przez
dzien ni ka rzy po wią zane. Za raz za czną się py ta nia o po stępy w śledz twie,
o ty po wa nie spraw ców i o to, kiedy zwy rod nia lec trafi za kraty. Si kora był
prze ko nany, że zo sta nie zwo łana na rada, w  cza sie któ rej ko men dant
wo je wódzki bę dzie py tał, co zo stało zro bione w  spra wie, i  za cznie się
szu ka nie ko zła ofiar nego.

Wy siadł z auta i zgar bił ra miona. Bę dzie mu siał przejść obok głów nych
drzwi, sta ra jąc się nie rzu cać w oczy. Ru szył w stronę bu dynku. Prze szedł
za le d wie kilka me trów, gdy usły szał sy gnał przy cho dzą cego ese mesa.
Ścią gnął rę ka wiczkę i  wy jął apa rat. Wia do mość wy słał Pal czak. „Na rada
u ko men danta za kwa drans”.

Uśmiech nął się. Był cie kaw, czy nie po lecą dziś głowy na wyż szych
sta no wi skach. Już przy spra wie Ka li ciak za stępca ko men danta o mały włos
stra ciłby sto łek. Frąc ko wiak po ka jał się i zre zy gno wał z na grody kwar tal nej
w za mian za po zo sta wie nie go na sta no wi sku.

Pod cho dził do drzwi ko mendy, gdy ktoś chwy cił go za rę kaw.
–  Może pan się od nie sie do słów rzecz nika?  – spy tał je den

z dzien ni ka rzy.
Si kora od razu go roz po znał. Był to Ro bert Zwo liń ski. Dzien ni karz,

któ rego wi dział na cmen ta rzu pod czas po grzebu ma łego Ma li now skiego.
Ten sam, z któ rym miał za targ po spra wie Ka li ciak.



– Nie słu cha łem – rzu cił na od czep nego.
Od razu do sko czyło do niego kilku in nych przed sta wi cieli lo kal nych

me diów. Przed jego twa rzą za ro iło się od mi kro fo nów. Ja kaś dzien ni karka
pra wie zdzie liła go w nos.

– Ej, ostroż niej, do kurwy nę dzy – za klął ci cho.
–  Co pan po wie na te mat śmierci tych chłop ców?  – za py tał ja kiś fa cet

z ra dia.
– Nie znam te matu.
–  Ale to pań ski wy dział pro wa dzi sprawę  – z  uśmie chem za uwa żył

Zwo liń ski.
– No i?
– No i je stem prze ko nany, że może pan po wie dzieć wię cej niż kilka słów.
– Tu się pan myli. Nie za wsze można od po wie dzieć na py ta nie.
Zwo liń ski prych nął.
–  Pa nie ko mi sa rzu, na każde py ta nie można od po wie dzieć.

Od po wia da jąc „tak”, „nie” lub „nie wiem”. In nej opcji nie ma – po wie dział,
na dal szy der czo się uśmie cha jąc.

Si kora zmru żył oczy.
– Czyżby? To niech mi pan po wie, pa nie Zwo liń ski, czy na dal mo le stuje

pan dzieci? Na dal zwa bia je pan cu kier kami, a po tem wy ko rzy stuje?
Kilka osób par sk nęło śmie chem. Zwo liń ski zro bił się czer wony na

twa rzy. Si kora wie dział, że ma ko lej nego wroga. Nie przej mo wał się tym
jed nak. Ten aku rat był naj mniej groźny.

– Do bra, po śmia lim się? To te raz po zwól cie lu dziom pra co wać.
Przedarł się przez tłu mek pi sma ków i  się gnął do klamki. Po chwili był

już w środku.
Dzien ni ka rze na tych miast wró cili do rzecz nika pra so wego. Si kora

wie dział, że Po korę czeka trudne za da nie.

***



Kuba wy szedł z Żabki i sta nął jak wryty.
Kil ka na ście me trów da lej cze kał Rob son. Bu rzyń ski po czuł, jak jego

serce za czyna ga lo po wać. Bał się, że były chło pak znowu go skrzyw dzi.
Się gnął po ko mórkę, żeby za dzwo nić po wspar cie.

– Cze kaj, po ga dajmy – za czął Rob son, pod cho dząc bli żej.
– Nie mamy o czym.
– Ku buś, nie rób tego.
– Czego?
– Nie od trą caj mnie.
–  Ja cie bie od trą cam? Fa cet, la łeś mnie, krzyw dzi łeś! Nie tego się

spo dzie wa łem po związku.
–  Wiem. Mam pro blem z  agre sją. Od dziecka tak mia łem. To wina

śro do wi ska.
–  Taa. Zwal winę na ko goś. Już mnie nie prze ro bisz.  – Kuba cof nął się

o krok.
– Wiesz, jak mi było ciężko? Wszy scy się ode mnie od wró cili. Każdy się

na śmie wał, że pe dał. Lu dzie wy ty kali mnie pal cami. Jak po wie dzia łem
sta rym, że wolę chłop ców, to oj ciec wziął ka bel od że lazka i mnie nim zlał,
tak że tyłka nie czu łem. Ka zał mi żreć śliwki i po pi jać mle kiem. Po wie dział,
że jak to zro bię, na po wrót zro zu miem, do czego służy dupa. Matka nie
była lep sza. Stwier dziła, że się mną brzy dzi. Że ża łuje, że mnie nie
wy skro bała. Na uczy ciele też trak to wali mnie ina czej niż po zo sta łych.
Cią gle ja kieś przy cinki. Na wu efie fa cet cią gle się do sry wał, kum ple nie
chcieli się ze mną prze bie rać w jed nej szatni...

–  No i?  – prze rwał mu Kuba, za sta na wia jąc się, do czego pro wa dzi ta
ty rada.

–  No i  do sze dłem do wnio sku, że tylko agre sja po zwoli mi prze trwać
w tym prze klę tym świe cie.

Bu rzyń ski przy glą dał mu się uważ nie. Sam znał wiele po dob nych
hi sto rii. Jed nak inni jego ho mo sek su alni przy ja ciele w  taki spo sób nie



po stę po wali. Nie bili swo ich part ne rów. Zro biło mu się szkoda by łego
chło paka.

– Ro zu miem, że mia łeś ciężko. Ja też nie mia łem dzie ciń stwa usła nego
ró żami. To jed nak cię nie uspra wie dli wia. Bi łeś mnie  – po wie dział
z na ci skiem.

– Wiem. Ale się zmie nię. Tylko do mnie wróć.
– Nie, Ro bert. Nie wrócę.
Rob son za ci snął zęby. Wi dać było, że za czyna się de ner wo wać.
–  Kuba, ostatni raz cię pro szę  – po wie dział ostrzej.  – Wróć do mnie.

Za po mnijmy o tym, co było złe, i spró bujmy za cząć wszystko od nowa.
–  Nie, Ro bert. Dla nas już za późno. Współ czuję ci, że mia łeś ta kie

dzie ciń stwo, ale ja nie je stem wor kiem do bi cia. Za ja kiś czas ci się od wi dzi
i  po sta no wisz na mnie wy ła do wać swoje fru stra cje. Nic z  tego. Mię dzy
nami ko niec.

Rob son pod szedł krok bli żej i wy ce dził przez za ci śnięte zęby:
– Jak nie wró cisz, to cię za biję.
– Nie strasz.
– Nie stra szę. Pro po nuję układ. Bę dziesz ze mną albo z ni kim.
Bu rzyń ski po czuł, jak nogi za czy nają mu drżeć. Ro zej rzał się do okoła.

W za sięgu wzroku nie było jed nak ni kogo, kto mógłby mu po móc.
–  Nie wiem. Za sta no wię się nad twoją pro po zy cją  – po wie dział, by

zy skać na cza sie. – Ni czego jed nak nie obie cuję.
– Kiedy dasz mi od po wiedź? – na ci skał Rob son.
– Ju tro. Pa suje?
– Dzi siaj. Po wiedz mi, gdzie te raz miesz kasz.
–  Nie, Ro bert, nie po wiem. Nie chcę, abyś mnie na cho dził. Chcę to

wszystko w spo koju prze my śleć.
Rob son przez chwilę jesz cze pa trzył na by łego ko chanka.
– Mogę cię ob jąć? – spy tał na gle.
Bu rzyń ski za prze czył ru chem głowy.



– Nie. Jak mamy so bie to wszystko do grać, to nie chcę żad nych czu ło ści.
Usta Rob sona wy gięły się w smut nym uśmie chu.
–  To ja cze kam na wia do mość. Jak chcesz, mo żemy się spik nąć

wie czor kiem. Koło dwu dzie stej. Wy sko czymy na ja kieś bale...
– Zo ba czymy. Idź już.
Kuba pa trzył, jak jego eks od cho dzi. Gdy był już da leko, ode tchnął

z wy raźną ulgą.
Tak na prawdę uwa żał, że to wszystko nie ma sensu. Prę dzej czy póź niej

Rob son znowu go po bije. To tylko kwe stia czasu. Zda wał so bie też sprawę,
że bę dzie mu siał po wie dzieć o tej roz mo wie Mi cha łowi.

***
Si kora wszedł do sali na rad.

Na szczy cie dłu giego stołu sie dział ko men dant wo je wódzki Ma jew ski.
Obok niego, po pra wej, miej sce zaj mo wał Frąc ko wiak, jego za stępca.
Wolne krze sło prze zna czone było dla rzecz nika pra so wego Je rzego Po kory.
Po jed nej stro nie stołu sie dzieli gli nia rze zaj mu jący wy so kie stołki
w  ko men dzie. Wielu z  nich Si kora zu peł nie nie ko ja rzył. Reszta miejsc
za jęta była przez człon ków wy działu za bójstw.

– Patrz na minę Pal czaka – mruk nął ko mi sarz do Bie lec kiego. – Sie dzi,
jakby w por tki na wa lił.

– Cze piasz się. Może zwy czaj nie pu ścił bąka i stara się wy ba dać, czy już
inni czują.

Si kora się uśmiech nął.
–  Co pana tak śmie szy, ko mi sa rzu Si kora?  – spy tał ko men dant

wo je wódzki. – Pan opo wie, może wszy scy się po śmie jemy.
Zgro ma dzeni przy stole wpa try wali się w ko mi sa rza. Na gle otwo rzyły się

drzwi i do sali wszedł rzecz nik pra sowy. Bez słowa za jął swoje miej sce.
– No słu cham, ko mi sa rzu Si kora – po wtó rzył Ma jew ski.



– Jak ko men dant chce. – Grze gorz wzru szył ra mio nami. – Po wie dzia łem
do swo jego part nera z wy działu, że na czel nik Pal czak sie dzi, jakby na ro bił
w pory. Mój part ner mi od po wie dział, że może tylko na czel nik pu ścił bąka
i stara się wy ba dać, czy inni już go czują.

Pal czak po czer wie niał aż po same uszy.
– I to ta kie za bawne? – za py tał Ma jew ski.
– Mnie roz śmie szyło.
– A uważa ko mi sarz, że in nych też?
– Sam ko men dant chciał, że bym po wie dział, co mnie roz ba wiło. Jak inni

nie zła pali żartu, to trudno. Nic na to nie po ra dzę.
– Pa nie ko men dan cie, czy na prawdę mu simy zno sić ko mi sa rza Si korę?

Już dawno po wi nien wy le cieć ze służby – za uwa żył Po kora, po pra wia jąc się
na krze śle.

–  Nie stety dla ca łej ko mendy ko mi sa rza bro nią wy niki. Gdyby nie jego
praca, pil no wałby ja kichś ogród ków dział ko wych lub par kingu  – od parł
ko men dant.  – Do bra, nie zaj mujmy się dziś cięż kim przy pad kiem
ko mi sa rza Si kory. Mamy waż niej sze sprawy. Na czel niku Pal czak, pro szę
zre fe ro wać po stępy w spra wie tego psy cho paty.

Pal czak ro zej rzał się po twa rzach człon ków wy działu za bójstw, jakby
szu kał w nich ra tunku.

–  Pa nie ko men dan cie, pan nie pyta na czel nika o  ta kie skom pli ko wane
sprawy. Jakby trzeba było pod li czyć słupki, to pierw szy, ale do wy ja śnia nia
spraw nie stety ostatni – po wie dział Si kora.

– Więc wy, Si kora, zre fe ruj cie sprawę – po wie dział Frąc ko wiak.
Ko mi sarz po pra wił się na krze śle.
– A więc w skró cie, żeby nie za nu dzać szy szek...
– Co? – spy tał ko men dant wo je wódzki.
–  Mó wię, że więk szo ści zgro ma dzo nych tu ofi ce rów nie in te re sują

szcze góły. Bar dziej za in te re so wani są tym, jak unik nąć pro ble mów i py tań
ze strony me diów. Szcze góły są ważne tylko dla tych, co mu szą zwy rola
zła pać.



– Ko mi sa rzu, do rze czy – po le cił znie cier pli wiony Ma jew ski.
– A więc mamy dwa za bój stwa. W obu przy pad kach mamy do czy nie nia

z upro wa dze niem dziecka. Ofia rami są chłopcy. Je den w wieku dzie się ciu
lat, drugi trzy lata młod szy. Jed nego wy jęto z  po dwórka, a  dru giego
z ko misu sa mo cho do wego. Oj ciec był w po bliżu, ale ni czego nie za uwa żył.
Ciało star szego po rzu cono w  Mro zo wie, a  ten młod szy tra fił do Odry na
wy so ko ści Rę dzina.

Ko men dant wo je wódzki dał znak, aby Si kora na chwilę prze rwał. Kilka
se kund póź niej spy tał nie pew nie:

– A czy te dzieci...?
–  Czy były wy ru chane? Nie  – od parł ko mi sarz.  – Sprawca nic im nie

zro bił. Uprze dza jąc ko lejne py ta nie, nie mamy żad nych prze sła nek
świad czą cych o  pe do fi lii. Ciała nie były ob na żone. Nie ma nic, co
do wo dzi łoby sek su al nego mo tywu dzia ła nia.

–  Przy naj mniej tyle  – mruk nął ko men dant.  – Re fe ruj cie da lej,
ko mi sa rzu.

–  Sta ra li śmy się usta lić, czy wcze śniej były po dobne zda rze nia.
Wy ty po wa li śmy kilku po dej rza nych, ale to była ślepa uliczka.

– Były za trzy ma nia – wtrą cił Pal czak.
– Tak. Za trzy ma li śmy parę osób, ale z na szych in for ma cji wy nika, że nie

miały one żad nego związku ze sprawą. Na tę chwilę sto imy w miej scu.
– Mo ni to ring? – spy tał Frąc ko wiak.
– Nic. Prze glą da li śmy na gra nia, nic jed nak nie udało się z tego uzy skać.

Spraw dza li śmy drogi do jaz dowe do miejsc upro wa dzeń i po rzu ce nia ciał.
Nic. Spraw dzi li śmy w dro gówce, czy nie był kon tro lo wany ja kiś po dej rzany
sa mo chód. Tu taj także zero.

– Ja kie więc pla nu je cie dal sze dzia ła nia? – spy tał ja kiś pod in spek tor.
Si kora go nie ko ja rzył. Nie wie dział, z  ja kiego jest wy działu i  w  ja kim

celu tu sie dzi.
– Ty powe – od parł. – Za bez pie cza li śmy tro chę śla dów. Mamy na rzę dzie

zbrodni, na któ rym zo stał ślad li nii pa pi lar nych.



– Oooo, to już coś.
–  Nie stety do póki nie wy ty pu jemy po dej rza nego i  nie weź miemy od

niego pa lu chów, nic nam to nie daje. Mło tek jest ty powy. Można taki ku pić
w każ dym mar ke cie.

Ko men dant wo je wódzki się gnął po le żącą przed sobą teczkę. Otwo rzył
ją i  przez chwilę prze glą dał za war tość. Wszy scy mil czeli. Nikt nie chciał
zmą cić pa nu ją cej w  po miesz cze niu ci szy. W  końcu ko men dant za mknął
teczkę i spy tał:

– Do bra. Co mó wimy me diom?
–  Że je ste śmy na tro pie i  zła pa nie sprawcy to kwe stia czasu  –

pod po wie dział ja kiś in spek tor.
– A tak jest? – za py tał Si kora z prze bie głym uśmie chem.
–  No wła śnie w  tym wa sze za da nie, aby tak było. Wszyst kie ręce na

po kład.
Si kora par sk nął, sły sząc te słowa.
– Co pana śmie szy, ko mi sa rzu? – za py tał Frąc ko wiak.
–  Ta gadka. Brzmi jak z  po rad nika dla sprze daw ców garn ków. Może

jesz cze do dajmy: „I  trzy ma jąc się za ręce, wspól nie zmie rzajmy do celu,
któ rym jest osią gnię cie suk cesu”. Ja pier dolę... – Si kora zła pał się za głowę.

– Ko mi sa rzu, ko lejny raz pana upo mi nam – po wie dział Ma jew ski.
– Pa nie ko men dan cie, ta kimi gad kami to może pan in spek tor pod ry wać

panny, i  to te mniej wy ma ga jące. Tu taj po trzebna jest kon kretna de cy zja.
Po winno się wy ko rzy stać me dia. Po winno się dać do prasy prze kaz, żeby
lu dzie zwra cali uwagę na po dej rzane osoby krę cące się w  po bliżu szkół
i osie dli. Może spłyną ja kieś in for ma cje z te renu.

– Wy je ste ście za ujaw nie niem szcze gó łów me diom? – za py tał rzecz nik
pra sowy.

– Tak.
–  To ja kaś no wość. Z  tego, co ko ja rzę, za wsze stro ni li ście od

dzien ni ka rzy.



–  Bla to wać się z  nimi nie za mie rzam. Na ścian kach też nie będę
bry lo wał. Je śli jed nak można coś ugrać przy ich po mocy, to nie je stem
temu prze ciwny. Może coś się z tego wy kluje.

Wszy scy przez chwilę mil czeli. Kilka osób ski nęło gło wami.
–  A  ja jed nak uwa żam, że po trzebna jest bar dziej kon kretna ro bota

w te re nie – ode zwał się Pal czak.
– A kto niby ma ją wy ko nać? – za py tał Si kora. – Pan na czel nik?
– Choćby i ja.
Ko mi sarz par sk nął.
– To niech na czel nik gar nek za łoży – po wie dział.
– Gar nek? Jaki gar nek?
–  Na głowę, bo zimno. Jak bał wan wy łazi zimą na dwór, to za wsze

w garnku.
–  Ko mi sa rzu Si kora, do kurwy nę dzy, dość!  – wark nął ko men dant

wo je wódzki.
Si kora uniósł ręce w ge ście ka pi tu la cji.

***
Ma li now ski od sa mego rana sta rał się wy do być coś z za ka mar ków pa mięci.
W jego oce nie było to coś waż nego, coś, co po mo głoby zła pać za bójcę jego
syna. Z tego, co się do wie dział z me diów, za bójca ma już na swoim kon cie
przy naj mniej dwie ofiary. Naj pierw po rwał dzie ciaka z Ko za nowa, zwłoki
chłopca zo stały od na le zione w  pod wro cław skiej wsi. Po tem upro wa dził
i  za mor do wał jego Ga bry sia. Ma li now ski był prze ko nany, że może
wie dzieć, kto jest tym Kłu sow ni kiem, jak na zwały go me dia. Po noć po li cja
nadała spra wie taki kryp to nim.

Spoj rzał na sie dzącą na ka na pie Magdę. Była żona miała pod wi nięte
nogi, w  dło niach trzy mała ku bek z  zimną już her batą. Pod szedł do niej
i po wie dział:

– Coś mi z głowy wy pa dło, a to może być ważne.



–  A  niby co?  – Magda pod nio sła na niego wzrok.  – Co może te raz być
ważne?

–  Cho dzi mi o  dzień, kiedy za gi nął Ga bryś. To coś, o  czym nie
po wie dzia łem tym gli nia rzom. Coś na prawdę waż nego, ale za cho lerę nie
po tra fię so bie przy po mnieć co... – Ma li now ski po dra pał się w głowę.

– Ale czego do ty czyło? – Magda po pra wiła się i od sta wiła ku bek na sto lik.
– No wła śnie nie pa mię tam.
–  Pio trek, skup się. Cho dzi o  mo ment przed znik nię ciem Ga bry sia, po

nim czy kiedy?
– No wła śnie tu jest pro blem...
– A może to do ty czy tego kle chy?
–  No tu, kur czę, też nie je stem pewny. Było coś dziw nego, jak go

zo ba czy łem. Po tem wy pa dło mi to z  głowy. Wiesz, jak to jest.
Po szu ki wa nia Ga bry sia, po li cja, pełno py tań.

– Chcesz po wie dzieć, że ten kle cha miał z tym coś wspól nego?
–  No nie... Ra czej nie. Nie chcę go oskar żać. Fa cet był w  po rządku.

Po ma gał przy po szu ki wa niach. Po tem na wet przy szedł na po grzeb.
– Mnie on nie pa suje. Taki śli ski typ.
– Prze wraż li wiona je steś.
– Tak? A kto na niego na sko czył? Ja?
– Masz ra cję. Ja się cze pia łem, ale te raz wy daje mi się, że nie po trzeb nie.
Przez chwilę Ma li now ski pa trzył na Magdę. Nie oskar żał Czar noty. To,

co tkwiło w  za ka mar kach jego pa mięci, mo gło nie mieć w  ogóle nic
wspól nego z Krzyś kiem.

Miał jed nak nie ja sne prze czu cie, że tam tego dnia spo tkał na swo jej
dro dze Kłu sow nika.

– No to ja już nic nie ku mam – po wie działa Magda.
– Po wiem ci, co mi się wy daje.
– No?



–  Je stem nie mal pewny, że tam tego dnia mia łem kon takt z  tym
skur wie lem, co za bił Ga bry sia. Po pro stu mam ta kie prze czu cie. Mia łem
wtedy kilku klien tów... Może uda wał za in te re so wa nego kup nem, a  tylko
wy pa try wał oka zji, kiedy może do rwać na szego synka.

– Mó wi łeś o tym po li cji?
–  Nie. Py tali o  klien tów, ale nic im na ten te mat nie po wie dzia łem.

Prze cież jak ktoś przy cho dzi do ko misu, to nie jest le gi ty mo wany.
– Hm... Więc jaki masz plan? Na po li cję pój dziesz?
–  Nie, jesz cze nie. Co im po wiem? Że mam prze czu cie? Że coś tkwi

w  mo jej bani, a  ja nie po tra fię so bie tego przy po mnieć? Nie. Gadka
z  gli nami nic nie da. Naj pierw prze jadę się do Krzyśka. Może on wi dział
ko goś po dej rza nego.  – Ma li now ski ob jął byłą żonę i  za pew nił:  – Skur wiel
od po wie za swoje zbrod nie. Obie cuję.

***
Pro sto z sali na rad skie ro wali się do wy działu.

Po dro dze nie roz ma wiali na te mat tego, co za szło w  obec no ści
ko men danta. Jak tylko zna leźli się u sie bie, Bie lecki zwró cił się do Si kory:

– Pal czaka zmio tło z tym garn kiem. Po pro stu nu mer roku.
–  A  bo mnie wkur wił. Fa cet w  te re nie by so bie nie po ra dził, a  się

wy mą drza. Czy ja przy łażę do niego z li czy dłem i mó wię mu, jak ma słupki
pod li czać?

Aneta uśmiech nęła się do Si kory.
– Kawy chce cie? – za py tała.
–  A  zrób. Na pi jemy się i  po cze kamy na na szego na czel nika Co lumbo.

Po każe nam, jak roz wią zy wać naj bar dziej skom pli ko wane...  – Si kora na
chwilę za milkł. Se kundę póź niej do koń czył: – ...rów na nia ma te ma tyczne.

–  Do bra. Mniej sza z  Pal cza kiem i  jego ma te ma tycz nymi cią go tami.
Na prawdę uwa żasz, że wmie sza nie do tego me diów to do bry po mysł?  –
spy tał Mi chał.



–  Sam się so bie dzi wię, ale tak. Lu dzie będą wy czu leni. Może ktoś
zo ba czy ko goś po dej rza nego. Może ktoś so bie coś przy po mni.

– Za wsze wo le li śmy ci szę – wtrą cił Ja siń ski.
–  Tak, ale me dia i  tak już o  wszyst kim wie dzą. Nie po wstrzy mamy

pa niki i do my słów. Le piej pi sma ków wy ko rzy stać – stwier dził ko mi sarz.
–  Zda jesz so bie sprawę, że będą ściem niać i  wy ol brzy miać?  – spy tał

Ży czyń ski.
–  Biorę to pod uwagę. Te hieny ni gdy nie po wie działy prawdy. Two rzą

fakty, za miast je do ku men to wać. Pa mię ta cie, jak rok temu taki je den
z te le wi zorni pró bo wał na krę cić aferę, że mło dzi w szkółce biorą pro chy?
Oka zało się, że ano ni mowy in for ma tor nie ist nieje, a  dzien ni ka rzyna
wszystko wy ssał z palca. Albo ra czej z siu siora.

–  Pa mię tam. Po tem się ka jał, że zo stał wpro wa dzony w  błąd. Fra jer
je bany – mruk nął Stan kie wicz.

W tym sa mym mo men cie za częła dzwo nić ko mórka Bie lec kiego. Mi chał
spoj rzał na wy świe tlacz.

– Sorki – po wie dział i wy szedł z wy działu.
Si kora pod szedł do swo jego biurka i wy jął z szu flady teczkę z ak tami.
–  Słu chaj cie, za nim przy le zie nasz as ko mendy, trzeba wszystko

upo rząd ko wać. Mamy dwa ciała i na rzę dzie zbrodni. Mamy wy ty po wa nych
kilku po dej rza nych, ale to były pu dła.

– Mamy spraw dzony mo ni to ring, tylko to, jak wiesz, do ni czego nas nie
za pro wa dziło – po wie dział Ży czyń ski.

– A uchole?
–  Nic. Ża den nie po wie dział ni czego, co w  ja ki kol wiek spo sób

na kie ro wa łoby nas na sprawcę.
W tym mo men cie otwo rzyły się drzwi i do po koju zaj rzał Bie lecki.
– Grze chu, mo żesz na chwilę? – spy tał.
– A nie wi dzisz, że za jęty je stem?
– Mo ment.



Si kora wy pu ścił gło śno po wie trze, odło żył teczkę na blat i krę cąc głową,
ru szył na ko ry tarz.

– Dzwo nił Kuba – po wie dział Mi chał, gdy tylko za mknęły się drzwi.
– No i? Wiesz, koło czego mi to lata? – spy tał z uśmie chem ko mi sarz.
– Spo tkał Rob sona.
Si kora prze stał się uśmie chać.
– Gdzie?
– Na mie ście. Nie py ta łem do kład nie.
–  Młody, to ważne. Jak pod mo te lem, to zna czy, że trzeba go stam tąd

za wi jać. Jak gdzieś na mie ście, to zna czy, że albo Rob son za nim łazi, albo
wrzu cił mu ja kiś lo ka li za tor.

– No tak. Ty masz wprawę w pod kła da niu smy czy.
– Nie wkur wiaj mnie, bo zo sta wię cie bie i Ku bu sia z tym sa mych.
–  Sorki  – wes tchnął Bie lecki i  spoj rzał na part nera z  po korą.  – To co

ro bimy?
– Trzeba po ga dać z Kubą. Po tem naj wy żej jesz cze raz prze je dziemy się

do tego typka. Wi docz nie je den wpier dol mu nie wy star czył.

***
Mo nika spoj rzała na ka len darz. Za ty dzień miała wi zytę kon tro lną
u gi ne ko loga.

Do po rodu było jesz cze tro chę czasu. Le karz, który pro wa dził jej ciążę,
za pew niał, że wszystko jest w  po rządku i  nie po winno być żad nych
nie prze wi dzia nych sy tu acji.

Wzięła łyk her baty i  na tych miast po ża ło wała tego kroku. Znowu
za pie kła ją zgaga. Już dwa mie siące temu miała z tym pro blemy, ale do stała
leki i  wszyst kie do le gli wo ści prze szły jak ręką od jął. Po de szła do szu flady
i wy jęła opa ko wa nie z ta blet kami. Po łknęła dwie i po piła resztką her baty.

– Pie przona ciąża... – mruk nęła pod no sem.



Już przy naj mniej ty siąc razy się za sta na wiała, co za im be cyl wy my ślił
po ję cie „stan bło go sła wiony”. Ten ktoś chyba ni gdy nie od czu wał
do le gli wo ści zwią za nych z  ciążą. Nie wie dział, jak puchną nogi. Nie
wie dział, jak drę twieją. Nie miał do le gli wo ści żo łąd ko wych, zgagi, pier dów,
wzdęć i wy mio tów.

Po de szła do szafy i  za częła prze glą dać wy prawkę dla dziecka. Była już
go towa na po wi ta nie ma lu cha. Jesz cze ja kiś czas temu na zy wała go
pa so ży tem. Tak go po strze gała. Ta kie dziecko w  okre sie pre na tal nym nie
przy nosi prze cież żad nych ko rzy ści, jest jak ta sie miec bądź gli sta.
Z  cza sem jed nak zmie niła po dej ście. Stwier dziła, że dziecko to jest to,
czego przez te wszyst kie lata jej bra ko wało. Zde cy do wała się na nie późno,
ale wcze śniej nie miała od po wied niego part nera, by je spło dzić
i  wy cho wać. Za sta na wiała się, ja kim oj cem bę dzie Si kora. Czy po ra dzi
so bie z  nową rolą. Nie wie działa na wet, jak ona da so bie radę, ale była
do brej my śli. Na prawdę pra gnęła zo stać mamą.

Do tknęła brzu cha. Pod na prę żoną skórą czuła ru chy dziecka.
Uśmiech nęła się na myśl, że za kilka ty go dni na świe cie po jawi się mały
Si kora.

***
Za par ko wali przed mo te lem, w któ rym za trzy mał się Kuba. Si kora wy siadł
i spoj rzał na okna.

– Wy dzwoń tego swo jego by łego po py cha cza. Nie bę dziemy mu błota do
po koju no sić.

– Bez prze sady. Zimno jest – rzu cił Bie lecki i ru szył w stronę wej ścia.
We szli do holu i  skie ro wali się scho dami w  górę. Kiedy sta nęli przed

drzwiami po koju, Mi chał za pu kał.
Kil ka na ście se kund póź niej w progu sta nął Kuba.
– Właź cie – po wie dział, co fa jąc się.
–  Młody mó wił, że ten twój Rob son znowu coś od pier dala.  – Si kora od

razu prze szedł do rze czy.



– No. Spo tka łem go i każe mi do sie bie wró cić.
– Każe? – Bie lecki uniósł brwi. – Jak, kurwa, każe?
– Po wie dział, że po win ni śmy spró bo wać po now nie.
– I co ty na to?
– Że nie chcę. Wtedy on mi po wie dział, że jak nie wrócę, to mnie za bije.
–  Po pier do liło go chyba  – stwier dził Si kora.  – Ostatni wpier dol

ostrze gaw czy ni czego go nie na uczył?
– Chyba się tym nie prze jął. Boję się – wy znał Bu rzyń ski. – Wiem, że jest

skłonny speł nić te groźby.
Si kora usiadł na krze śle i wy jął z kie szeni pa pie rosy.
– Tu nie wolno pa lić – po wie dział Kuba.
Ko mi sarz zi gno ro wał jego słowa. Od pa lił i wy dmuch nął dym.
– Po wiedz mi do kład nie, jak wy glą dało to spo tka nie – po wie dział.
– No... nor mal nie. Wy la złem z Żabki, pa trzę, a tam z boku stoi Rob son.
– A skąd on wie dział, że bę dziesz w tej Żabce?
–  Za wsze do niej cho dzę. To je den ze sta łych punk tów w  moim

har mo no gra mie dnia.
Si kora zro bił zdzi wioną minę.
– Za wsze do tej sa mej ła zisz?
–  No tak. Mam tam zna jo mych sprze daw ców. Za wsze so bie chwilę

po ba je rzymy.
Ko mi sarz po krę cił z nie do wie rza niem głową.
– Kurwa, zio mek. To my cię wyj mu jemy temu Rob so nowi. Znaj du jemy ci

po kój, tak aby nikt nie wie dział, gdzie się cho wasz, a ty ła zisz do miej sca,
z któ rego ziom może cię wy śle dzić? No kurwa mać! Ge niusz do słow nie!

– Grze chu, daj mu spo kój. Nie po my ślał – po wie dział Bie lecki.
–  De li kat nie po wie dziane. Słu chaj, od dzi siaj nie ła zisz do tej Żabki.

Bę dziesz ła ził do Li dla czy in nego oszą. Ja rzysz?
Bu rzyń ski tylko ski nął głową.



– Po każ ko mórę. Zo ba czymy, czy skur wiel cze goś ci nie wgrał.
– To zna czy?
–  Mo żesz mieć ja kąś apli ka cję śle dzącą twoją lo ka li za cję. Ja kie goś

szpiega.
– Szpiega? Jak? – Kuba wy trzesz czył oczy na Mi chała.
–  Jest ta kie opro gra mo wa nie szpie gu jące  – wy tłu ma czył Bie lecki.  –

Prze chwy tuje roz mowy i ese mesy. Po trafi też wska zać, gdzie się znaj duje
apa rat.

– My jed nak tego opro gra mo wa nia tu taj nie spraw dzimy. Trzeba bę dzie
spe cja li stycz nych ba dań. Te raz zo ba czymy tylko, czy nie za łą czył ci
lo ka li za cji apa ratu. To naj prost sze i naj tań sze – po wie dział Si kora.

– Po wiem wam, że po tym to ja będę mu siał chyba za pi sać się na ja kąś
te ra pię – stwier dził Kuba.

Ko mi sarz się uśmiech nął.
– To może od razu wy le czą cię z pe dal stwa? – rzu cił, po czym, jak gdyby

ni gdy nic, za czął prze glą dać te le fon Bu rzyń skiego.

***
Czar nota sie dział w  swoim po koju i  czy tał w  In ter ne cie pu bli ka cje
do ty czące za bójstw, któ rych do ko nał.

Po chwili usły szał pu ka nie do drzwi. Wstał z krze sła i po szedł otwo rzyć.
– Pro szę księ dza. – W progu stała pani Kry sia. – Ma ksiądz go ścia.
– Kto?
– Ten pan, co był tu ja kiś czas temu z żoną. Ten, któ remu za bili dziecko.

Uparł się, że chce z księ dzem roz ma wiać.
– Do brze, już idę.
Czar nota po pra wił ko lo ratkę, za mknął za sobą drzwi i zszedł na dół.
– Cześć – przy wi tał się z nim Ma li now ski.
– Szczęść Boże.



– Przy je cha łem po ga dać. Masz chwilę?
– Ja sne. Sia daj. – Czar nota wska zał dło nią krze sła. – Chcesz coś do pi cia?

Her batę albo kawę?
– Nie, dzięki.
– Do brze. O czym za tem chcesz po mó wić?
–  Na wstę pie chciał bym cię jesz cze raz prze pro sić. Ale zro zum, to

wszystko mną tąp nęło. Na wet nie wiem, ja kim cu dem jesz cze funk cjo nuję.
Ro zu miem, że ty masz swoją wiarę, a ja mo głem cię w ja kiś spo sób ura zić.
Nie było to moim ce lem. Nie po tra fię jed nak zro zu mieć, dla czego Bóg
po zwo lił, by ja kiś zwy rod nia lec za bił mi dziecko. Sły sza łeś pew nie
z te le wi zji, że ofiar było wię cej.

–  Tak...  – Czar nota ski nął głową. Od po po łu dnia pra wie na każ dym
ka nale o tym trą bili.

–  Po li cja wie przy naj mniej o  jesz cze jed nej. Ale po dej rze wam, że gnój
za bił wię cej dzie cia ków. Me dia nie chcą jed nak tego na gła śniać, żeby nie
siać pa niki.

–  Tego nie sły sza łem, ale też nie śle dzę na bie żąco in for ma cji...  –
skła mał. Od kąd po ja wiły się pierw sze wzmianki o  za bójcy, Czar nota
wi dział każdą re la cję. Prze łą czał pro gramy, sta ra jąc się uzy skać jak
naj wię cej szcze gó łów. Od tego za le żała jego przy szłość.

– Ga da łem z Magdą i...
– Jak ona się trzyma? – Czar nota wszedł Ma li now skiemu w słowo.
– Ja koś daje radę, ale jest ciężko. Po wie dzia łem jej, że mam wra że nie, że

spo tka łem tego dnia za bójcę Ga bry sia.
– Nie ro zu miem.
– Prze czu cie mam. Wy daje mi się, że ten Kłu sow nik był w ko mi sie. Może

mi się przy glą dał i  cze kał na od po wiedni mo ment, aby po rwać mi syna.
Mógł na wet uda wać za in te re so wa nego ja kimś sa mo cho dem. Nie po tra fię
jed nak so bie te raz przy po mnieć wszyst kich klien tów...

Czar nota mil czał. Nie wie dział, jak ma po móc temu czło wie kowi. Nie
miał też po ję cia, w ja kim celu wła ści ciel ko misu mu o tym mówi.



– Może ty wi dzia łeś ko goś po dej rza nego? – za py tał na gle Ma li now ski. –
Przy je cha łeś po tę fak turę i  może za uwa ży łeś ja kie goś skur wy syna?
Wi dzia łeś ko goś po dej rza nego?

– Ra czej nie. Nic nie rzu ciło mi się w oczy – od po wie dział Czar nota po
dłuż szej chwili.

– Szkoda. Mo głoby mi to po móc. Jak byś ko goś wi dział, to by łoby ła twiej
mi go do rwać.

– Piotr, zo staw to.
– Co?
– Od puść. Za je dziesz się i nic ci to nie da. Zaj mij się le piej Magdą. Ona

po trze buje cię te raz bar dziej, niż ci się wy daje.
–  Nie, Krzy chu  – od parł Ma li now ski.  – Nie od pusz czę. Do rwę

skur wy syna. Choćby to była ostat nia rzecz, jaką w ży ciu zro bię.

***
Si kora pod je chał pod dom Rob sona sam. Wie dział, że Mi chał nie po chwali
tego, że bie rze sprawy w swoje ręce. Nie chciał znowu gadki, że bije geja.

Wszedł do klatki i  za pu kał do drzwi. Nikt mu jed nak nie otwo rzył.
Pew nie ku tas się szlaja na mie ście, po my ślał. Wy szedł i  okrą żył bu dy nek.
W  oknach miesz ka nia Rob sona było ciemno. Po sta no wił, że wróci tu
póź niej. Skie ro wał się do auta, gdy zo ba czył, jak na par king wjeż dża
Ro bert. Za par ko wał swoją to yotę, wy siadł i wy jął z tyl nego sie dze nia siatkę
z za ku pami. Gdy za czął iść w stronę domu, na gle go za uwa żył.

– Nic mi nie rób, bo będę krzy czał – po wie dział, roz glą da jąc się do okoła.
–  Spo koj nie. Nie mam za miaru cię na pier da lać. Nie te raz.  – Si kora

roz piął kurtkę i pod niósł bluzę, po ka zu jąc ka burę z bro nią. – Wiesz, co to?
– Klamka.
–  Zga dłeś. Wi dać oglą da łeś też filmy dla praw dzi wych fa ce tów, a  nie

tylko pe dal skie por nosy.  – Ko mi sarz wy jął pi sto let z  ka bury i  pod szedł
bli żej. – Zo bacz, jak wy gląda z bli ska.



– Nie rób tego. – Ro bert pa trzył na pi sto let prze ra żo nym wzro kiem.
–  Sły sza łem, że od wie dzi łeś Kubę i  skła da łeś mu ja kieś pro po zy cje.

Prawda to?
Rob son mil czał, jakby za hip no ty zo wany wi do kiem broni.
– Py ta łem, kurwa, o coś. Prawda to?
– Tak...
–  To po wiem ci, jak się sprawy mają.  – Ko mi sarz na głym ru chem

do sko czył do męż czy zny i  przy ło żył mu pi sto let do pod bródka.  – Jesz cze
raz usły szę, że krę cisz się w  po bliżu Bu rzyń skiego, to przy jadę do cie bie
i  wsa dzę ci tę klamkę w  usta  – wy ce dził.  – A  po tem cię nią wy ru cham.
Wy strze lił ci kie dyś ktoś w  usta? Nie od po wia daj. Nie in te re suje mnie to
w su mie. Zro zu mia łeś, co mó wię? Kiw nij głową, je śli tak.

Rob son ski nął. Był kom plet nie prze ra żony. W oczach miał łzy.
–  A  przy oka zji: po wiesz ko muś o  tym spo tka niu, to wrócę i  do piero

wtedy zo ba czysz, co to zna czy wpier dol. Ro zu miemy się?
Męż czy zna po now nie przy tak nął.
– No. To mam na dzieję, że wię cej się nie spo tkamy.
Si kora scho wał broń do ka bury i  spoj rzał na spodnie męż czy zny.

Z przodu po więk szała się plama mo czu.
–  Idź do domu i  się prze bierz. Jak bę dziesz ła ził za szczany, to

prze zię bisz pę cherz i ci kuśka od pad nie – do dał.
A po tem się od wró cił i ru szył w stronę sa mo chodu.

***
Bie lecki się gnął po ko mórkę i wy brał nu mer by łego chło paka.

Pod czas ostat niego spo tka nia w mo telu przy szła mu do głowy myśl, że
Bu rzyń ski po wi nien się udać do psy cho loga. Te ra pia mo głaby mu po móc
w uwol nie niu się od traumy zwią za nej z prze mocą.

– No cześć, Mi siek – przy wi tał się Kuba.
– Hejka. Jak się czu jesz?



– Do brze...
Na chwilę za pa dła nie zręczna ci sza. Obaj wie dzieli, że nic nie jest

do brze.
– Słu chaj, tak so bie po my śla łem, że może do brze by łoby, jak byś otrzy mał

po moc spe cja li sty. Za ła twił bym ci te ra pię, co ty na to?
– Dzięki, ale nie. Nie czuję ta kiej po trzeby.
– Kuba, cza sem czło wiek nie wie, jak bar dzo ma na srane w gło wie. Ten

psy cho log, któ rego mogę ci po le cić, wiele razy po mógł...  – Bie lecki się
za wa hał. Pra wie się zdra dził z  tym, że sam ko rzy stał z  po mocy Brauna,
kiedy roz stał się z  Kubą i  za mie rzał po peł nić sa mo bój stwo. Gdyby nie
spe cja li sta, pew nie za któ rymś ra zem sku tecz nie tar gnąłby się na swoje
ży cie.  – Wiele razy po mógł ofia rom róż nych prze stępstw. Ro dziny ofiar
czę sto po trze bują wspar cia  – do koń czył z  na dzieją, że Kuba nie wy ła pał
jego chwi lo wego za wa ha nia.

– Mi chaś, nie ko rzy sta łem z ta kiej po mocy i ra czej nie sko rzy stam.
– Czemu?
– Bo może się oka zać, że je stem psy chiczny.
– To cię za mkną w Lu biążu lub na Kra szew skiego. Będę cię od wie dzał. –

Gdy Bu rzyń ski się za śmiał, Mi chał uświa do mił so bie, jak bar dzo tę sk nił za
tym śmie chem. – Cho ciaż to prze myśl – po pro sił. – Za leży mi.

– Na czym?
– Na tym, że byś so bie to wszystko po ukła dał.
– Dla czego? – drą żył Bu rzyń ski. – Prze cież je stem ci obo jętny.
– Tak uwa żasz?
W słu chawce ko lejny raz za pa no wała nie zręczna ci sza.
– A nie? – spy tał w końcu Kuba.
Bie lecki się za sta na wiał, czy nie po wie dzieć, co czuje do by łego part nera.

Na dal prze cież go ko chał. Zda wał so bie sprawę, że może już się nie zejdą,
ale Kuba za wsze bę dzie miał ważne miej sce w jego sercu.



–  Nie je steś mi obo jętny. Nie by łeś i  ni gdy nie bę dziesz  – po wie dział
drżą cym gło sem.

– Za sko czy łeś mnie. – Kuba wes tchnął prze cią gle. – Do bra, pójdę do tego
mie sza cza w  bani. Zo ba czymy, co mi po wie. Ale je śli się okaże, że je stem
świ rem, to mnie od wie dzisz?

– Ja sne.
– To po de ślij mi na miary.
Bie lecki uśmiech nął się pod no sem.



9.

Wro cław, 27 lu tego 2012 r.

Si kora wy siadł z fiata pod blo kiem Bie lec kiego, za pa lił pa pie rosa i scho wał
wolną rękę do kie szeni.

Od dziecka nie no sił rę ka wi czek, czapkę zresztą też wo lał zo sta wiać
w  domu. Jak był na sto lat kiem, to czył z  ro dzi cami boje z  tego po wodu.
Wsty dził się przed dziew czy nami. Wo lał mar z nąć, niż no sić sza lik lub
czapkę. Je dy nie do ka le so nów z wie kiem się prze ko nał. Kilka razy pod czas
ro boty prze marzł i stwier dził, że kto nosi, ten się nie prosi. Nikt nie wi dzi,
co ma pod spodniami, a przy naj mniej jest mu cie plej.

Spoj rzał w niebo. Śnieg sy pał co raz moc niej. Si kora nie lu bił zimy. Wo lał
lato, słońce i dziew czyny od sła nia jące swoje wdzięki. Uwiel biał pa trzeć na
ko biety w let nich su kien kach. Na wet te raz, kiedy był w związku z Mo niką,
cza sem zer kał na inne przed sta wi cielki płci pięk nej. Wy zna wał za sadę, że
jak się jest na die cie, można prze cież spoj rzeć, co jest w  menu. Nie
zdra dziłby Moni, ni gdy na wet o tym nie my ślał, ale po pa trzeć lu bił i uwa żał
to za nor malny prze jaw mę sko ści. Kie dyś od ja kiejś wyż szej stoł kiem
po li cjantki usły szał, że ko menda bę dzie tę pić mob bing i sek sizm w swo ich
sze re gach. Dla tej pani in spek tor utwo rzono na wet spe cjalne sta no wi sko –
peł no moc nika ko men danta do spraw rów nego trak to wa nia płci. Si kora
uwa żał, że po mimo iż zda rzają się przy padki na gan nych za cho wań, nie są
one tak po ważne, jak nie któ rzy sta rają się po ka zać. Po wie dział wtedy tej
ko bie cie, że jak już zli kwi duje te wszel kie ne ga tywne zja wi ska, wy lą duje na
bruku, bo nie bę dzie do ni czego po trzebna. Starli się wtedy. Ona za rzu ciła
mu sek sizm, a  on jej głu potę. Po wie dział też, że ro zu mie, że ko biety nie
chcą być trak to wane przed mio towo, ale dla czego w  związku z  tym,
od sła nia jąc swoje wdzięki, sta rają się jak naj bar dziej za chę cić fa ce tów do



trak to wa nia ich jako atrak cyjny obiekt. Ta wtedy stwier dziła, że spo sób
jego ro zu mo wa nia jest taki sam jak tych, któ rzy uspra wie dli wiają gwałty
dla tego, że ko bieta miała spód niczkę. Nie zgo dził się z  nią, ale nie
za mie rzał jej przed sta wiać swo ich ar gu men tów. Oboje zo stali przy swoim
zda niu. Pani in spek tor stwier dziła, że on w pierw szej ko lej no ści znaj dzie
się na jej ce low niku. Jak do tąd ich ścieżki wię cej się nie prze cięły.

Zo ba czył wy cho dzą cego z klatki Bie lec kiego i wziął ostat niego ma cha.
– Go towy na ła pa nie zbó jów? – spy tał, ga sząc fajkę o brzeg ku bła.
– Go towy.
– To wska kuj. Mamy w chuj ro boty, a ty co raz póź niej wy ła zisz z cha łupy.
– Sorry. Nie spa łem pół nocy.
– Nie in te re sują mnie twoje sek su alne igraszki. – Si kora otwo rzył drzwi

fiata.
– Nie mo głem za snąć.
–  To za łatw so bie ja kieś proszki albo pier dol nij wie czor kiem setkę. Od

razu sen zła piesz.
– My śla łem o Ku bie – przy znał Bie lecki.
Si kora ob rzu cił go uważ nym spoj rze niem, za nim obaj wsie dli do auta.
–  Nie po wi nie neś wcho dzić drugi raz do tej sa mej rzeki  – stwier dził,

wkła da jąc klu czyk do sta cyjki.
– Dla czego?
– Bo nie.
– Nie wcho dzę. Nie wiem jesz cze, jak to bę dzie.
– Nie chciał bym cię zbie rać tak jak ostat nio.
–  Nie mam za miaru po peł niać tych sa mych błę dów. Sa mo bój mi nie

grozi.
Si kora od pa lił fiata i wrzu cił bieg.
–  Do ra dzi łem Ku bie, żeby sko rzy stał z  po mocy te ra peuty. Wy mu si łem

na nim, aby po szedł do Brauna. – Bie lecki za piął pas.
– Do tego two jego?



– Tak. On może po móc Ku bie się ogar nąć.
– Skoro tak uwa żasz.
– Nam też może po móc.
– Nam? Niby w czym? – Si kora spoj rzał na Bie lec kiego zdu miony.
– W usta le niu, co może kie ro wać na szym Kłu sow ni kiem.
– Od tego są pro fi le rzy, a nie pod rzędni psy cho lo go wie. Tłum lu dzi nad

tym bę dzie sie dział, a  nie ja kiś Braun. W  ogóle co on może wie dzieć na
te mat ludz kiej psy chiki?

– Grze bie w niej za wo dowo. Na prawdę uwa żam, że po win ni śmy z nim
po ga dać.

–  Mamy waż niej sze rze czy na gło wie  – stwier dził Si kora, wy jeż dża jąc
z par kingu.

 

***
Czar nota uśmie chał się do sie dzą cych w ław kach dzieci.

W  jego gło wie kieł ko wał już plan, w  jaki spo sób za ła twić Wik tora. Na
prze rwie sły szał jego roz mowę z  ko legą, w  któ rej się po chwa lił, że do stał
nowe sanki i  za mie rza je wy pró bo wać po lek cjach na po bli skiej górce.
Czar nota był za do wo lony z  ta kiego ob rotu spraw. Wcze śnie ro biło się
ciemno i ist niała szansa, że nikt nie za uważy znik nię cia chłopca.

Spoj rzał z uśmie chem na małą Zu zię.
– Po wiedz mi Dzie sięć Przy ka zań – po le cił.
Dziew czynka była pry mu ską i Czar nota wie dział, że za da nie nie sprawi

jej trud no ści. Nie za mie rzał dzi siaj py tać ni kogo, kto nie byłby
przy go to wany. Nie za le żało mu na sta wia niu złych ocen. Miał do bry
na strój i nie chciał, żeby ja kiś dzie ciak mu go po psuł.

–  Jam jest Pan, Bóg twój, który cię wy wiódł z  ziemi egip skiej, z  domu
nie woli. Pierw sze: Nie bę dziesz miał bo gów cu dzych przede mną. Dru gie:
Nie bę dziesz brał imie nia Pana Boga twego nada remno. Trze cie...



Czar nota już nie słu chał. Pa trzył na pa da jący za oknem śnieg. Wszystko
mu sprzy jało. Na wet po goda za chę cała do wyj ścia na sanki. Za czął
roz my ślać, ja kiego na rzę dzia użyje do uka ra nia tego gów nia rza.
De ner wo wał go, a w do datku szy dził z wiary. Nie lu bił ta kich cwa niacz ków.
Wie dział, że z  ta kiego na sie nia nie wy ro śnie zdrowe drzewo. To, czym
w  domu na siąk nął, bę dzie się roz prze strze niało da lej. Jego oj ciec miał za
nic re li gijne do gmaty. Obaj za słu żyli na karę.

–  ...Dzie wiąte: Nie po żą daj żony bliź niego swego. Dzie siąte: Ani żad nej
rze czy, która jego jest.

– Do brze. Jak za wsze do brze, Zu ziu. A czy ktoś z was chce mi wy mie nić
imiona apo sto łów?

Kilka rąk po ja wiło się w gó rze. Czar nota wska zał ko lej nego pry musa.
Wie dział, że reszta dnia upły nie mu w  ocze ki wa niu na mo ment, kiedy

bę dzie mógł się za jąć Wik to rem.

***
Si kora za par ko wał przed bu dyn kiem, w któ rym mie ścił się ga bi net Brauna.

Przez całą drogę do ko mendy Bie lecki na ma wiał go na wi zytę
u  te ra peuty. Dla świę tego spo koju zgo dził się tu przy je chać. Zga sił sil nik
i wy sie dli z fiata.

–  Se rio mu szę tam iść?  – za py tał na wszelki wy pa dek.  – Sam tego nie
za ła twisz?

–  Grze chu, nie bój nic. Braun ma nam po móc za wo dowo, a  nie
zaj mo wać się twoją zrytą ba nią. Do tego prę dzej by się nada wał ze spół
bie głych psy chia trów.

– Ty, młody, nie ko zacz.
– Nie ko za czę. Chodź.
We szli do bu dynku i wje chali windą na pię tro. W po cze kalni ni kogo nie

było.
– Może nie czynne? – rzu cił z na dzieją Si kora.



– Czynne. Dzwo ni łem i po wie dział, że po po łu dniu może nas przy jąć.
Po chwili drzwi ga bi netu się otwo rzyły.
– Do mi nik – usły szeli. – Nie zrób ni czego głu piego.
– Nie martw się. Cześć.
Na ko ry tarz wy szedł na oko trzy dzie sto letni męż czy zna. Uśmiech nął się

do po li cjan tów i po szedł w stronę windy. Bie lecki kiw nął głową na Si korę.
– Mo żemy? – Zaj rzał do ga bi netu.
Braun aku rat za my kał ja kąś teczkę
–  Ja sne, wchodź cie  – za wo łał.  – Cześć, Mi chał. Za sko czy łeś mnie tym

te le fo nem. To twój ko lega?
– Nie. To mój part ner z ro boty.
– Ach, słynny ko mi sarz Si kora. Cześć. Ma rek je stem. – Braun wy cią gnął

rękę na po wi ta nie.
Si kora ją uści snął. Za sko czyła go siła psy cho loga. Po dej rze wał, że ten jest

ge jem. Był wy mu skany, miał po nad prze cięt nie zbu do wane ciało i  drogi,
mar kowy swe ter. Mi mo cho dem rzu cił okiem na jego dło nie. Pa znok cie
były równo przy cięte i wy po le ro wane.

–  Da leko mi do słyn nych. Co kol wiek Mi chał ci na opo wia dał, mu sisz
wie dzieć, że to bzdury i jego zbo czone fan ta zje.

– Nic z tych rze czy. Mó wił tylko, że... – Braun po pa trzył na Bie lec kiego
i uśmiech nął się po ro zu mie waw czo – ...że je steś cie ka wym czło wie kiem.

–  Do bra, po li za li śmy się po jaj kach, dupy se ob wą cha li śmy, to te raz
przejdźmy do rze czy. Bie lecki uważa, że mo żesz nam po móc. Ja mam
od mienne zda nie, ale żeby nie do stać łatki ho mo foba, zgo dzi łem się tu
przy je chać.

Braun się uśmiech nął i zer k nął na Bie lec kiego.
– I słusz nie zro bi łeś. Prawda, Mi chał?
– Grunt, że tu je ste śmy. Słu chaj, Ma rek, mamy sprawę.
– Pew nie cho dzi o tego za bójcę dzieci? Mó wili w te le wi zji.



–  No i  wła śnie przy oka zji umó wie nia mo jego... zna jo mego
po sta no wi li śmy sko rzy stać z  oka zji i  spy tać cię, co są dzisz na te mat
mo ty wów za bójcy. Oczy wi ście zdaję so bie sprawę, że mo żesz nie mieć
wy ro bio nego zda nia, bo nie masz do stępu do akt, i  mo żesz się w  czymś
ta kim nie spe cja li zo wać, nie mniej za nim zajmą się tym nasi psy cho lo dzy
i  psy chia trzy, chciał bym mieć co kol wiek, co po mo głoby nam wy ty po wać
sprawcę – do koń czył Bie lecki.

Si kora pod szedł do sto ją cej przy ścia nie ka napy i  przez chwilę się jej
przy glą dał.

– Jak chcesz, mo żesz się po ło żyć – po wie dział Braun.
– My śla łem, że to ściema z tymi so fami u psy choli.
–  Bo tak jest. To taki atry but. Idąc do psy cho loga, każdy spo dziewa się

ko zetki. Idąc do ad wo kata, spo dziewa się zie lo nej lampki na biurku. Skoro
tak jest, to ku puje się te ka napy i lampki.

Si kora usiadł i za ło żył nogę na nogę.
– Mo żesz nam w ja kiś spo sób po móc? – spy tał wprost.
–  Nie je stem spe cja li stą w  za kre sie pro fi lo wa nia. Pa mię tam jed nak ze

stu diów pewne wy kłady. Mie li śmy wtedy za ję cia z  psy cho lo giem
kli nicz nym na te mat mo ty wów prze stępstw. Z  tego, co ko ja rzę, naj pierw
na leży usta lić, kto mógł to zro bić w  taki spo sób. Trzeba sfor mu ło wać
mo tyw za bój stwa i spo rzą dzić cha rak te ry stykę ofiary po śmierci.

– Czyli? – spy tał Bie lecki.
– Cho dzi o miej sce po zo sta wie nia zwłok. Może ono coś ozna cza? Może

spo sób uło że nia ciała o czymś świad czy? Różne są aspekty, ale tak jak wam
mó wi łem, ja je stem w  tym te ma cie la ikiem. Ktoś z  więk szym
do świad cze niem bar dziej by wam po mógł.

– Na ra zie chcemy po znać twoje zda nie.
–  Do brze, spró buję. Przede wszyst kim trzeba zo ba czyć, jaki był mo dus

ope randi. Czy było to za bój stwo w  afek cie, czy może w  celu do ko na nia
ra bunku? Może w  grę wcho dziła ze msta? Może sprawca cze goś ofie rze
za zdro ścił? Wie cie, ile prze stępstw może być spo wo do wane za zdro ścią? –



Braun mach nął ręką. – O co ja py tam. Pew nie, że wie cie. A więc wra ca jąc
do wątku, mo ty wów może być sporo. Oczy wi ście mó wię ogól nie, bo
w przy padku wa szych ofiar w grę może wcho dzić coś jesz cze.

Si kora pa trzył na wi szące na ścia nach dy plomy. Braun miał ich sporo.
Wi dać było, że nie jest pierw szym lep szym psy cho lo giem, ale kimś, kto ma
osią gnię cia w tej dzie dzi nie.

– Jak bym wi dział ofiary, mógł bym po wie dzieć wię cej – cią gnął Braun. –
Mu si cie wie dzieć, że jak wy ty pu je cie mo tyw, po winno być już ła twiej.

–  Zdjęć nie mo żemy prze ka zać  – za zna czył Bie lecki.  – Nie stety,
pro ce dury...

–  Pier dol pro ce dury  – prze rwał mu Si kora. Wstał i  wy jął z  kie szeni
ko mórkę. Na stęp nie pod szedł do Brauna i  po ka zał mu kilka fo to gra fii
z miejsc od na le zie nia zwłok.

Psy cho log przez chwilę im się przy glą dał, w końcu stwier dził:
–  W  mo jej oce nie za bój stwo było do ko nane na tle emo cjo nal nym.

Cho ciaż też nie do końca.
– Czyli? – Si kora uniósł brwi.
–  W  przy padku za bójstw do ko na nych na tle emo cjo nal nym za zwy czaj

sprawca mor duje na miej scu zna le zie nia zwłok. To raz. Dwa: nie wi dać,
aby sprawca re ali zo wał inne cele niż za bój stwo. Nie ma śla dów gwałtu,
prze mocy sek su al nej. Trzy: wi dzę tu roz le głe ob ra że nia, na gło wie,
tu ło wiu, rę kach i  no gach. Mor dercy dzia ła jący z  po bu dek sek su al nych
z re guły prze no szą ciała. Sta rają się je ukryć.

– Ten po rwał dzie ciaka i za bił go w in nym miej scu. Nie było pe ne tra cji –
po wie dział Bie lecki.

– W za bój stwach na tle sek su al nym w więk szo ści przy pad ków zwłoki są
czę ściowo ubrane. Co wię cej, za bójca zwy kle za bija przez udu sze nie.
Z  re guły. Oczy wi ście jest to tylko moja ama tor ska ana liza. Jak
wspo mnia łem, nie je stem spe cja li stą w  tym za kre sie. Mó wię je dy nie, co
pa mię tam ze stu diów.

– I tak sporo nam po mo głeś.



–  Po wiem ci, że jak usta li cie, dla czego za bija, to bę dzie wam ła twiej
usta lić kto. Może fa cet miał trudne dzie ciń stwo? Może dzieci
przy po mi nają mu ko goś z  tam tego czasu? Może były po dobne do ko goś,
kto go gnę bił? Nie mam po ję cia. To już po wi nien usta lić ktoś z więk szym
do świad cze niem w pro fi lo wa niu.

– I tak dzięki – po wie dział Bie lecki.
Si kora wy cią gnął rękę do psy cho loga.
– Dzięki.
– Nie ma sprawy. Jakby co, po le cam się na przy szłość.
– Nie. Z moją głową wszystko w po rządku.
– Tak?
Si kora mach nął ręką.
–  Daj spo kój, mnie nie prze ro bisz. Nie będę tu przy ła ził i  kładł się na

two jej ka na pie.
– Skoro tak mó wisz. – Braun pu ścił do ko mi sa rza oko, po czym zwró cił

się do Bie lec kiego:  – Mi chał, zo stań jesz cze chwilę. Po ga damy na te mat
te ra pii tego two jego zna jo mego.

Si kora ru szył do wyj ścia.

***
Czar nota stał w  po bliżu nie wiel kich za ro śli i  ob ser wo wał ba wiące się na
górce dzieci.

Na gło wie miał kap tur. Sporo ry zy ko wał, po lu jąc na wła snym te re nie.
Wy star czył ja kiś przy pad kowo spo tkany pa ra fia nin i  po ca łej ak cji.
Nie wielki błąd i  może wpaść jak śliwka w  kom pot. Zbyt dużo lu dzi go tu
znało. Był co prawda po cy wil nemu, ale prze cież ni czego nie mógł
wy klu czyć. Cią gle jesz cze się wa hał, czy nie zre zy gno wać.

Pa trzył na bez tro sko ba wią cych się chłop ców. Dziew czynki po woli
scho dziły z  górki i  wra cały do do mów. Wi dział nowe sanki Wik tora.
Do bosz do stał je od ojca bez boż nika. Po czuł ukłu cie za wi ści. Sam



w  dzie ciń stwie ta kich nie miał. Na wet nie ma rzył, by mieć coś tak
pięk nego. Za zdro ścił smar ka czowi. Miał dużo wię cej niż on w jego wieku.
To ta kie nie spra wie dliwe. Mu siał go uka rać.

W  tym sa mym mo men cie usły szał, jak chłopcy za czy nają się że gnać.
Po woli roz cho dzili się do do mów. Mały Wik tor jed nak ni g dzie się nie
wy bie rał. Zje chał z górki i po chwili po now nie za czął z mo zo łem wspi nać
się na szczyt.

Czar nota wy szedł ze swo jej kry jówki i  sta nął u  stóp wznie sie nia.
Chło piec bę dzie mu siał prze je chać obok. Wziął do ręki ka mień. Cze kał.
Gdy Do bosz za trzy mał się dwa me try od niego, po sta no wił po dejść.
Dzie ciak go nie roz po znał w cy wil nym ubra niu.

Za czął wsta wać z  sa nek i  w  tym mo men cie Czar nota po sta no wił
za ata ko wać.

Z ca łej siły ude rzył chłopca w głowę. Wik tor wy ba łu szył oczy i zła pał się
za miej sce, w  które ude rzył ka mień. Wtedy Czar nota za dał ko lejny cios.
Ma lec upadł na śnieg. Obok niego po woli two rzyła się plama krwi. Ksiądz
wziął dziecko na ręce i  ro zej rzał się. Wy glą dało na to, że nikt ich nie
wi dział. Kop nął sanki, które od je chały kilka me trów da lej i za trzy mały się
przy krza kach, w któ rych wcze śniej się cho wał. Na stęp nie za niósł chło paka
do sto ją cego kil ka na ście me trów da lej audi. Te raz mu siał do trzeć do
miej sca, w któ rym go uka rze.

***
Kuba pa trzył na drzwi ga bi netu. „Ma rek Braun – te ra peuta” – wid niało na
przy cze pio nej do nich ta bliczce.

Nie wie dział, dla czego się zgo dził na tę wi zytę. Pierw szy raz miał brać
udział w  te ra pii. Wielu jego kum pli sys te ma tycz nie ko rzy stało z  po mocy
psy cho loga. Pa mię tał, że kie dyś Ejo opo wia dał, że po każ dym roz sta niu
ko nieczna jest psy cho te ra pia. A że Ejo zmie niał part ne rów jak rę ka wiczki,
prak tycz nie bez prze rwy był w trak cie ja kiejś te ra pii.



Otwo rzyły się drzwi i  w  progu sta nął męż czy zna. Serce Kuby moc niej
za biło. Miał przed sobą praw dzi wego Ado nisa. Fa cet był wzor cem
mę sko ści, praw dziwy ideał. Po winni go po ka zy wać w ja kimś mu zeum!

– Pan do mnie, tak? – spy tał.
Kuba tylko ski nął głową, bo z wra że nia kom plet nie go za tkało.
–  Niech pan wej dzie.  – Psy cho log po ka zał w  sze ro kim uśmie chu rząd

rów nych bia łych zę bów.
Bu rzyń ski wstał i wszedł do środka.
– Z tego, co mi prze ka zał Mi chał, ma pan pe wien pro blem.
– Tak. A po wie mi pan, skąd zna Mi chała? – Kuba wresz cie od zy skał głos.
– Nie stety mnie mogę roz ma wiać na te mat mo ich pa cjen tów...
– Mi chał był pana pa cjen tem?
– ...i lu dzi, któ rzy po śred ni czą w uma wia niu pa cjen tów. Pan Mi chał jest

po li cjan tem i cza sami prze ka zuje na miary do mnie in nym oso bom.
Kuba tro chę się uspo koił. A  więc Mi chał i  Braun znali się tylko

za wo dowo.
– Ro zu miem.
– Więc z czym ma pan pro blem?
Bu rzyń ski na brał głę boko po wie trza i po wie dział:
–  Nie będę ukry wał, bo pew nie prę dzej czy póź niej i  tak się pan

do my śli...
– Jest pan ho mo sek su ali stą.
– Tak. Po czym pan po znał?
– Przy cho dzi do mnie wielu lu dzi nie he te ro nor ma tyw nych. Każdy z nich

ma pro blem, z któ rym sam nie po trafi so bie po ra dzić. Czę sto jest to brak
ak cep ta cji sa mego sie bie. Nie któ rzy sta rają się uda wać, że są „nor malni”. –
Braun za kre ślił w po wie trzu cu dzy słów pal cami. – Oszu kują sie bie, sta ra jąc
się two rzyć „nor malną”  – po wtó rzył gest  – ro dzinę z  ko bietą. Z  cza sem
jed nak praw dziwa na tura z nich wy cho dzi i wtedy tra fiają do mnie.



–  No tak...  – Kuba nie chciał wspo mi nać, że wy gląd Brauna może
spra wić, że wielu ge jów przy cho dzi tu tylko po to, aby na niego po pa trzeć.

– Więc jaki jest po wód pań skiej wi zyty, pa nie Ja ku bie? – Psy cho log znów
sze roko się uśmiech nął.

– Fa cet.
– Uhm...
–  Je stem ofiarą prze mocy. Roz sta łem się z  po przed nim part ne rem.  –

Kuba nie chciał wspo mi nać, że tym part ne rem był Bie lecki.  – Było nam
do brze, ale ten kat za wró cił mi w  gło wie. Osza la łem na jego punk cie
i  zo sta wi łem war to ścio wego czło wieka. Z  cza sem oka zało się to moim
naj więk szym błę dem. Nowy chło pak mnie ka to wał. Znę cał się nade mną,
bił, po ni żał.

Braun pa trzył na Kubę, ob ra ca jąc w pal cach dłu go pis.
– Niech pan kon ty nu uje – za chę cił.
–  To w  su mie wszystko. Po pro si łem mo jego po przed niego part nera

o po moc. Wy pro wa dzi łem się od kata. Nie stety ten mnie na cho dzi i stara
się prze ko nać do po wrotu.

– Czy pan jest skłonny mu za ufać?
–  Nie... Mogę do pana mó wić po imie niu?  – spy tał nie spo dzie wa nie

Bu rzyń ski.
– Wo lał bym nie. Nie spo ufa lam się z klien tami. I uprze dzę pana ko lejne

py ta nie: nie, nie je stem ge jem.
Kuba po czer wie niał ze wstydu.
– Skąd pan wie dział, że mogę o to za py tać?
– Wielu ho mo sek su ali stów mnie o to pyta. Ale wróćmy do tego kata. Czy

uważa pan, że on może się zmie nić?
Kuba za prze czył ru chem głowy.
– Nie. Boję się go.
– A ma pan po wody?
– Tak. Po wie dział, że mnie za bije, jak do niego nie wrócę.



– Czy uważa pan, że byłby do tego zdolny?
– My ślę, że tak.
Braun po ki wał głową i  się gnął po no tes. Przez chwilę coś w  nim pi sał.

Kuba ob ser wo wał go i za sta na wiał się, czy fa cet byłby skłonny wy sko czyć
z nim na piwo. Zwy kły bro war, nie żadna randka.

***
– Wik tor! – krzy czał Mar cin Do bosz. – Wik tor!

– Wik tor! – do bie gło z boku.
Po nad czter dzie stu lu dzi prze trzą sało te ren w  po bliżu rzeki Ślęzy.

Wszy scy szu kali jego syna.
– Wik tor!
– Wik to rek!
– Ty ra lierą, ty ra lierą trzeba iść – do ra dził ja kiś męż czy zna.
– Od stępy co kilka me trów – do po wie dział inny.
Mar cin Do bosz ski nął głową. Lu dzie za częli się usta wiać. Spoj rzał

w  stronę osie dla. Tam od go dziny po dobna grupa spraw dzała każdą
bramę, każdą piw nicę. Wi dział sto jące w  po bliżu blo ków ra dio wozy.
Pew nie Gośka we zwała, po my ślał. On nie po wia do mił służb. Li czył, że
od naj dzie syna bez ich po mocy.

Kiedy Wik tor nie wró cił z sa nek o umó wio nej go dzi nie, nie zmar twił się.
W jego wieku też wie lo krot nie ła mał dane ro dzi com słowo. Wiele razy tak
się za po mniał pod czas za bawy, że czas jakby sta wał w  miej scu.
Po dej rze wał, że po dob nie jest z Wik to rem. Gdy Gośka za częła pa ni ko wać,
uspo ka jał ją. Za pew niał, że za bawa tak po chło nęła ich syna, iż za po mniał
o  ca łym świe cie. Zwłasz cza że miał dziś zjeż dżać na no wych san kach
z nie wiel kiej osie dlo wej górki.

Koło dwu dzie stej stwier dził, że pój dzie po Wik tora. Do tarł na górkę,
ob szedł po bli ski te ren, ale nie było tu żad nych dzieci. Po my ślał, że syn
pew nie po szedł do ja kie goś ko legi po grać na kon soli. Już miał wra cać do



domu, gdy zo ba czył coś, co spra wiło, że serce za biło mu szyb ciej. Pod
nie wiel kim krza kiem stały sanki. Roz po znał je od razu. Ku pił je w ostatni
pią tek. Za po wia dali ob fite opady śniegu i  stwier dził, że grze chem by łoby
nie wy ko rzy stać po gody na za bawę na świe żym po wie trzu. Stare były już
znisz czone, źle się na nich zjeż dżało.

Wtedy już sam za czął się mar twić. Wik tor miał już dzie więć lat, był
roz sądny. Nie zo sta wiłby no wych sa nek pod krza kiem, na wet gdyby był
na pa lony na ja kąś grę. Za czął szu kać chłopca. Bli sko dwa dzie ścia mi nut
krą żył po osie dlu. Py tał róż nych lu dzi, czy nie wi dzieli jego je dy naka.
W  końcu stwier dził, że w  po je dynkę so bie nie po ra dzi. Po szedł do domu
i po wie dział o wszyst kim Go śce. Ta od razu ude rzyła w szloch. On też czuł
nie po kój. Przy po mniał so bie ostat nie do nie sie nia w me diach o gra su ją cym
w mie ście za bójcy dzieci.

Gośka za częła ob dzwa niać ko le gów Wik tora. Oboje się łu dzili, że
chło piec po szedł do któ re goś z  nich i  naj zwy czaj niej w  świe cie się
za sie dział. Wy ko nała kilka te le fo nów, ale ni g dzie nie zna la zła syna.

Wtedy Mar cin ze brał są sia dów i ru szyli na po szu ki wa nia.

***
Kiedy do stali zgło sze nie o ko lej nym za gi nię ciu dziecka, Ka ro lew ski był już
pewny, że mor derca ude rzył po now nie. Nie wiele my śląc, za dzwo nił do
Si kory. Ko mi sarz z  wo je wódz kiej był tego sa mego zda nia. Za bójca
za ata ko wał po raz ko lejny.

Te raz Ka ro lew ski wy siadł ze służ bo wej skody i  pod szedł do sto ją cego
przy ra dio wo zie po li cjanta.

– Co tu ma cie? – spy tał.
– Chło pak był na san kach. Długo nie wra cał. Oj ciec po niego po szedł, ale

ni g dzie go nie zna lazł. Te raz są sie dzi trze pią osie dle, a  on jest w  po bliżu
lasu. – Sier żant wska zał kie ru nek.

Ka ro lew ski wi dział świa tła la ta rek prze cze su ją cych nie wielki za gaj nik.
– Matka? – spy tał.



–  W  domu. Są siadki ją uspo ka jają. Moja prawa stara się od niej
wy cią gnąć jak naj wię cej in for ma cji.

– Ma cie ja kieś zdję cie? Ry so pis?
– Tak. Naj wię cej pro ble mów było z usta le niem, w co dzie ciak był ubrany.

Ko bieta jest w  ta kim szoku, że wy cią gnąć z  niej co kol wiek gra ni czyło
z cu dem.

– Dzi wisz się?
– No nie. Zwłasz cza po tych re we la cjach o Kłu sow niku.
– Kłu sow niku?
–  Tak. Me dia na zy wają zwy rola Kłu sow ni kiem. Taki kryp to nim po noć

ma sprawa w wo je wódz kiej. Nie źle. Kłu sow nik, bo kłu suje. Le piej nie mo gli
wy brać, co?

Ka ro lew ski spoj rzał na sier żanta. Fa cet szcze rzył zęby, jakby sy tu acja go
ba wiła. Był młody, wszystko jesz cze przed nim, ale to nie tłu ma czyło braku
pro fe sjo na li zmu. Bar dziej był za in te re so wany tym, co wy czy tał w ga ze tach
lub wi dział w te le wi zji.

–  Do bra, słu chaj, za raz się po ja wią gliny z  wo je wódz kiej. Z  za bój ców.
Po każ im, gdzie miesz kają ro dzice chłopca. Ja tam będę. I jesz cze jedno.

– No?
– Prze stań su szyć zęby. Wy glą dasz, jakby ta sprawa cię ba wiła.
Ka ro lew ski skie ro wał się do bramy. Już na scho dach do my ślił się,

w któ rym lo kalu miesz kają ro dzice chłopca. Drzwi były otwarte i co chwila
wcho dziły lub wy cho dziły ze środka ja kieś są siadki.

Wszedł do miesz ka nia i  zer k nął na sie dzącą w  po koju ko bietę,
naj pew niej matkę Wik tora. Obok niej po li cjantka sta rała się spi sać
ze zna nie. Na jego wi dok wstała i wy szła do przed po koju.

– Co wiemy? – spy tał Ka ro lew ski.
– Chło piec był na san kach. Nie wra cał, więc oj ciec po szedł go po szu kać –

zre la cjo no wała funk cjo na riuszka. – Jak go ni g dzie nie zna lazł, to przy szedł
do domu. Matka chłopca za wia do miła nas. Wcze śniej ob dzwo niła ko le gów
syna. Nikt nic nie wie dział. Oj ciec ze brał kilku są sia dów i  ru szył na



po szu ki wa nia. Ach, jesz cze jedno. Oj ciec zna lazł sanki. Le żały w  ja kichś
krza kach – do po wie działa.

– Gdzie te raz są?
Po li cjantka wska zała na je den z po koi.
Ka ro lew ski zaj rzał tam i zo ba czył oparte o szafę sanki.
–  Trzeba za bez pie czyć ślady  – rzu cił przez ra mię.  – Może sprawca

zo sta wił gdzieś pa lu chy. Za raz będą tech nicy. Spy taj matkę chłopca, gdzie
syn miał się ba wić. Tam też trzeba wszystko za bez pie czyć.

Po li cjantka ski nęła głową.
–  Dla pani trzeba we zwać po moc  – do dał.  – Niech da dzą jej coś na

uspo ko je nie.
Ka ro lew ski wie dział, że zna le zie nie ciała to je dy nie kwe stia czasu. Te raz

matka chli pała i ocie rała łzy. Za ja kiś czas bę dzie wyła z roz pa czy po stra cie
uko cha nego dziecka.

***
Czar nota spoj rzał przez ra mię – Wik tor był nie przy tomny. Le żał na tyl nych
sie dze niach audi i  ciężko od dy chał. Z  jego głowy są czyła się nie wielka
strużka krwi.

Uśmiech nął się do sie bie. Wszystko szło zgod nie z  pla nem. Te raz
naj waż niej sze było do tar cie do nie czyn nej sta rej lo ko mo ty wowni przy
Her ma now skiej. Już kie dyś, bę dąc w  po bli skim ho telu ro bot ni czym,
za uwa żył stary, mocno znisz czony obiekt. Za in te re so wał się nim. Od
ob sługi ho telu do wie dział się, że znaj duje się w  nim wła śnie stara
lo ko mo ty wow nia. W  la tach dzie więć dzie sią tych funk cjo no wał tam tor
kar tin gowy, były też nie wiel kie punkty ga stro no miczne. Nie stety z cza sem
obiekt opu sto szał i te raz tylko nisz czał.

To w  tym miej scu Czar nota pla no wał za jąć się chłop cem. Tam Wik tor
miał zo stać uka rany za to, że nie sza no wał go jako ka płana, ale też jako
do ro słego czło wieka.



Zda wał so bie sprawę, że po rwa nie ko lej nego chłopca zo sta nie w  miarę
szybko od kryte. Po przed nie swoje ofiary po upro wa dze niu wy wo ził da lej
i  mor do wał je w  ustron nym, bez piecz nym miej scu. Te raz nie miał czasu.
Od kilku dni me dia in for mo wały o  Kłu sow niku. Wo że nie po rwa nego
dzie wię cio latka po mie ście by łoby głu potą.

Za par ko wał przed bu dyn kiem i  wy siadł z  auta. Wo kół pa no wała ci sza.
Z nieba wciąż sy pał śnieg. Czar nota się uśmiech nął. Im wię cej śniegu, tym
szyb ciej zo staną za sy pane ślady jego opon.

Wszedł do bu dynku i  po świe cił so bie nie wielką la tarką. Miej sce
wy glą dało na dawno opusz czone. Nie do strzegł śla dów ni czy jej byt no ści.
Uspo ko jony wró cił do sa mo chodu, otwo rzył ba gaż nik i wy jął klucz do kół
oraz długi nóż do fi le to wa nia ryb, który za brał z  ple ba nii. Po ło żył
na rzę dzia na da chu i za cią gnął kap tur.

Po tem się gnął po nie przy tom nego Wik tora.

***
An drzej Ry bicki od dwóch mie sięcy no co wał w sta rej lo ko mo ty wowni.

Był bez domny, od kąd w  ze szłym roku zli cy to wano mu za dłu żone
miesz ka nie. Naj pierw snuł się po mie ście. Nie miało dla niego więk szego
zna cze nia, czy śpi na dział kach, w  ka na łach, czy w  pu sto sta nach.
Wę dro wał i  pił. Bo al ko hol był tym, co Ry bicki lu bił naj bar dziej. Przez
niego za dłu żył miesz ka nie i przez niego wy lą do wał na bruku. Miał kie dyś
ro dzinę, ale już dawno ze rwali z  nim kon takty. Uwa żali go za
nie udacz nika. Wiele razy sły szał z ich ust, że jest ze rem i ni czego w ży ciu
nie osią gnie. To mo gło za ła mać każ dego, na wet jego.

Pił co raz wię cej, żeby za pić pro blemy. Na wet jak ko mor nik wy rzu cał go
z  miesz ka nia, ści skał w  dłoni bu telkę ta niego wina. Nie ob cho dziło go,
do kąd pój dzie ani za co bę dzie żył. Li czyło się tu i te raz. Od przy pad kowo
spo tka nych na po czątku grud nia bez dom nych usły szał, że po wi nien
po woli roz glą dać się za czymś na zimę. Po cząt kowo się łu dził, że



prze zi muje w  ja kiejś noc le gowni, ale gdy się oka zało, że tam mogą
prze by wać tylko nie pi jący, prze stał żyć mrzon kami.

Nie po do bała mu się ta dys kry mi na cja trun ko wych, ale nie miał wyj ścia.
Z  pi cia zre zy gno wać nie chciał. Zna lazł tę nie czynną lo ko mo ty wow nię.
Miej sce było ide alne. Co prawda w nocy bu szo wały tu szczury, ale grunt, że
na głowę nie pa dało.

Dzi siej szego dnia sta rał się za ro bić na ko lejny dzień pi cia. Zbie rał złom
i pu ste puszki alu mi niowe. Wiózł wszystko w sta rym wózku, gdy do strzegł
ślady opon bie gnące od ho telu w stronę jego no wego domu. Były wy raź nie
wi doczne na świe żym śniegu.

– Pew nie ja kaś parka na ru cha nie przy je chała – mruk nął do sie bie.
Co kilka dni w  to miej sce za jeż dżały różne auta i  mło dzi się bzy kali.

Cza sem pod glą dał ich z  od dali, przy naj mniej do póki szyby im nie
za pa ro wały, bo po tem to już nic nie wi dział. Ostat nio jedna dziew czyna
po szła się wy si kać w  krzaki. Pod nie cił go wi dok jej cipki. Gdy wró ciła do
wozu, wi dział, jak wla zła na swo jego ko cha sia. Sta nął w  miarę bli sko
i zwa lił so bie ko nia. Na wet nie wi dzieli, że do go dził so bie kilka me trów od
nich.

Te raz od sta wił wó zek na bok i  po woli ru szył w  stronę bu dynku. Nie
chciał ich spło szyć. Miał ochotę so bie po pa trzeć. Uśmiech nął się lu bież nie
na wi dok sto ją cego ka wa łek da lej audi. Szedł ostroż nie, sta ra jąc się nie
ha ła so wać. Był w  od le gło ści kilku me trów, gdy stwier dził, że
w sa mo cho dzie ni kogo nie ma. Audi było pu ste. Pod szedł bli żej i po cią gnął
za klamkę. Drzwi ustą piły. Zaj rzał do środka, żeby spraw dzić, czy nie ma
tu cze goś, co mógłby zwi nąć i  spie nię żyć. W  tym sa mym mo men cie
w au cie uru cho mił się alarm.

Ry bicki wy sko czył jak opa rzony i wpadł w po bli skie krzaki.

***
Stał nad cia łem chłopca, od dy cha jąc ciężko.



Zmę czył się, za da jąc mu ciosy cięż kim klu czem do kół. Wcze śniej po ciął
go no żem. Wik tor wciąż jesz cze żył, ale to były jego ostat nie chwile. Pa trzył
na Czar notę prze ra żo nym wzro kiem.

Du chowny się uśmiech nął.
– I co, gów nia rzu? My śla łeś, że je steś taki cwany, że księ dzem bę dziesz

po mia tał? Za raz tra fisz przed ob li cze Boga i  sam się prze ko nasz o  jego
ist nie niu. Twój oj czu lek tak samo.

Dzie ciak za char czał. Z  jego ust wy pły nęła krew zmie szana z bą bel kami
po wie trza.

–  Co? Chcesz mnie prze pro sić? Bo chyba nie do sły sza łem?  – Czar nota
po chy lił się nad swoją ofiarą. – No, po wiedz coś śmiesz nego! Czemu te raz
nie je steś taki za bawny? Na lek cjach tak się ze mnie na śmie wa łeś, a te raz
co? Nie po tra fisz? Może chcesz ze mnie po drzeć ła cha?

Do bosz mil czał. Jego ciało drżało w kon wul sjach.
Czar nota się wy pro sto wał i spoj rzał na niego z góry.
– Po wiem ci, dzie ciaku, jak ten świat wy gląda. Może tego nie wie dzia łeś,

ale lu dzie mu szą mieć wiarę. Mu szą wie rzyć. Pan nas do świad cza każ dego
dnia i dzięki cier pie niu mo żemy zro zu mieć, jak wiel kim po świę ce niem dla
lu dzi była śmierć na krzyżu Je zusa Chry stusa. A  ty z  tego kpi łeś. Te raz
zro zu miesz, że nie można szy dzić z tego, w co wie rzą mi liony...

Za mie rzał jesz cze coś po wie dzieć, gdy usły szał wy cie alarmu swo jego
audi. Serce pra wie mu sta nęło. Ro zej rzał się spa ni ko wany, ale nie za uwa żył
ni czego po dej rza nego.

Kurwa mać, to pew nie po li cja, po my ślał i  spoj rzał w  stronę wej ścia.
Spo dzie wał się wy bu chów gra na tów hu ko wych, strza łów z  broni pal nej,
krzy ków, jed nak nic ta kiego nie miało miej sca.

Po woli ru szył w stronę wyj ścia z bu dynku. Ostroż nie sta wiał każdy krok.
Lekko pchnął drzwi i  za marł, gdy za wias ci cho skrzyp nął. Wyj rzał na
ze wnątrz. W audi świe ciły się kie run kow skazy. Alarm gło śno wył.

Trzeba to wy łą czyć, bo po stawi na nogi całe osie dle, po my ślał. Się gnął do
kie szeni po pi lota. Na ci snął gu zik i po chwili znowu za pa no wała ci sza.



Przez kilka se kund pa trzył na po bli skie za ro śla. Zda wało się, że trwają
nie ru chomo. Na gle w  od dali usły szał sy gnały ra dio wo zów. Wie dział, że
za częła się ob ława. Mu siał jak naj szyb ciej stąd znik nąć. Wró cił do bu dynku
i  pod niósł le żący na ziemi nóż do fi le to wa nia oraz klucz do kół.
Za sta na wiał się, czy nie do bić Wik tora. Spoj rzał na niego. Chło piec
umie rał. Na ja ką kol wiek po moc było już za późno.

Po sta no wił nie mar no wać czasu. Wy biegł na ze wnątrz.

***
Ry bicki z  za ro śli ob ser wo wał kie rowcę audi. Fa cet wy biegł z  bu dynku
i za czął się ner wowo roz glą dać.

Czego tu szu kasz, fra je rze? – po my ślał bez domny. W środku nie było nic
war tego kra dzieży. Bu dy nek już dawno zo stał roz gra biony, zo stały same
gołe mury. Na seks fa cet też nie przy je chał, bo był sam. Te raz wsko czył do
auta i  gwał tow nie ru szył, roz bry zgu jąc śnieg spod opon. Chwilę póź niej
sa mo chód wpadł w  po ślizg  – o  mały włos ude rzyłby w  starą, nie sprawną
lampę. Kie rowca ja koś jed nak wy ma new ro wał i  szybko znik nął za
za krę tem.

Ry bicki jesz cze przez kilka mi nut sie dział w  za ro ślach. Przez głowę
prze bie gła mu myśl, że może ten za kap tu rzony ty pek zo sta wił ko goś
w bu dynku. Śnieg sy pał co raz moc niej. Po pra wił koł nierz kurtki i za sło nił
usta sza li kiem.

– Chuj, nie ma co cze kać – zde cy do wał, wsta jąc.
Wy szedł z  za ro śli i  ostroż nie skie ro wał się do wnę trza sta rej

lo ko mo ty wowni. W każ dej chwili spo dzie wał się ataku.
–  Halo? Jest tam kto?  – za wo łał, choć miał na dzieję, że nikt się nie

ode zwie.
Po co głu pio py tasz? Prze cież jak ktoś się tam na cie bie czai, to ra czej nie

od po wie, skar cił się w du chu. Po woli po cią gnął za ma sywne drzwi. Za wias
za skrzy piał. Od su nął się w bok, go towy do ucieczki, gdyby jed nak ktoś go
za ata ko wał. Wo kół pa no wała ci sza. Sły szał tylko po pi ski wa nia szczu rów.



– Raz ko zie śmierć – po wie dział i zro bił kilka kro ków.
Ka wa łek da lej le żała pu sta bu telka po wódce. Pod niósł ją i  roz bił

o ścianę, po czym z tu li pa nem w dłoni wszedł głę biej.
Od razu go zo ba czył. Le żał na środku hali, na ster cie szmat.
– Kurwa mać... – za klął Ry bicki.
Na drżą cych no gach pod szedł bli żej. Chło piec char czał ciężko. Ry bicki

wie dział, że dzie ciak umiera. Zda wał so bie sprawę, że ma dwa wyj ścia  –
może stąd uciec i  uda wać, że o  ni czym nie wie, albo we zwać po moc.
W  pierw szym przy padku su mie nie bę dzie go gry zło. W  dru gim może
ścią gnąć na sie bie kło poty. Od dawna wy zna wał za sadę, że im mniej
kon tak tów z po li cją, tym le piej.

– Na chuj cię tu przy wiózł? Nie mógł wy brać in nej miej scówki? – spy tał,
jakby umie ra jący chło piec mógł mu od po wie dzieć.

Po chy lił się nad nim. Klatka pier siowa dziecka co raz rza dziej się uno siła.
Mały od cho dził.

– Kurwa mać...
Ru szył w  stronę wyj ścia. Mu siał jak naj szyb ciej do biec do po bli skiego

ho telu ro bot ni czego. Tam na pewno ktoś miał te le fon.

***
Wy sie dli z  fiata pod blo kiem, w  któ rym miesz kała ro dzina za gi nio nego
Wik tora. Bie lecki pod szedł do sto ją cego ka wa łek da lej mun du ro wego,
a Si kora od pa lił pa pie rosa.

Gdy kil ka na ście mi nut temu Ka ro lew ski po wia do mił ich o  za gi nię ciu
ko lej nego dziecka, od razu wie dzieli, z czym mają do czy nie nia. Si kora był
pewny, że zna le zie nie ciała bę dzie kwe stią naj bliż szych go dzin. Nie łu dził
się, że dzie ciak od naj dzie się żywy.

– Ka ro lew ski jest w cha łu pie – oznaj mił Mi chał, sta jąc przy nim. – Oj ciec
z  są sia dami szu kają chło paka na osie dlu i  w  tam tym la sku.  – Wska zał
kie ru nek.



–  To po wiedz tam temu sier ściu chowi, żeby za wo łał Ka ro lew skiego.
Niech do nas zej dzie.  – Si kora kiw nął głową w  stronę sto ją cego ka wa łek
da lej sier żanta.

– Mo żemy iść na górę. Bę dzie szyb ciej – stwier dził Bie lecki.
–  Nie. Jak babka się do wie, że je ste śmy z  za bój ców, z  miej sca osi wieje.

Sprawę pro wa dzi Ka ro lew ski i na ra zie niech tak zo sta nie.
Bie lecki ski nął głową i  pod szedł do sier żanta. Chwilę póź niej

mun du rowy znik nął za drzwiami bu dynku. Si kora wziął ko lej nego ma cha
i po sta wił koł nierz kurtki. Co raz moc niej śnie żyło.

– Nie lu bię, jak tak pada – mruk nął do Bie lec kiego.
– Nikt nie lubi. Chyba że dzie ciaki.
Ko mi sarz za ga sił pa pie rosa w śniegu i spoj rzał na blok. W wielu oknach

świe ciło się świa tło. Wi dział twa rze ga piów.
–  Patrz, śro dek osie dla, nie tak późny wie czór i  psy chol wyj muje

dzie ciaka. Nikt tego, kurwa, nie wi dział?
–  Nie wiem.  – Bie lecki wzru szył ra mio nami.  – Trzeba po cze kać, aż

Ka ro lew ski roz pyta świad ków. Może ktoś coś za uwa żył i  bę dziemy mieli
ja kiś punkt za cze pie nia.

Z klatki wy szedł Ka ro lew ski i skie ro wał się w ich stronę.
– Cześć – rzu cił.
– No hej – od po wie dział Mi chał.
Si kora po dał ko le dze rękę, po czym wska zał głową okna.
– Roz py ta li ście już są sia dów?
–  Po woli to ogar niamy. Mamy za mało lu dzi. Więk szość rzu ci łem na

po szu ki wa nia dzie ciaka.
– To ścią gnij ko goś do po mocy.
– Cze kam na wspar cie z miej skiej. Mają mi po de słać mło dych po szkółce

i pre wen cju szy. Za raz tu będą.
– Mi chał, ścią gnij tu na szych. Niech też się przy łożą – po wie dział Si kora,

od wra ca jąc się w stronę Bie lec kiego.



–  Ale Pal czak się do pier doli. Wiesz, jak to z  nim jest. Po wie: „Nie ma
ciała, więc to nie ro bota dla nas”. Pro ce dury i te sprawy.

Si kora wy jął ko lej nego pa pie rosa.
–  Chuj z  pro ce du rami. Za ja kiś czas znaj dziemy mar twego dzie ciaka

i  bę dzie zjebka, dla czego wcze śniej się tym nie za ję li śmy. Ro bimy to na
ofi cjalu, na wet nie trzeba na gi nać prze pi sów. Mamy dwa zgony i  trze cie
upro wa dze nie. Tylko bał wan Pal czak mógłby po wie dzieć, że to nie jest ze
sobą po wią zane. Nikt się do nas nie do pie przy, że już dzia łamy. Im wię cej
lu dzi za cznie roz py ty wać świad ków, tym le piej. Ogar nę li ście już miej sce,
z któ rego wy jęto dzie ciaka?

–  Mam tam mun du ro wego  – od parł Ka ro lew ski.  – Pil nuje, żeby nie
za dep tano śla dów.

– A tech nicy gdzie?
– Jadą. Mieli ja kiś włam na Bro cho wie. Za raz po winni tu być.
Ko mi sarz wziął ko lej nego ma cha. Pa trzył na mi ga jące w  od dali świa tła

la ta rek. Sły szał stłu mione na wo ły wa nia.
– Tam go nie znajdą. wy wiózł stąd dzie ciaka – po wie dział po chwili.
– Czemu tak my ślisz? – spy tał Ka ro lew ski.
– Bo do tąd tak ro bił. Te raz po stą pił tak samo...
Na gle usły szeli głos dys po zy tora w sta cji w sa mo cho dzie:
– Zero dwa dzie ścia sie dem do zero dwa zgłoś.
Si kora pstryk nął nie do pał kiem w  stronę kon te ne rów na śmieci.

Na stęp nie otwo rzył drzwi fiata i się gnął po ra dio sta cję.
– Zero dwa dzie ścia sie dem.
– Słu chaj, mamy zgło sze nie. Wy szu ka cie dzie ciaka?
– Po łbina szuka.
–  Mamy go. Dzie ciak jest w  sta rej lo ko mo ty wowni na Her ma now skiej.

Te raz ra czej to bę dzie wasz te mat. Chło pak jest scho dzący.
– Kurwa mać...
Si kora odło żył sta cję i spoj rzał na Bie lec kiego.



– Wy dzwoń na szych – po wie dział. – Przej mu jemy sprawę.

***
Czar nota sie dział w swoim po koju na ple ba nii.

Sły szał ja dące na sy gnale sa mo chody. Wie dział, że tym ra zem po peł nił
błąd i po li cjanci wkrótce za pu kają do jego drzwi.

Wstał, wy jął z  szafy wa lizkę i  po ło żył ją na łóżku. Za mie rzał uciec. Nie
wie dział tylko, gdzie ma się skryć. Po li cja na pewno wy śle za nim list
goń czy. Na wet je śli zdoła zbiec za gra nicę, mogą go zła pać i de por to wać.

Się gnął po wi szące na wie sza kach ko szule, gdy ktoś za pu kał do drzwi.
Na ple cach po czuł zimny dreszcz prze ra że nia. Wie dział, że go na mie rzą,
nie spo dzie wał się jed nak, że tak szybko.

– Słu cham? – po wie dział ci cho.
– Pro szę księ dza, sły szał ksiądz? – Z ko ry ta rza do biegł głos pani Krysi.
– O czym?
–  O  za gi nię ciu tego chłopca. Całe osie dle go szuka. Mam kon takt

z kil koma ko le żan kami i na bie żąco mnie in for mują.
Czar nota prze łknął ślinę. Z  jed nej strony chciał spła wić go spo dy nię, bo

tylko prze szka dzała mu w pa ko wa niu. Z dru giej jed nak wie dział, że może
mu się przy dać ze swoją wie dzą o tym, co się dzieje na osie dlu.

Odło żył wie szaki i ścią gnął wa lizkę z łóżka. Na stęp nie otwo rzył drzwi.
–  Niech mi pani po wie, co się stało  – zwró cił się do ko biety.  – Może

pój dziemy do kuchni? Her baty cie płej bym się na pił.
– Już ro bię.
Go spo dyni ru szyła przed sie bie, a Czar nota za mknął drzwi i po dą żył za

nią.
W kuchni pani Kry sia wsta wiła wodę i od wró ciła się do du chow nego.
–  Dziś wie czo rem za gi nął chło piec. Na prawdę nic ksiądz nie sły szał?  –

Pa trzyła na niego za sko czona.



–  Nie. By łem na za ku pach. Wi dzia łem wpraw dzie ja kieś ra dio wozy
ja dące na osie dle, ale nie wie dzia łem, co się stało.

–  No po li cja go szuka i  chyba wszy scy fa ceci na Kuź ni kach. Mam
na dzieję, że za raz się znaj dzie. Oby tylko nie padł ofiarą tego Kłu sow nika.

Czar nota po woli po ki wał głową.
– Trzeba się mo dlić, żeby wszystko za koń czyło się szczę śli wie.
–  Też tak uwa żam. Cała na dzieja w  na szym Panu. Tylko Bóg może go

ura to wać.
Uśmiech nął się pod no sem na te słowa. Tego chłopca aku rat nikt już nie

mógł ura to wać. Na wet sam Naj wyż szy.

***
Si kora wpadł w nie wielki po ślizg, gwał tow nie ha mu jąc na śli skiej dro dze.
Le dwo się za trzy mał przed sto jącą na po bo czu ka retką po go to wia. Wi dział
kilka za par ko wa nych ra dio wo zów. Wo kół miej sca od na le zie nia
dzie wię cio latka krę cili się już mun du rowi.

Wy siadł z fiata i skie ro wał się w stronę nie czyn nej lo ko mo ty wowni.
–  Niech Po ręba jak naj szyb ciej tu do je dzie  – rzu cił do idą cego krok za

nim Mi chała.
Z  bu dynku ra tow nicy me dyczni wy wo zili wła śnie na no szach chłopca.

Dziecko jesz cze żyło.
– Co z nim? – spy tał ko mi sarz, ustę pu jąc im z drogi.
– Stan kry tyczny – po wie dział krótko je den z ra tow ni ków.
– Do kąd go za bie ra cie?
– Na Bo row ską. Je śli oczy wi ście zdą żymy.
Si kora ski nął głową. Miał na dzieję, że chłopca uda się ura to wać. Gdyby

prze żył, mógłby im po móc w  spo rzą dze niu ry so pisu zło czyńcy. Ofiara,
która prze żyła próbę za bój stwa, była ide al nym świad kiem. Nie wy klu czone
na wet, że po trafi wska zać, kim jest po ry wacz.



We szli do bu dynku. Wo kół sterty za krwa wio nych szmat stali po li cjanci
i  la tar kami oświe tlali miej sce, gdzie zwy rod nia lec znę cał się nad
dziec kiem.

– Wy dzwoń Anetę. Niech po je dzie do sta rych dzie ciaka – zwró cił się do
Mi chała Si kora, ku ca jąc przy brud nych gał ga nach. – Tylko niech nie mówi,
że jest z za bój ców. Może po pro sić o wspar cie psy cho loga.

Bie lecki ski nął głową i  wy szedł na ze wnątrz. Si kora ro zej rzał się
do okoła.

– Chu jowe miej sce na śmierć – mruk nął.
–  Stara lo ko mo ty wow nia. Od czasu do czasu za jeż dża tu pa trol. To

miej sce od lat dzi czeje – po wie dział sto jący z boku aspi rant.
– A gdzie ten, który zna lazł dziecko?
– Pa trole go szu kają. Po szedł do po bli skiego ho telu i po wie dział o ciele

i  o  au dicy, która tu stała. A  po tem się za wi nął. Wiemy jed nak, kim jest,
więc na pewno do niego do trzemy.

– Byle szybko. Fa cet mógł wi dzieć po ry wa cza.
Si kora ru szył w  ślad za Bie lec kim. Za pro giem bu dynku na tknął się na

tech ni ków. Po ręba ski nął mu głową na przy wi ta nie.
– Dzie ciak po noć żyje – po wie dział.
–  Tak. Jest w  dro dze na Bo row ską. Miejmy na dzieję, że uda się go

ura to wać. To nasz je dyny świa dek.
–  Po wiem ci, że jak tu je cha li śmy i  usły sza łem, że ty rzą dzisz, by łem

pewny, że już po tym ma łym. Wiesz, sły szysz, że śledz two pro wa dzą
za bójcy, i od razu po ja wia się myśl, że mamy de nata.

–  Bo zwy kle tak jest. Ale nie tym ra zem. Mamy dwa trupy i  trze cie
usi ło wa nie. Dzia łamy nor mal nie.

Gdy Po ręba dał znak swoim lu dziom, aby za częli czyn no ści, Si kora
za pa lił pa pie rosa. Ro zej rzał się i mruk nął pod no sem:

– Gdzie, do kurwy nę dzy, jest fa cet, który nas po wia do mił?
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Si kora pa trzył na pra cu ją cych w sta rej lo ko mo ty wowni tech ni ków.
Było już po trze ciej w  nocy. Wnę trze bu dynku za le wało ja sne świa tło

re flek to rów. Tech nicy skru pu lat nie zbie rali każdy, na wet naj mniej szy ślad.
Z po li cjan tów na miej scu był tylko on i dwóch mun du ro wych, któ rzy stali
przy wej ściu. Bie lecki i po zo stali po je chali już do domu. Od rana mieli mieć
sporo ro boty, dla tego pu ścił ich, żeby się kim nęli.

Naj pierw będą mu sieli roz py tać pół osie dla, czy ktoś nie wi dział ko goś
po dej rza nego. Rów no cze śnie będą mu sieli za bez pie czyć mo ni to ring.
Li czyli, że ja kaś ka mera na grała audi, któ rym po ru sza się Kłu sow nik,
i  będą mieli nu mery re je stra cyjne. Przy po przed nim za bój stwie świa dek
wi dział bia łego busa. W  przy padku zwłok z  Mro zowa za bez pie czyli ślady
opon sa mo chodu oso bo wego. To mo gło być audi. Si kora pa mię tał sprawę
Ka li ciak. Tam psy cho patka na co dzień po ru szała się bu sem, ale
w  przy padku jed nego z  upro wa dzeń udało się ją na grać w  au cie
za stęp czym. To dzięki temu Mo nika do tarła do miej sca, gdzie roz gry wał
się dra mat po ry wa nych, tor tu ro wa nych i mor do wa nych dziew czyn.

– Ma cie coś? – spy tał ko mi sarz, pod cho dząc do Po ręby.
– Jesz cze nic kon kret nego – od parł szef tech ni ków. – Za bez pie czy li śmy

kilka od ci sków bu tów na pod ło dze. Mamy też pełno pa lu chów, ale wciąż
jesz cze je do ku men tu jemy. Na ana lizę bę dzie pora póź niej. Na ze wnątrz
nic. Śnieg za sy pał ślady. Mogę mieć je dy nie szcząt kowe frag menty
bież nika, ale jak sam wiesz, to nie wiele.

–  Pro ce sowo bę dzie to wy ko rzy stane, jak już do rwiemy gnoja. A  sanki
lub ślady na miej scu, z któ rego go po rwał?



–  Sanki czy ste. Kilka śla dów pa lu chów, ale to od ci ski ma łego Do bo sza.
Jako ma te riał po rów naw czy wzię li śmy kilka za ba wek z  po koju chło paka.
Mamy też kilka in nych śla dów, ale tu jesz cze po trze bu jemy czasu.

– Tego nam bra kuje. Chuj ma na kon cie już trze ciego dzie ciaka.
– Nie mu sisz mi mó wić. Ro bimy, co mo żemy.
– Wiem. – Si kora za sło nił usta i ziew nął prze cią gle. – Sorki...
– Grze siek, jedź do cha łupy – po ra dził Po ręba. – Wy kąp się, prze śpij ze

dwie go dzinki.
– Nie. Cze kam, aż ja kiś pa trol do rwie go ścia, który wi dział sprawcę. Jak

będę spał, to czas mi uciek nie. Mu szę być na miej scu. Im szyb ciej we zmę
go w ob roty, tym szyb ciej się do wiemy, jak wy gląda nasz zbój.

***
Czar nota nie mógł spać. W  środku nocy po szedł do ko ścioła, żeby się
po mo dlić.

Pro boszcz i go spo dyni my śleli, że od ma wia mo dli twę za to, aby Wik tor
Do bosz prze żył. Prawda jed nak była zgoła inna. Mo dlił się, by chło piec
zmarł.

Kiedy tuż przed pół nocą pani Kry sia do stała in for ma cję, że dziecko
tra fiło do szpi tala, Czar nota się zląkł. Zda wał so bie sprawę, że po peł nił
błąd, nie do bi ja jąc chło paka. Je śli ten prze żyje, po wie wszyst kim, kto go
za ata ko wał. A  jak po Czar notę przyjdą śled czy, nie bę dzie miał już nic na
swoje wy tłu ma cze nie. Nikt się za nim nie wstawi. Sta nie się ce lem dla
dzien ni ka rzy. Za czną szpe rać w jego prze szło ści i do wie dzą się, co prze żył
w  domu ro dzin nym. A  po tem za czną grze bać głę biej i  do wie dzą się
o Szymku. Sta nie się spo łecz nym wy rzut kiem. Oczy wi ście w wię zie niu też
bę dzie ni kim. Osa dzeni będą się nad nim znę cać.

Mu siał jak naj szyb ciej coś wy my ślić. Za sta na wiał się, czy jed nak nie
uciec za gra nicę. Mógłby wy je chać do Nie miec albo do Ukra iny. Bli żej było
na za chód, ale rów no cze śnie tam ła twiej by łoby go zła pać. Na wscho dzie
ła twiej znik nąć



Po now nie wy jął wa lizkę z szafy. Nie po trze bo wał dużo rze czy. Wszystko
może prze cież ku pić na miej scu. Wy star czy jedna torba. Otwo rzył szu fladę
w biurku i spraw dził, ile ma go tówki. Wie dział, że jako ści gany nie bę dzie
mógł ko rzy stać z  kart płat ni czych. Nie był głupi. Oglą dał różne filmy,
a w nich śled czy z ła two ścią mo gli dojść po trans ak cjach, gdzie się ukrywa
zło czyńca. Mogą na wet usta lić w  ten spo sób, w  którą stronę za mie rza
ucie kać.

Miał tylko ty siąc zło tych w  bank no tach po sto. Za mało, aby się gdzieś
urzą dzić. Po ło żył bank noty na łóżku i przez chwilę na nie pa trzył.

Ale ja głupi je stem, po my ślał. A  jak mały umrze w  ciągu kilku go dzin
i nikt się nie do wie, że to ja?

Zdał so bie sprawę, że ucie ka jąc, z miej sca stałby się po dej rzany. Lu dzie
za czę liby się za sta na wiać, dla czego ksiądz znik nął. Mu siał się uspo koić.
Po dejść do te matu bar dziej ra cjo nal nie.

Scho wał wa lizkę do szafy. Pie nią dze wy lą do wały z  po wro tem
w  szu fla dzie. Pod jął jed nak de cy zję  – rano po je dzie do ban ko matu
i wy bie rze więk szą go tówkę. Za ja kiś czas może jej po trze bo wać.

***
Si kora przy je chał do domu, żeby wziąć szybki prysz nic, za nim wróci do
pracy.

W  przed po koju po ci chu ścią gnął ośnie żoną kurtkę i  buty. Nie chciał
zbu dzić Mo niki. Po trze bo wała te raz od po czynku. Wie czo rem wy słał jej
ese mesa, że mają ko lej nego trupa. Jak za częły się po ja wiać do nie sie nia
me dialne na te mat za bójstw dzieci, po wie dział jej, z jak trudną sprawą ma
do czy nie nia. Nie zdra dzał szcze gó łów, tylko z grub sza na kre ślił, co do tąd
mają.

Wszedł do ła zienki i  spoj rzał w  lu stro. Upły wa jący czas i  stres co raz
bar dziej od zna czały się na jego twa rzy. Po ja wiły się ko lejne zmarszczki,
a na bro dzie siwe włosy. Od wró cił się od swo jego od bi cia i od krę cił wodę
pod prysz ni cem. Za czął się roz bie rać, gdy usły szał głos Mo niki:



– Grze siek? Mogę?
Za krę cił ku rek i otwo rzył drzwi.
Mo nika opie rała się o fra mugę z jedną dło nią po ło żoną na brzu chu.
– Jak się czu jesz? – spy tała tro skli wie.
– A jak mogę się czuć? Ko lejny dzie ciak. Na szczę ście żyje, ale w każ dej

chwili może zejść.
Po de szła do niego bli żej i chwy ciła go za rękę.
– Ca łego zła na świe cie nie zli kwi du jesz.
– Wiem, ale mogę je tro chę ogra ni czyć.
– Pa mię tam, jak po spra wie Ka li ciak po wie dzia łeś mi, że nie po win nam

brać wszyst kiego na swoje barki. To tylko ro bota, a nie mi sja.
– Bo to tylko ro bota.
–  Więc może po wi nie neś wziąć urlop? Nie mó wię, że te raz, w  środku

śledz twa. Ale wkrótce bę dziesz miał syna. Bę dziesz mu siał zmie rzyć się
z by ciem oj cem. To nie jest ta kie pro ste.

– Wiem. Już ja kiś czas temu za sta na wia łem się, jak to bę dzie. Mar twi łem
się, że dzie ciak bę dzie mu siał zno sić to wszystko, co złe na tym świe cie.
Po wiem wię cej: ba łem się.

– Już się nie bo isz?
–  Boję. Sta ram się jed nak ja koś so bie z  tym ra dzić. Nie mogę prze cież

po zbyć się wszyst kich zwy rod nial ców. Mogę je dy nie ogra ni czyć ry zyko.
Mo nika po gła skała go po po liczku.
– Boję się też o cie bie – wy znał. – Że cię stracę.
–  Jak bę dziesz ga dał ta kie głu poty, to wy kra czesz  – skar ciła go.  –

Je ste śmy ra zem na do bre i na złe. Pa mię taj.
– Se rial taki był. Moja matka oglą dała – pró bo wał za żar to wać.
– Si kora, nie prze gi naj.
– Sorki. Ale na prawdę oglą dała.
Mo nika unio sła się na pal cach i po ca ło wała go w po li czek.
– Co te raz? – spy tała.



–  Nic. We zmę prysz nic i  jadę do fa bryki. Może uda się coś no wego
usta lić. Mamy świadka, który wi dział za bójcę.

– No to jest już ja kiś suk ces.
–  Nie ko niecz nie. Fa cet ano ni mowo za dzwo nił na nu mer alar mowy,

a po tem zwiał. Mamy jego dane i fotkę, ale naj pierw trzeba go zna leźć. Jak
już bę dziemy go mieli, je dziemy z  nim na ostro. Po wie, co wi dział. Ze
szcze gó łami. Choć bym miał siłą z niego te in for ma cje wy cią gnąć.

– Mam wi zytę u gi ne ko loga. My śla łam, że pój dziesz ze mną.
– A po co? Wcze śniej też mia łaś i nie ła zi łem.
– No nie. Tylko że to ostat nia przed po ro dem.
Si kora ski nął głową.
– Je śli uda mi się wy rwać, to pój dziemy.
– Do brze. A te raz właź pod ten prysz nic, bo spod skrzy dła ci już daje –

za śmiała się Mo nika.

***
Rano Czar nota zde cy do wał, że po je dzie do szpi tala i  po stara się
do wie dzieć cze goś na te mat stanu Wik tora Do bo sza. Bał się, że wi zyta
księ dza wyda się per so ne lowi po dej rzana i  zo sta nie za pa mię tany, ale
mu siał się do wie dzieć, czy dziecko ma szanse prze żyć. Po sta no wił za grać
va ba nque.

Po szedł do kuchni. Pro boszcz i go spo dyni roz ma wiali aku rat z kil koma
ko bie tami z rady pa ra fial nej. Roz mowa do ty czyła ostat nich wy da rzeń.

– Szczęść Boże – po wie dział, sta jąc w progu.
– Niech bę dzie po chwa lony – od parła pani Te resa.
Po zo stałe pa ra fianki w mil cze niu ski nęły gło wami.
–  Na wieki wie ków  – od po wie dział, po czym uśmiech nął się do

zgro ma dzo nych. – Księże pro bosz czu, mam taką pro po zy cję. Może to zbyt
śmiałe, ale za sta na wiam się, czy nie od wie dzić ro dzi ców tego chłopca.
Może wspar cie ka płana im po może w tym trud nym dla nich okre sie?



– Do bosz nie uczęsz cza na msze – od parł pro boszcz. – Jego żony także
dawno nie wi dzia łem w ko ściele. Ko lędy też nie przyj mują.

– Może wła śnie ta sy tu acja sprawi, że zmie nią po dej ście.
– Może. Ale co to za pro po zy cja?
Czar nota po pa trzył na sie dzące w kuchni ko biety.
–  Po my śla łem, że po win ni śmy oto czyć tego chłopca mo dli twą. Ta kie

wspar cie może wiele dać.
Pro boszcz zmru żył oczy.
– Na dal nie ro zu miem.
–  Chciał bym, aby pro boszcz po je chał tam ze mną. Ja je stem tylko

skrom nym wi ka rym. Wspar cie i  obec ność pro bosz cza będą le piej
wi dziane.

– Ksiądz Krzysz tof ma ra cję – wtrą ciła pani Kry sia.
Po zo stałe człon ki nie rady pa ra fial nej po ki wały głową. Czar nota

wie dział, że po sta wił pro bosz cza w  trud nej sy tu acji. Je śli od mówi, jego
po zy cja w  oczach lo kal nej spo łecz no ści spad nie. Je śli zaś się zgo dzi, to
bę dzie dla niego do sko nałą przy krywką. Na wet je żeli per so nel me dyczny
po wie po li cji o  wi zy cie księży, nikt nie po my śli, że cho dziło o  coś in nego
jak du chowe wspar cie. To prze cież na tu ralne, że pro boszcz i  wi kary
z lo kal nej pa ra fii po ja wią się w szpi talu.

Pa trzył w ocze ki wa niu na pro bosz cza. Ten w końcu ski nął głową.
–  Ma ksiądz ra cję. Pro boszcz po wi nien od wie dzić swoje owieczki.

Zwłasz cza jak są w po trze bie. Her batę do piję i mo żemy je chać.

 

***
Si kora wszedł do wy działu i  ski nął głową Ane cie. Ni kogo poza nią
w po miesz cze niu nie było.

– Gdzie po zo stali? – spy tał.



–  Ja siń ski i  Stan kie wicz roz py tują są sia dów Do bo sza. Łu kasz jest
u Pal czaka.

– A Bie lecki?
– Pew nie w ki blu.
Za jął miej sce przy swoim biurku i wy cią gnął nogi na blat.
–  Jak Pal czak to zo ba czy, to cię opie przy, że nie dbasz o  pań stwowe

mie nie.
–  Wali mnie ten głąb. Zaj muje się pier do łami, za miast sku pić się na

czymś po ży tecz nym. Zo bacz, jak Mo nia po szła na zwol nie nie le kar skie,
mó wi łem mu, że mamy braki ka drowe. Ka ro lew ski wró cił do sie bie,
Ma rzęcki...  – Si kora się za wa hał  – Ma rzęcki od szedł. Bra kuje nam
przy naj mniej dwóch osób. Co raz wię cej mamy ro boty, a lu dzi co raz mniej.
I  tak szczę ście, że mało te raz zgo nów przy udziale osób trze cich. Ina czej
by śmy się nie wy ro bili.

– Wła śnie. Wpa dło zgło sze nie o zgo nie ja kie goś chlora na dział kach przy
Bardz kiej. Po noć fa cet w  sta nie lekko po su nię tym  – po wie działa Sęk,
otwie ra jąc no tat nik.

– Niech lo kalsi to ogarną. My mamy w chuj ro boty.
Otwo rzyły się drzwi i w progu po ja wił się Bie lecki.
– Wi dzę, że wy ką pany i wy pach niony – po wie dział na wi dok Si kory.
–  Mu sia łem. Całą noc sie dzia łem na Her ma now skiej. Wy sko czy łem na

prysz nic i śnia da nie. A ty? Rześki jak skow ro nek?
– Ja sne.
– To zaj mij się szu ka niem typa, co za wia do mił o dzie ciaku.
–  Wszyst kie pa trole mają jego zdję cie. Kwe stia czasu i  bę dzie

za trzy many. – Bie lecki usiadł na swoim miej scu.
– To też się do tego odro binę przy łóż.
– A co to, do cho lery, ma zna czyć? – do bie gło od strony drzwi.
Si kora od wró cił się i spoj rzał na sto ją cego w progu na czel nika.



– Si kora, zdej muj te bu ciory! W domu też tak trzy masz nogi na stole? –
spy tał Pal czak.

– Też.
– Po wiem ci, że przyj dzie dzień, kiedy z ra do ścią wy walę cię na bruk.
–  Do my ślam się, że na czel nik ma nocne po lu cje, ma rząc o  tej chwili.  –

Si kora zdjął nogi z biurka i wstał, żeby zro bić so bie kawę.
–  Do bra, mniej sza z  tym.  – Pal czak mach nął na niego ręką.  – Po wiedz

mi, Si kora, dla czego jesz cze nikt nie udał się na ogródki dział kowe?
Dy żurny do mnie dzwoni i po ga nia.

– Niech zajmą się tym lo kalni.
– Nam to dali.
– A my tego nie bie rzemy. Jakby na czel nik nie wi dział, mamy te raz inne

za ję cie.
– Tam ten de nat też nie może cze kać.
– To niech na czel nik sko czy. Raz-dwa zrobi na czel nik oglę dziny i wróci.
Pal czak ro bił się co raz bar dziej czer wony.
– Sęk, bie rzesz Ży czyń skiego i je dzie cie – za rzą dził.
– Oni są mi po trzebni – za opo no wał ko mi sarz.
– Nie ma ga da nia. Jak byś nie wie dział, to ja je stem na czel ni kiem i ja tu

de cy duję.
– Skoro tak. Aneta, jedź cie z Łu ka szem i ogar nij cie te mat. W su mie nie

prze my śla łem swo jej su ge stii, aby na czel nik się tym za jął. Na wet by stąd
na czel nik nie wy je chał. Li czy dło by nie wla zło do ra dio wozu – po wie dział
Si kora, po czym za lał so bie kawę.

***
Czar nota z pro bosz czem wszedł na te ren od działu.

Przy drzwiach sali, w  któ rej le żał mały Wik tor, stało dwóch
mun du ro wych.

– Chyba nas nie wpusz czą – zmar twił się pro boszcz.



–  Bądźmy do brej my śli  – po wie dział Czar nota, po czym zwró cił się do
po li cjan tów:  – Szczęść Boże. Ja i  ksiądz pro boszcz je ste śmy z  pa ra fii, do
któ rej na leży chło piec. Chcie li by śmy po roz ma wiać z  le ka rzem
pro wa dzą cym. Z tego, co nam wia domo, są tu taj też ro dzice Wik torka.

– Pro szę po cze kać – po wie dział sier żant i od szedł dwa kroki.
Czar nota pa trzył, jak wyj muje z kie szeni ko mórkę i do ko goś dzwoni. Po

chwili scho wał apa rat i zwró cił się do du chow nych:
– Nie stety do chłopca wpu ścić nie mo żemy. Mamy za kaz. Je śli zaś cho dzi

o  stan zdro wia, to trzeba py tać le ka rza. Jest u  sie bie. Ro dzice chłopca są
tam. – Wska zał kie ru nek.

Do piero te raz Czar nota za uwa żył sie dzącą na końcu ko ry ta rza parę.
Męż czy zna obej mo wał żonę, która scho wała głowę w  jego ra mio nach. Jej
ciało drżało od pła czu.

Nie wiele my śląc, ru szył w  stronę Do bo szów. Pro boszcz szedł kilka
kro ków za nim.

–  Niech bę dzie po chwa lony  – po wie dział, sta jąc na prze ciwko
mał żeń stwa. – Na zy wam się Krzysz tof Czar nota. Uczę Wik tora re li gii. A to
nasz ksiądz pro boszcz.

Męż czy zna po pa trzył na niego i  na brał gło śno po wie trza. Jego żona
unio sła głowę. Miała czer wone i opuch nięte oczy. Na jej twa rzy ma lo wał się
strach i zmę cze nie.

– Czego chce cie? – wark nął Do bosz.
–  Chcemy udzie lić pań stwu du cho wego wspar cia  – wy ja śnił cier pli wie

Czar nota.  – Całą noc się mo dli li śmy, aby pań stwa syn prze żył. Mamy
na dzieję, że Bóg nas wy słu cha.

– Nie wie rzę w gu sła – stwier dził męż czy zna.
– Mar cin... – upo mniała go żona.
– No co? – za pe rzył się. – Mam kła mać, że je stem wie rzący? Do ko ścioła

prze cież nie cho dzimy.
– Pań stwa syn uczęsz cza na re li gię – stwier dził Czar nota.



–  Cho dzi, bo wszyst kie dzie ciaki łażą. Nie chcie li śmy, aby był go rzej
trak to wany. Ży jemy w ta kim kraju, że wszel kie od stęp stwa są trak to wane
jako coś złego.

Czar nota pa trzył na męż czy znę i w du chu się cie szył, że po sta no wił go
uka rać. Fa cet był nie wie rzący i  na wet w  ta kiej chwili nie za mie rzał się
na wró cić.

–  Z  tego, co wiem, Wik tor nie był trak to wany ina czej  – za uwa żył.  –
Na wet opo wia dał kie dyś, że do stał fajne pre zenty pod cho inkę. Wi gi lię
pań stwo ob cho dzą?

– Nie pań ska sprawa, ale od po wiem: tak, ob cho dzimy. To do bra oka zja,
żeby smacz nie zjeść i po sie dzieć w spo koju przed te le wi zo rem. Tyle i tylko
tyle. – Do bosz pa trzył na Czar notę z po gardą, może na wet z nie na wi ścią.

– Do brze, w ta kim ra zie nie bę dziemy wię cej za bie rać pań stwu czasu –
wtrą cił się pro boszcz. – Na dal jed nak bę dziemy się mo dlić o cud. Li czę, że
Bóg wy słu cha na szych próśb. Na wet jak pan nie wie rzy, niech pan po zwoli
Naj wyż szemu dzia łać.

–  A  daj cie nam spo kój! Wy pier da lać z  tymi bred niami! Stwórca?
Naj wyż szy? Boga nie ma. Wy my śli li ście go wy, czarni, żeby lu dzi rżnąć na
kasę! – Wzbu rzony Do bosz za czął się pod no sić z miej sca, ale żona zła pała
go za rękę. Usiadł z po wro tem i po wie dział już spo koj niej: – Idź cie już, bo
we zwę po li cję i was stąd wy pro wa dzą. Albo ja we zmę jed nego z dru gim za
wszarz i na ko pach stąd wy walę.

Czar nota uśmiech nął się pod no sem. Miał na dzieję, że dzie ciak nie
do żyje do wie czora i Do bosz po ża łuje swo ich słów.

***
Si kora prze glą dał ze zna nia lu dzi, któ rzy miesz kali w  po bliżu miej sca
upro wa dze nia Wik tora Do bo sza.

Stan kie wicz z  Ja siń skim od rana wy ko nali ka wał ro boty. Roz py tali
są sia dów i  przed kwa dran sem przy wieźli sporo in for ma cji. Po krótce
zre fe ro wali też to, co usta lili. Ko mi sarz po le cił im, aby wró cili na Kuź niki



i  po szu kali ka mer, które mo gły coś na grać. Wy ko ny wali stan dar dowe
dzia ła nia, mieli jed nak na dzieję, że w końcu przy niosą one ja kieś efekty.

– Co my ślisz? – ode zwał Bie lecki.
Si kora pod niósł wzrok znad akt. Młody sie dział przy swoim biurku

i ba wił się dłu go pi sem.
– O czym?
– O wi zy cie tych księży.
Ko mi sarz do piero te raz so bie przy po mniał, że kil ka na ście mi nut temu

dzwo nił mun du rowy peł niący wartę w  szpi talu. Prze ka zał, że do chłopca
przy szli księża z pa ra fii na Kuź ni kach. Si kora za bro nił mu wpusz cza nia do
pa cjenta ko go kol wiek z  wy jąt kiem per so nelu me dycz nego. Nie mógł
jed nak za bro nić ni komu roz mowy z le ka rzem czy ro dziną.

– Cał kiem mi to wy pa dło ze łba – przy znał. – Ale mo żesz mieć ra cję.
– Prze cież na wet nie wiesz, co chcia łem po wie dzieć.
–  Ale się do my ślam. Pew nie uwa żasz za dziwne, że aku rat ten ksiądz

wy cho dzi nam przy ko lej nym dzie ciaku.
–  Fakt, za sta na wia mnie to. Trzeba bę dzie się księ żul kowi przyj rzeć

do kład niej.
–  Fa cet od po czątku mi śmier dział. Do bra, nie ma się co pier do lić

z kle chą – po wie dział Si kora i wy jął ko mórkę.
– Do kogo dzwo nisz?
– Do pro roka. Po trze buję na kaz prze szu ka nia ple ba nii.
– My ślisz, że do sta niesz?
–  Jak nie, to ktoś ano ni mowy za dzwoni do me diów i  po wie, że

pro ku ra tura kryje po dej rza nych. Zo ba czysz, jaki bę dzie dym.
Bie lecki pa trzył, jak part ner wy biera nu mer i daje na gło śnik.
– Pro ku ra tura, Paw lak, słu cham – usły szeli w słu chawce.
– Dzień do bry, pa nie pro ku ra to rze. Ko mi sarz Si kora, wy dział za bójstw.

Mam prośbę.
– Cześć. No co tam?



– Chciał bym, aby pro ku ra tura za twier dziła na kaz prze szu ka nia. Wy szło
nam jedno miej sce w toku czyn no ści.

– Ja kie miej sce? – spy tał pro ku ra tor.
– Ple ba nia.
–  Si kora, ty się z  chu jem na łby za mie ni łeś? W  co ty mnie pró bu jesz

wkrę cić?
– W nic. Chcę zwe ry fi ko wać pewne in for ma cje. Tyle i tylko tyle.
Po dru giej stro nie za pa dła ci sza. Ko mi sarz po pa trzył na Bie lec kiego. Ten

na dal ba wił się dłu go pi sem.
– Nie, Si kora. Nie ma cie zgody – usły szeli w końcu. – Ja nie za mie rzam

się po tem tłu ma czyć. Jak bę dziesz miał ja kiś kon kret, wtedy po ga damy.
Cześć.

Po łą cze nie zo stało ze rwane.
– Mó wi łem? – Bie lecki odło żył dłu go pis. – Co te raz?
– Nic. Będę mu siał ina czej to ogar nąć.
– Idziesz do me diów?
– Jesz cze nie. Naj pierw mu simy mieć mocny do wód, że kle cha ma z tym

ja kiś zwią zek.

***
Aneta przez całą drogę na Bardzką za sta na wiała się, jak za cząć roz mowę
z Łu ka szem.

Ostat nio ich re la cje ule gły zmia nie. Chciała się do wie dzieć, co jest tego
po wo dem. Zby wał ją, mó wiąc, że coś jej się wy daje, że wy my śla, ale
prze czu cie pod po wia dało jej, że coś jest na rze czy.

Ży czyń ski za par ko wał przed wej ściem na ogródki dział kowe. Wy siadł
i  pod szedł do sto ją cego przy bra mie aspi ranta. Aneta wy sia dła chwilę po
nim.

– Cześć – rzu ciła na przy wi ta nie.



– Zwłoki chlora są w czwar tej alejce. Działka po pra wej stro nie. Tech nicy
już są na miej scu i za bez pie czają ślady.

– Nie mo gli tego ogar nąć inni? Jak by ście nie wie dzieli, że mamy od pyty
ro boty  – po wie działa Aneta i  ru szyła w  stronę al tanki, w  któ rej le żały
zwłoki.

– A ta co taka ner wowa? – za py tał aspi rant.
– Wiesz, jak to z ba bami – mruk nął Łu kasz.
– Ciota?
Ży czyń ski wzru szył ra mio nami.
Po chwili part ner ją do go nił i zła pał za ra mię.
– Cze kaj, co się dzieje?
– Nic.
– Jak nic, jak wi dzę, że coś.
Od wró ciła się do niego.
– Co wi dzisz?
– No twoje za cho wa nie.
– I to cię de ner wuje?
Ży czyń ski nie od po wie dział.
– Zo bacz. Przez ostat nie dni ja cie bie py ta łam, co jest, a ty mi mó wi łeś,

że wszystko OK. Sam za cho wu jesz się dziw nie.
– Prze sa dzasz.
– Tak?
–  Tak. Nic się u  mnie nie dzieje. Ta sprawa mnie tro chę przy tła cza. To

wszystko.
– No wi dzisz, mnie też przy tła cza.
– Aneta, wy ja śnijmy so bie coś – po wie dział Łu kasz.
– No na resz cie!
– Nie wiem, o co ci biega. Sprawa jest trudna. Wiesz, że krzywda dzieci

na mnie działa szcze gól nie mocno.



– Co jest mię dzy nami? – spy tała Aneta wprost.
– A co ma być? Je ste śmy ra zem.
– Je ste śmy? Ostat nio nie masz dla mnie czasu. Ja chcę się spo tkać, a ty

mnie uni kasz. Tylko w pracy cię wi duję. Jest ja kaś inna ko bieta?
Ży czyń ski pa trzył na nią uważ nie. Po chwili spu ścił wzrok.
– A jed nak – po wie działa ci cho Aneta.
– Nie ma nic. Nie ma żad nej baby.
– To dla czego tak się za cho wu jesz?
– Nie wiem.
– Wi dzimy się wie czo rem?
– Nie wiem.
Aneta po krę ciła głową.
– To jak się zde cy du jesz, daj znać. Ja idę za jąć się tru pem.
Po li cjantka ru szyła w stronę al tanki.

***
Si kora pa trzył na wpro wa dza nego do po koju prze słu chań An drzeja
Ry bic kiego.

Bez domny zo stał za trzy many pół go dziny temu w  po bliżu pę tli na
Ro gow skiej. Po li cjanci z pa trolu pre wen cji przy pad kowo za uwa żyli go, jak
grze bał w  kon te ne rze na od padki. Pró bo wał ucie kać, ale byli szybsi. Od
razu zo stał prze wie ziony na Pod wale i  te raz sie dział na wprost Si kory
i Bie lec kiego.

Ko mi sarz sta rał się brać płyt kie od de chy. Od fa ceta nie mi ło sier nie
śmier działo stę chli zną, mo czem, nie prze tra wio nym al ko ho lem i po tem.

– Po wiem ci, chło pie, że po peł ni łeś duży błąd – za czął ko mi sarz. – Jak byś
nie spie przał z  lo ko mo ty wowni, oszczę dził byś nam i  so bie pro ble mów.
Po wie dział byś, co wi dzia łeś, i po la zł byś do domu.

– Ale ja nie mam domu. Poza tym nic nie zro bi łem.



–  Nie po wie dzia łem, że coś zro bi łeś. Po wie dzia łem tylko, że na ro bi łeś
pro ble mów. Jak byś zo stał, by li by śmy już po roz mo wie. Te raz jed nak
pro ku ra tor wy stąpi o sanki.

– Czemu? Za co?
– Bo się wkur wił. Po wie dział, że jak byś nie miał nic na su mie niu, to byś

nie ucie kał. Mamy wy ja śnić, co zbro iłeś. Dla tego po wta rzam: na ro bi łeś
so bie i nam pro ble mów.

–  Pa no wie, jak bym wie dział, że tak bę dzie, w  ży ciu bym nie dzwo nił.
Olał bym te mat i  po szedł ki mać gdzie in dziej.  – Ry bicki po dra pał się po
nie ogo lo nej twa rzy.

– A my prę dzej czy póź niej zna leź li by śmy w tym miej scu zwłoki dziecka
i  od chuja two ich od ci sków pal ców. Tra fił byś na li stę po dej rza nych pod
nu me rem je den. Oglą da łeś kie dyś wy ścigi ko lar skie? – spy tał Si kora.

– Za dzie ciaka wi dzia łem Wy ścig Po koju.
– No. To ty do stał byś żółtą ko szulkę li dera w wy ścigu do do ży wo cia.
– Ja tego dzie ciaka nie za bi łem.
– A kto za bił? – wtrą cił Bie lecki.
Ry bicki spoj rzał na niego.
– Nie wiem. Skąd mam wie dzieć?
– Ga daj, co wi dzia łeś – po na glił Si kora.
–  No co... Wra ca łem na jamę się kim nąć. No cuję w  tej no rze. Mia łem

przy so bie wó zek ze zło mem. Zna le ziony, a nie za je bany, jak by ście chcieli
mi coś przy kle pać.

– No i? Le ziesz i co wi dzisz?
– Auto.
– Ja kie?
– Audi.
– Bla chy pa mię tasz?
– Nie. Po wiem szcze rze, na wet nie pa trzy łem. Za sta na wia łem się, czego

ktoś szuka w  tym miej scu. By łem pewny, że ja kaś parka za je chała na



grzmo conko.
– A czemu tak my śla łeś? – za py tał Mi chał.
– Bo czę sto tam za jeż dżają. Kilka razy pa trzy łem, jak się grzmocą.
Si kora spoj rzał na Bie lec kiego. Ten za no to wał słowa za trzy ma nego.
– Mów, co da lej. Wi dzisz tę furę i...?
Ry bicki się wa hał. Wi dać było, że chce coś za taić.
– Fa cet, nie ściem niaj!
Bez domny na brał po wie trza.
– Pod sze dłem do fury i zo ba czy łem, że jest otwarta. Chcia łem spraw dzić,

czy jest coś cie ka wego w środku.
– Taki eks plo ra tor z cie bie? Wro cław ski In diana Jo nes?
Ry bicki przez chwilę mil czał.
– Do bra. Zaj rza łeś do fury i...?
– I wtedy za czął wyć alarm. Spier do li łem w krzaki. A po tem z bu dynku

wy lazł ja kiś typ w kap tu rze. Po krę cił się chwilę, wsiadł w furę i spier do lił.
– A ty po la złeś zo ba czyć, co ro bił w środku, tak? – upew nił się Si kora.
Ry bicki ski nął głową.

 
 

***
Aneta stała z boku i pa trzyła, jak za bie rają de nata.

Po chwili po de szła do Ży czyń skiego. Roz ma wiał aku rat ze świad kiem,
który zna lazł zwłoki.

–  Do brze. Niech mi pan opo wie o  oko licz no ściach zna le zie nia ciała  –
po wie dział Łu kasz.

– Tak jak już mó wi łem. Szłem drogą i za chciało mi się lać. Po my śla łem,
że nie będę lał na środku ulicy, to we szłem na działki i po la złem lać.



– A czemu od szedł pan taki ka wał? – spy tała Aneta. – Prze cież mógł pan
się wy si kać bli żej.

Męż czy zna przyj rzał się jej uważ nie. Po chwili po dra pał się po gło wie
i po wie dział:

– Nie wiem.
– I co było da lej? – po na glił Ży czyń ski.
– No i po la złem do tej al tanki.
– Po co?
– Nie mam po ję cia.
– Dziwne. Nie wie pan, po co po szedł w głąb dzia łek. Nie wie pan, po co

zaj rzał do al tanki. Coś tu śmier dzi – stwier dziła Aneta.
– Pro szę pani, a czy jak bym za bił tego fa ceta, to bym po was dzwo nił?
–  Może chciał pan nas wy pro wa dzić w  pole. Mniej sza z  tym. Niech mi

pan po wie, czy znał pan de nata?
– Nie.
Aneta miała wra że nie, że fa cet kła mie.
–  Pa nie To ma sik, pro szę nie ściem niać. Nie ma sensu. Prze cież jak się

przej dziemy po osie dlu, to i tak wszystko wyj dzie. No?
To ma sik wes tchnął ciężko i ski nął głową.
– Więc kto to jest? – spy tał Ży czyń ski.
– He niek.
– Jaki He niek?
– He niek Szczu pak.
– Szczu pak? Tak się na zy wał? – upew niła się Aneta.
– Na zwi ska nie znam. Tak na niego mó wi li śmy. Był chudy jak szczu pak

i za dziorny. Jak po pił, to do każ dego ska kał. Wi docz nie ko muś się na ra ził
i go za je bali.

– Z kim za darł?
– Nie wiem.



–  Po wie dzia łeś „za je bali”. Czyli mo gło ich być dwóch. Kto miał z  tym
Heń kiem kwasy?

– Nie wiem. Na prawdę. Ostat nio to szu kało go kilka osób.
Aneta po pa trzyła na Ży czyń skiego. Sprawa za czy nała im się

roz wią zy wać.
– Do bra. Le cisz te raz do nas do fa bryki i da jesz to wszystko na pa pier.
– No co wy? Prze cież mnie za je bią! – Męż czy zna spa ni ko wał.
– Trudno. Je ste śmy skłonni po nieść to ry zyko – stwier dziła Aneta.
Ży czyń ski wy cią gnął kaj danki i po wie dział:
– Łapki do przodu, ko lego.

***
We szli na te ren szpi tala i  udali się pro sto pod salę, w  któ rej le żał Wik tor
Do bosz.

Stan chłopca był kry tyczny i  le ka rze zde cy do wali się na wpro wa dze nie
go w  stan śpiączki far ma ko lo gicz nej. Si kora i  Bie lecki po de szli do
sie dzą cych na ko ry ta rzu ro dzi ców chłopca.

– Dzień do bry – przy wi tał się Mi chał.
Do bosz pod niósł na niego wzrok.
– Ma cie go już?
– Jesz cze nie. Sta ramy się wy ty po wać po dej rza nych. Cią gle ana li zu jemy

ślady i ma te riał do wo dowy.
– Czyli gówno ro bi cie. – Oj ciec chłopca mach nął ręką.
–  Nie zu peł nie. Pro szę nam wie rzyć, że wy ko nu jemy ka wał żmud nej

pracy, aby wy ty po wać sprawcę.
– I jak długo jesz cze to po trwa? Fa cet za bija od kilku ty go dni. Jak by ście

wy ko ny wali swoją pracę do brze, Wik tor nie le żałby w  tam tej sali.  –
Męż czy zna wska zał miej sce za szybą, gdzie pod łą czony do apa ra tury
pod trzy mu ją cej ży cie le żał jego syn, ostat nia ofiara psy cho paty.



–  To nie ta kie pro ste. Od kąd za częły się za bój stwa, wy ko na li śmy sporo
pracy. Pro szę mi wie rzyć, nie opie prza li śmy się przez ten czas.

– Efek tów ja koś nie było – wtrą ciła matka chłopca. – W te le wi zji mó wili,
że ofiar jest już co naj mniej kil ka na ście.

Si kora przy glą dał się ro dzi com Wik tora. Mieli żal do ca łego świata o to,
co ich spo tkało. Ro zu miał ich i uwa żał, że mają do tego prawo. On na ich
miej scu pew nie czułby się po dob nie.

– Mamy kilka py tań – po wie dział.
Do bo szo wie spoj rzeli na niego.
–  Czy zwró cili pań stwo uwagę na ko goś dziw nego krę cą cego się po

osie dlu? Mo gło tak być, że Wik tor był przez ja kiś czas ob ser wo wany.
Sprawcy cza sami ty pują swoje ofiary wcze śniej i  cze kają na sprzy ja jącą
oka zję. Oczy wi ście mo gło też być tak, że psy cho pata wy brał Wik tora
w  ostat nim mo men cie. Z  tego, co wiemy, chło piec zo stał na palcu za baw
sam. Inne dzieci po szły wcze śniej.

– Nie ko ja rzę, żeby ktoś zwró cił ostat nio moją uwagę. Nikt chyba się nie
krę cił w po bliżu – po wie dział Do bosz, po czym zwró cił się do żony: – A ty?
Wi dzia łaś ko goś?

Ko bieta za prze czyła ru chem głowy.
Si kora spoj rzał na sto ją cych ka wa łek da lej mun du ro wych. Kiedy tu

je chali, Bie lecki za dzwo nił do peł nią cego wartę pod drzwiami sali
sier żanta i do wie dział się, że po mię dzy księżmi a oj cem chłopca do szło do
sprzeczki. Cho ciaż to ra czej Do bosz się awan tu ro wał. Ko mi sarz
po sta no wił się do wie dzieć, o co po szło, zwłasz cza że je den z du chow nych
był w kręgu ich za in te re so wań.

– Do szły nas słu chy, że pań stwa syna chcieli od wie dzić księża...
– Nie je ste śmy wie rzący – uciął Do bosz.
– Ale od wie dziny były, zga dza się?
– Tak – po wie działa ko bieta.
–  A  może pani po wie dzieć, co spo wo do wało, że ta wi zyta prze bie gła

w nie zbyt mi łych oko licz no ściach?



– Przy szli tu i za częli pleść far ma zony. Nie in te re so wało nas to zbyt nio.
Si kora spoj rzał na Do bo sza. Ten przez chwilę tylko pa trzył w  ścianę.

W końcu po wie dział:
– Nie po do bał mi się ten wi kary. Miał w so bie ja kieś zło.
– Zło?
–  Ciężko to okre ślić. Ale po wiem panu coś. Moja bab cia była wie rząca.

Można na wet po wie dzieć, że pod tym wzglę dem była świr nięta. Do
ko ścioła cho dziła na każdą mszę. Nie miało zna cze nia, jaki był dzień
ty go dnia, jaka po goda. Na wet cho roba nie prze szka dzała jej w pój ściu na
mszę. Opo wia dała też, że czę sto śni jej się pa pież.

– No i?
–  I  ta jej de wo cja spra wiła, że zra zi łem się do wiary. Jak by łem mały

i  jeź dzi łem do niej na wa ka cje, czy tała mi Bi blię. Do ko ścioła też mnie
pro wa dziła. Cią gle tylko Je zus i  Je zus. Stwier dzi łem, że ja swoje dzieci
i wnuki będę trak to wał ina czej. Pa mię tam pewne wa ka cje. Po je cha łem do
babci i  ra zem po szli śmy na targ, który był bli sko jej domu. Spo tka li śmy
tam wtedy fa ceta. Bab cia spoj rzała na niego i moc niej zła pała mnie za rękę.
Po wie działa wtedy, że ten fa cet ma w so bie zło. My śla łem, że zwa rio wała.
A  trzy lata póź niej jego zdję cie było wszę dzie. Fa cet na zy wał się
Tryn kie wicz.

– Ten Tryn kie wicz? – spy tał za sko czony Bie lecki.
– Tak. Wie pan, ja po cho dzę z Piotr kowa. Wtedy mia łem osiem lat, jak

go spo tka li śmy. Tak so bie cza sem my śla łem, jak już do ro słem, że mo głem
być jego ofiarą.

Si kora wi dział, że to wy zna nie spra wia męż czyź nie trud ność.
Praw do po dob nie ni gdy ni komu o tym nie mó wił.

–  I  ten ksiądz ma w  so bie ta kie samo zło jak Tryn kie wicz  – do koń czył
Do bosz

***



Czar nota sie dział w  swoim po koju i  prze glą dał naj śwież sze wia do mo ści
w sieci.

Całą drogę ze szpi tala na ple ba nię roz ma wiali z księ dzem pro bosz czem.
Pro boszcz stwier dził, że wi zyta w  szpi talu jed nak nie była naj lep szym
po my słem. Po wie dział, że nie po winni się mie szać w  nie swoje sprawy.
Zda wał so bie sprawę, że nie uda się na wró cić Do bo sza i  spra wić, że
po wróci na łono ko ścioła.

Czar nota mało mó wił. Za sta na wiał się, czy uda mu się wyjść cało z  tej
sy tu acji. Je śli dzie ciak prze żyje i po wie, że to on go ska to wał, to już po nim.
Je śli zaś umrze, jest szansa, że wszystko skoń czy się do brze.

Gdy wró cili na ple ba nię, po szedł pro sto do sie bie. Pani Krysi po wie dział,
że nie bę dzie jadł obiadu i  za mie rza się sku pić na mo dli twie za tego
chłopca. Pro sił, by mu nie prze szka dzano. Wie dział, że tymi sło wami
zy skał w jej oczach.

Gdy skoń czył prze glą dać naj śwież sze do nie sie nia me dialne, wy łą czył
lap topa i po ło żył się na łóżku. Za czął my śleć o Szymku. Za sta na wiał się, czy
jego dawny ko cha nek po tę piłby jego po stę po wa nie. Tę sk nił za mi ło ścią
swo jego ży cia. Chciał znów choć przez chwilę po pa trzeć na Szy mona.

Wstał i pod szedł do biurka. Po now nie uru cho mił lap topa i cze ka jąc, aż
sys tem się za łą czy, za czął się de li kat nie ma so wać po członku. Za mie rzał się
ona ni zo wać, oglą da jąc zdję cia swo jej mi ło ści. Pod szedł do drzwi
i spraw dził, czy są za mknięte.

Po chwili wró cił na miej sce i roz piął roz po rek.

***
Gdy we szli do wy działu, za stali sie dzą cego przy biurku Anety męż czy znę.

– Kto to? – spy tał Si kora.
– Świa dek. To on zna lazł zwłoki na dział kach na Bardz kiej.
Ko mi sarz pod szedł bli żej i po pa trzył na To ma sika z uśmie chem.
– Ja cię, ko lego, ko ja rzę.



–  Zde rzy li śmy się przy ja kiejś spra wie kilka lat temu  – po twier dził
To ma sik.

– Przy po mnij mi, przy ja kiej...
– To było na me li nie u Czar nego. Po bito Ko zika.
–  Pa mię tam! Tylko że nie po bito, a  ubito. To sub telna, ale mimo

wszystko ważna róż nica.
Rze czy wi ście Si kora ko ja rzył tamtą sprawę. To było jesz cze przed

Łowcą. Pra co wał wtedy z  Mir kiem, po przed ni kiem Bie lec kiego. Za wi nęli
wszyst kich bie siad ni ków. Za częło się żmudne prze słu chi wa nie, bo nie byli
pewni, kto może być za bójcą. Fa cet sie dzący te raz na krze śle przed Anetą
był wśród za trzy ma nych wtedy me neli.

– Jak się na zy wasz? – spy tał.
– To ma sik. Ja rek.
– Ksywa Cia pek! – przy po mniał so bie Si kora. – Po wiedz, Cia pek, jak to

się stało, że znowu się wi dzimy?
– Zna la złem ciało.
–  I  wie, kto może być sprawcą, ale nie chce dać na pa pier  –

do po wie działa Aneta.
Si kora po krę cił z nie do wie rza niem głową.
– No, Cia pek, nie ład nie. Czemu nie chcesz po móc or ga nom?
–  Bo jak dam na pa pier, to za ja kiś czas ko mi sarz przy je dzie moje

ścierwo za brać do parku sztyw nych.
Si kora po ki wał głową. To ma sik miał ra cję. Jak wyda swo ich kom pa nów

od kie liszka, to prę dzej czy póź niej to wa rzy stwo się do wie, kto wsy pał.
–  Po wiem ci, jaką mam pro po zy cję. Ja chcę się do wie dzieć, kto za je bał

tam tego chlora. Ro zu miesz, że wal czymy o jak naj wyż sze sta ty styki? Nasz
na czel nik ma ta kie dziwne hobby – sta ty styki wy kry wal no ści.

– A co mnie ob cho dzi jego hobby? – spy tał To ma sik.
–  Nas w  su mie też to grzeje, ale wiesz, jak jest. Jak mamy ni ską

wy kry wal ność, to łazi i smęci. I tak po trafi przez ja kiś czas. Jak bę dzie nam



truł dupę, to bę dziemy mu sieli się ja koś wy ła do wać. A na kim naj ła twiej się
wy ła do wać? Na wszel kiej ma ści Ciap kach.

– Niech ko mi sarz mnie nie stra szy.
– Nie stra szę. Po pro stu prze je dziemy się po two jej dzielni i za wi niemy

kilku ma ło la tów. Oczy wi ście na nie ofi cjalu pój dzie do ucholi fama, że to
Cia pek sy pie.

Męż czy zna pa trzył na Si korę i ana li zo wał jego słowa.
– Na pa pier nie chcę. To dla mnie czapa.
– Do bra. Nic na pa pier. Po wiedz tylko, kto za je bał tego chlora.
To ma sik na dal mil czał.
– Do bra. Uła twię ci. – Si kora wy jął ko mórkę z kie szeni i wy brał nu mer

alar mowy. Na stęp nie przy bli żył apa rat do ust za trzy ma nego.
– Nu mer alar mowy sto dwa na ście – roz le gło się po dru giej stro nie.
– Pi czek – po wie dział To ma sik.
– Halo? Słu cham?
Si kora się roz łą czył.
– Do bra. Co za Pi czek? – spy tał.
– Pi czek.
– Jaki, kurwa, Pi czek?
– No Pi czek. Tak na niego mó wią. Fa cet cią gle gada o picz kach.
Ko mi sarz spoj rzał na Bie lec kiego i  Anetę. Oboje się uśmie chali pod

no sem.

 
***

 
Bu rzyń ski cze kał na ko lejną wi zytę u psy cho loga.

Ostat nia roz mowa sporo mu po mo gła. Po czuł, że jest ktoś, z kim może
szcze rze po roz ma wiać i  kto nie bę dzie tego póź niej wy ko rzy sty wał.
Sie dział te raz w po cze kalni i prze glą dał ja kieś cza so pi sma. Na gle z windy
wy siadł ja kiś męż czy zna i ru szył w jego stronę.



– Do Marka? – spy tał.
Bu rzyń ski ski nął głową.
–  Kur czę, ja mia łem mieć wi zytę wcze śniej, ale do piero te raz się

wy ro bi łem. Cie kawe, czy jesz cze mnie przyj mie. Jak my ślisz?
– Nie mam po ję cia.
– A ktoś te raz jest u niego? Mogę wejść z tobą i za py tać?
Kuba pa trzył na fa ceta i za sta na wiał się, z ja kim pro ble mem przy cho dzi.

Był ga da tliwy i mę czący.
– Spoko – po wie dział i wró cił do prze glą da nia ga zet.
– Dzięki.
Bu rzyń ski tylko ski nął głową. Nie chciał się wda wać w  dys ku sje. Nie

za mie rzał się też z tym fa ce tem bra tać.
Wer to wał cza so pi smo, gdy z ga bi netu wyj rzał Braun.
–  Pro szę wejść, pa nie Kubo  – po wie dział.  – A...  – Tu jakby się za wa hał.

Chrząk nął wy mow nie i do koń czył: – Pan, Do mi niku, czemu nie przy szedł
pan o umó wio nej go dzi nie?

–  Auto na wa liło i  do piero te raz udało mi się je ode brać od me cha nika.
Sorki. Damy jesz cze radę po roz ma wiać?

– Za go dzinę. Pro szę się przejść, pa pie rosa za pa lić.
Do mi nik ski nął głową i  skie ro wał się z  po wro tem do windy. Braun

przy wo łał Bu rzyń skiego dło nią i  cof nął się do ga bi netu. Kuba odło żył
ga zetę i po dą żył za nim. Gdy usiadł na wska za nym przez te ra peutę krze śle,
Braun po wie dział:

– Do brze pana wi dzieć. Cie szę się, że pan nie zre zy gno wał.
– A czemu miał bym zre zy gno wać?
–  Wielu klien tów po pierw szej wi zy cie stwier dza, że dal sza te ra pia nie

ma sensu. Uwa żają, że po ra dzą so bie ze wszyst kim sami. Nie stety po
ja kimś cza sie wra cają.

–  Ja tak nie mam. Na sza roz mowa mi po mo gła. Czuję, że jest le piej  –
po wie dział Bu rzyń ski.



– A ten kat, który chciał pana prze ko nać do po wrotu? Czy kon tak to wał
się z pa nem ostat nio?

–  Tak. Wy słał mi ese mesa, że daje mi spo kój. Na pi sał też, że bym nie
na sy łał na niego ni kogo.

– A na sy łał pan, pa nie Ja ku bie?
–  Nie. Po ga da łem tylko z  Mi cha łem i  Si korą. Oni po mo gli mi od niego

uciec, ale po tem nie mieli już żad nego kon taktu.
– A czy uważa pan, że ten męż czy zna rze czy wi ście da panu spo kój?
– Nie. Nie wie rzę mu. Wy daje mi się, że cią gle kręci się w po bliżu.
– Boi się go pan?
– Tak. Ale mu szę panu coś po wie dzieć. Za uwa ży łem, że prze szła mi na

niego złość. Można na wet po wie dzieć, że w  ja kiś spo sób wy ba czy łem mu
to, co mi ro bił.

– Tak szybko? – Braun był za sko czony.
Kuba sam był w szoku, że ina czej na to wszystko pa trzył. Na dal oba wiał

się Rob sona, ale mniej niż jesz cze dzień wcze śniej. Miał na dzieję, że
wkrótce to, co go spo tkało z  rąk by łego ko chanka, roz myje się w  mgle
nie pa mięci i ich zwią zek po zo sta nie już tylko wspo mnie niem.

***
Si kora od wiózł Bie lec kiego pod dom. Wy siadł z fiata i za pa lił pa pie rosa.

– Co my ślisz o tym wszyst kim? – spy tał Mi chał.
– Nie wiem. Je stem prze ko nany, że ten ksiądz ma coś za uszami. Jak bym

miał sta wiać do lary prze ciw orze chom, ob sta wił bym jego jako sprawcę.
Zbyt dużo zbie gów oko licz no ści.

– Ja też tak uwa żam. Fa cet po ja wił się przy dru giej ofie rze, po tem przy
trze ciej.

Ko mi sarz wziął ma cha i spoj rzał na swoje buty. Były mocno za śnie żone.
Stuk nął jed nym o drugi i po wie dział:

– Do bra, chuj z tym. Trzeba kle chę prze trze pać.



Się gnął po ko mórkę i  za dzwo nił do Ży czyń skiego. Dał roz mowę na
gło śnik.

– Cześć, Łu kasz. Je steś jesz cze w fa bryce?
– Wła śnie wy cho dzi łem.
– To zo stań jesz cze chwilę i sprawdź mi coś. Jak mo żesz oczy wi ście.
– Do bra. Ga daj co.
– Sprawdź, skąd na pa ra fię na Kuź ni kach tra fił ksiądz Czar nota.
– A jak niby mam się do wie dzieć? W ku rii prze cież mi nie po wie dzą.
–  To wy myśl coś. Naj pro ściej sprawdź, skąd po cho dzi. Może w  ten

spo sób się coś ogar nie.
– Do bra. Jesz cze coś? – spy tał Łu kasz.
–  Tak. Ustal, jaką furą jeź dzi. To może być ważne. Zo bacz w  CE PIK-

u  i  na bęb nie, czy coś cie ka wego wy sko czy. In te re suje mnie wszystko.
Man daty, jazda po naf cie, ob na ża nie w parku. Wszystko.

– Kurwa... – sap nął na gle Bie lecki.
– Ode zwij się, jak już bę dziesz coś miał – po wie dział ko mi sarz, po czym

się roz łą czył i spoj rzał na Bie lec kiego. – Co tak klniesz?
– Prze cież Czar nota ma audi!
Do piero te raz do Si kory do tarło, że cały czas mieli po dej rza nego na

wy cią gnie cie ręki. Ma li now ski po wie dział, że sprze dał taki sa mo chód
księ dzu. Bez domny wska zał audi jako po jazd, któ rym po ru szał się
Kłu sow nik. Obec ność księ dza przy po rwa niu jed nego dziecka i  po tem
w szpi talu u dru giej z ofiar była co naj mniej za sta na wia jąca.

Po now nie wy brał nu mer Ży czyń skiego. Po kilku se kun dach usły szeli:
– Jesz cze nic nie mam.
–  Spoko. Znajdź w  ak tach nu mer ojca tego chło paka po rwa nego

z  ko misu. Ma li now skiego. Za dzwoń do niego i  do wiedz się, czy pa mięta,
ja kim au tem w dniu po rwa nia po ru szał się Czar nota.

– Za mo ment.
Si kora się roz łą czył i po szedł za ga sić pa pie rosa.



– A co nam to da, że bę dziemy wie dzieć, czy był wtedy audi, czy czymś
in nym? – spy tał Mi chał.

–  Pew ność. Je śli nie był audi, trzeba się do wie dzieć, czym przy je chał.
Ko lejną rze czą do usta le nia bę dzie, skąd wziął inne auto. Spraw dzimy
wy po ży czal nie. Ma jąc ta kie dane, ła twiej bę dzie prze ko nać pro roka do
wy da nia na kazu prze szu ka nia ple ba nii.

Za częła dzwo nić ko mórka Si kory.
– No i? – spy tał, włą cza jąc gło śnik.
–  Ma li now ski po wie dział, że Czar nota przy je chał wtedy ja kimś bu sem.

Py tał go na wet, dla czego nie audi, a  ten na to, że niby ja kieś rze czy ma
prze wieźć.

– A pa mięta, co to za bus?
– Nie. Mó wił, że ostat nio sta rał się so bie przy po mnieć coś waż nego, ale

nie po tra fił. A  jak ja do niego za dzwo ni łem, to od razu wie dział, że to
o busa cho dziło.

– Dzięki.
Si kora się roz łą czył i spoj rzał na Bie lec kiego.
– Mó wi łem? Wszystko nam się za zę bia.
– I co da lej? Za wi jamy go?
– My ślę, że tak. Trudno, młody. Nie po śpisz dzi siaj długo.
–  Może za ła twimy so bie naj pierw du po chron? Po wia dom Pal czaka.

We zwiemy wspar cie. Niech wszystko bę dzie, jak ma być. Jak ko deks mówi.
– Do bra. Ty dzwoń do pro roka, a ja wzy wam tech ni ków.

***
Czar nota wziął prysz nic i prze brał się w cy wilne ubra nie.

Nie miał żad nych pla nów na wie czór. Po ło żył się na łóżku i  za mknął
oczy. Sta rał się po ukła dać so bie wszystko w  gło wie. Ża ło wał, że znowu
za czął za bi jać, cho ciaż pierw sze za bój stwo po peł nił nie świa do mie. Po tem,
nie stety, już po szło.



Syna wła ści ciela ko misu za bił...
No wła śnie, dla czego za bi łem? – spy tał w du chu sa mego sie bie.
Po dej rze wał, że chciał uka rać Ma li now skiego za te wszyst kie kłam stwa,

ja kie wci skał klien tom swo jego ko misu. Oczy wi ście mo gło być też kilka
in nych mniej waż nych czyn ni ków. Wik tora Do bo sza z ko lei za ata ko wał, bo
chciał uka rać jego ojca za brak wiary w Stwórcę. Chciał też mu po ka zać, że
nie może się tak za cho wy wać. Dzie ciak nie oka zy wał mu na leż nego
sza cunku. To jed nak nie był naj waż niej szy po wód. Praw do po dob nie
kie ro wała nim za zdrość. Za zdro ścił tym dzie ciom dzie ciń stwa, tego, że nie
są ofia rami ojca ty rana. Tego, że nie mu szą zno sić upo ko rzeń, i tego, że nie
mu szą cią gle oba wiać się o  swoje ży cie. Za zdro ścił im tego i  chciał im to
ode brać.

Zda wał jed nak so bie sprawę, że po peł nił sporo błę dów, które mogą
za pro wa dzić go za kraty. Mu siał być ostrożny i na ja kiś czas prze stać. Nie
mógł te raz za po lo wać na ko lejne dziecko, cho ciaż bar dzo go to ku siło.

Usły szał pu ka nie do drzwi, a za raz po nim głos pro bosz cza:
– Księże Krzysz to fie, mogę wejść?
Wstał z łóżka i prze krę cił za mek.
Pro boszcz stał przed nim i  dziw nie na niego pa trzył. Czar nota wy czuł

za pach al ko holu.
–  Mam do księ dza prośbę. Do sta łem wła śnie te le fon od jed nej

z  pa ra fia nek. Dzwo niła, bo po trzebne jest wspar cie ka płana przy jej
umie ra ją cej sio strze. Stara Kor da szowa umiera.

–  No i?  – spy tał Czar nota, bo nie do końca ro zu miał, o  co cho dzi
pro bosz czowi.

–  No i  ja nie za bar dzo mogę pójść. Jak wró ci li śmy na ple ba nię, to
wy pi łem lampkę ko niaku. Ta roz mowa w  szpi talu spra wiła, że mu sia łem
na lać so bie cze goś na wzmoc nie nie.

– I ja mam się udać z tym na masz cze niem, tak?
Pro boszcz ski nął głową.
– Do brze. Prze biorę się i już jadę.



– Dzię kuję...
Pro boszcz chciał jesz cze coś po wie dzieć, ale Czar nota za mknął mu

drzwi przed no sem.
Po szedł do wi szą cej na wie szaku su tanny. Za kła dał ją, my śląc, że wyj ście

z domu do brze mu zrobi.

***
Ma li now ski spoj rzał na byłą żonę.

– Że też mi to wcze śniej nie wpa dło do głowy – po wie dział. – Jak mo głem
o tym nie po my śleć?

– Ale o czym?
Do piero pod czas roz mowy te le fo nicz nej z tym po li cjan tem przy po mniał

so bie to, co tak upar cie tkwiło w  mro kach jego pa mięci. Nie sko ja rzył
wcze śniej faktu, że w  dniu, kiedy za mor do wano Ga bry sia, Czar nota
przy je chał do ko misu wy na ję tym bu sem. Na wet go spy tał, dla czego nie jest
au dicą, ale ten stwier dził, że musi coś prze wieźć. Po tem świa dek wi dział
bia łego busa nad brze giem Odry. Wtedy nie do strzegł w tym nic dziw nego,
ale te raz za częło mu wszystko pa so wać. Ma li now ski był pewny, że za bójcą
jego synka jest ten kle cha. Wie dział, że nie może tego tak zo sta wić.

– No to, co sta ra łem się so bie przy po mnieć! Czar nota przy je chał bu sem
i  za bójca też po rwał Ga bry sia do busa. To wszystko się układa. Ten
skur wiel za bił mi syna.

– Nam – po pra wiła go Magda. – Co za mie rzasz te raz zro bić?
– Nie wiem. Naj chęt niej po je chał bym na Kuź niki i go do rwał. Za jął bym

się nim tak, że nikt by go już nie po znał.
– Chcesz go za bić?
– Tak.
Była żona pa trzyła na niego czer wo nymi od pła czu oczami.
– Zrób tak, żeby cier piał. Ma wyć z bólu – wy szep tała.
Ma li now ski sły szał chłód w jej gło sie. Nie było w nim żad nych emo cji.



– Tak zro bię – obie cał.
– Za bij go.
Ma li now ski nie wie dział, czy w  nor mal nych oko licz no ściach byłby

skłonny skrzyw dzić czło wieka. Te raz jed nak oko licz no ści nie były
nor malne. Nic nie było nor malne. I nic już ni gdy nie bę dzie.

***
Si kora za par ko wał fiata przed ko ścio łem.

Pro ku ra tor nie zgo dził się na za trzy ma nie Czar noty, on jed nak nic so bie
z  tego nie ro bił. Nie mógł po zwo lić, by ten psy chol za ata ko wał ko lejne
dziecko. Dla tego wraz z  Mi cha łem po sta no wili dzia łać bez zgody
pro ku ra tury. Wie dzieli, że je śli uda im się uzy skać co kol wiek, co
po zwo li łoby po twier dzić, że to du chowny za bija chłop ców, nikt nie bę dzie
miał do nich pre ten sji.

–  Wiesz, że jak się okaże, że to pu dło, to pro rok z  cie bie nie zej dzie?  –
spy tał Mi chał.

– Biorę to na klatę.
Za służ bo wym punto Si kory za par ko wała skoda, w  któ rej sie dzieli

Ży czyń ski i Sęk.
Cze kali jesz cze tylko na Po rębę i  tech ni ków. Za mie rzali od razu

prze szu kać ple ba nię. Si kora li czył, że znajdą gdzieś za krwa wione ubra nie
lub inny do wód świad czący o wi nie wi ka rego. Bo był prak tycz nie pewny, że
to Czar nota jest Kłu sow ni kiem.

Wy siadł z auta i od pa lił pa pie rosa. Po chwili po de szli do niego po zo stali
po li cjanci.

– Je steś pewny, że to ten ksiądz? – spy tała Aneta.
– Tak.
– No to trzeba się za niego brać.
Si kora wziął ma cha i spoj rzał na Łu ka sza.
– Spraw dzi łeś, skąd ten kle cha po cho dzi?



– Zie lona Góra.
–  A  to nie tam były te nie wy ja śnione za bój stwa dzie cia ków de kadę

wcze śniej? – Zga sił pa pie rosa na ziemi.
– Kurwa, fak tycz nie! Nie sko ja rzy łem. Ja pier ni czę... Głąb ze mnie. No to

mamy go ścia. Jak się okaże, że fa ceta do pa su jemy do tam tych spraw,
je ste śmy w  domu. A  ksiądz w  pier dlu do końca ży cia  – po wie dział
Ży czyń ski.

–  Do bra. Wła zimy. Nie ma na co cze kać  – stwier dził Si kora i  ru szył
w stronę wej ścia na ple ba nię.

Na ci snął dzwo nek do mo fonu. Nie spełna pół mi nuty póź niej drzwi
otwo rzyła ko bieta.

– Słu cham? Aaaa, pa no wie z po li cji. Ko ja rzę pana.
– My do księ dza Czar noty – po wie dział Si kora.
– Nie ma go. Jest z wi zytą dusz pa ster ską.
– A ma pani wie dzę, gdzie do kład nie się te raz znaj duje?
–  Mnie się ksiądz nie spo wiada. Wiem, że po je chał w  za stęp stwie za

pro bosz cza.
– Czy mo żemy w ta kim ra zie po roz ma wiać z pro bosz czem?
Go spo dyni wy raź nie się wa hała.
Si kora od wró cił się w stronę drogi. Na te ren wjeż dżał wła śnie sa mo chód

tech ni ków. Wi dział sie dzą cego z przodu Po rębę.
– A w ja kim celu? – za py tała ko bieta.
–  Mamy na kaz prze szu ka nia po miesz czeń zaj mo wa nych przez księ dza

Czar notę – skła mał.
– Na kaz? Jak na kaz?
– Nor mal nie. Nie będę trzy mał swo ich lu dzi na zim nie. Mo żemy wejść?
Go spo dyni ski nęła głową i  wpu ściła ich na ple ba nię. W  tym sa mym

mo men cie z jed nego z po koi wy szedł pro boszcz.
– Szczęść Boże – zwró cił się do go ści.
– Dzień do bry – po wie dział Si kora.



– Czemu za wdzię czam tę wi zytę?
Gdy pod szedł bli żej, ko mi sarz wy czuł od niego woń al ko holu.

Uśmiech nął się.
–  Mamy za miar prze szu kać po miesz cze nia, które zaj muje Krzysz tof

Czar nota – po wie dział.
– A dla czego?
– Mamy uza sad nione po dej rze nie, że ksiądz za mie szany jest w sprawę,

którą się zaj mu jemy. Pro szę nie utrud niać nam dzia łań.
– Będę mu siał skon sul to wać to z ku rią. Pro szę się nie ru szać – stwier dził

pro boszcz i wró cił do po koju.
– Rób cie swoje – rzu cił Si kora do sto ją cych za nim lu dzi.

 
 

***
Za par ko wał przed do mem, w  któ rym miał udzie lić ostat niego
na masz cze nia, gdy za częła dzwo nić jego ko mórka. Nu mer na le żał do
go spo dyni.

Czego ta stara ode mnie chce? – zi ry to wał się.
Na brał głę boko po wie trza i wci snął zie loną słu chawkę.
– Słu cham, pani Kry siu – po wie dział.
– Pro szę księ dza, po li cja do księ dza przy je chała – wy szep tała ko bieta.
Czar nota po czuł, jak serce za czyna mu ga lo po wać w piersi. Po mimo że

w  au cie było cie pło, na jego plecy wy stą piły zimne poty. Spoj rzał
w lu sterko – czoło też miał mo kre. W swo ich oczach wi dział prze ra że nie.

Do pa dli mnie, po my ślał.
– Halo? Jest tam ksiądz?
–  Tak, je stem, je stem. A  mó wili, co chcą?  – Głos mu lekko drżał. Miał

na dzieję, że pani Kry sia tego nie za uwa żyła.



–  Mó wili, że ksiądz wy szedł im przy ja kiejś spra wie. Co kol wiek to
zna czy.

– A gdzie te raz są?
–  Prze szu kują po kój księ dza. Ja wy szłam na ze wnątrz, aby do księ dza

za dzwo nić. Ksiądz pro boszcz kon tak tuje się już z  ku rią, żeby się
do wie dzieć, jak po stę po wać. Czy ksiądz zro bił coś złego? – spy tała ko bieta
wprost.

–  Nie. Je stem nie winny  – za prze czył.  – To pew nie ko lejny atak na
Ko ściół. Wie pani, jak to ostat nio stało się modne. Jak ksiądz, to od razu
naj le piej go o coś oskar żyć.

– Też uwa żam, że to ja kieś nie po ro zu mie nie.
– Do brze. Nie ma się co te raz nad tym za sta na wiać – uciął. – Mu szę się

udać do swo ich za jęć. Koń czę.
Roz łą czył się i spoj rzał na dom, w któ rym umie rała jedna z pa ra fia nek.
–  Trudno, nie bę dzie na masz cze nia  – po wie dział do sie bie, po czym

od pa lił sil nik audi i ru szył.
Mu siał jak naj szyb ciej się gdzieś ukryć.

***
Si kora pa trzył, jak tech nicy zbie rają ślady.

Mieli już ma te riał po rów naw czy, te raz cze kali na wy niki. Ślad
dak ty lo sko pijny zdjęty z rze czy Czar noty był wła śnie po rów ny wany przez
sys tem ze śla dem zdję tym z  na rzę dzi, za po mocą któ rych za mor do wano
Ga briela Ma li now skiego.

– Jest! – za wo łał Po ręba, wska zu jąc na ko mu ni kat na lap to pie.
Si kora się uśmiech nął. Nie po my lili się i  mieli na to do wód. Bie lecki

uniósł kciuk.
– Te raz to pro rok bez ga da nia wy stawi pa pier – po wie dział ko mi sarz.
W tym sa mym mo men cie ode zwała się ko mórka w jego kie szeni. Wy jął

ją i spoj rzał na wy świe tlacz. Dzwo nił Paw lak.



–  Do bry wie czór, pa nie pro ku ra to rze  – po wie dział, od bie ra jąc
po łą cze nie.

–  Si kora, czy ty je steś nie spełna ro zumu? Za bro ni łem ci zaj mo wać się
sprawą tego księ dza.

– A co on święta krowa?
–  Nie, ale dzwo nili do mnie z  ku rii z  pre ten sjami, że wpi su jemy się

w  nar ra cję ataku na du cho wień stwo. Nie chcemy mieć w  związku z  tym
żad nych nie przy jem no ści. Wo lał bym, aby ście za jęli się ła pa niem sprawcy
za bójstw, a nie spraw dza niem, czy ksiądz jest w to wszystko za mie szany.

– Co jak co, ale pro ku ra tura po winna być bar dziej bez stronna. Zwłasz cza
po tym, jak pro ku ra tor Bo row ski krył kle chów w afe rze pe do fil skiej.

–  To są nie po twier dzone in for ma cje  – po wie dział pro ku ra tor
nad zo ru jący sprawę Kłu sow nika.

–  Pro ku ra to rze, to, że krył bra cholka dzie cio jebcę, jesz cze mógł bym
zro zu mieć. Ale że krył ka ta ba sów za glą da ją cych mi ni stran tom pod
ko meżki, to już nie bar dzo. Poza tym mamy tra fie nie.

– Ja kie tra fie nie? – spy tał ci cho pro ku ra tor Paw lak.
–  Jego pa lu chy zga dzają się z  od ci skami na na rzę dziu zbrodni

za bez pie czo nym przy zwło kach Ga briela Ma li now skiego.
– Kurwa...
–  Wła śnie. Więc niech pro ku ra tor wy stawi kwit na to prze szu ka nie

i  je dziemy z  gno jem na ostro. Chciał bym też do stać na kaz za trzy ma nia.
W każ dej chwili zwy rol może się tu po ja wić.

Paw lak gło śno na brał po wie trza.
–  Po wiem ci, Si kora, cza sem ża łuję, że je steś gliną  – po wie dział po

chwili.
– Czemu?
– Bo ktoś inny może nie roz wią załby tej sprawy.
– Ale to chyba do brze, że psy cho pata prze sta nie za bi jać nie winne dzieci?

Ma pro ku ra tor dzieci?



– Mam.
–  To zdaje pan so bie sprawę, że skur wiel mógł się za czaić na któ reś

z pań skich, prawda? Cie kawe, czy wtedy Si kora też byłby ten zły.
Pro ku ra tor nie od po wie dział.
– Na kiedy mogę się spo dzie wać na kazu? – do ci snął go ko mi sarz.
– Za raz się tym zajmę.

***
Ma li now ski za par ko wał przy ko ściele na Kuź ni kach.

Przed bu dyn kiem stało kilka sa mo cho dów po li cyj nych. Zda wał so bie
sprawę, że nie uda mu się już do rwać księ dza w  swoje ręce. Zwy rol
praw do po dob nie unik nie od po wie dzial no ści za całe zło, któ rego się
do pu ścił.

Spoj rzał na le żące na sie dze niu pa sa żera przed mioty, które za brał
z domu. Pla no wał spra wić kle sze ból, ja kiego ten w swoim ży ciu jesz cze nie
do świad czył. Miał tu ob cęgi, piłę do me talu, dłuto, mło tek i  zwój drutu
kol cza stego.

Był na sie bie wście kły, że za ufał temu zwy rod nial cowi. Fa cet uśpił jego
czuj ność rze komą po mocą. Niby ra zem szu kali Ga bry sia, ale ten świr przez
cały czas zda wał so bie sprawę, że po szu ki wa nia nie mają sensu. I  jesz cze
miał czel ność mu mó wić, że ze msta jest bez sen sowna, że osąd trzeba
zo sta wić Bogu. Wci skał mu te wszyst kie głodne ka wałki nie dla tego, że tak
pod po wia dała mu wiara, ale dla tego, że oba wiał się o  swój los.
Naj zwy czaj niej w świe cie bał się o swoje ży cie.

Ma li now ski pa trzył na wcho dzą cych na ple ba nię mun du ro wych.
Wy prze dzili go. Mu siał prze łknąć go rycz po rażki.

Wy jął z kurtki ko mórkę i wy brał nu mer Magdy.
– Masz go? – spy tała od razu była żona.
– Nie. Spóź ni łem się. Pały za raz go za winą.
– Kurwa mać...



– Nie martw się. Fa cet długo nie po żyje. Mam zna jo mo ści. Po py tam, czy
któ ryś z  ziom ków nie ma ko goś w  aresz cie. Re cy dywa zaj mie się
skur wie lem.

–  Ale kiedy? On za słu żył na karę już. Wła śnie te raz po wi nien zdy chać
w mę czar niach.

Ma li now ski pa trzył na sto jące przed ple ba nią wozy po li cyjne.
– Nie od biję go prze cież z łap po li cji. Nie mam szans...
–  On musi zdech nąć. Ma czuć ból. Ma zro zu mieć, że zro bił coś złego

i kara go nie omi nie.
–  Magda, obie cuję, że za ła twię te mat. Fa cet długo nie po żyje. Je stem

pewny, że wkrótce spo tka się z tym swoim Bo giem. Przy się gam ci...

***
Gdy za dzwo nił dzwo nek, Ży czyń ski spoj rzał na drzwi. Nie spo dzie wał się
o tej po rze go ści.

Po skoń czo nych czyn no ściach na ple ba nii każdy po je chał do sie bie.
Ja siń ski i  Stan kie wicz zo stali i  z  auta ob ser wo wali bu dy nek. Ksiądz
Czar nota jed nak nie wró cił do sie bie po wi zy cie dusz pa ster skiej. Zresztą
oka zało się, że w  ogóle tam nie do tarł  – pro boszcz dał im ad res i  Łu kasz
po je chał na miej sce ra zem z  Anetą. Wi ka rego nikt tam nie wi dział. Albo
ktoś go ostrzegł, albo zo ba czył ra dio wozy i po sta no wił uciec.

Ja siń ski i  Stan kie wicz mieli cze kać na jego po wrót. Si kora był
prze ko nany, że za bójca bę dzie chciał za brać kilka rze czy ze swo jego
po koju. Rano pro ku ra tura miała wy sta wić za du chow nym list goń czy.
Ko mi sarz był za do wo lony z  efek tów śledz twa, cho ciaż już do stał
in for ma cję, że rano ma się sta wić na dy wa niku u  ko men danta
wo je wódz kiego.

Dzwo nek za dzwo nił po now nie. Ży czyń ski wstał z  ka napy i  ru szył
otwo rzyć. W  progu stała Agnieszka. Pa trzyła na niego, lekko
prze krzy wia jąc głowę.

– Prze szka dzam? – spy tała.



– Wła śnie mia łem się kłaść – od parł Łu kasz.
– Tak wcze śnie? A może wy sko czymy na mia sto?
–  Aga, nie mam te raz głowy do im prez. Chcę wziąć prysz nic i  się

kim nąć.
– A mo żemy cho ciaż chwilę po ga dać?
– O czym?
– Wpu ścisz mnie czy bę dziemy roz ma wiać na ko ry ta rzu?
Od su nął się, ro biąc jej miej sce.
– Kawy mi nie za pro po nu jesz? – Agnieszka skie ro wała się do kuchni.
Chcąc nie chcąc, ru szył za nią. Od wie siła kurtkę na opar cie krze sła,

a po tem usia dła i po ło żyła to rebkę na stole.
– O czym chcesz ga dać? – spy tał Ży czyń ski, wsta wia jąc wodę.
– O nas.
– Nie ma nas. By li śmy, ale to już prze szłość.
– Tak? A ja mam pew ność, że wciąż je stem w twoim sercu.
Spoj rzał na nią. Uśmie chała się tak, jak tylko ona po tra fiła. Po czuł

szyb sze bi cie serca. Tę sk nił za nią. Była pierw szą dziew czyną, z którą było
mu tak do brze. Mieli co prawda swoje wzloty i upadki, ale po na my śle mógł
stwier dzić, że im się ukła dało.

– Je steś, ale to ni czego nie zmie nia. Mam już ko goś, a z tego, co ko ja rzę,
ty też nie je steś sin gielką.

– Już je stem.
Spoj rzał na nią prze ni kli wie. Wie dział, że za raz mu opo wie, co się

wy da rzyło w jej ży ciu. Nie in te re so wało go to zbyt nio. Wo lał się sku pić na
jej pier siach i zmy sło wych ustach. Tak bar dzo pra gnął się w nich za to pić.

Pod szedł do niej i ujął jej dłoń. A po tem się po chy lił i ich wargi złą czyły
się w po ca łunku.

***



Aneta nie była pewna, czy do brze robi. Po pracy Łu kasz na wet nie
za pro po no wał jej wspól nego wie czoru. W ostat nich dniach za cho wy wał się
co naj mniej dziw nie.

W  fa bryce sta rał się za cho wy wać po zory, ale po tem w  ogóle się nie
wi dy wali. Na wet suk ces, który stał się ich udzia łem, nie spra wił, że coś się
zmie niło. Co prawda do za trzy ma nia Kłu sow nika była jesz cze długa droga,
ale wie dzieli już, kto jest za bójcą.

Wy pa dało to uczcić. Może nie w  du żym gro nie i  nie upi ja jąc się
w  trupa  – na to przyj dzie czas  – ale ka me ral nie, sym bo licz nie, tylko ona
i  on, i  kilka bro wa rów. Ze strony Łu ka sza nie pa dła jed nak żadna
pro po zy cja. Aneta miała tego dość.

Po sta no wiła wziąć sprawy w swoje ręce. Przy je chała tak sówką pod blok
Łu ka sza i  we szła na górę. Miała na dzieję, że ko cha nek jesz cze nie śpi
i  będą mo gli po roz ma wiać. Te raz jed nak stała przed drzwiami jego
miesz ka nia i  za sta na wiała się, czy się nie wy co fać. Na wet nie wie działa,
dla czego na ci snęła klamkę. Może zro biła to od ru chowo, może kie ro wała
nią ja kaś siła wyż sza. Fakt jest fak tem, że pchnęła drzwi i... za marła.

W  wi szą cym w  przed po koju lu strze od bi jała się kuch nia. A  w  niej jej
Łu kasz brał od tyłu na stole ja kąś ko bietę.

Aneta we szła do miesz ka nia i  sta nęła w  progu kuchni. Żadne
z ko chan ków nie za uwa żyło jed nak jej obec no ści.

– Te raz już wszystko ku mam – po wie działa.
Łu kasz od wró cił się rap tow nie. Na jego twa rzy ma lo wało się

prze ra że nie. Wy szedł z ko biety i za czął szybko pod cią gać spodnie.
– Aneta? Co tu ro bisz? – wy ją kał.
Sęk pa trzyła na zbie ra jącą się ze stołu ko bietę. Roz po znała ją od razu.

Była to Agnieszka, po przed nia dziew czyna Ży czyń skiego.
– Już nic nie ro bię. Cześć. – Od wi nęła się na pię cie i ru szyła do drzwi.
– Cze kaj! To nie tak! – za wo łał za nią Łu kasz.
Za trzy mała się w pół kroku i od wró ciła.
– Co nie tak? Prze cież wi dzę.



– Anetko...
– Nie ma już Anetki. Dziew czyna ci sty gnie. Cześć.
Po chwili trza snęła za sobą drzwiami.
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Czar nota spę dził noc w  pod rzęd nym mo telu. Nie miał przy so bie zbyt
du żej ilo ści go tówki, aby wy na jąć coś lep szego. Jako zbieg po trze bo wał
pie nię dzy, aby się ukryć. Zda wał so bie sprawę, że za kilka go dzin jego
zdję cia mogą być w  każ dym wy da niu ser wi sów in for ma cyj nych. Był
pewny, że bę dzie naj bar dziej ści ga nym – i naj bar dziej znie na wi dzo nym –
czło wie kiem w kraju. Aby uciec, musi nie tylko mieć pie nią dze na zmianę
wy glądu i nową toż sa mość. Musi mieć także coś na start.

Całą noc tkwił przy oknie. Nie chciał, żeby po li cja go za sko czyła.
Spo dzie wał się, że mogą go tu na mie rzyć. Wie dział, że nie może tu dłu żej
zo stać. Musi udać się na wschód. Zde cy do wał, że ukryje się w  Ukra inie.
Tam nikt nie bę dzie go szu kał.

Mu siał tylko zdo być ja kieś pie nią dze. Po gło wie cho dziły mu naj głup sze
po my sły, po cząw szy od na padu na nie wielką sta cję ben zy nową, na
kra dzieży oszczęd no ści ja kiejś pa ra fianki koń cząc. Nie zde cy do wał się
jed nak na taki ruch. Po dej rze wał, że zo stałby szybko zła pany i  cały plan
wziąłby w łeb.

Miał na so bie cy wilne ubra nie. Su tannę zo sta wił wczo raj w  audi. Na
ra zie tylko by mu prze szka dzała. Pla no wał ją wy ko rzy stać póź niej. Nie
wie dział, jak po to czą się jego losy, jed nak brał pod uwagę, że za ja kiś czas
jako du chowny może z po wo dze niem na cią gać stare de wotki. Uśmiech nął
się na myśl o nie któ rych pa ra fian kach. Ja dły chleb z wę dliną, któ rej na wet
pies by nie tknął, a po sza fach miały po cho wane mi liony.

Pa mię tał jedną taką, która przy cho dziła po paczki żyw no ściowe. Peł nił
wtedy po sługę w  Zie lo nej Gó rze. Ko bieta przez całe lata ko rzy stała
z po mocy i otrzy my wała wspar cie od pro bosz cza. Była sa motna, nie miała



ni kogo bli skiego. Ze zmar łym dwie de kady wcze śniej mę żem nie do ro biła
się dzieci. Aż w końcu sama ode szła z tego świata. Pod czas po rząd ko wa nia
jej miesz ka nia w wer salce zna le ziono starą wa lizkę. Po jej otwar ciu oka zało
się, że jest wy pchana po brzegi pli kami bank no tów. Ko bie cina miała bli sko
mi lion zło tych w  do la rach, fun tach i  zło tów kach. Było też pięć dzie siąt
ty sięcy za chod nio nie miec kich ma rek, jed nak te pie nią dze były już wtedy
bez war to ściowe.

Te raz się za sta na wiał, czy na Kuź ni kach mieszka ja kaś stara de wotka,
która śpi na pie nią dzach. Bę dzie mu siał do kład nie prze my śleć swoje dal sze
kroki. Po mysł z  na pa dem na ja kąś sta ruszkę na gle wy dał mu się cał kiem
nie zły. Może uda mu się zdo być w ten spo sób pie nią dze na ucieczkę.

***
Si kora wszedł do se kre ta riatu ko men danta wo je wódz kiego.

Pani Ka sia dała mu znak, aby chwilę po cze kał, i się gnęła po te le fon.
– Pa nie ko men dan cie, jest już ko mi sarz Si kora – po wie działa.
Uśmiech nął się do niej. Lu bił ją, kie dyś na wet się w  niej pod ko chi wał.

Nie od wa żył się jed nak za pro po no wać jej randki. A po tem po znał Mo nikę.
– Ko men dant już na pana czeka. – Se kre tarka odło żyła słu chawkę.
– W ja kim jest hu mo rze? – spy tał Si kora, cho ciaż był pewny od po wie dzi.
–  Le piej niech pan nie pyta. Od rana wście kły jak osa. Na wet na mnie

na sko czył, ale w su mie nie ma się co dzi wić.
– Cóż, czas się zmie rzyć z siłą prze wod nią na szej ko mendy.
– Po wo dze nia. – Pani Ka sia z uśmie chem unio sła za ci śnięte kciuki.
Si kora bez pu ka nia otwo rzył drzwi ga bi netu. Ko men dant sie dział przy

biurku. Miej sce na wprost niego zaj mo wał ar cy bi skup wro cław ski kar dy nał
Hen ryk Nie dziel ski, za któ rym stał ja kiś fa cet w  do brze skro jo nym
gar ni tu rze.

– Do brze, że pan jest, pa nie ko mi sa rzu – po wie dział Ma jew ski.



– Sta ra łem się być punk tu al nie. Mam na dzieję, że spo tka nie nie po trwa
długo i będę mógł wró cić do swo ich obo wiąz ków. Mu szę zna leźć jed nego
zwy rola.

Ko men dant spoj rzał na kar dy nała. Ten ski nął głową.
–  Pa nie ko mi sa rzu, obecni tu taj ar cy bi skup Nie dziel ski i  me ce nas

Schröder chcą się do wie dzieć, co spra wiło, że w  dniu wczo raj szym bez
zgody pro ku ra tury do ko na li ście prze szu ka nia po miesz czeń na le żą cych do
Ko ścioła – po wie dział ko men dant.

– Pro ste. Wi kary z pa ra fii jest po dej rzany o do ko na nie kilku zbrodni.
– Czy są na to ja kieś do wody? – spy tał me ce nas.
– Jakby nie było, nie wy sta wia li by śmy na kazu za trzy ma nia – po wie dział

Si kora z uśmie chem.
– Ja kiego na kazu? – Ar cy bi skup spoj rzał na ko men danta wo je wódz kiego.
– Ko mi sa rzu, czy wy sta wiony jest na kaz za trzy ma nia księ dza Czar noty?

Dla czego nikt mnie o tym nie po wia do mił? – spy tał Ma jew ski.
–  Pa nie ko men dan cie, pan ma swoje obo wiązki i  za da nia, a  ja swoje.

Czar nota wy szedł nam z  dzia łań ope ra cyj nych. Kilka fak tów wska zy wało
na to, że może być za mie szany w  sprawę za bójstw. Prze szu ka nie na
ple ba nii po twier dziło na sze przy pusz cze nia.

–  Ale dla czego nie zro bili pań stwo prze szu ka nia po uzy ska niu na kazu
z pro ku ra tury? – spy tał ad wo kat.

–  Bo pro ku ra tor nie miał jaj. Po wie dział, że nie da nam kwitu.
Zro bi li śmy to na bla chę i  udało się po twier dzić, że Czar nota jest
po szu ki wa nym przez nas Kłu sow ni kiem.

– Bzdury – mruk nął ar cy bi skup.
–  A  ja kie to są do wody?  – za py tał praw nik.  – Pro szę je przed sta wić.

Roz ma wia li śmy już z in spek to rem Ma jew skim i zgo dził się prze ka zać nam
ma te riały ze śledz twa.

– Pan ra czy żar to wać – prych nął ko mi sarz. – Nie my śli pan chyba, że na
tym eta pie po stę po wa nia prze ka żemy do ku rii na sze usta le nia.

– Pa nie ko men dan cie, by li śmy do ga dani – po wie dział Schröder.



–  Si kora, od bie ram panu to śledz two. Pro szę wszyst kie ma te riały
prze ka zać na czel ni kowi Pal cza kowi – po le cił ko men dant wo je wódzki.

–  Czyli ro zu miem, że za mia ta cie te mat? Zga dza się? Sprawca
nie wy kryty, a zwy rol na ko lejną zsyłkę? Bę dzie tam sie dział, do póki znowu
nie za cznie po lo wać na dzieci?

– Pa nie ko mi sa rzu! – Ma jew ski był czer wony aż po same uszy.
– Pa nie ko men dan cie, już raz skur wy syn zo stał prze nie siony. W Zie lo nej

Gó rze było kilka za bójstw. Sprawa po szła na półkę. Te raz dzia łał tu taj. I co?
Znowu unik nie spra wie dli wo ści, bo to su kien kowy?

Ar cy bi skup po pra wił się na fo telu.
– Pa nie ko mi sa rzu – za czął po chwili – nie wiem, dla czego uważa pan, że

coś sta ramy się ukryć.
– A nie jest tak?
–  Ma pan błędne prze świad cze nie. My chcemy jak naj bar dziej po móc.

Chcemy także unik nąć skan dalu. Ksiądz Czar nota zszedł na złą stronę. Nie
wiemy, co było po wo dem jego za cho wa nia, nie chcemy jed nak, aby cały
Ko ściół był pięt no wany przez czyny jed nego ka płana.

–  Już przy pe do fi lii księży kry li ście spraw ców. Pa mięta kar dy nał
przy pa dek Bo row skiego? Mó wię o pro ku ra to rze, który krył wa sze ciemne
sprawki.

Ar cy bi skup mil czał.
– I tu chce cie zro bić po dob nie – do koń czył Si kora.
– Pa nie ko mi sa rzu, pan się za pę dził. Upo mi nam pana – po wie dział ostro

me ce nas Schröder.
– Pan mnie upo mina? Wie pan, co pan mi może? Pan może pana Waldka

w dupę po ca ło wać.
– Si kora! – wy darł się Ma jew ski.
–  Ko men dan cie, ja ro zu miem, że chce pan ukrę cić spra wie łeb.

Na prawdę to ro zu miem. Wpływy, lans na sa lo nach i do bre re la cje z kle rem
może i  są tego warte. Ja jed nak sta ram się chro nić miesz kań ców mia sta,
zwłasz cza tych naj młod szych.



– Jest pan wie rzący? – spy tał nie ocze ki wa nie ar cy bi skup.
Si kora spoj rzał na niego zdu miony.
– A co to ma do rze czy?
– Sporo. Je śli jest pan wie rzący, zro zu mie pan, że my tylko się sta ramy

nie obar czać ca łej wspól noty błę dami jed nej czar nej owcy. Je śli jest pan
ate istą, oczy wi ste jest, że chce nam pan do ko pać.

– Bzdury – żach nął się ko mi sarz. – Ale tak z cie ka wo ści, co za mier za cie
zro bić z tym psy cho lem? Prze nie sie cie go w Biesz czady?

Ad wo kat po pa trzył na me tro po litę. Ten ski nął głową.
–  Chcemy, aby tra fił na ob ser wa cję psy chia tryczną. Tam bie gli oce nią,

czy był po czy talny pod czas do ko ny wa nia zbrodni – po wie dział Schröder.
–  Czyli co? Po sie dzi tam z  rok, a  po tem na stąpi cu downe ozdro wie nie

i sprawa pój dzie pod dy wan? – Si kora po krę cił z nie do wie rza niem głową.
– Cza sem cuda się zda rzają – stwier dził kar dy nał.
– Cuda? Nie ma cze goś ta kiego jak cuda.
–  Nie ma? A  cud uzdro wie nia? A  cud za miany wody w  wino? Cud

zmar twych wsta nia? Cud cho dze nia po wo dzie?  – za czął wy mie niać
kar dy nał Nie dziel ski.

–  Cho dze nie po wo dzie? Ja to znam pod ha słem: Co ma wi sieć, nie
uto nie – prych nął ko mi sarz.

Ar cy bi skup zro bił się bor dowy ze zło ści.
– Si kora! – wrza snął po now nie ko men dant wo je wódzki.

 

***
Ży czyń ski od wczo raj szego wie czoru sta rał się skon tak to wać z Anetą.

Gdy tylko wy szła z  jego miesz ka nia po tym, jak przy ła pała go
z Agnieszką, ubrał się i ru szył za nią. Ni g dzie jed nak już jej nie było. Kilka
razy pró bo wał się do niej do dzwo nić, ale kon se kwent nie od rzu cała
po łą cze nia.



Rano cze kał na nią przed ko mendą. Chciał jej wy tłu ma czyć, że nie ma
po ję cia, dla czego prze spał się z  byłą dziew czyną. Na prawdę nie wie dział,
jak do tego do szło. Gdy Aneta nie przy cho dziła do ko mendy po sta no wił
dłu żej nie cze kać przed wej ściem. Był za sko czony, wi dząc, że Sęk jest już
w  wy dziale. Kilka razy pró bo wał do niej za ga dać, ale w  po bliżu krę cił się
Bie lecki. Łu kasz nie chciał roz ma wiać na ta kie te maty przy świad kach.
W końcu, gdy Mi chał po szedł do ła zienki, sta nął przed biur kiem Anety.

– Mo żemy po ga dać? – spy tał.
– Nie mamy o czym.
– Aneta, nie pier nicz. Jest o czym ga dać.
–  I  co mi po wiesz?  – Do piero te raz pod nio sła na niego wzrok.  – Że to

po myłka? Że wczo raj mi się przy wi działo?
– Nie. Nie za mie rzać wci skać ci kitu. Na kry łaś mnie z byłą, ale to nie było

za mie rzone spo tka nie. Na prawdę nie wiem, jak do tego do szło. Przy szła
po ga dać i... ja koś tak wy szło.

–  Ja koś tak wy szło? Chło pie, czy ty sie bie w  ogóle sły szysz?!  – Sęk
pod nio sła głos.  – Tak wy szło? Gdy byś wdep nął w  gówno, ewen tu al nie
mógł byś po wie dzieć: „Ojej, wla złem, tak wy szło”. Ale ty pie przy łeś swoją
byłą, bę dąc w związku ze mną! Te raz już wiem, dla czego tak się ostat nio
za cho wy wa łeś.

– Do bra. – Ży czyń ski uniósł ręce. – Nie będę uda wał, że nic się nie stało.
Tak jak po wie dzia łem, nie wiem, jak do tego do szło. Ale mówi się trudno.
Czasu nie cofnę. Chciał bym jed nak się do wie dzieć, co da lej.

–  A  co ma być? Nie ma żad nego da lej. Przy naj mniej nie dla nas. Te raz
je steś ty i twoja była.

–  Ona się dla mnie nie li czy. Wczo raj po wie dzia łem jej, że nie chcę jej
wię cej wi dzieć.

– Nie in te re suje mnie to już.
– Mimo wszystko chcę, że byś wie działa.
Sęk od wró ciła głowę w stronę okna. Ży czyń ski wi dział w jej oczach łzy.
– Co z nami, Aneta? – spy tał ci cho.



– Nie ma już nas – po wtó rzyła drżą cym gło sem.
– A może po sta ramy się na pra wić to, co zo stało spie przone.
– To, co ty spie przy łeś – po pra wiła go.
– Tak. To ja da łem ciała. Moja wina i biorę to na klatę.
– Nie, Łu kasz. – Spoj rzała na niego ze smut kiem. – Za ufa łam ci i wi dzę,

że po peł ni łam błąd. Chcia łam, że byś miał we mnie wspar cie nie tylko
w ro bo cie, ale też w ży ciu pry wat nym. Mia łam wo bec nas po ważne plany,
a te raz to wszystko po szło się je bać.

– Aneta...
– Nie tak to miało wy glą dać.
– Wiem. Prze pra szam...
Ży czyń ski chciał do niej po dejść, przy tu lić ją, ale wie dział, że może

zo stać ode pchnięty. Zda wał so bie sprawę, że na wa lił na ca łej li nii i trudno
bę dzie sca lić to, co pę kło.

Na gle otwo rzyły się drzwi i  w  progu sta nął Bie lecki. Po pa trzył na nich
po dejrz li wie.

–  Zmień cie Igora i  Pawła  – po le cił.  – Niech jadą do domu tro chę
od po cząć. Póź niej znowu czeka ich sporo ro boty.

Ży czyń ski ski nął głową. Zda wał so bie sprawę, że wspólna ob ser wa cja
ple ba nii bę dzie te stem dla niego i Anety. Okaże się, czy po tym, co wczo raj
za szło, będą jesz cze w sta nie ze sobą współ pra co wać.

***
Ma li now ski pod je chał w po bliże ple ba nii. Coś go tu taj ścią gnęło.

Wi dział sto jący ka wa łek da lej sa mo chód z  dwoma męż czy znami
w  środku. Od razu roz po znał taj niac kie auto. A  więc jed nak nie do rwali
Czar noty. Ucie szyło go to od kry cie. Miał jesz cze moż li wość ze mścić się na
za bójcy swo jego syna.

Się gnął po ko mórkę i wy brał nu mer Magdy. Po chwili usły szał jej głos:
– No co tam?



– Je stem pod ple ba nią. Psy nie za wi nęły tego skur wiela.
– Co? Pu ścili go wolno? – Magda była za sko czona.
–  Nie, źle mnie zro zu mia łaś. Nie za stali go. Chyba. Stoi tu taj niac kie

auto. Po dej rze wam, że na niego cze kają.
W  tym sa mym mo men cie na te ren ple ba nii wje chała skoda. W  środku

sie dzieli ko bieta i męż czy zna.
Ma li now ski był pe wien, że to ko lejni gli nia rze.
– Wła śnie do je chała skoda z na stęp nymi psami – po wie dział.
–  Może wie dzą, że kle cha je dzie na ple ba nię, i  będą chcieli go

za trzy my wać.
– Może. Cze kaj, mam po mysł.
– Jaki?
– Za dzwo nię do skur wiela i wy ba dam, gdzie jest. W ra zie czego po wiem

mu, że po li cja się tu na niego czai.
– Tylko go spło szysz.
– Może nie. Coś wy my ślę. Nie martw się. Pa.
Ma li now ski się roz łą czył i  przez chwilę pa trzył na roz ma wia ją cych ze

sobą po li cjan tów. W końcu męż czyźni, któ rzy wcze śniej peł nili tu służbę,
wsie dli do auta i od je chali.

– A więc to zwy kła pod mianka...
Nie wiele my śląc, wy brał nu mer Czar noty. Po kilku sy gna łach usły szał

jego głos:
– Słu cham?
– Cześć, Krzy chu.
– No cześć – od po wie dział nie pew nie ksiądz.
– Słu chaj, co się dzieje? Za je cha łem z żoną pod ple ba nię, a tu pełno glin.

Po ga da łem z  jed nym i  po wie dział mi, że po noć ob ro bi łeś ko ścielną
skar bonkę i zwia łeś. Nie zły z cie bie nu mer!

– No... tak – od po wie dział Czar nota po chwili wa ha nia.



–  Pew nie babę na boku masz i  tylko zgry wa łeś świę toszka, co? No,
po wiem ci, za im po no wa łeś mi, chło pie.

– Wiesz, jak to jest. Dupa po trafi za wró cić w gło wie. – Głos du chow nego
za brzmiał z więk szą mocą.

– Spoko. Tylko nie daj się za szybko zła pać. Szkoda by było.
Ma li now ski się za sta na wiał, czy do brze to ro ze grał. Zda wał so bie

sprawę, że Czar nota może być wy czu lony na kłam stwo. Ale mu siał go
uspo koić i na mó wić na spo tka nie w in nym miej scu.

– A ile tej kasy było? – drą żył.
Ksiądz mil czał. Ma li now ski po czuł, że zwie rzyna ucieka mu z ha czyka.
–  Za mało. Wciąż bra kuje mi ka siory, żeby stąd zwiać  – po wie dział

w końcu.
Te raz to Ma li now ski za milkł. Nie chciał zbyt wcze śnie wy sko czyć

z pro po zy cją spo tka nia.
– Hm, my ślę, że jest spo sób, by ci po móc. Mogę od cie bie od ku pić audi.

Oczy wi ście po ce nie atrak cyj nej dla mnie. Zwiać nią nie zwie jesz, bo
pew nie bla chy zna już każdy ko mi sa riat. Mo żemy się do ga dać. Żywa
go tówka za wsze ci się przyda.

Za grał va ba nque. Te raz wszystko za le żało od Czar noty.
–  W  su mie masz ra cję. Mo żemy się spo tkać  – po wie dział po chwili

ksiądz.
– Do bra. Po daj ad res.

***
Si kora wy szedł z ga bi netu ko men danta. Roz mowa za koń czyła się tak, jak
za po wie dział Ma jew ski  – zo stał od su nięty od sprawy, a  akta miał
prze ka zać na czel ni kowi.

Ru szył pro sto do wy działu. W środku był tylko Bie lecki.
– I co? – spy tał Mi chał, uno sząc wzrok na ko mi sa rza.



–  I  gówno. Zo sta łem od su nięty od sprawy. Mam prze ka zać wszyst kie
kwity Pal cza kowi.

– Nie pier dol! Dla czego?
–  Bo ko men dant jest do ga dany z  pur pu ro wym su kien ko wym i  sprawa

idzie pod dy wan.
–  No tego chyba nie zro bią. To by łoby zbyt grube, na wet jak na na sze

stan dardy – stwier dził z obu rze niem Mi chał.
–  To się, kurwa, zdzi wisz. Mamy te raz tylko jedno wyj ście. Za trzy mać

skur wiela, za nim sprawa trafi na półkę jako nie wy kryta –– po wie dział
Si kora.

– Do bra. Cie bie Ma jew ski od su nął. A nas?
–  A  jak my ślisz? Wy dział od te raz ma zaj mo wać się in nymi spra wami.

Kłu sow nika prze ka zu jemy Pal cza kowi.
–  No to fa cet unik nie spra wie dli wo ści. Pier do leni czarni...  – prze klął

Bie lecki. – Za wsze po tra fią się usta wić.
– Nie becz, młody. Jak się po sta ramy, za wi niemy fa ceta, za nim Pal czak

w ogóle ogar nie pa piery. Gdzie Aneta i Łu kasz?
– Po je chali zmie nić Ja siń skiego i Stan kie wi cza – po wie dział Bie lecki.
– Czy audi Czar noty jest zgło szone do dro gówki?
– Ja sne.
– Ko mórka?
– Kurwa mać...
– Co?
– Ze łba mi wy pa dło.
Si kora zmarsz czył brwi.
– Co ty pie przysz?
– Mia łem rano dać nu mer chło pa kom z tech niki. I za po mnia łem.
–  Nie ga daj, że nikt nie spraw dził po BTS-ach, gdzie jest te le fon

Czar noty!
Bie lecki nie od po wie dział, tylko wes tchnął i zwie sił głowę.



 
 

***
Po cząt kowo Czar nota nie uf nie pod szedł do roz mowy z  Ma li now skim  –
po dej rze wał, że męż czy zna współ pra cuje z  po li cją i  chce wy wa bić go
z kry jówki. Jed nak gdy roz mowa ze szła na te mat sprze daży audi, wie dział
już, że han dlarz za wsze bę dzie han dla rzem. Ma li now ski po pro stu wy czuł
in te res.

Swoją drogą pro po zy cja sprze daży audi spa dła mu jak manna z  nieba.
Do piero te raz zdał so bie sprawę, że nie da rady uciec swoim sa mo cho dem.
Ma li now ski miał ra cję. Pew nie każdy pa trol znał już nu mery re je stra cyjne
jego auta. Wy star czy łoby tylko wy je chać na drogę i  za trzy małby go
pierw szy ra dio wóz.

Po szedł do ła zienki i  spoj rzał na swoje od bi cie w  lu strze. Po sta rzał się
przez noc. Cała ta sy tu acja od ci snęła na nim swoje piętno. Od krę cił kran
i ob mył twarz wodą. Za sta na wiał się, w jaki spo sób do trzeć do gra nicy. Jak
już od sprzeda audi Ma li now skiemu, bę dzie mu siał prze cież ja koś
prze miesz czać się da lej. Mógł ku pić od han dla rza ja kie goś grata, ale nie
wie dział, czy ta kie auto nie na wali po kilku ki lo me trach. Po sta no wił, że
sko rzy sta z  au to stopu. Może ucieczka zaj mie mu wię cej czasu, ale
przy naj mniej nie bę dzie się na ra żał na ry zyko, że ktoś go roz po zna
w au to bu sie czy po ciągu. Dworce ko le jowe czy przy stanki na pewno będą
ob sta wione taj nia kami. Praw do po dob nie już jest naj bar dziej po szu ki waną
osobą w kraju.

 
 

***
Si kora bez pu ka nia wszedł do ga bi netu na czel nika.

Pal czak spoj rzał na niego znad oku la rów. W ręce trzy mał kal ku la tor.



–  O, na czel nik pod wyżki wy li cza czy nad go dziny? Dużo do stanę?  –
spy tał.

–  Si kora, prze stań mnie draż nić. Co jak co, ale mam dużo waż niej sze
sprawy na gło wie niż pod li cza nie nad go dzin. Sta ty styka sia dła.

– Ojej.
– No, ojej. Jak tak da lej pój dzie, góra zde cy duje o roz wią za niu wy działu

i po łą cze niu nas z kry mi nal nym. A tego byś chyba nie chciał.
– Na czel nik bar dziej po wi nien się oba wiać. Dwóch na czel ni ków wy dział

nie po trze buje. W  kry mi nal nym na czel ni kiem jest ku zyn rzecz nika
pra so wego, a  więc...  – Si kora po ma chał dło nią, jakby się że gnał
z prze ło żo nym.

– Nie wku rzaj mnie, mó wię – fuk nął Pal czak. – Za miast głu pio pie przyć,
za jął byś się ro botą.

–  Chcia łem, ale ko men dant stwier dził, że trzeba rzu cić mi kłody pod
nogi. Przez to też sta ty styka pad nie.

– Co?
–  To na czel nik nie wie? Mam prze ka zać kwity do ty czące sprawy

Kłu sow nika. Na czel nik ma w  zę bach za nieść je do Ma jew skiego. Sprawa
jest skrę cana.

– Nikt mi nie po wie dział...
–  Wi docz nie góra stwier dziła, że in for mo wa nie na czel nika jest

bez ce lowe. Cóż, nie mnie o  tym de cy do wać. Tu taj są pa piery. – Ko mi sarz
po ło żył teczkę na biurku.

Pal czak wziął ją do ręki i przez chwilę trzy mał.
– Si kora...
– Co?
–  Źle się stało. Uwa żam, że to błąd. Je stem za wami, ale sam wiesz, że

z górą się nie wy gra.
–  Chuj z  nimi. Ja mam ła pać zbó jów, a  po li tyką i  ukła dami niech się

zaj mują inni. Ich su mie nie to bę dzie ob cią żało.



Si kora od wró cił się i wy szedł z ga bi netu. Nie po wie dział Pal cza kowi, że
za mie rza za jąć się sprawą do końca. Choćby miał po wszyst kim wy le cieć ze
służby, za trzyma Czar notę i za trza śnie mu kaj danki na rę kach

W  ra zie pro ble mów za dzwoni do Zwo liń skiego. Me dia i  opi nia
pu bliczna po winny się ująć za gliną, co ukła dom się nie kła niał.

***
Czar nota za par ko wał w po bliżu ma ga zynu na Jerz ma now skiej. To tu taj był
umó wiony z Ma li now skim.

Wy siadł z auta i prze szedł kilka me trów w obie strony. Chciał spraw dzić,
czy w po bliżu nie jest za sta wiona ja kaś pu łapka. Ni g dzie jed nak nie wi dział
ni czego po dej rza nego. Po czuł się bez piecz niej. Wi docz nie Ma li now ski nie
współ pra co wał ze śled czymi.

Wró cił do audi i  się gnął do schowka po ko mórkę. Już miał za miar
dzwo nić do Ma li now skiego, kiedy zo ba czył, że wła ści ciel ko misu wjeż dża
na te ren bazy ma ga zy no wej. Wrzu cił ko mórkę z  po wro tem do schowka
i ru szył w stronę par ku ją cego bmw.

Ma li now ski uniósł dłoń w ge ście przy wi ta nia.
–  Cześć  – po wie dział Czar nota, gdy wła ści ciel ko misu wy siadł

z sa mo chodu.
– A gdzie audi?
–  Stoi na po bo czu.  – Ksiądz wska zał na za par ko wany nieco da lej

sa mo chód.
– No to chodźmy się przejść. Mu szę je obej rzeć.
– Pio truś, ja nie mam zbyt dużo czasu. Sam ro zu miesz...
– A tak. A po wiedz mi, ile tej kasy za je ba łeś? – za py tał ni stąd, ni zo wąd

Ma li now ski.
Czar nota po sta no wił na dal grać zło dzieja. Nie chciał, aby oj ciec

za mor do wa nego przez niego chłopca do wie dział się, kto jest sprawcą
tra ge dii.



– Nie wiele. Pa ra fia biedna. Rap tem trzy dzie ści koła.
– O, to rze czy wi ście ma lutko.
– My śla łem, że sprawa tak szybko się nie ryp nie. Pro boszcz jed nak mnie

za sko czył. Szcze rze mó wiąc, nie po dej rze wa łem, że bę dzie ta kim ku ta sem
i do nie sie na po li cję.

– No to fak tycz nie masz pro blem – przy znał Ma li now ski. – Wi dzia łem,
że psy się na cie bie czają. Mają auto za par ko wane przy dro dze z wi do kiem
na wjazd.

– Dzięki, że mnie ostrze głeś.
– Od czego ma się kum pli. Do bra, bo my tu gadu gadu, a in te res sty gnie.
– Tak. Przejdźmy do rze czy. Ile dasz mi za auto?
– Za ten rocz nik to maks pięt na ście.
–  Ile? Dwa ty go dnie temu da łem za niego dwa dzie ścia trzy

i sko dziankę! – Czar nota był zdu miony taką ofertą.
–  No tak, ale jak byś nie za uwa żył, twoja sy tu acja tro chę się zmie niła.

Po trze bu jesz kasy, a ja mogę ci ją za pew nić. Pięt na ście to do bra cena.
– Do bra, da waj.
Ma li now ski uśmiech nął się z sa tys fak cją.
–  Ale nie mam tyle przy so bie. Po je dziemy do mnie, do ko misu, i  tam

do sta niesz kasę.
– Nie chcę się szla jać po mie ście...
– Do bra. Nie to nie. Nie mam czasu na głu poty.
Czar nota przez chwilę pa trzył na Ma li now skiego z na my słem.
–  Zgoda  – rzekł w  końcu.  – Ale jadę z  tobą twoim. Nie chce już

po ka zy wać się w audi. Zbyt go rące auto.
– Nie ma sprawy. Wska kuj.

***



Si kora za trzy mał się z  pi skiem opon, wi dząc za par ko wane na po bo czu
audi Czar noty.

Kwa drans temu Bie lecki do stał te le fon, że tech nika zlo ka li zo wała
ko mórkę po szu ki wa nego przez nich księ dza. Po mimo że zo stali od su nięci
od sprawy, wie dział, że musi ją za koń czyć. Może po tem po nieść wszyst kie
kon se kwen cje zwią zane z  nie sub or dy na cją. Te raz jed nak się tym nie
przej mo wał. Za trzy ma nie było naj waż niej sze.

Wy siadł z fiata i po ka zał Bie lec kiemu, by ten go ubez pie czał. Z dło nią na
ka bu rze pod szedł do audi od strony kie rowcy. W środku jed nak ni kogo nie
było.

–  Trzeba za cząć trze pać po bli skie ma ga zyny  – po wie dział.  – Skur wiel
może być w jed nym z nich.

–  Albo zo sta wił tu sa mo chód i  za brał się oka zją. Mógł też wsiąść
w au to bus. – Bie lecki wska zał na po bli ski przy sta nek.

– Ty to za wsze umiesz wszystko spie przyć. Może od razu po jedźmy do
fa bryki, bo fa cet nam się wy mknął?

– Tego nie po wie dzia łem.
–  Więc rusz swoje cztery wy eks plo ato wane li tery i  zaj mij się

wy da wa niem po le ceń.
Bie lecki ru szył w  stronę par ku ją cych ra dio wo zów. Jako wspar cie od

dy żur nego do stali ośmiu funk cjo na riu szy.
– We zwij psiar czyka – za wo łał za nim ko mi sarz. – Może pies zła pie trop

i bę dziemy wie dzieć, do kąd skur wiel się udał.
Sam za ło żył rę ka wiczki i na ci snął klamkę. Audi było otwarte. Po chy lił się

nad fo te lem kie rowcy i  spraw nie za czął prze szu ki wać sa mo chód. Miał
na dzieję, że znaj dzie coś, co po zwoli mu usta lić, gdzie się ukrył Czar nota.

– Cze kamy na prze wod nika. – Mi chał wró cił po kil ku na stu se kun dach. –
Szu kają te raz sprawcy wła ma nia do kasy spół dziel czej na ja kimś za du piu.
Jak tam skoń czy, od razu je dzie do nas.

– To pew nie bę dzie za dwie go dziny, jak nie póź niej.



–  Pew nie tak. Aneta z  Łu ka szem już je dzie. Po wie działa, że jak
od jeż dżali spod ple ba nii, za dzwo nił Pal czak. Py tał, gdzie są. Aneta nie
chciała, aby głąb wie dział, że na dal przy spra wie sie dzimy, więc mu
po wie działa, że mają do zwe ry fi ko wa nia ja kiś ślad do sprawy uboju
z ze szłego mie siąca.

– Pal czak uwie rzył?
–  Jak nie, jak tak! Kie dyś mó wi łeś, że mój wu jek to de bil. Z  pełną

od po wie dzial no ścią mogę stwier dzić, że go nie do ce nia łeś. To kom pletny
im be cyl.

Si kora się uśmiech nął.
– A py tał o nas? Nie in te re so wało go, gdzie się po dzia li śmy?
–  Aneta po wie działa mu, że po tym, jak góra ode brała nam sprawę

Kłu sow nika, zde cy do wa li śmy się za jąć spra wami z  ar chi wum. Ściem niła,
że po je cha li śmy poza mia sto i wró cimy wie czo rem. Łyk nął jak pe li kan.

– No to mamy tro chę spo koju. Mu simy zła pać Czar notę i za pa ko wać go
do paki. Jak już go przy dy biemy, Ma jew ski bę dzie mu siał olać układ
z  czar nymi i  przy jąć wszystko na klatę. Wio ząc kle chę do lo chu, mam
za miar za dzwo nić do Zwo liń skiego i  po wie dzieć, że Kłu sow nik zo stał
za trzy many. Jak me dia się zlecą, to nic nie pój dzie do skrę ce nia.

– Grubo grasz. Mo żesz obe rwać.
– Koło chuja mi to lata – prych nął Si kora. – Po wiem ci, że mam już dość

tej ro boty. Co raz czę ściej się za sta na wiam, czy warto to wszystko cią gnąć.
Co raz czę ściej wi dzę, że ca łego zła nie wy ple nię, a tylko się spa lam.

– Je steś psem z po wo ła nia. Nie odej dziesz.
–  Jak będę chciał, złożę ra port o  zwol nie nie. Mogę ro bić wszystko. Nie

mu szę być gliną.
– A Mo nia? – Mi chał uniósł brwi.
– Mo żemy zo stać pry wat nymi de tek ty wami.
– Już to wi dzę. Ty i pry watny biz nes.
– A co? My ślisz, że nie dam rady?



–  Ty, Si kora, nor mal nie z  klien tem nie umiesz ga dać. Na każ dego byś
tylko z mordą wy ska ki wał.

– Do bra, nie ma co gdy bać. Póki jesz cze je stem psem, mu szę wy ko ny wać
psią ro botę. Za czy namy trze pać te ma ga zyny.

 
 

***
Mo nika spoj rzała na sto jący na lo dówce ze gar. Mu siała się zbie rać.

Wło żyła kurtkę i  czapkę. Lekko za krę ciło się jej w  gło wie. Ża ło wała, że
Grze gorz z nią nie pój dzie. Wspar cie fa ceta by łoby po mocne.

Już po chwili była w  dro dze na przy sta nek. Do gi ne ko loga nie miała
da leko, spo koj nie do szłaby pie szo, ale dziś wo lała sko rzy stać z ko mu ni ka cji
miej skiej. Było śli sko i bała się, że się wy wróci. Wo lała nie ku sić losu.

Sta nęła przed przej ściem dla pie szych w ocze ki wa niu na zie lone świa tło.
Obok niej stała ja kaś ko bieta z  dziec kiem. Mo nika spoj rzała na
dziew czynkę. Miała nie wię cej niż pięć lat i  ra do śnie się do niej
uśmie chała. Mo nika od wza jem niła uśmiech. Po do bała jej się ta
blon dy neczka. Chcia łaby jesz cze kie dyś mieć có reczkę. Gdy mó wiła
Grześ kowi, że nie chce wię cej dzieci, tro chę się z  nim dro czyła. Tak
na prawdę co raz bar dziej ma rzyła się jej szczę śliwa ro dzina. Chciała
za ło żyć białą suk nię i  sta nąć przed oł ta rzem. Chciała mieć co naj mniej
dwójkę dzieci – chłopca i dziew czynkę.

– Ma mu siu, zie lone – po wie działa dziew czynka.
Mo nika ru szyła do przodu i  w  tym mo men cie usły szała prze cią gły ryk

sil nika. Spoj rzała w  prawo. Na czer wo nym świe tle na skrzy żo wa nie
wje chał volks wa gen pas sat. Pa trzyła prze ra żo nym wzro kiem, jak auto
su nie w jej stronę. Nie mo gła nic zro bić.

Ką tem oka do strze gła jesz cze, jak matka szarp nęła dziew czynkę i  obie
od sko czyły do tyłu. Ona nie zdą żyła. Wy cią gnęła dło nie przed sie bie.
W tym sa mym mo men cie po czuła ude rze nie i ja kaś po tężna siła wy rzu ciła



ją do góry. Prze szył ją nie wy obra żalny ból, gdy upa dła kilka me trów da lej.
Usły szała huk. Le żąc na boku, wi działa, jak sa mo chód, który chwilę
wcze śniej ją po trą cił, ude rzył w  lampę. Cały przód miał ska so wany. Spod
ma ski wy zie rały już ję zyki ognia. Wi działa, jak otwie rają się drzwi i  zza
kie row nicy wy pada młody męż czy zna. Le dwo stał na no gach. Po chwili
roz legł się sy gnał ja dą cego na sy gnale ra dio wozu. Sły szała pisk ha mul ców.
Ja kieś głosy w po bliżu coś mó wiły, ale ona już nie sły szała.

Jej pod brzu sze pul so wało strasz nym bó lem. Mię dzy no gami czuła cie płą
wil goć. Nie wie działa, czy to mocz, czy może po ro niła. Za mknęła oczy.
Ktoś znów coś do niej mó wił. Ktoś o  coś ją py tał. Unio sła po wiekę
i  zo ba czyła, jak po li cjant przy trzy muje kie rowcę volks wa gena. „Na rą bany
jak mes ser sch mitt...” – do bie gło do niej jakby z bar dzo da leka.

A po tem osu nęła się w błogą nie świa do mość.

***
Ma li now ski pa trzył na le żące na ziemi ciało za bójcy jego syna.

Czar nota był w sta nie ago nal nym. W każdy cios, który mu za dał, wło żył
ogromną siłę. Nie pa tycz ko wał się ze zwy rod nial cem. Był dumny, że
ze mścił się na tym psy cho pa cie.

Ja dąc do swo jego ko misu, nie miał pew no ści, czy bę dzie w  sta nie
z  zimną krwią za bić Krzyśka. Nie wie dział, czy w  ostat niej chwili się nie
wy cofa. Bał się, ale wie dział, że musi to zro bić. Zda wał so bie sprawę, że
wy miar spra wie dli wo ści ina czej po stę puje z  prze stęp cami w  su tan nach.
Nie ska zuje się ich na dłu go trwałe wię zie nie, a  ad wo kaci tylko szu kają
krucz ków praw nych, aby du chowni za bar dzo nie ucier pieli. Po dob nie
mo gło być z za bójcą jego syna. Nie mógł do tego do pu ścić.

Gdy przy je chali na te ren ko misu, po wie dział Czar no cie, żeby po cze kał
przy au cie, aż przy nie sie kasę i umowę do ty czącą kupna auta. Ksiądz nie
po dej rze wał pod stępu. Wy siadł z  bmw i  za czął oglą dać sto jące w  po bliżu
sa mo chody. Gdy Ma li now ski wró cił, Czar nota spy tał, czy nie sprze dałby



mu ja kie goś auta. Oczy wi ście bez ofi cjal nych pa pie rów umowy.
Ma li now ski zgo dził się bez wa ha nia.

Gdy Czar nota pod pi sy wał umowę sprze daży audi, za ata ko wał. Ude rzał
go klu czem do kół, który za brał z biura. Gdy ksiądz upadł na zie mię, za czął
go ko pać. Za bójca jego syna po cząt kowo pró bo wał się za sło nić rę kami, ale
z każ dym kop nię ciem słabł. W końcu prze stał się bro nić.

Ma li now ski prze stał go ko pać i za czął dźgać no żem, który miał w au cie.
Na ko niec wbił ostrze w  klatkę pier siową. Wy da wało mu się, że to
wy star czy. Szanse, że ksiądz prze żyje, były zni kome.

Le żał te raz, od dy cha jąc ciężko. Oczy miał otwarte, ale ży cie po woli
z  nich ucie kało. Ma li now ski wy jął z  kie szeni ko mórkę i  wszedł w  ga le rię
zdjęć. Wy brał jedno przed sta wia jące Ga bry sia świę tu ją cego swoje ostat nie
uro dziny. Zbli żył apa rat do twa rzy Czar noty i spy tał:

– Po zna jesz go, skur wielu?
Czar nota mil czał. Pa trzył tylko na fo to gra fię.
– Po zna jesz go, kurwa? Mów!
Ksiądz uśmiech nął się słabo i mru gnął.
– Czemu mu to zro bi łeś? Czemu?!
– To przez cie bie... – wy char czał mor derca.
– Co?
– To kara za to, jaki je steś. Za to, że na cią gasz lu dzi.
– Za to za bi łeś mi syna? Ty je steś po je bany!
– Nie tylko za to.
– A za co jesz cze?
– Za to, że miał to, czego ja nie mia łem. Za dzie ciń stwo.
Ma li now ski pa trzył, jak z  za bójcy jego syna ucho dzi ży cie. Z  ust

Czar noty buch nęła krew. Wie dział, że wy rów nał ra chunki. Scho wał
ko mórkę do kie szeni kurtki i spoj rzał na swoje za krwa wione dło nie. Zro bił
to, co obie cał by łej żo nie. Po mścił ich syna. Na gle po czuł nad cho dzące
tor sje. Od szedł ka wa łek da lej i zwy mio to wał.



A po tem wy tarł usta rę ka wem i się gnął po te le fon.

***
Si kora wbiegł do szpi tala.

Nie zwra cał uwagi na idą cych w  prze ciwną stronę lu dzi. Kilka razy
ko goś po trą cił. Nie za trzy my wał się jed nak. Kil ka na ście mi nut wcze śniej
do stał in for ma cję, że Mo nikę po trą cił ja kiś pi jany kie rowca. Koń czyli
prze szu ki wa nie ko lej nego ma ga zynu, gdy za dzwo nił do niego na czel nik
dro gówki. Po wie dział, że na skrzy żo wa niu mło dzian z  bli sko trzema
pro mi lami wje chał w jego cię żarną ko bietę. Mo nikę prze wie ziono w sta nie
kry tycz nym do szpi tala na Bo row ską.

Si kora nie był w sta nie pro wa dzić auta, więc za kół kiem sie dział Mi chał.
Całą drogę part ner sta rał się go uspo koić, jed nak bez sku tecz nie. Ko mi sarz
na prze mian klął i pro sił Boga, żeby oca lił Mo nikę.

Te raz z  ca łej siły pchnął drzwi od działu, o  mało nie ude rza jąc nimi
ja kiejś pie lę gniarki. Coś za nim wo łała, ale nie słu chał. Po szedł
bez po śred nio do dy żurki.

– Chcę się do wie dzieć, co z Mo niką War łacz i dziec kiem – po wie dział do
sie dzą cej za biur kiem ko biety.

– Pro szę po cze kać.
– Ja kie, kurwa, cze kać? – wark nął Si kora.
Bie lecki, który cią gle trzy mał się krok za nim, zła pał go za ra mię.
– Grze chu, spo koj nie.
– Nie ma spo koj nie! Gdzie jest moja ko bieta?
– Może pan uspo koić ko legę? – Pie lę gniarka spoj rzała na Bie lec kiego.
– Nie odejdę stąd, do póki się nie do wiem, co z nimi.
Ko bieta prze wró ciła oczami.
– Jesz cze raz tak zro bisz, to strzelę cię w pysk – za gro ził ko mi sarz.
– Za raz za dzwo nię po po li cję.
– To ja je stem po li cja! Ga daj, lam pu cero, co się dzieje z moją ro dziną!



–  Jakby pan po zwo lił mi spoj rzeć do do ku men ta cji, za miast mnie
ata ko wać, już dawno by pan wie dział.  – Pie lę gniarka za częła stu kać
w kla wia turę kom pu tera. – War łacz?

– Mo nika – po wie dział Mi chał.
– Jest na bloku ope ra cyj nym.
– Jaki jest jej stan? – spy tał Si kora.
Ko bieta po pa trzyła na niego i po chwili prze nio sła wzrok na Mi chała.
– Z  tego, co wiem, jak ją tu wie ziono, była re ani mo wana. Te raz sta rają

się ją ura to wać.
– A dziecko? Co z dziec kiem?
– Nie mam żad nych in for ma cji.
Si kora miał wra że nie, że ko bieta coś przed nim ukrywa.
–  Mi chał... pro szę... za py taj ją...  – po pro sił Bie lec kiego. Zda wał so bie

sprawę, że w  oczach ma łzy. Było mu to jed nak obo jętne. Nie mu siał już
zgry wać twar dziela.

– Niech nam pani po wie – po pro sił spo koj nie Bie lecki.
–  Przy kro mi, ale może się oka zać, że le ka rze będą mu sieli wy bie rać  –

po wie działa pie lę gniarka. – Pa cjentka albo dziecko.

***
Ży czyń ski wje chał na te ren ko misu sa mo cho do wego

Przed chwilą otrzy mał in for ma cję od dy żur nego, że ja kiś męż czy zna
po wia do mił ich o  do ko na niu ze msty na za bójcy swo jego syna. Ży czyń ski
wie dział, że zgło sze nie było od Pio tra Ma li now skiego, ojca sied mio let niego
Ga briela. Ko ja rzył po dany w zgło sze niu ad res.

Za ha mo wał przed bmw, w  któ rym sie dział męż czy zna. Obok
sa mo chodu na ziemi le żały zwłoki. Bez trudu roz po znał de nata. Był to
po szu ki wany przez nich Krzysz tof Czar nota. Aneta wy sia dła z  wozu,
za ło żyła rę ka wiczki, kuc nęła i  zba dała puls. Ży czyń ski wie dział, że to
bez ce lowe. Wbity w  niebo nie ru chomy wzrok i  wi doczne ob ra że nia



wy raź nie świad czyły o  tym, że mają do czy nie nia z  za bój stwem. Gdy Sęk
po krę ciła głową, pod szedł do sie dzą cego w bmw męż czy zny.

– Dzień do bry, po li cja.
– Za bi łem go, bo tak było trzeba – po wie dział Ma li now ski. – Mu sia łem to

zro bić.
– Ro zu miem. Opo wie pan wszystko na ko men dzie.
Aneta po de szła bli żej i po ło żyła dłoń na ka bu rze.
– Pa nie Ma li now ski, jest pan za trzy many do dys po zy cji pro ku ra tury. Jest

pan po dej rzany o  do ko na nie czynu za bro nio nego z  ar ty kułu sto
czter dzie ści osiem – po wie dział Ży czyń ski.

– Mu sia łem to zro bić. Nikt za mnie by tego nie zro bił.
– Pro szę wy siąść z auta i po ło żyć dło nie na ma sce.
– Moja żona nie miała z tym nic wspól nego.
– Pa nie Ma li now ski, czy pan ro zu mie, co do pana mó wię? Pro szę wy siąść

z auta i po ło żyć ręce na ma sce.
Ma li now ski wy siadł. Stał bez ru chu, za ci ska jąc pię ści, i pa trzył na le żące

na ziemi zma sa kro wane ciało.
Aneta wy jęła broń z ka bury i wy ce lo wała w stronę męż czy zny.
–  Pa nie Ma li now ski, pro szę po ło żyć ręce na ma sce  – po wtó rzył

Ży czyń ski.
Oj ciec chłopca po woli ru szył w stronę po li cjanta. Sęk prze ła do wała broń.

Łu kasz czuł, jak serce za czyna mu szyb ciej bić. Zda rzyło mu się już strze lać
do czło wieka i wie dział, z czym to się wiąże. Nie chciał, aby Aneta przez to
prze cho dziła. Miał na dzieję, że Ma li now ski się za trzyma.

– Czło wieku, stój! – krzyk nął.
Wtedy Ma li now ski padł na ko lana, za sło nił twarz dłońmi i  za czął

szlo chać.
Łu kasz po woli pod szedł do niego i wy cią gnął kaj danki.

 
 



***
Bu rzyń ski nie mógł się do dzwo nić do Mi chała. Au to mat cią gle po wta rzał,
że abo nent jest nie do stępny. Za czy nał się mar twić. Po sta no wił pójść do
jego domu i spraw dzić, czy męż czy zna wró cił już z pracy.

Wy szedł z  mo telu i  ru szył w  stronę przy stanku. Prze cho dził obok
za cie nio nego frag mentu osie dla, gdy po czuł czy jąś obec ność. Sta nął
i za czął się roz glą dać. Kil ka na ście me trów da lej na ławce spał ja kiś me nel.
Wy glą dał na bez dom nego. Kuba był pewny, że in tu icja ostrze gła go przed
tym męż czy zną.

– Idź, chło pie, do ja kiejś noc le gowni, bo tu za mar z niesz – mruk nął pod
no sem.

Za sta na wiał się, czy nie po dejść i  go nie obu dzić, ale zre zy gno wał. Po
pierw sze, nie wie dział, jak tam ten za re aguje. Po dru gie, me nel mógł być na
coś chory, a Kuba nie chciał się za ra zić.

Ru szył da lej, co ja kiś czas oglą da jąc się za sie bie. Na roz wi dle niu dróg
zde rzył się z ja kimś męż czy zną.

– Prze pra szam – rzu cił, ale fa cet tylko się uśmiech nął.
Zro bił za le d wie pięć kro ków, gdy znowu po czuł, że ktoś jest w po bliżu.

Miał wra że nie, że ktoś go ob ser wuje. Jego serce za częło bić szyb ciej. Był
pewny, że to Rob son. Dzi siaj już dwa razy wy da wało mu się, że go wi dział.
Za sta na wiał się, czy nie ru szyć bie giem w  stronę bar dziej oświe tlo nej
czę ści osie dla. Od wró cił się i  wtedy po czuł ból w  brzu chu. Spoj rzał w  dół
i zo ba czył, jak czy jaś dłoń wy ciąga nóż z  jego ciała. Chwilę póź niej ostrze
tra fiło go w klatkę pier siową.

– Dla czego? – spy tał słabo. – Co ta kiego ci zro bi łem?
W tym sa mym mo men cie po czuł ko lejne pchnię cie. Nogi od mó wiły mu

po słu szeń stwa. Upadł na ko lana, pa trząc w twarz swo jego za bójcy.
Ża ło wał, że tak to wszystko się koń czy.
Jak go po znał, to wszystko wy glą dało ina czej. Ina czej.
– Ej, co jest, kurwa! – do bie gło z boku.



Świat za częła spo wi jać mgła. Kuba już pra wie nic nie wi dział. Za bójca
ze rwał się do ucieczki. W od dali roz le gły się kroki. Po chwili ktoś nad nim
sta nął. Czuł czyjś do tyk.

– We zwij ka retkę! Fa cet zdy cha! – za wo łał ja kiś głos.
Znowu ktoś go do tknął. Czuł się co raz słab szy. Bar dzo zmę czony.

Za mknął oczy. Mu siał tro chę od po cząć.
– Chyba już za późno...

***
Si kora pa trzył na drzwi sali ope ra cyj nej.

Obok niego sie dział Bie lecki. Obaj mieli wy łą czone te le fony. Nic te raz
nie miało zna cze nia poza Mo niką i dziec kiem.

Bie lecki wie dział, że będą tu sie dzieć tak długo, aż do wie dzą się, co
z nimi. Wy szedł tylko raz, żeby za dzwo nić do Łu ka sza i po wie dzieć mu, co
się wy da rzyło. Do wie dział się wtedy, że za trzy mali Ma li now skiego. Oj ciec
za mor do wa nego przez Czar notę chłopca sam wy mie rzył spra wie dli wość.
Sprawa Kłu sow nika za koń czyła się wraz z jego śmier cią.

Pal czak był wście kły, że dzia łali na wła sną rękę po mimo za kazu
wy da nego przez ko men danta wo je wódz kiego. Mi chał jed nak wie dział, że
nie po niosą kary za tę nie sub or dy na cję. W ra zie czego po wia do mią me dia
i po wie dzą, jak wy glą dało śledz two i kto chciał je stor pe do wać. Był pewny,
że ni komu nie bę dzie się chciało prać bru dów przed ka me rami i  cała
sprawa za ja kiś czas przy cich nie. Po roz mo wie z Ży czyń skim za sta na wiał
się, czy nie za dzwo nić do Kuby i nie po ga dać z nim chwilę. Nie zde cy do wał
się jed nak. To nie była naj lep sza pora. Wy łą czył ko mórkę.

Te raz my ślał tylko o tym, kiedy otwo rzą się te cho lerne drzwi. Cze kał, aż
ktoś do nich wyj dzie i po wie: „Wszystko w po rządku. Oboje żyją”.

Wstał z krze sła i ru szył wzdłuż ko ry ta rza, gdy z sali ope ra cyj nej wresz cie
wy szedł chi rurg w za krwa wio nym far tu chu.

– Pan Si kora? – Spoj rzał na Mi chała.
Bie lecki po krę cił głową i wska zał na sie dzą cego na krze śle part nera.



Si kora pod niósł na męż czy znę prze ra żony wzrok.
– Nie stety nie mam zbyt do brych wia do mo ści...

 
 
 
 

CIĄG DAL SZY NA STĄPI...

 
WSZEL KIE PO DO BIEŃ STWO DO PRAW DZI WYCH PO STACI

I ZDA RZEŃ JEST PRZY PAD KOWE.
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